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... Zowiesz się Polski Królową,
Bądź nam obroną gotową,
W yniszcz z Korony szkodliwe zdrady, 
Sprawuj senatorskie rady.

Rycerstwem polskiem, buławą,
Ty sama w ładaj i sławą.
Weź nas pod swoją świętą obronę, 
Oddal gniew Boski na stronę. . .

(Z staropolskiej pieśni do N .M .P . „Zawitaj ranno ju trzenko”).
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S T Y C Z E Ń
poświęcony imieniu Jezus.

Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E

Dnia w edług obrządku łacińskiego dnia w edług obrządku greck iego

1 P N ow y Rok. O b rz . P . M ieczysł. 19 Grudzień. B o n ifaceg o
2 W Im ien ia  Jezu s , M ak areg o  op. 20 Ignacego
3 S G en o w efy  pn., D an ie la 21 Ju ljan y  m.
4 C Izabeli, T y tu sa , A k w ilin a  m. 22 A n a sta z ji m. !
5 P T e le s fo ra  p. m., S zy m o n a  Słup. 23 10 m ęczen n ik ó w  k rs te js k ic h
6 s Trzech Króli 24 E ugen ji

1. E w an g e lja  u  św . Luk. R oz. 2. 42—52: Je z u s  12-letn i w  k o śc ie le .

7 N 1 po 3 Kr. Ł ucjana, św . R odz. 25 N arodzenie Jezusa Chryst.
8 P S e w e ry n a  op., T eo fila  m. fi*" 26 Sobór P rzeczystej Bogarodz.
9 W M arcjanny  pn., Ju ljan a  m. 27 Szczepana m.

10 s A g a to n a  p., W ilhe lm a b. w. 28 2000 m ęczen n ik ó w
11 c H o n o ra ty , M aty ldy 2y M łodzianków
12 p A rk ad ju sza  m., P ro b .b ., E rn e s t. 30 A nyzji
13 s 40 żołn . m., W ero n ., L eoncj. b. 31 M elanji R zym ianki

' 2. E w an g e lja  u  św . Ja n a  R oz. 2 1— 11: G o d y  w  K anie  G a lile jsk ie j.

14 N 2 po 3 Kr. H ilar. D K „ F e lik sa 1 Styczeń. N ow y Rok. Obrz. P.
15 P P a w ła  I. pust., M aura  op. ( i | | 2 S y lw e s tra  pap.
16 W M arce leg o  p ap . m. 3 M alach jasza  p ro r.
17 s A n to n ieg o  op., S u lp ic ju sza 4 S o b ó r 70 ap o st.
18 c K ated ry  św . P io tra  w  R zym ie 5 T eo p e m p ta
19 p M arcju sza  iT . mm., H enr., F e rd . 5 Objawienie Pańskie. (Jordan)
20 s F a b jan a  i S e b a s tja n a 7 S o b ó r św . Ja n a

j. 3. E w an g e lja  u św . M at. R oz. 8. 1—13: S e tn ik  w  K afarnaum .

21 N 3 po 3 Kr. A g n ieszk i pn . m. 8 1 po  Obj. P. G rzeg o rza
22 P W in c en te g o  m. 9 Je rz e g o  j
23 W Z aślub iny  M. B. ^ 10 P o lieu k ta
24 ś T y m o te u sz a  b. m. 11 T eodozja
25 c N a w ró c en ie  św . P a w ła  ap. 12 T ac jan y
26 p P o lik a rp a  b. m. 13 Ę rm yła  m.
27 s Ja n a  Z ło to u steg o , W ita ljan a  p. 14 S S  O jcó w  z S ynaju  i R aiti.

4. E w a n g e lja  u  św . M at. R oz. 20. 1 — 16: O ro b o tn ik a ch  w  w innicy .

28 N Starozapustna. L eo n id asa 15 2 po Obj. P . P aw ła
29 P F ra n c is z k a  S a lezeg o  b. w. 16 P o k ło n  okow om  św . P io tra
30 W M artyny  pn . m. 17 A n to n ieg o  W ielk . j
31 S P io tra  z N olas. 18 A ta n azeg o

Pogoda według 100-letniego kalendarza.
!' i - —3 zimno i pochm urno; 4 — 6 deszcz; 7-— 10 ostre  zim no; 11— 15

dżdżysto; d ruga połow a miesiąca na zm ianą śnieg, m gła i w iatr.



L U T Y
poświęcony wynagrodzeniu i pokucie.

Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E

Dnia w edług obrządku łacińskiego Dnia w edług obrządku greck iego

1 C Ig n aceg o  b. m., B ryg idy 19 M akarego.
2 P M a tk i B . G ro m n iczn e j 20 E u te m ju sza
3 s B łaże ja  b. m ., A n sg a ra  b., C el. 21 M aksym a

5. E w a n g e lja  u św . Ł uk . R oz. 8. 4—-15: 0  s ie jb ie  n a  ro li.

4 N M ięsopustna. A n d rz . z K ors. 22 Starozapustna. T y m o te u sz a
5 P A g a ty  pn . m., A d e la jd y  pn. 23 K lem en sa
6 W D o ro ty  pn . m., T y t. b ., A m and . b. 24 K sen ji
7 s R o m u ald a  op., R y szard , kr. (ijT' 25 G rz eg o rz a
8 c Ja n a  z M athy 26 K sen o fo n ta
9 p A p o lo n ji pn . m., N icef. m., A n sb . 27 Ja n a  Z ło to u s te g o

10 s S ch o las ty k i pn., W ilh., Sil. b. w. 28 E frem a

6. E w an g e lja  u  św . Ł uk . R oz . 18. 31—43: O ślep y m  p rz y  d ro d ze .

11 N Zapustna. Z jaw . się N M P . w  L. 29 M ięsopustna. Ig n aceg o  b.
12 P E ula lji, 7 Z ałożycieli S e rw it. 30 Trzech Św iętych
13 W G rz eg o rz a  II. p a p  , K a tarz . K ast. 31 C y ru sa  i J a n a  m m .
14 S P opielec. W alen t. k .m ., W it. ffijk 1 Luty. T ry fo n a
15 c F a u s ty n a  i Jo w ity  ^ 2 Stritenje H.
16 p Ju ljan n y  pn. m., O n e z y m a b .m . 3 S y m eo n a  i A nny
17 s Ju ljan a  K apad., D o n a ta , A lek . 4 Izy d o ra

7. E w a n g e lja  u św . M at. 4. 1— 11: K u sze n ie  P . Je z u sa  n a  p u szczy .

18 N W stępna. S y m eo n a  b. m. 5 Zapustna. A g a ty  m.
19 P K o n rad a  p., M arce leg o  m. 6 W ukoła  b.
20 y i L eo n a  b., E le u te r ju sz a  b. m. 7 P a r te n ja
21 s S u c h .  F e lik sa  b. w. 8 T e o d o ra  s t.
22 c M ałg o rza ty  z K o rto n y  ^ 9 N icefo ra
23 p S u ch . P io tra  D am jana  b. w. 10 C h arlam p ja  m.
24 s S u ch . M acie ja  A posto ła 11 B łaże ja  kap ł. m.

8. E w an g e lja  u  św . M at. R oz. 17. 1—9: O  p rz e m ie n ie n iu  P ań sk iem .

25 N Sucha. W ik to ry n a  m. 12 1 Postu. M alecia
26 P W ik to ra , N e s to ra  b. m. 13 M arty n jan a
27 W A le k sa n d ra  P ro k o p a  w. 14 A u k sen c ju sza
28 S R o m an a  op., T eofila  m. 15 O n esy m a

Pogoda według 100-letniego kalendarza.

1—7 pogoda przykra  i deszcz; 8—12 deszcz ze śniegiem; |
13— 16 dni słoneczne; 18—22 śniegi i zimne w iatry ; od  23 do

końca ponuro i zimno. i

□-------------_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ---------------------------- — — -----------— _ _ o



□  ■■■.......

M A R Z E C
poświęcony św. Józefowi.

1 Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E

Dnia w edług obrządku łacińskiego Dnia w edług obrządku greckiego

1 C A lb in a, S u itb e r ta 16 Pam fila
2 P H e len y , P a w ia  m., Jo w . i B. 17 T eo d o ra
3 S K uneg u n d y  cesa rzo w e j 18 L eo n a  W . pap .

9. E w a n g e lja  u  św . Ł uk. R oz . 11. 14—28: P . Je z u s  w y p ę d za  c za rta .

4 N Głucha. K azim ierza  k., L ucjana 19 2 Postu. A rch ip a
5 P Ja n a  o d  K rzyża, E u ze b ju sza 20 L eo n a  b.
6 W P e rp e tu y  i F e lic y ty , M arc jan a 21 T y m o teu sza
7 s T o m asza  z A k., E u b u la 22 E ugen ji
8 c Bł. W inc. Kadł., J a n a  B oż. Ć t' 23 P o lik a rp a
9 p F ra n c iszk i Rz. w., G rz. z N. 24 Znalez. g łow y  św . Jana Chrz.

10 s 40 M ę c zen n ik ó w  z S e b a s tji 25 T arasa

10. E w a n g e lja  u św . Jn n a  R oz. 6. 1—15: P. Je z u s  k a rm i cu d o w n ie  5000 ludzi.

11 N Środopustna. K onstan ., R óży 26 3 Postu. P o rfir ju sz a
12 P G rzeg o rza  W ie lk . p . DK. 27 P ro k o p a  j

i 13 W K rystyny , N ic e fo ra  b. 28 W asy lja  p u s t.
• 14 s M aty ldy  kr., E u ty ch ju sza 1 M arzec. E udok ji

i 15 c K lem en sa  D w o rzak a  (Sfe 2 T eo d a ta
16 p C y rjak a  m., T ac jan a 3 E u tro p ju sz a
17 s G e rtru d y  pn., P a try c ju sz a  b. 4 H arasy m a  i P aw ła

11. E w an g e lja  u  św . Ja n a  R oz. 8. 46—59: Żydzi ch cą  P . Je z u sa  u k am ien o w ać .

18 N Czarna C yryla  Je r ., E d w a rd a 5 4 Postu. K onona m.
19 P J ó ze fa  O bi. N . M . P. 6 42 m ęcz. z A m o re i
20 W E ufem ji pn . m., T eo d o z ji 7 W asylja  m. j
21 s B e n e d y k ta  op., F ilom eny 8 T eo filak ta
22 c K ata rzy n y  szw ., O k taw j. 9 40 m ęcz. z S e b a s tji
23 p 7 b o leśc i MB., F e lik sa  rn. 10 K o n d ra ta
24 s G a b rje la  arch ., S y m eo n a  m. 11 S o fro n ju sza

12. E w an g eljr u  św . M at. R oz. 21. 1—9: T riurr fa ln y  w jazd  P . J e z u sa  do  Jero zo lim y .

25 N Palmowa. I ren e u sz a 12 5 Postu. T eo fa n a
26 P E m an u ela , T eo d o ra , T ek li 13 N icefo ra
27 W Ja n a  D am asc., R u p e r ta  b. 14 B e n ed y k ta
28 s J a n a  K ap., S y k s tu sa ' pap. 15 A g ap a  m.

1 26 c W ielk i C zw artek . E u s taz ju sza 16 S a w y n a  i Ju ljana
30 p W ie lk i P ią tek . Jan a  Klim. ~ 17 A le k se g o  j
31 s W ielka  Sobota . B alb iny  f j f 18 C yryla, A lek san d ry

Pogoda według 100-letniego kalendarza.
1— 17 ostry  w ia tr i m róz; 19—-23 ś n ie g , p o te m  d e s z c z ;

od 24 do końca z m ie n n ie .



p----------------- ----------------------------------------

K W I E C I E Ń
poświęcony Odkupicielowi.

Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E

Dnia w edług obrządku łacińskiego dnia w edług obrządku greck iego

13. E w an g e lja  u św . M ar. R oz. 16. 1 — 7: O z m a rtw y ch w stan iu  P . Je z u sa .

1 N W ielkanoc. H u g o n a 19 Palmowa. C h ry z an ta  i D arji
2 P Poniedz. Wielk. F ra n c . z P au li 20 M ęcz. w  k lasz t. św . S aw y
3 W R y sz a rd a  b., D arju sza 21 Ja k ó b a
4 Ś Izy d o ra  b., A m b ro żeg o 22 B azy lego
5 c W in c en te g o  F e r ., Ireny , Em ilji 23 N ik o n a  i 200 uczn iów
6 p C e le s ty n a , S y k s tu sa  ^ 24 Z ach arjasza
7 s E p ifa n ju sza  b. m., H e r m a n a ! ^ 25 N ik ity

14. E w a n g e lja  u św . Ja n a  Roz. 20. 1 9 --31: O  n iew ie rn y m  T om aszu .

8 N Przewodnia. A lb e r ta  b. 26 W ielkanoc
9 P Z w ia sto w a n ie  N M P . 27 Poniedziałek św iąteczny

10 W E ze ch je la  p ro r., T e re n c ju sz a 28 Wtorek św iąteczny
11 s L eo n a  W . pap ., A n ry p a  b. ro. 29 M arka b.
12 c Ju lju sz a  pap ., Z en o n a 30 Ja n a  L istw .
13 p H e rm en e g ild a  m. 31 Ip a tja
14 s J u s ty n a  m., L u d w in y  p. 5§P 1 Kwiecień. M arji E g ipc.

15. E w a n g e lja  u św . Ja n a  R oz . 10. 11—16: O d o b ry m  p a s te rz u .

Przewodnia. T y tu sa  
Z w iastow anie NMP.
Jó z e fa  i J e rz e g o  
T eo d u la  
E u ty ch ju sza  
G rzeg o rza  
Iryd jona

16. E w a n g e lja  u  św . Ja n a  R oz. 16. 16—22: M aluczko , a n ie  u jrzy c ie  m ię.

2 p o  W. E u p sy ch ju sza  
T e ren c ju sza  
A n ty p y  
W asylja  
A rte m o n a  
M arty n jan a  
A ry s ta rc h a

17. E w an g e lja  u  św . Ja n a  R oz. 16. 5—14: O o d e jśc iu  do  O jca.

29 N 4 po W. P io tra  z W ero n y  m. 16 3 po W . A g a ty  pn.
30 P K a ta rzy n y  z S ien y 17 S ym eona

: Pogoda według 100-Ietniego kalendarza.
1—5 w ia tr ze śniegiem ; 6—15 pogodnie i ciepło; w drugiej 

połow ie m iesiąca zm iennie i chłodno, 
a    □

22 N 3 p o  W . O p ie k i św . Jó z e fa 9
23 P W o jc iech a  b. m. 10
24 W F id e lisa  ze  S igm aring , S a b y  m. 11
25 Ś M a rka  E w ana., E w o d ju sza 12
26 c M B. D o b re j R ady 13
27 p P io tra  K an izego  w . 14
28 S P a w ła  od  K rzyża 15

15
16

N
P

2 p o  W. A n a sta z ji m. 
B e n e d y k ta  J. L ab re

2
3

17 W R u d o lfa  b., A n ic e ta  p ap . m. 4
18 S A p o lo n ju sza  m. 5
19 C Je rz e g o  b., T ym ona m. 6
20 P A g n ieszk i, T e o d o ra  W. 7
21 S A n zelm a  b., S y m eo n a  sjP 8



M A J
poświęcony Najśw. Pannie Marji.

Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E

Dnia w e d łu g  o b rz ą d k u  ła c iń sk ie g o Dnia w e d łu g  o b rz ą d k u  g re c k ie g o

1 W F ilip a  i Jakóba  A post. 18 Ja n a  D ekap .
2 S Z ygm unta  kr., A ta n az eg o 19 Ja n a  W., P a fn u c eg o
3 c NM P. K ró l. K or. Po l. 20 T eo d o ra
4 p Znalez. K rzyża św ., F lo r. m., 21 Jan u a re g o
5 s P iu sa  V pap., K re scen c jan n y 22 T e o d o ra  Syk.

18. E w an g e lja  u  św . Ja n a  R oz. 16. 21 —30. O  p ra w d z iw e j m o d litw ie .

6 N 5 p o  W. Jana A p . ew. w  Ol. 23 4 po  W. Je rz e g o
7 P D n i k rzy żo w e ,  F law ji 24 Saw y! 8 W f  S ta n is ła w a  b. 25 M arka A p.i 9 S f  G rz eg o rz a  z N az. b. DK. 26 B azylego  m.

i 10 c W niebowstąpienie Pańskie 27 S y m eona
11 p F ran c iszk a . M am erta  b. 28 Jazo n a

! 12 s K ró low ej A post., P a n k ra ce g o 29 9 m ęcz. w  Kyz.

19. E w an g e lja  u  św . J a n a  Roz. 15. 26—27 i 16. 1—4: O b ie t. zes łan ia  D ucha Św .

! 13 N 6 po W. N M P. Ł ask aw ej 30 5 po W. Ja k ó b a  Ap.
14 P B o n ifaceg o  ~Ł 1 Maj. Je rem jasza  pror. j
15 W Zofji m ęcz. z 3-m a cór. 2 A ta n azeg o  W iel.
16 s Błog. A n d rz e ja  B obołi 3 T eo d o z ju sza
17 c Paschalisa , B runona 4 W niebowstąpienie P. |
18 p W en an c ju sza  m., F e lik sa  z C. 5 Ireny
19 s W ig. P io tra  C e le s ty n a  pap . 6 Jo b a

20. E w an g e lja  u  św . Ja n a  R oz. 14. 23 - 3 1 : O zes łan iu  D ucha Ś w ię teg o .

20 N Zesłanie Ducha Św. 7 6 po W. P am ięć  św . K rzyża
21 P P o n ie d z ia łe k  św ią t. ^ 8 Jana T eo lo g a
22 W H e len y  pn  , Ju lji p. m. sjD 9 M ikołaja
23 ś S u ch .  Ja n a  B ap t. d e  R ossi 10 Szym ona A p o s t.
24 c NM P. W sp o m o żen ia  W iern y ch 11 M okia, M e to d eg o
25 p Su ch . G rzeg o rza  VII p ap . 12 E p ifan ja
26 s S u ch . F ilipa , N e reu sza 13 G likerji j

21. E w an g elja  u  św . M at. R oz. 28. 18 - 2 0 D ana  mi je s t  w sze lk a  w ładza.

27 N Trójcy Św. B edy  w. 14 Zesłanie Ducha Św iętego
28 P A u g u s ty n a  b. w. 15 Trójcy Przenajśw.
29 W M arji M agdaleny  de P az . 16 T e o d o ra  i M o d esta
30 s F e lik sa  p ap . m., F e rd . kr. 17 A n d ro n ik a  i
31 c Boże Ciało. A nie li M erici 18 T e o d a ta  m.

Pogoda według 100-letniego kalendarza.
1 — 7 ciepło i słonecznie; 7— 17 deszcz i burze; 18—22 pogodnie

i w ietrzno; od 23 do końca pochm urno, w  końcu pogodnie.
□ ------— -----------------— _ — _ _ _ _ _ _ _ □



C Z E R W I E C
p o św ięco n y  N ajśw . Sercu Pana Jezusa.

Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E

Dnia według obrządku łacińskiego Dnia w edług obrządku greck iego

1 P Bł. J a k ó b a  S trz e m ię  b., P am fila 19 P a try k a
2 S M arce lina , S a d o k a  m. 20 F ta ła te ja

22. E w a n g e lja  u  św . Ł uk . R oz. 14. 16 - 2 4 : O w e zw an iu  n a  u cz tę .

3 N 2 p o  Z. Św. E razm a 21 1 po Zesł. D. Św. W szyst. Św.
4 P F ra n c is z k a  C a racc io lo  f f ' 22 B azy leg o
5 W B o n ifaceg o  b. m., D o ro t. 23 M ichała
6 S N o rb e r ta  b . w ., K andydy 24 S y m eo n a  pr.
7 C R o b e r ta  o p a ta 25 Boże Ciało
8 P N ajśw . S erca  Jez. M ed a rd a  b. 26 K arpa
9 s P ry m a  m., F e lic jan a  m. 27 F te ra p o n ta

23. E w a n g e lja  u  św . Łuk. R oz. 15. 1— 10 .. O zg u b io n e j o w cy  i g ro szu .

10 N 3 po Z. Św. M ałg o rza ty  kr. 28
11 P B a rnaby  A p . P a ry z ju sza  w. 29
12 W O n u fr. w y z n , Jo z u e g o  

A n to n ieg o  z P a d w y
30

13 S 31
14 c B azy leg o  b. w . 1
15 p Jo le n ty  pn ., W ita , M o d esta 2
16 s Ja n a  F ra n c ., R eg isa , B en o n a 3

2 p o  Z. D. ŚW. N ik ity
T eodozji
Izaaka
Ś Ś . O. z N icei 
C zerw iec. J u s ty n a  
N. S erca  J e z .
Ł ucjana

24. E w a n g e lja  u  św . Ł u k . R oz. 5. 1 — 11: O o b fity m  p o ło w ie  ryb .

17
18
19
20 
21 
22 
23

N
P
W
ś
c
p
s

4 po Z. Św. A d olfa , R e in e ra  
E frem a  diak., M arka  
G e rw a z e g o  i P ro ta z e g o  
S ilw e rju sza  p ap . m.
A lo jzeg o  G onzag i 
P a u lin a  b., A lb a n u sa  m. 
Z en o n a  m„ A g ry p in y  p.

3 po Z. D. Św. M itro fan a
D o ro te u sz a
W y sa rjo n a
T e o d o ta
T e o d o ra
C yry la  a rcy b . i m. 
T y m o teu sza

25. E w a n g e lja  u  św . M at. R oz. 5. 2 0 —24: O  sp ra w ie d liw o śc i fa ry z e u sz ó w .

24 N
25 P
26 W
27 S
28 c
29 p
30 s

5 po Z. ŚW. N a ro d ź  ś .J .  C hrzc. 
W ilhe lm a op., F e b ro n ji  p . m. 
Ja n a  i P a w ia  mm., W irgil. b. 
W ład y sław a  kr. ś fa
L eo n a  II p ap .
Piotra i Pawła Apost. 
W sp o m n ien ie  św . P a w ła

4 po Z. D. Św. B artlo m . A p.
O n u fre g o
A k w iliny
E lizeu sza
A m o sa
T y ch o n a
M anuiła

Pogoda według 100-letniego kalendarza.
W  pierw szej połow ie m iesiąca przew ażnie pięknie i ciepło; 
21—25 burze; do końca m iesiąca p ogoda  przykra, dokuczliw a

i w ilgotno.



LI PI EC
p o św ięco n y  Przenajdr. Krwi Pana Jezusa.

Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E

Dnia w edług obrządku łacińskiego Dnia w edług obrządku greckiego

26. E w a n g e lja  u  św . M ar. R oz. 8. 1—3: O cu d o w n em  n ak arm ien iu  4000 ludzi.

1 N 6 po  Z. Św . P rzen a jd r. Kr. P . J. 18 5 p o  Z. D. Św. L eo n ty ja
2 P N a w ied z e n ie  N M P., O tto n a 19 Ju d y  A p.
3 W A n a to la  b., I re n e u sz a  m . dT' 20 M eto d eg o
4 Ś T e o d o ra  b., F la w jan a  b. 21 Ju ljana
5 c A n to n ieg o , M arji Zach. 22 E u zeb ju sza
6 p Ł ucji m., T ran k w ilin a  k. m. 

C yry la  i M eto d eg o , P a n te n y  w.
23 A gryp iny

7 s 24 N ar. św . J a n a  C hrz.

27. E w an g e lja  u św . M at. Roz. 7. 15—21: O fa łszy w y ch  p ro ro k ach .

8 N 7 po Z. Św. E lżb ie ty  król. 25 6 po Z. D. Św. F ew ro n ji
9 P W ero n ik i d e  Ju ljan is  zak. 26 D aw ida

10 W 7 B rac i mm., R ufiny 27 Sam so n a
11 ś P iusa I. p a p . m., Ja n a 28 C y ru sa  i Jan a
12 c Ja n a  G w a lb e rta  op. Pau l. 29 Piotra i Pawła
13 p A n a k le ta  p ap . m., S e ra p jo n a  m. 30 S o b ó r św . 12 A p o sto łó w
14 s B o n a w e n tu ry  DK., Ju s tu sa 1 Lipiec. K ośm y i Dam .

28. E w an g e lja  u św . Ł uk. R oz. 16. 1—9 : O n iesp raw ied liw y m  w ło d arzu .

15 N 8 po Z. Św. H e n ry k a  ces. 2 7 po Z. D.Św.P.K. P rzecz . B ogar.
16 P M B . S zk a p le rzn e j 3 Ja c e n te g o
17 W A lek seg o , G e n e ro z a  m. 4 A n d rz e ja  Ap.
18 s Bt. S /y m o n a  z L ipnicy 5 C yryla  i M eto d eg o
19 c W in c en te g o  z P au lo 6 A ta n az eg o
20 p Bł. C zes ław a , H ie ro n im a  ^ 7 T om asza  i A kak ia
21 s P ra k se d y  pn., D an ie la  p ro r. 8 P ro k o p a

29. E w an g e lja  u  św . Ł uk. R oz. 19. 41--4 7 : O zb u rzen iu  Jerozo lim y.

22 N 9 po Z. ŚW. M arji M agdaleny 9 8 po Z. D. Św. P a n k ra ce g o
23 P A p o lin a reg o  b. m. 10 A n to n ieg o  P iecz .
24 W K u n eg u n d y  kr., K ry s ty n y  p. m. 11 E ufem ji i O lgi
25 s Jakóba  A p .  K rzy sz to fo ra  m. 12 Prok la  i H ilarego
26 c A nny  m atk i N M P. | f i | 13 S o b ó r a rch  G ab rje la
27 p R ud o lfa  A kw . i T ow . mm. 14 A kiły
28 s W ik to ra  p ap . m ., In n o c en teg o 15 W ło d z im ierza

30. E w an g e lja  u św . Łuk. R oz. 18. 9 — 14: O fa ry z e u sz u  i celn iku .

29
30
31

N
P
W

10 po  Z. Św . M arty  pn, 
R u fina  m., A b d en a  m. 
Ign aceg o  Loyoli, F ab ju sza  m.

9 p o  Z. D. Św . A n ty n o h e n a
M artyny
E m iljana

Pogoda według 100 letniego kalendarza.
L— 5 ponuro i zimno; 6 —10 pogodnie i ciepło; 11—15 deszcz; 
17—29 po kilku dniach pogodnych znowu deszcz; 30—31 pogodnie.



S I E R P I E Ń
poświęcony Niepokalanemu Sercu P. Marji.

Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E
Dnia w edług obrządku łacińskiego Dnia w edług obrządku greck iego

1 S P io tr a  w  o k o w ach 19 M akryny
2 C N M P . A n ie lsk ie j , A lfonsa 20 Eljasza pr.
3 P Z nalez . re lik . św . S zczep . 21 Ja n a
4 S D om in ika , A ris ta rc h a 22 M arji M agdaleny

31. E w a n g e lja  u  św . M ar. R oz. 7. 31--3 7 : O g łuchon iem ym .

5 N 11 po Z. Św. N M P . ś n ie ż n e j 23 10 po Z. D. Św. T rofym a
6 P P rzem ien ien ie  P a ńsk ie 24 B orysa , H liba
7 W K aje tan a , D o n a ta  b. m. 25 Zaśń. św . A nny
8 s E m iljana, C y rjak a  m. 26 Je rm o la ja
9 c Jana V ianney , R o m an a  m. 27 P a n ta le o n a

10 p W aw rzy ń ca  m. (flSj 28 P ro c h o ra
11 s T ib u rc ju sza , Z u zanny  pn. 29 K ałynyka

32. E w a n g e lja  u  św . Ł uk. R oz. 10. 23--3 7 : O m iło sie rn y m  S a m ary tan in ie .

12 N 12 po Z. Św. K lary  pn. 30 11 po Z. D. Św. Syły  i S y łu n a
13 P H ip o lita  i K asjana 31 E u d o k im a
14 W W ig. E u ze b ju sza  b., U rsycyna 1 Sierpień. P o d n . św . K rzyża
15 s W niebow zięcie N M P. 1 arsyc. 2 P rz e n ie ś  c ia ła  św . S te fa n a
16 c Jo ach im a, D io m eta 3 Izaak a
17 p Ja c k a  w., L ib e r ta  i T ow . m. 4 7 O jcó w  z E fezu
18 s H elen y  ces., A g a p ita  m. ĵ>) 5 E u sy n g ja

33. E w a n g e lja  u św . Ł uk. R oz. 17. 11 - 1 9 O d z ie s ięc iu  trę d o w a ty c h .

19 N 13 po Z. Św. L u d w ik a  z Tul. 6 12 po Z. D. Św. Przemień. P.
20 P B e rn a rd a , L ucjusza, F ilib e r ta 7 D em etja  j
21 W Joanny F ra n c iszk i de  C h an ta l 8 E m iljana
22 s T y m o te u sz a  m., H ip o lita  b. w. 9 M acieja  Ap.

! 23 c F ilip a  i B en ie ju sza 10 W aw rzy ń ca
24 p B a rtło m ie ja  A p .,  P to lo m . 11 E u p ła
25 s L u d w ik a  kr., G en erj. m. 12 F o tja  i A n ik ity

34. E w a n g e lja  u  św . M at. R oz. 6. 24--3 3 : O słu żen iu  Bogu i m am onie .

26 N 14 po Z. Św. M B . Częstochow . 13 13 po Z. D. Św . M aksym a
27 P Jó z e fa  K a la san teg o 14 M ich easza  pr.

i 28 W A u g u s ty n a  DK., H erm . w . 15 Zaśnięcie NMP.
29 S Ś c ięc ie  św . Ja n a  C hrz ., S ab in y 16 P rz e n ie s ie n ie  o b razu  P.
30 C R óży  L im ańsk iej, G au d en . 17 M irona  m.
31 P R ajm u n d a  w., O p a ta  b. w . VaL- 18 F lora

Pogoda według 100 letniego kalendarza.
1— 9 obfity  deszcz; 19— 15 po kró tk iem  w ypogodzeniu  znow u deszcz;
16—25 ciepło i sucho; w końcu m iesiąca ponuro  i deszczowno. 

a        — ---------------------—  ■" P



W R Z E S I E Ń
poświęcony ŚŚ. Aniołom.
Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E

Dnia według obrządku łacińskiego Dnia według obrządku greckiego
1 S Id z ieg o  op., B ro n is ław y 19 A n d rz e ja

35. E w an g e lja  u  św . Ł uk . R oz. 7. 11—16: 0 w sk rz e sz e n iu  m ło d z ień ca  w  Naim .

2 N 15 p o  Z. Sw., M B . P ocieszen ia 20 14 p o  Z. D. Św. Sam u ela
3 P Z en o n a  m., S e ra fji pn . m. 21 T ad e u sz a  A p.
4 W R ozalji m., M arce leg e 22 A g a to n ik a
5 S W aw rzyńca, W ik to ry n a  b. m. 23 Ł u p p a  m.
6 c Z ach arja sza  p ro r. 24 E u ty c h a
7 p Bł. M elch jo ra  G ro d z ick ieg o 25 B artło m ie ja
8 s N a ro d zen ie  N M P . 26 H a d rja n a

36. E w an g e lja  u św . Ł uk. R oz. 14. 1 - -1 1 : U z d ro w ien ie  o p u ch łeg o .

9 N 16po Z.ŚW . P io tra K la w e ra 27 15 p o  Z. D. Św . P y m en a
10 P M ikołaja  z T o le n ty n u 28 A u g u s ta , M ojżesza
11 W P ro ta  i Ja c k a  mm. 29 Ścięcie św. Jana
12 S N ajśw . Im ien ia  M B . 30 A le k sa n d ra
13 c F ilip a  m., A m a ta 31 P o ło ż . po j. P rz e cz . B o garodz.

i W p P o d w yższen ie  K rz y ż a  św. 1 Wrzesień. S y m eo n a
15 s M B . B olesnej, N ik o d em a 2 M am anta

37. E w an g e lja  u  św . M at. R oz. 22. 3 4 - 4 6 : O n a jp rz ed n ie jsze m  p rzy k azan iu .

i 16 N 17 p o  Z. Św. K orn e lju sza 3 16 p o  Z. D. Św . A n ty m a
17 P S ty g m a ty  ś. F ra n c . S e ra f. ^ 4 W aw yły
18 W Jó z e fa  z K u p e rty n u 5 Z ach arjasza
19 s S u ch . Ja n u a ra g o  b. m. 6 C u d  św . M ich. m ęcz.
20 c E u sta c h e g o  m., T eo p is ty 7 S o z a n ta
21 p S u ch . M a teusza  A p . i ew. 8 Narodź. Przen. Dziewicy
22 s S u ch . T o m asza  z W ilan o w a 9 Jo ach im a  i A nny

38. E w an g e lja  u  św . M at. R oz. 9. 1 — 8: U z d ro w ien ie  p o w ie trz em  ru sz o n eg o .

| 23 N 18 p o  Z. Św . T ek li pn . m. 10 17 p o  Z. D. Św. M en o d o ry
24 P N M P . od  w yku p , n iew ó l. y 11 T eo d o ry
25 W W ład y sław a  z G ie ln io w a 12 A n to n o m a
26 S C y p rjan a  i Ju s ty n y  mm. 13 K orn e lju sza
27 C K ośm y i D am jana 14 Podwyższenie św. Krzyża
28 P W ac ław a  kr., S ilw in a  b. 15 N ik ity
29 S M ich a ła  arch., G au d elji m. 16 E ufam ji

39. E w a n g e lja  u  św . M at. R oz. 24. 2— 14' O  szac ie  god o w ej.

30 N 19 p o  Z. ŚW. H ie ro m . DK. 17 18 po  Z. D. Św. Zofji

Pogoda według 100-letniego kalendarza.
1— 12 piękna jesienna pogoda; 1 3 - -25 pochm urno, zimno i

w ilgotno; 25—30 słonecznie i ciepło.



P A Ź D Z I E R N I K
poświęcony Królowej Różańca św.

Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E

Dnia w edług obrządku łacińskiego Dnia w edług obrządku greckiego

1 P Bł. Ja n a  z D ukli, R em ig jusza 18 E um enja
2 W A n io łów  S tró ż ó w 19 T rofim a
3 s T ere sy  od  Dz. Jezu s 20 E u stach eg o
4 c F ra n c iszk a  z A ssyżu 21 K o n d ra ta
5 p P lacy d a  i T ow . mm. 22 F o k i
6 s B ru n o n a  op , Em ila 23 P o c z ęc ie  św . J a n  C hrz.

40. E w an g elja  u św . Ja n a  R oz. 4. 46—53: O uz d ro w ien iu  syna  k ró lew sk ieg o .

7 N 20 po Z. Św. M B . R óżańc. 24 19 po Z. D. ŚW. T ekli m.
8 P B rygidy , S y m eo n a  | | | 25 E ufrozym y
9 W L udw ika, B e r tra n d a  ’ 26 Ja n a  B

10 s F ra n c iszk a  B org jasza 27 K a lis tra ta  m.
11 c N M P . M a tk i Zbaw iciela 28 C h ary to n a
12 p M aksym iljana b. 29 K irjaka
13 s E d w a rd a  kr., K olom ana 30 G rzeg o rza

41. E w an g e lja  u  św . M at. Roz. 18. 23 - 3 5 O n iegodziw ym  słudze.

14 N 21 po Z. Św. K alik s ta  pap . m. 1 Październik. 20 po Z. D. Św.
15 P T ere sy  pn., Jad w ig i G |) 2 C y p rjan a
16 W G e ra rd a  M ajelli 3
17 s M ałgorza ty  A laco ąu e 4 E ro te ja
18 c Ł u ka sza  ew. 5 C hary tym y m. i
19 p P io tra  z A lk a n ta ry 6 T om asza  A p.
20 s J a n a  K an teg o , Iren y  p. m. 7 S e rg ju sza

42. E w an g e lja  u św . M at. R oz. 22. 15 - 2 1 O m o n ec ie  czynszow ej.

21 N 20 po Z. św . U rszuli pn . m. 8 21 po Z. D. Św. Pelag ji
22 P K orduli pn. 9 Ja k ó b a  Ap.
23 W S erw an d a , G erm an a  .V? 10 E u lam pjusza
24 S R afa ła  arch., P ro k lu sa  b. 11 F ilip a  Ap.
25 c K rysp ina  m. 12 A n d ro n ik a
26 p E w a ry s ta  pap., R o gacjana 13 K arpa  i P ap ju sza
27 s F lo ren cju sza , S ab iny 14 N aza reu sza  m.

43. E w an g e lja  u św . M at. R oz. 9. 18--2 6 : O c ó rce  Ja ira .

28 N 23 po Z. Sw. Chryst. Króla 15 22 po Z. D. Św . L ucjana
29 P Szym ona i T ad e u sz a 16 L ongina m.
30 W A lfo n sa  R o d rig u eza  w. 17 O zjasza
31 s W olfganga, N em ez ju sza 18 Ł u k asza  ew .

Pogoda według 100-letniego kalendarza.

1— 3  p ię k n ie ;  o d  5 d o  k o ń c a  m ie s ią c a  z im n o , p o ch m u rn o
i d e s z c z , k tó r y  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  p r z e c h o d z i w  śn ie g .



L I S T O P A D
poświęcony duszom w czyśćcu cierpiącym.

Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E

Dnia w edług obrządku łacińskiego Dnia w edług obrządku greckiego

1 c W szystkich Św iętych 19 Jo e la  p ro r.
2 p D zie ń  za d u szn y ,  W ik to ry n a 20 A rte m ju sz a
3 s H u b e r ta  b„  M alach jasza  b. 21 H ila rjo n a

44. E w a n g e lja  u św . M at. R oz 8, 23 —27: O b u rz y  na  m orzu . ;■

4 N 24 po Z. Św. K aro la  B or. b. w. 22 23  po Z. D. Św. A b e rju sza
5 P Z ach arja sza  p ro r., E lż b ie ty 23 Ja k ó b a  Ap.
6 W L eo n a rd a  pust. 24 A re ty  pn . m.
7 S Bł. A n to n ie g o  Bal. 25 M arcjana
8 c G o tfry d a  b., K lau d ju sza 26 Demetrjusza
9 p T e o d o ra  m., O re s ta 27 N e s to ra

10 s A n d rz e ja  z A w elin u , T ry fona 28 T ere n c ju sz a

45. E w a n g e lja  u  św . M at. 13. 24—30: 0  d o b re m  z ia rn ie  i kąko lu . !

11 N 25 po Z Św . M arcin a  b. 29 24  po Z. D. ŚW. A n astaz ji
12 P 5 B raci P o la k ó w 30 Z en o b ju sza
13 W S ta n is ła w a  K o stk i, D y d ak a 31 S ta ch ju sz a
14 s Jo z a fa ta  b. m. 1 Listopad. K alik s ta

■ 15 c G e rtru d y , L eo p o ld a 9 A k in d y n a  i
16 p M B . O strobram skie j 3 A k cep sy m y
17 s S a lo m e i k ról. pn ., G rz eg o rz a 4 Jo an n ik a

46. E w a n g e lja  u św . M at. R oz. 13. 31—35: 0  z ia rn k u  gorczycy .

! 18 N 26 p o  Z Św. R o m an a  m. 5 25 p o  Z. D. Św. H e lak tjo n a
! 19 P E lż b ie ty  kr., P o n c jan a  p ap . m. 6 P a w ła  w.

20 W F elik sa , W alezeg o , B en ig . b. 7 Ł azarza  j
21 S O fiarow an ie  N M P . $|fł& 8 Michała Archanioła. j
22 c C ecylji pn. 9 O n ezy fo ra
23 p K lem en sa  p ap . m., F e lic ity 10 E ra s ta
24 s Ja n a  od  K rzyża 11 Miny, W ik to ra

47. E w an g e lja  u św . M at. R oz. 24. 15 —35: O w ie lk iem  sp u s to sze n iu . !

25 N 27 po Z. Sw . K a ta rzy n y  pn. m. 12 26 po Z. D. Św . Jozafata
26 P Ja n a  B erch . L eonar. a P o r to  M. 13 Ja n a  Z ło to u ste g o
27 W W alerjan a  b., W irg iłju sza 14 F ilip a  A p. j
28 s Z dzisław y, R u fina  m. 15 H urja , S am so n a

i 29 c S a tu rn in a  b. m. ^ 16 M ateu sza  A p. !
30 . p A n d rze ja  A p . 17 G rzeg o rza

Pogoda według 100-go kalendarza.

1 --5  ponuro  i sło tno; 6— 7 pogodnie; 9— 18 deszcz ze śnie-
giem ; po 19 ostry  mróz l śnieżyce. ;

d  ■ ' -  "  - a



GR U D Z I E Ń
poświęcony Dzieciątku Jezus.

Ś W I Ę T A  K A T O L I C K I E

Dnia w edług obrządku łacińskiego Dnia w edług obrządku greck iego

E lig jusza, N atalji 18 P la to n a

48. E w a n g e lja  u św . Ł u k . R oz. 21. 25 — 33: O  zn ak a ch  d n ia  sąd n eg o .

2 N 1 Adw. B ib jan n y  pn., P au lin y 19 27 po Z. D. Św. A w ad j
3 P F ra n c iszk a  K saw ere g o 20 P ro k ta , G rz eg o rz a
4 W B arb ary  pn., P io tra  C hryzol. 

S a b b y  op., K ry sp in y  m.
21 Ofiarowanie NMP.

ó S 22 F ilem o n a
6 c M ikołaja b., D jon izy  ffjlfc 23 A m filo ch a
7 p A m b ro ż eg o  DK. 24 K a tarzy n y
8 s Niepokalane P oczęcie  NMP. 25 K lem en sa  m.

49. E w a n g e lja  u  św . M at. R oz. 11. 2— 10: O Ja n ie  C h rzc ic ie lu  w  w ięz ien iu .

9 N 2 Adw. L eo k a d ji pn. m. 26 28 po Z. D. Sw. A lip ju sza
10 P N M P . L ore ta ń sk ie j, M el. pap . 27 Ja k ó b a  m.
11 W D am azeg o  m., B a rb a ry  m. 28 S te fa n a  m.
12 S A le k sa n d ra  m., S y n e z ju sza  m. 29 P s ra m o n a
13 c Ł ucji pn ., A u tb e r ta  b. 30 A n d rz e ja  A p.
14 p S p iry d jo n a  b., N ik azeg o 1 Grudzień. N ahum a p ro r.
15 s W ale rja n a  b., M aksym ina  w . 2 A b d ak u m a p ro r.

50. E w a n g e lja  u św . Ja n a  R oz. 1. 19--2 8 : 0  św ia d e c tw ie  Ja n a  C hrzc.

16 N 3 A dw . E u ze b ju sza  b. m. 3 1 A dw . S o fo n ju sz a  p ro r.
17 P Ł az a rz a  b., S tu rm ju sza  op. 4 B arb ary
18 W O cze k iw a n ie  N M P . 5 S ab b y
19 Ś S u ch . N e m ez ju sza  m., A dj. op . 6 Mikołaja
20 c T eo fila  m ., F ilo g o n a  b. 7 A m b ro żeg o
21 p S u ch . Tom asza A p . ' 8 P a ta p ju sz a
22 s S u ch .  Z en o n a  m., D e m e tr ji 9 Niepokalane Pocz. NMP.

51. E w a n g e lja  u  św . Ł uk. R oz. 3. 1—6 : 0  p o s ła n n ic tw ie  Ja n a  C h rzcic ie la .

23 N 4 Adw. W ik to rji pn . m. 10 2 A dw . M inasa, H e rm o g e n e sa
24 P W ig. A d am a i E w y, T arz . pn. 11 D an ie la
25 W Nar. Pana N. J. Chr. Zbaw. św. 12 S p iry d jo n a
26 s Szczepana m„ M arin u sa  m. 13 E u s tra ta
27 c Ja n a  A p . i ezv. 14 T y rsa
28 p M łodzianków , T eo f. pn. m. ^ 15 E le u te r ju sz a
29 s T o m asza  b. m., D aw . kr. 16 A g g eu sza

52. E w a n g e lja  u św . Ł uk . R oz. 2. 3 3 --4 0 : 0  S y m eo n ie  i A nnie .

30 N 1 po B. Nar. E u g en ju sz a  b. w . 17 3 A dw . D an ie la  p ro r.
31 P S y lw e s tra  pap ., B a rb ac j. k. w. 18 S e b a s tja n a

Pogoda według 100-letniego kalendarza.
1—15 wielkie m rozy, od czasu do czasu śn ieg ; 16—23 śnieg 

i zim no; po 24 pogoda łagodna, deszcz.



15

Rok przełomu
E pokę  bowiem, k tórą  przeżyw am y obecnie, przyszła hi- 

s torja  zaliczy niewątpliwie do rzędu zwrotnych e tapów  w dziejach 
świata . I może z zazdrością nasi wnucy i prawnucy mówić będą 
o pokoleniu dzisiejszem, tak  jak my, będąc mali, mówiliśmy
0  dziadkach i pradziadkach  z czasów  napoleońskich:

—  Jacy oni byli szczęśliwi, że mogli przeżywać tak wielkie 
chwile dziejowe!...

Z oddali bowiem w szystko  wygląda inaczej. My zaś sami — 
to  „szczęśliwe" pokolenie, w k tórego oczach rozgrywają się wielkie 
przem iany  historji — jes teśm y jak pod  gradem  w ypadków , w któ­
rych nieraz trudno się naw et połapać. W iemy tylko, że już od  lat 
■dwudziestu wypchnięci zostaliśmy z naturalnych torów życia
1 norm alnych jego warunków. Zdajem y sobie sprawę, że się 
w szystko  w świecie przewala i zmienia. Ale kiedy się ten okres 
zakończy  i na  czem? Na to  nikt dzisiaj odpowiedzieć n ie  potrafi.

K iedyśm y w m łodych latach uczyli się o wojnie trzydzie­
s to letn iej  i wbijali sobie w pam ięć lata 1618i 1648, albo „kuli" 
różne  daty  od w ybuchu rewolucji francuskiej w roku 1789 do 
upadku  N apoleona w roku 1815, —  nie mogliśm y sobie  nawet 
uświadom ić należycie, jak to w ygląda zbliska taka 25 czy 
30 letnia zawierucha dziejowa. Teraz dopiero wiemy, bo ją prze­
żywam y n a  własnej skórze.

Cofnijmy się w spom nien iem  do roku 1914, który pierwszy 
puścił w ruch wielką machinę historji i próbujmy odtworzyć 
sobie  „czasy p rzedw ojenne": jakże to wszystko inne, dalekie 
i naw et nam  sam ym  obce! Ba —  sięgnijmy naw et bliżej, do pierw­
szych lat powojennych: jak już daleko i od tego okresu, choć 
tak  przecież n iedaw nego , odbiegła  rzeczywistość dzisiejsza 1

Koło wielkich w ydarzeń  kręci się bez  wytchnienia. Po 
największej w dziejach świata wojnie przyszła kolej na  głębokie 
przemiany polityczne i społeczne , które w tej chwili są  dopiero 
w stadjum  tworzenia się, a wreszcie na wielką światową wojnę 
gospodarczą , o której także nie wiemy, dokąd  nas  zawiedzie, 
a wiemy tylko, że trwa już rok piąty. A głębokie przemiany m o ­
ralności i kultury... W szys tko  razem jes t  jakby olbrzymi potop, 
po którego opadnięciu dopiero będzie  można ocenić, co i jak 
dalece zmienił i jakie no w e  drogi życia i rozwoju w ytknął 
nas tępnym  pokoleniom  ludzkości.

Cóż znaczą  w tej zawierusze poszczególne la ta?  Wiele 
z nich je s t  na podobieństw o tej ciężkiej i męczącej, a nie da­
jącej żadnych  realnych wyników, wojny pozycyjnej, jakąśmy 
przeżywali n. p. w latach 1916 i 1917. Inne jednak zaznaczają
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się w yraźnie ostrym  zw rotem  kierunku, po k tórym  biegnie fala 
w ypadków. Tę różnicę odczuw am y naw et zbliska, jakkolwiek 
nie m ożem y przewidzieć, dokąd  nas now a fala zaniesie.

W  różnych  krajach na różne  lata p rzypadają  te e tapy, 
zmieniające radykalnie cały bieg życia. Rok jednak 1933 wybija 
się wśród  całego okresu  pow ojennego  na plan pierwszy na ca­
łym świecie, gdyż to, co przyniósł z sobą, s tanowi w dziejach 
obecnych  bodaj takie  sam e punkty  zwrotne, jak w ybuch  w ojny 
światowej w roku 1914 albo jej zakończenie  w roku 1918.

H I T L E R Y Z M .
P ierw szem  przełom ow em  zdarzeniem  roku 1933 było  dojście 

do w ładzy w Niem czech Adolfa Hitlera, który w dniu 30 s ty ­
cznia o trzym ał od  m arszałka Hindenburga, jako prezyden ta  repu ­
bliki niemieckiej, urząd  kanclerza,

Już dziesięć lat przedtem  Hitler, przy pom ocy znanego  
z wojny światowej generała  Ludendorffa, próbow ał sięgnąć po 
władzę — narazie w Bawarji, urządzając zamach zbrojny w Mo- 
nachjum, k tóry jednak  skończył się klęską. Z n iepow odzen ia  
tego  umiał przyszły dykta tor  Niemiec wyciągnąć właściwą n a u k ę ,  
przechodząc do sys tem atyczne j  pracy propagandow ej i rozwija­
jąc stopniow o s tw orzoną przez siebie partję narodow o - socjali­
s tyczną, która przy każdych nowych wyborach do parlamentu 
w ykazywała większą ilość zwolenników . W odą na jego  młyn 
było rozbicie polityczne  spo łeczeństw a  niemieckiego, które 
sprawiało, że mimo częstego  odw oływ ania  się do wyborców 
trudno było (i to coraz trudniej) o wytworzenie większości, 
a kom prom isy między stronnictwam i były nietrwałe i nie daw ały  
opartym na nich rządom należy te j siły. To też pragnienie praw ­
dziwie silnego rządu rosło w N iem czech coraz potężniej, a na 
jego falach rósł także wpływ Hitlera —  przedew szystk iem  wśród^ 
d robnego  m ieszczaństw a oraz tej części społeczeństw a, która 
n iezbyt silnie związana z istniejącemi stronnictwami, dała się 
porwać g łoszonym  przez hitlerowców hasłom  odrodzenia wiel­
kości i potęgi niemieckiego narodu i państwa.

Już  wybory z roku 1930 dały  narodow ym  socjalis tom  
przeszło 100 m andatów  w parlamencie, w roku zaś 1932 liczba 
ta została podw ojona, tak że wysunęli się na pierwszy plan , 
jako najsilniejsze stronnictwo w całych Niemczech, dążące nie­
dw uznacznie  do zagarnięcia władzy —  czyto drogą przez par­
lament, czy naw e t  bez n iego. R ów nocześn ie  bowiem z propagandą 
Hitler o rganizow ał także w łasną  siłę zbrojną w postaci t. zw.. 
oddziałów szturm ow ych i grup ochronnych , które doszły  do 
cyfry pół miljona członków. Środki na u trzym anie  tych  olbrzy-
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mich kadr czerpał od wielkiego przemysłu, za in te resow anego  
w jego ruchu z powodu zdecydow anej walki, jaką wypowiedział 
socjalistom, a przedewszystkiem  kom unis tom .

Dyktatura  zatem wisiała w powietrzu. Już  rząd B rueninga, 
p rzyw ódcy katolickiego centrum, choć oparty  na kompromisie 
parlam entarnym , rządził od roku 1931 w znacznej mierze bez 
parlamentu, kiedy zaś w lecie roku 1932 Bruening n iespodz ie ­
wanie o trzym ał od  H indenburga  dymisję, było już rzeczą jasną, 
że się era parlam entaryzm u na długi czas skończyła. Chodziło  
tylko, kto po niej spadek  obejmie.

Narazie Hitler nie wchodził w rachubę i jakkolwiek dla 
formalności był wzywany do prezydenck iego  pałacu, władzę 
otrzymywali inni. Najpierw konserw atyśc i z P apenem  na czele, 
a kiedy dw ukro tne  wybory wykazały niem ożliwość utrzymania 
pozaparlam entarnej dyk ta tu ry  junkierskiej na dłuższą metę, d o ­
szed ł do władzy generał Schleicher, który dążył do pozapartyj- 
nej dykta tury  wojskowej, opartej o Reichswehrę. Pragnąc jednak 
sprawować tę dyktaturę  w sp o só b  niezależny  od stronnictw  
i w tym celu złamać potężne  zakulisowe wpływy konserw aty­
stów. gen. Schleicher naraził się na intrygi z ich strony, skutkiem 
których po dwu miesiącach kanclerstwa otrzymał od H in d en ­
burga dymisję rów nie n iespodziew aną, jak pół roku przedtem 
Bruening. Po zaniechaniu prób z dykta turą  junkierską i wojskową 
jedynem  na tu ra ln tm  wyjściem, jakie jeszcze pozostawało, była 
dyktatura  trzecia — hitlerowska. M arszałek H indenburg, który 
stale do tychczas odmawiał powierzenia Hitlerowi rządów, teraz 
zdecydow ał się powołać go na  kanclerza, dodając mu ty lko 
dla asekuracji Papena  oraz p rzyw ódcę wielkokapitalistycznego 
konserwatyzm u Hugenberga.

D A L S Z E  K O N S E K W E N C J E .

Przedstaw iliśm y nieco szczegółowiej historję dojścia Hitlera 
do władzy, aby oświetlić warunki, w których dokonał się prze­
łom w życiu pow ojennych Niemiec. Nawet s tanąw szy na czele 
rządu i wpływając silnie na kam pan ję  wyborczą przy pomocy 
wszelkich środków, jakie daje władza, tak że przeciwnicy byli 
m ocno obezwładnieni, Hitler w wyborach do Reichstagu dnia 
5 marca nie potrafił jednak  zyskać większości g łosów, jakkolwiek 
niewiele mu do niej brakowało. Nie miał więc za sobą naw et 
i teraz większości spo łeczeństw a. I kto wie, czy gdyby nie 
m ogąc dojść do władzy drogą legalną, spełnił był tylokrotnie 
powtarzaną groźbę, że ją weźmie przemocą, taki zbrojny zamach, 
mając przeciw sobie większość ludności i rząd, nie był się za-- 
kończy ł  ponow ną  klęską. Zw ycięstw o hitleryzmu n a d  Niemcami



nie zostało  w yw alczone ani też przem ocą wzięte. Zostało  ono 
dobrow oln ie  d a n e  z ręki H indenburga. Niemniej jednak, raz 
osiągnąw szy władzę, Hitler i jego  pom ocnicy w niesłychanie 
szybkiem  tem pie potrafili u sunąć  na bok w szystko  inne, wpro­
wadzając wyłączną dyktaturę swego stronnictwa.

Rozwój w ypadków  postępow ał błyskawicznie. Najpierw 
wyjęto z pod prawa kom unistów , oskarżając ich o podpalenie  
Reichstagu na tydzień  przed wyborami, jakkolwiek przeciwnicy 
hitlerowców tw ierdzą kategorycznie, że to oni sami dokonali 
tego  prowokacyjnego  dzieła. K iedy -s ię  zaś zebrał nowy Reich- 
stag, już na p ierwszem  jego posiedzeniu  cała opozycja, nie 
wyłączając socjalistów, g łosowała potulnie za udzieleniem rzą­
dowi n ieograniczonych pełnom ocnic tw  na  4 lata czyli za znie­
sieniem  parlamentaryzmu na cały ten okres. Nie pomogła je ­
dnak ta u ległość socjalistom, których szybko spotkał ten  sam 
los, co i kom unistów. Niedługo zaś później zm uszone  zostało 
do rozwiązania się pod wpływem represji politycznych  także 
ostatn ie  stronnictwo opozycyjne , katolickie centrum. Zaraz p o ­
tem Hitler zabrał się do swoich w łasnych  sprzymierzeńców, k o n ­
serw atystów , rozwiązując konkurencyjne  dla swoich oddziałów 
bojowych kadry Stahlhelmu i pozbywając się z rządu Hugen- 
berga.

Rów nocześnie  przeprow adzono szybko do końca rozpo­
czętą  już przez Papena  likwidację sam orządu w poszczególnych  
krajach Rzeszy niemieckiej, zaw ładnię to  całkowitym aparatem 
władzy, opanow ano  Reichswehrę. Silna i nieprzebierająca w środ­
kach akcja an tysem icka  złamała szybko  po tężne  wpływy, jakie 
za kulisami życia n iem ieckiego  posiadali żydzi —  a przynajmniej 
uczyniła je n iewidocznem i dla szerokiego ogółu, wśród którego 
hasło „oczyszczenia  rasy n iem ieck ie j“ od obcych elem entów  
znajduje żywy oddźwięk. N ieustanny  teror we wszystkich  dzie­
dzinach życia i stałe stosow anie  zasady , że najw yższem  pra­
wem jes t  siła, spow odow ały  gw ałtow ną kam panję  przeciw hi­
tleryzmowi we wszystkich prawie państwach zagranicy. Mimo to 
jednak  je s t  faktem niezaprzeczonym , że ruch ten , zdoław szy  
zgnębić  i unicestwić w Niemczech w szystko  sobie przeciwne 
i przepoić całe życie atmosferą postrachu i posłuchu, wzorując 
się w bezw zględności m etod na  wzorach sowieckich, a w progra­
mie praktycznym  imitując hasła w łoskiego  faszyzmu, jes t  dziś 
jedynym  wyrazicielem niemieckiego państwa.

Jak ie  będą  dalsze konsekw enc je  n iem ieckiego przełomu, 
zarów no w sam ych Niemczech jak i w Europie? —  oto pytania , 
które postawił p rzed  światem  rok 1933, pozostawiając odpow iedź 
na nie latom następnym .
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W polityce wewnętrznej stoi przed hitleryzmem ciężkie 
zadanie walki z k ryzysem , k tóry  w Niem czech wyraża się ol­
brzymią i od  trzech lat n iemal nie ulegającą pow ażnie jszym  
zmianom cyfrą 5 —6 miljonów bezrobotnych. Czy zw olennicy 
„narodow ego  socjalizmu", którzy w jeg o  triumfie spodziewali 
się przedew szystk iem  ulżenia swej do tychczasow ej nędzy, nie 
dozna ją  gorzkiego zaw odu? Czy Hitler będzie dalej utrzymywał 
kompromis z wielkim kapitałem, dzięki k tórego poparciu stał 
się tern, czem dziś jest, czy też  rozwinie radykalny program 
rewolucji społecznej — i jaki to będzie program ? Czy pójdzie 
w ślady M oskw y  czy też (co praw dopodobniejsze) oprze się 
na  korporacyjnych wzorach włoskich? W szystkie  te  kwestje  
p ok ry te  są jeszcze g ęs tą  mgłą. Je d n o  je s t  atoli pew ne: że w o­
bec siły, jaką teraz rozporządza, zgnębiw szy  wszelkie przeciw 
sobie  możliwości oporu, m oże się hitleryzm zdecydow ać na 
wszelkie, jakie zechce, , ekspe rym en ty  i to w każdej dziedzinie. 
P rzykład zaś sowiecki dowodzi, że naw et ewentualne nieudanie  
się  ich m usiałoby łączyć się z bardzo wielką katastrofą, zanim by 
się dopiero znalazły w spo łeczeństw ie  niemieckiem now e siły, 
zdolne wyzwolić kraj z pod dyktatury . Rozwój polityki w ew nę­
trznej w Niemczech jest  więc na długi szereg  lat p rzesądzony: 
w każdym  razie, choćby się zmieniali ludzie, nie ulegnie zmianie 
zasadniczy  kierunek polityki, opanow anej przez jeden  obóz. 
J e ś l i  trzym a się starszy o lat 10 faszyzm, jeśli ugruntow ał się 
o 15 lat wcześniej pow sta ły  komunizm, to i hitleryzm patrzy 
jufnie w swoją przyszłość.

Z A M Ę T  W E U R O P I E .

Natom iast sprawa oddźwięku, jaki zhitleryzowanie  się 
Niemiec w yw rze na dalsze losy  po lityczne Europy, jest źródłem 
pow szechnej i coraz bardziej wzrastającej niepewności.  E w en­
tualne k łopoty , jakie m o g ą  spo tykać  hitleryzm w jego polityce 
w ew nętrznej, by łyby  zdolne k rępow ać chwilowo jego sw obodę 
ruchów, jednakże  nie zmienią w niczem jego olbrzymich ape­
ty tów , które m ożna  określić krótko formułką: na bliższą m etę 
pochłonięcie  sam odzielnej dotychczas Austrji i zagarnięcie Polsce  
Pomarza, na dalszym  zaś p lanie  m oże krucjata przeciw Rosji, 
m oże now a wojna o inne  niż obecnie  urządzenie  Europy środ­
kowo-wschodniej,  a w każdym  razie dążenie  do zrealizowania 
w ilhelmowskich m arzeń  o „M it te l -E u ro p ie "  — m oże naw et 
w jeszcze  szerszej skali. Czy w Niem czech będzie czy nie  b ę ­
dzie p rzyw rócone cesarstwo z H ohenzollernam i na tronie, jest 
już w tej chwili rzeczą podrzędną. M om en tem  zaś is to tnym  
je s t  to, że duch odwetu za przegraną wojnę, narasta jący w spo-
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łeczeństw ie  niemieckiem od; przeszło dziesięciu lat, teraz przy­
brał jednolitą  i na jw yraźniejszą, jaka była możliwa, formę oraz 
otrzymał jednolite  i do> w szystk iego  zdolne, a wszelkie „pa­
pierki" za nic sobie  ważące, kierownictwo.

Europę zaskoczyła ta przem iana Niemiec w okresie  rosną­
cego pacyfizmu, zarówno we Francji, s tojącej obecnie pod rzą­
dami radykałów  socjalnych, jak i w Anglji, gdzie premjer Mac- 
donald i jego tow arzysz pa r ty jny  H enderson  uważają sobie za 
p un k t  osobistej ambicji przeprow adzenie  pow szechnego rozbro­
jenia. Toczą  się więc w G enew ie  od początku roku 1932 obrady 
konferencji rozbrojeniowej, k tórych jed y n y m  praktycznym  w y ­
nikiem jest to, że się coraz bardziej: i coraz otwarciej zbroją 
Niemcy, a w obec  teg o  nie m ogą oczyw iście  ograniczać zbrojeń 
inne państwa. Ten  stan rzeczy, rozwijający się już od szeregu 
lat, a polegający na coraz to  now ych  ustępstw ach  ze s trony 
państw  zachodnich  na rzecz żądań  niemieckich, doznał z chwilą 
objęcia władzy przez Hitlera zasadniczej zmiany — ale w kie­
runku jeszcze w iększego osłabienia pokoju. Dążenia bowiem' 
n iem ieckie  do rewizji traktatów pokojow ych i rozszerzenia  w ten 
sposób  swoich granic państw ow ych  idą równolegle z takiemiż 
dążeniam i W łoch, poniew aż zaś faszyzm  i hitleryzm wyznają, 
tę sam ą ideologję  społeczną, przeto zbliżenie włosko-niemieckie 
stało się natura lną  konsekw encją  rozwoju wypadków . W po­
przek E uropy  od południa na północ idzie obecnie  ściana im- 
perjalistycznych dyktatur, oddzielająca Europę  zachodnią  o d  
wschodniej.

Dla uzyskan ia  w olnych rąk na w schodzie  M ussolini rzucił 
myśl zawarcia „paktu czterech" m iędzy W łochami, Niemcami, 
F rancją  i Anglją i stworzenia  z tych czterech państw  naczelnej: 
instancji politycznej w Europie , s tojącej ponad  Ligą Narodów 
i załatwiającej „w cztery pary oczu" najw ażniejsze sprawy,, 
a przedew szystk iem  rewizję pow ojennych  granic państw ow ych. 
P ak t  ten, choć nie  z tak w yraźnie  zakreślonemi celami, został 
w połowie roku 1933 podp isany , a już zaraz potem  okazało się 
na tle nieprzebierającej w środkach  agitacji hitlerowskiej za 
przyłączeniem Austrji do Niemiec, jakie są  jego  fatalne skutk i.  
Francja bowiem, w której do g łosu  kierowniczego doszli obecnie 
ludzie, gotowi zapłacić wszelką cenę  dla odkupienie  pokoju 
tylko dla sw ojego  kraju, zostaje  coraz bardziej odsuwana od 
spraw politycznych  Europy wschodniej,  w których decydu jącą  
rolę odgryw ają obecnie  bezp o śred n ie  ta jne  układy m iędzy 
Rzymem a Berlinem.

W tych warunkach Europa  wschodnia  stanęła przed ko­
niecznością zacieśniania sw ego frontu obronnego,, czego w ynik iem



było  z jednej s trony w zm ocnien ie  sojuszu Małej E n te n ty  (m iędzy  
C zechosłow acją, Rumunją i Jugosławją), z drugiej zaś zawarcie 
um ow y pokojow ej m iędzy Sowietami z jednej s trony  a Polską, 
R um unją  oraz państwam i Małej E n te n ty  z drugiej. J e s t  to jednak 
załatwienie tylko połowiczne. Coraz bardziej zacieśniający się 
front włosko-niemiecki k ry je  w sobie groźne niebezpieczeństw a 
dla pokoju, jeśli Europa zachodnia, a p rzedew szystk iem  Francja, 
kon tynuow ać  będzie politykę ustaw icznego ustępowania Niemcom.

O bok chm urnych perspek tyw  politycznych zagęszcza się 
także w Europie  atmosfera społeczna. O bok  bowiem  trwającego 
już cztery lata zgórą k ryzysu  gospodarczego  wystąpił obecnie  
fakt, że trzy najw iększe pod względem ludności państw a kon ­
tyn en tu  europejskiego t. j. Rosja, Niemcy i Włochy, rządzone 
są sys tem em  najbezwzględniejszej dyktatury, idącej pod hasłem 
zasadniczej p rzebudow y całego ustroju spo łecznego . W pływy 
tego  stanu rzeczy odbijać się będą  z czasem  coraz silniej także 
na  innych  państwach.

P R Z E W R Ó T  Z A  O C E A N E M .

G łów ne jednak  rozstrzygnięcia co do gospodarczej i spo łecz­
nej przyszłości świata zapadną  nie w Europie, ale w Ameryce. N aj­
potężniejszy bowiem organizm gospodarczy  całego świata, jakim 
są Stany Z jednoczone  Ameryki Północnej, przechodzi g łębokie  
przem iany w ew nętrzne , o charakterze niemal rewolucyjnym. 
Światowy kryzys gospodarczy  postawił Amerykę wobec bardzo 
ciężkiego pytania, w jaki sposób  uratować tak św ietną do ty ch ­
czas  pom yślność  gospodarczą  tego kraju. W dniu 4 marca 1933 
objął władzę nowy p rezy d en t  Stanów, R oosevelt  i od pierwszej 
chwili jego rządów polityka am erykańska  poszła po linji bardzo 
radykalnych reform. Zaczęło się od ścisłej kontroli państwa n ad  
działalnością banków, potem  przyszło celowe obniżenie kursu 
dolara, aby  w ten  sposób  podw yższyć  ceny  w kraju i polep­
szyć kalkulację w przem yśle  i rolnictwie, następnie  zaś nadzór 
państw a  nad w ysokością  płac, urzeczywistniony w formie s ły n ­
nego  już „kodeksu  pracy“, norm ującego w yraźnie  granice, po­
niżej k tórych nie m ogą spaść  płace robotników i urzędników.

W szystko  to  razem stanow i najzupełniejszy przewrót, 
do tychczas  bowiem w A m eryce panowała niczem nieograniczona 
sw oboda  kapitalizmu, teraz zaś państw o rozciągnęło nad kapi­
talizmem tak silną kontrolę , jakiej niema w żadnym  kraju —  
jedyn ie  poza stojącem i na zupełnie przeciwnym  biegunie, bo 
n ie  uznającemi żadnego  kapitału pryw atnego, Sowietami. E k s ­
perym ent am erykański, jeśli się powiedzie, będzie decydujący  
dla całego świata, który będzie  musiał także pójść w jego  ślady.
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Jeśli zaś zakończy się n iepow odzeniem  (jak mu to z wielu s tron  
przepowiadają), pozostaw i po sobie  n iesłychany chaos i s tworzy 
podłoże  dla głębokich fermentów społecznych.

Na bliższą jednak  m etę  reformy R oosevelta  pogłębiają  
jeszcze bardziej ogó lną  n iepew ność  w s to sunkach  gospodarczych 
całego świata. M iędzynarodow a bowiem konferencja gospodarcza, 
obradująca w lecie 1933 w L ondyn ie ,  rozeszła się na niczem 
z pow odu odm ow y Ameryki co do ustabilizowania kursu dolara. 
Bez stałej zaś podstaw y walutowej nie sposób  myśleć o jakich­
kolwiek wspólnie przez wszystkie państw a przedsiębranych 
środkach dla walki z kryzysem. Po n iedaw nym  okresie jak naj­
szerszej m iędzynarodow ej w ym iany handlawej wchodzimy obec­
n ie  w okres wręcz przeciwny, w którym każde państw o coraz 
bardziej żyje  życiem ty lko w lasnem  i jedynie  na własnych m oże 
polegać siłach.

W ten  sposób  rok 1933 otwiera w stosunkach  g o sp o d a r­
czych całego świata zupełnie  nową epokę, co do której nie 
m ożna w tej chwili przewidzieć, dokąd  nas zawiedzie. M ożna 
tylko porównać s tan  o b ecny  na  polu pospodarczem  ze s tanem, 
jaki w s to sunkach  politycznych nastał w roku 1914, gdy się 
rozpętała św iatow a wojna polityczna. J ed n o  je s t  ty lko pew ne: 
że i ż tej wojny, jak z tamtej, zwycięsko wyjdą tylko te  narody, 
k tóre  potrafią ze siebie w ydobyć jak najwięcej siły, solidarności 
i zbiorowej energji.
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M Y Ś L I :

Niech każdy  składa talent swój ojczyźnie, jako dar do 
skarbony skrycie i nie mówiąc, wiele złożył. Przyjdzie czas, że 
się skarbona napełn i, a P. Bóg zapisuje, ile każdy złożył. Jeśli 
się chwalić będziecie, że tyle  a tyle złożyliście dla o jczyzny, 
w yśm ieją  was ludzie i poznają, żeście dawali ty lko dla ludzkie!
chwały. Mickiewicz. K sięgi narodu.*

N iejeden  mówi, że go tów  umrzeć za ojczyznę, a nie chce 
dla niej żyć i pracować.

*

Kto żyje poczciwie i dobrze spełnia sw e obowiązki, ten  
dobrze służy ojczyźnie. Sienkiewicz.

K to swój urząd chce wedle pow inności toru
Sprawiać, więcej w nim  znajdzie pracy, niż honoru.

*  A. M. Fredro.
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Wiedza o Polsce.

P O Ł O Ż E N I E  P O L S K I .
Polska  leży w geom etrycznym  środku Europy, pomiędzy 

55° 50’ a 47° 44’ szerokości północnej, oraz 15° 47’ a 28° 22’ dłu­
gości wschodnie j od Greenwich.

D ł u g o ś ć  g r a n i c  Polski w ynosi ogółem  5534 km, w tern 
granica morska ty lko  120 km (co stanowi 2 i pół %  ogólnej dłu­
gości). Nasze granice lądow e  najdłuższe z Niemcami w ynoszą 
1912 km (w tem  607 km z Prusami Wsch.), ze Związkiem S o­
cjalistycznych Republik Rad (Rosja) 1412 km, z Czechosłow acją  
984 km, z Litwą 507 km, Rum unją  349 km, z W olnem  Miastem 
G dańskiem  121 km, z Ł o tw ą 109 km.

Powierzchnia Polski w ynosi 388,600 km 2, i przewyższa ją 
pod  tym w zględem  w Europie tylko cztery państwa: Francja (551,000 
km 2), Hiszpanja (505,000 km2), Niemcy (471,000 km2), Szwecja 
(448,000 k m 2), nie licząc oczywiście ZSRR, k tó rego  powierzchnia 
w ynosi w całości (Europa i Azja) 21,274,000 km2 .

A d m i n i s t r a c y j n i e  dzieli się Polska  na 17 województw 
i 264 pow iatów : Wojew. c e n t r a l n e :  Miasto S tołeczne Warszawa, 
wojew. warszawskie, łódzkie, kieleckie, lubelskie, białostockie. 
Wojew. w schodnie : wileńskie, nowogródzkie, poleskie, wołyńskie. 
W ojew. zachodnie : poznańskie , pomorskie, śląskie. Wojew. połu­
dniow e: krakowskie, lwowskie, stanisławowskie, tarnopolskie.

L U D N O Ś Ć  P O L S K I .

Ogólna liczba m ieszkańców  Polski wynosiła w dn. 1. I. 
1933 r. — 32 m i 1 j o n y 600 t y s i ę c y  osób. Celem porównania 
przypom inam y, że ludność  ZSRR (Rosji) w ynosi 162 miljony, 
N iemiec 65,6 milj., Anglji 46,3 milj., Francji i Włoch po 41,9 milj. 
Polska przewyższa ilością m ieszkańców : Hiszpanję  (23,7 m ilj) ,  
Rum unję (18 milj.), M eksyk  (16,4 milj.), Turcję (15,6), Egipt (14,8), 
Czechosłowację (14,7), Jugosław ję  (13,9), Węgry (8,7), Belgję (8,2), 
Austrję (6,7), Litwę (2,4), Ł o tw ę (1,9), Estonję  (1,1).

Przecię tna  liczba mieszkańców na 1 km kw adratow ym  w y­
nosi w Polsce 84 osoby . Najgęściej zaludnione jes t  woj. ś ląskie 
(270 na k m 2), najmniej woj. w schodnie  (46 na 1 km 2).

Miast w Polsce jest  636 — w których mieszka 8 miljonów 
689 tysięcy ludności, co stanowi przeszło 27 odsetek  całej lu­
dności, gmin wiejskich i obszarów dworskich jest 14.624. W Pol­
sce mieszka 22 miljony 208 tysięcy ludności narodow ości polskiej,, 
oraz 9 miljonów 925 tysięcy ludności należących do innych na­
rodowości.
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W I Ę K S Z E  M I A S T A  W  P O L S C E  W 1 9 3 3  r.

M ieszkańców  M ieszkańców  M ieszkańców
Warszawa
Ł ódź
Lwów
Poznań

1181000
604000
315000
248000

Kraków
Wilno
Katowice
Częstochowa

232000
201000
128000
121000

Bydgoszcz
Lublin
Sosnowiec

119000
117000
112000

W I Ę K S Z E  M I A S T A  W E U R O P I E .

M ieszkańcó w M ieszkańcó w M ieszkańców
L ondyn
Berlin

■Paryż
Moskwa

8203000
4288000
2891000
2781000

Leningrad
W iedeń
Warszawa
H am burg

2228000
1839000
1181000
1137000

Glasgow
Rzym
Medjolan
Bizmingham

1088000
1049000
1013000
1002000

S T O S U N K I  W Y Z N A N I O W E  W P O L S C E .

K onsty tuc ja  Polska poręcza wszystkim obyw ate lom  wolność 
sumienia i wyznania , zaznacza jednak , że w yznanie  rzym sko­
katolickie, będące  religją przeważającej większości Narodu, zaj­
muje w P aństw ie  nacze lne  s tanow isko  wśród równouprawnionych 
wyznań.

Religje chrześcijańskie wyznaje w Polsce 89-5 procent ludności, 
niechrześcijańskie 10'5°/o. K ościół katolicki ma najwięcej w yznaw ­
ców, bo 63 8 % ; posiada 5241 parafij i filij (w tern 8 obrządku ormiań­
skiego) i 5.918 kościołów i kaplic (w tern 8 obrz. orm.). Przecię­
tn ie  na jedną  parafję przypada 3.920 m ieszkańców , a na jeden 
kościół 3.471.

Ludność w yznania  grecko-katolickiego, mieszkająca w wojew. 
po łudniow ych, s tanowi 1L2%> ogółu ludności państwa, posiada
1.974 parafij i 3.151 kościołów i kaplic. Na jedną parafję przypada
1.974 mieszkańców, a na  1 kościół 1.145 m ieszkańców . Widać 
z tego, że s tosunkow o grecko-katolicy posiadają  znacznie więcej 
parafij i kościołów niż rzymsko-katolicy. L udność  prawosławna 
stanowi w państw ie 1 0 5 %  ogółu mieszkańców, posiada 1.624 
parafij (w tern 9 staroobrzędow ców ), a 2.076 kościołów i kaplic 
(w tem 7 s taroobrzędow ców). Na jedną  parafję przypada 2.101 
osób , a na jedną  cerkiew 1.644 wiernych. Te  korzystne  s tosunki 
dla praw osław nych tłumaczą się popieraniem w czasie zaborów 
tego  w yznan ia  przez Rosję, dzięki czemu powstała znaczna ilość 
parafij i cerkwi praw osław nych w województwach wschodnich 
i częściowo centralnych, ilość n ieodpow iadająca is to tnej potrzebie
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ludności. Poza tem  Rosjanie wiele kościołów  katolickich przem ia­
nowali na cerkwie prawosławne. Niewielką z nich cząść zwrócono 
po odzyskaniu n iepodległości Polski katolikom, część  jeszcze  
pozosta je  w używaniu prawosławnych.

Ewangelicy  (pięciu różnych odcieni), s tanow ią  3 ‘7°/o ogółu 
lu d n o śc i ,  posiadają  701 parafij oraz 827 zborów, na parafję przy­
pada 1.700, na zbór 1.644 członków  tego  wyznania.

Nieliczne sek ty  jak :  marjawici, baptyści, jednota  chrześci­
jańska, wolno-reformowani i t. p. posiadają ogółem  84 parafje 
i 78 świątyń. Z pośród  w yznań niechrześcijańskich  naj­
l iczniejsze jest m ojżeszow e, liczy 10*5 %  ogółu ludności 
państwa. Żydzi mają w Po lsce  1.067 gm in wyznaniowych 
i 2.041 bożnic, na jedną  gm inę przypada 3.169 żydów, a na 
bóżnicę 1.662 żydów.

M ahom etanie  posiadają  w Polsce 18 gmin i 16 m eczetów. 
'Klarami 4 gm iny  i 4 świątynie, wyznawców liczą bardzo 
niewielu.

S Z K O Ł Y  W P O L S C E .
O św iatę  szerzy w P o lsce :  26945 szkół powszechnych , 749 

szkół średnich, 230 sem inarjów nauczycielskich, 770 szkół zaw o­
dowych, oraz 22 w yższe zakłady naukow e. Szkół pow szechnych  
w e  wsiach jes t  23.580, w miastach 2.959. W szkołach pow sze­
chnych pobiera naukę początkow ą 4.356.000 dzieci, k tórych uczy 
76.156 nauczycieli.

Liczba szkół w Polsce  jes t  jeszcze za mała. A n a l f a b e t y z m  
■czyli n ieum iejętność czytania i pisania szybko jednak u nas  za­
n ika, gdyż  oprócz szkół, czynnych  jest  w Polsce około 7000 kur­
sów  dla dorosłych, w tern prawie 4000 kursów  dla analfabetów. 
Dzięki temu rocznie ubyw a około 100.000 analfabetów. Dodać 
Irzeba , że również w wojsku uczy się czytać i pisać około 60.000 
żołnierzy rocznie. Ilość analfabetów w całem państwie możem y 
określić obecnie  w przybliżeniu na niecałe 2 5 % , podczas gdy  spis 
ludnośc i 1921 r. wykazał 32‘7 %  analfabetów.

I L U  J E S T  W P O L S G E  U R Z Ę D N I K Ó W ?
Ogólna liczba e ta tów  urzędników i funkcjonarjuszów pań­

s tw ow ych wraz z oficerami i podoficerami zawodowym i w budże­
cie na rok 1933— 1934 wynosi 438 tysięcy. Z liczby tej przypada 
na: Ministerstwo Spraw W ojskowych 67 tysięcy e ta tów, M ini­
sterstwo Spraw W ew nętrznych  41 tysięcy etatów, Ministerstwo 
Skarbu 20 ty s ięcy  etatów, M inisterstw o Sprawiedliwości 20 tysięcy 
■etatów, M inisterstwo W yznań  i O św iaty  84 tysięce etatów, M o­
nopo le  .i przedsiębiorstwa 196 tysięcy  etatów.



W tych  liczbach m am y więc urzędników, oficerów, sędziów' 
nauczycieli i t. d. oraz n iższych  funkcjonarjuszów. Zwrócić należy 
uwagę, że w grupie Min. Spraw W ewn. przeszło 30 tysięcy stanowią 
funkcjonarjusze  policji państwowej. W śród  pracowników przed­
siębiorstw  i m onopoli jes t  153 tysiące kolejarzy. Zestawienie to 
nie obejmuje osób pobiera jących  zaopatrzenie  emerytalne, których 
jes t  ogółem  przeszło 75 tysięcy , nie obejmuje też pracowników 
nieetatowych, otrzym ujących w ynagrodzenie  z k redytów  rzeczo­
wych, jak np. dróżnicy na  drogach państw ow ych i t. p.

Wydatki na opłacenie  tak dużej ilości pracowników państw o­
wych (bez m onopoli i przedsiębiorstw) w ynoszą  936 miljonów 
złotych rocznie. Z sumy tej skreślił jednak  rząd w 1933 r. 3 mi- 
ljony na opłaty  szkolne za dzieci urzędników. Opłata praco­
wników w przedsiębiorstwach państw ow ych i M onopolach w y­
nosi około 800 miljonów złotych rocznie, z czego na koleje przy­
pada około 600 miljonów, a na poczty 100 miljonów. Do cyfr 
tych dodać  należy wydatki na em erytury  i ren ty  inwalidzkie 
około 400 miljonów złotych rocznie.
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Ministerstwa:
P rezy d iu m  R ad y  M in is tró w  — K rak . P rz e d m . 46/48; M in is te rs tw o  

S p ra w  W e w n ę trz n y c h  — N ow y Ś w ia t 69; M in is te rs tw o  S p ra w  Z ag ran icz ­
n ych  —W ie rz b o w a  1; M in is te rs tw o  S p ra w  W o jsk o w y ch  — N o w o w ie jsk a  1/3/5; 
M in. S k a rb u  — R y m arsk a  3/5; M in. S p ra w ie d liw o śc i -  D ługa  7; M in is te rs tw o  
W y zn ań  R ei. i O św ie c e n ia  P u b licz n e g o  — Al. S zu ch a  25; M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a  i R e fo rm  R o ln y ch  —  S e n a to rs k a  15; M in is te rs tw o  P rzem y słu  
i H a n d lu  — E le k to ra ln a  2; M in is te rs tw o  K o m unikac ji — N ow y Ś w ia t  14 
i C h a łu b iń sk ieg o  4; M in is te rs tw o  P o c z t  i T e le g ra fó w  — P la c  N a p o leo n a  
M in is te rs tw o  O p iek i S p o łe cz n e j — D ługa  38/40.

Województwa:
W arsz a w a  m ia s to , B ia ły s to k , B rz e ść  n a d  B ug iem  (P o le sk ie), K a to w ice  

(Ś ląsk ie), K rak ó w , L ub lin , L w ó w , Ł ódź, Ł u ck  (W y ły ń sk ie ) , N o w o g ró d ek , 
P o zn ań , S ta n is ła w ó w , T a rn o p o l, T o ru ń  (P o m o rsk ie ), W arszaw a , W ilno.

Sądy Apelacyjne:
W arszaw a , L ublin , W ilno, P o z n a ń , T o ru ń , K a to w ice , K rak ó w , L w ów .

Kuratorja Okręgów Szkolnych:
K ra k o w sk ie g o  — K ra k ó w , W ie lo p o le , g m ach  P . K. O.; L u b e lsk ieg o  —  

L ublin , ul. 3-go M aja 6; L w o w sk ie g o  — L w ów , ul. K a rm elick a  4; P o le sk ie g o  — 
B rz e ść  n /B u g iem , ul. B e rb e c k ie g o  8; P o z n a ń sk ie g o  i P o m o rsk ie g o  — P o ­
znań , ul. T o w a ro w a  23; W a rsz a w sk ie g o  (z w o je w ó d z tw e m  B ia ło s to ck iem  
i Ł ó d zk iem ) — W arszaw a , ul. B a g a te la  12; W ileń sk ieg o  — W ilno, ul. W o ­
lana; W o ły ń sk ieg o  — R ó w n e  W o ły ń sk ie , gm ach  p a ń s tw , g im n. m ęsk.;: 
L iceum  K rz em ien ie ck ie  — K rzem ien iec ; W y dział O św ie c e n ia  P u b licz n e g o  
W o je w ó d z tw a  Ś lą sk ieg o  w  K a to w icach .
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Polska literatura współczesna.
BA N D R O W SK I Jerzy, powieściopisarz, ur. 22. I. 1883 r. 

w Rzeszowie. Studja Uniw. Jagieł, i Praga, współtwórca Dywizji. 
Syberyjskiej. O głosił: Romans Marty, 1909; Bajki ucieszne, poezje, 
1910; Osaczona, now., 1912; Biały Lew, 1917; W  płomieniach,. 
1918; Przez jasne wrota, 1919, wyd. II. 1923; Pielgrzymi; Syn 
Dniepru, Krwawa chmura 1920; Czerwona rakieta, 1921; W ściekłe  
psy, Siła serca, Lintang,1922; Niezwalczone sztandary, 1923;: 
Timurlenk, 1925; Szkatułka z czerwonej laki, 1926; Po tęczowej 
obręczy, 1927; Anuta, 1928; W ieś mojej matki, 1930; Białe mia­
steczko; Sosenka z wydm, 1931 i in.

BANDRO W SK I Juljusz, pseudo: Juljusz Kaden-Bandrowski, 
powieściopisarz, przyrodni brat poprzedniego, ur. 24. II. 1885 
w Rzeszowie, konserwatorjum muzyczne we Lwowie, Krakowie, 
Bruxelli: O g łosił m. in.: N iezguła, 1911; Zawody, 1911; Proch,
1913; Zbytki, 1914; Łuk, 1919; Generał Barcz, 1923; Miasto 
mojej matki, 1924; W cieniu zapomnianej olszyny, 1926; Czarne 
skrzydła: Lenora, Tadeusz, Mateusz, Bigda, Grunt, 1928—1933.-

BARTKIEWICZ Zygmunt, literat, ur. 1869 r. w Łodzi. 
O głosił: Słabe serca, nowele, 1907; Psie dusze, 1910; Pierwszy 
grzech, 1912; Krwią i atramentem, 1919; Historja jednego po- 
dwórza, 1922; Stare gniazda, 1922; Polityka w lesie, 1925; W y­
zwolenie, 1925.

BERENT W acław, powieściopisarz, ur. 28. IX. 1873 r. 
w W arszawie, studja przyrodnicze w Zurychu i Monachjum. 
O głosił: Nauczyciel (pod pseudonimem: W ł. Rawicz, w Ateneum) 
1894; Fachowiec, 1895; W  puszczy (Bibljoteka Warszawska), 1896; 
Próchno (pierwodruk: „Chimera" 1901), 1903; Ozimina, 191 l r  
Żywe kamienie (pierwodruk: „Zdrój" 1917— 18), 1918; Szabla 
i duch, 1932. Pisma zbiorowe w IX tomach, 1933. Ponadto: 
Źródła i ujścia nietzscheanizmu, 1906; Idea w ruchu rewolucyjnym  
(pod pseud. S. A . M.) 1906; Fatum puścizny Fr. Nietzschego 
(Tygodnik Ilustrow. 1921) wstęp do przekładu „Tako rzecze 
Zaratustra" N ietzschego, 1922. Przekłady 9 tomów. Państwowa 
nagroda literacka 1933.

BOY —  zob. Żeleński.
C H O R O M A Ń SK I Michał, powieściopisarz, ur. 1904 w Eli- 

zawetgradzie (Rosja). O głosił po rosyjsku przekłady: Antologja  
poetów polskich X X  w., 1929; K. W ierzyńskiego: Laur Olimpijski, 
1929. Po polsku: Biali bracia, 1930; Zazdrość i medycyna, 1933.

D Ą B R O W SK A  Marja z Szumskich, powieściopisarka. O g ło ­
siła: Gałąź czereśni, 1922; Uśmiech dzieciństwa, 1924; Życie 
i dzieło Edw. Abram owskiego, 1924; Ludzie stamtąd, 1925;
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Marcin Kozera, 1926; D zieci ojczyzny, wyd. III, 1926; Przyjaźń, 
1927; U  północnych sąsiadów , 1929; N oce i dnie, 1932—33.

Fi Ł O C H O W S K A  H elena, pow ieściopisarka, ur. 1889. 
O głosiła: Czarne łabędzie, 1912; M acierzyństwo, 1914; Sztylet, 
1922 i in.

FIL O C H O W SK I W acław, literat, ur. 22. II. 1890 r. O g ło ­
sił: Chińskie cienie, 1920; Czarci młyn, 1921; Znak, 1922; Am ulet 
O zirisa, 1922; C złow iek w ciem nych okularach, 1924 i in.

G A Ł U SZ K A  Józef A leksander, poeta, ur. 1893 w Szczu- 
rowej (M ałop.). O głosił: Promień i grom, 1920; Dusza miasta, 
1922; Gwiazda komandorji, 1925; Ludzie bez twarzy, 1927; G łosy  
ziemi, 1929 i inne.

G O D L E W SK I Stefan, poeta i tłumacz poezji francuskiej, 
ur. 1894 w W arszawie. O głosił: Grabinka, 1927; W arszawa, 1931.

G O ETEL Ferdynand, powieściopisarz, ur. 1890. O głosił: 
Przez płonący W schód, 1921; Kar-Chat, 1923; Pątnik Karapeta, 
1924; Ludzkość, 1925; Z dnia na dzień, 1926; Humoreski, 1927; 
Egipt, 1927; W yspa na chmurnej północy, 1928; O prawa spo­
łeczne literatury, 1929; Samuel Zborowski, 1929; Serce lodów, 
1930; Indje, 1933; Literacka nagroda państwowa 1929.

GÓRSKI Artur, literat, ur. 1870 r. w Krakowie, dr. praw 
Uniw. Jagieł. O głosił: Młoda Polska, 1899; M onsalwat, rzecz
0 A . M ickiewiczu, 1908, wyd. IV, 1923; Tarcza Heraklesa, 1919, 
K lechdy 1925; Śluby, dramat, 1927; G lossy, 1930.

GRABIŃSKI Stefan, pow ieściopisarz, ur. 26. II. 1888 r. 
O głosił: N a wzgórzu róż, 1918; Dem on ruchu, 1919; Szalony 
pątnik, 1920; W illa  nad morzem, dramat, 1920; Niesam owita  
opow ieść, 1921; K sięga ognia, 1922; Salamandra, 1924; Cień Bafo- 
meta, 1926; Klasztor i morze, 1928 i in.

GRUBIŃSK1 W acław , literat, ur. 23. I. 1883 w W arszawie. 
O głosił: Pocałunek, 1906; Kochankowie, dramat, 1915, wyd. II. 
1919; Lenin, 1921; N iewinna grzesznica, 1925; W  moim konfesjo­
nale, 1926; Księżniczka żydowska, 1926; Człowiek z klarnetem, 
1927.

IŁ ŁA K O W IC ZÓ W N A  Kazimiera, poetka, ur. 1892 r. w W il­
nie. O głosiła  17 tom ów poezyj od 1 9 1 2 —1930 r. m. in.: Ikarowe 
loty, 1912; Śmierć Feniksa, 1922; Połów , 1926; Obrazy imion 
wróżebne, 1926; Płaczący ptak, 1927; Zwierciadło nocy, 1928; 
Z głęb i serca, 1928; Czarodziejskie zwierciadełka, 1929; Popiół
1 perła, 1929.

IRZYKOW SKI Karol, literat, ur. 25. I. 1873 r. w Blaszko­
wej (M ałop.) O głosił: Pałuba, pow ieść, 1903; N ow ele, 1906; 
W iersze i dramaty, 1907; Dobrodziej złodziei, komedja, 1907; 
Fr. H ebbel; Czyn i słowo, 1913; Dziesiąta muza, zagadnienie



29

estetyczne kina, 1924; Walka o treść, 1929; Benjaminek, o Boym- 
Żeleńskim, 1933.

IWASZKIEWICZ Jarosław, poeta, ur. 20. II. 1894 we wsi 
Kalnik (z. kijowska). O głosił: Oktostychy, 1919; Dionizje, 1922; 
K siężyc wschodzi, 1925; K sięga dnia i księga nocy, 1928; Zmowa 
mężczyzn, 1929; Kochankowie z W erony, 1930; Panny z W ilka, 1933.

JĘDRKIEW ICZ-ROSĘNFELD Edwin, literat, ur. 1889 
w W adowicach. O głosił: Świątki i centaury 1921; Maska tra­
giczna, 1923; Saul król, 1924; Jędrek i szczęście, 1929; Swaróg, 
1930 i in.

K O SSAK -SZCZUCK A Zofja, powieściopisarka, ur. 1890. 
O głosiła: Pożoga, 1922; Beatum scelus, 1924; Kłopoty Kasperka, 
1924; Z miłości, 1925; W ielcy i mali, 1927; Złota wolność, 1928; 
Szaleńcy Boży, 1929; Dzień dzisiejszy, 1930; Legnickie pole, 1931; 
Nieznany kraj, 1933.

K O SSO W SK I Jerzy, literat, ur. 1889 r. we Lwowie. O głosił: 
Zielona kadra, nowele, 1927; Kłamca, 1928; Ceglany dom, Cyrk, 
1929; Śmierć w słońcu 1930; Powroty, 1930; Biały folwark, 1931, 

K UNCEW ICZOW A z Szczepańskich Marja, literatka, ur. 
1897 r. w Samarze (Rosja). O głosiła: Przymierze z dzieckiem, 
1926; Twarz mężczyzny, 1927; M iłość panieńska, sztuka scen. 
1932.

LEC H O Ń  Jan, poeta, właściwe nazwisko: Serafinowicż 
Leszek, ur. 1889 w W arszawie. O głosił: Karmazynowy poemat, 
1919; Rzeczpospolita babińska, 1920; Srebrne i czarne, 1924.

LEMAŃSKI Jan, poeta, ur. 7. VII. 1866 w Głażewie. 
Ukończył wydział praw Un. Warsz. w 1894 r. O głosił: Bajki, 
1902; Proza ironiczna, 1904; Prawo własności, 1909; Baśń o praw­
dzie, 1910; Kamień filozoficzny, 1911; Czyn, 1911; Jasełka, 1911; 
Tao, 1921; Toast, 1923; Satyra polska, wybór 1914.

MAKUSZYŃSKI Kornel, powieściopisarz, ur. 9. I. 1884  
w Stryju. O głosił: Połów gwiazd, 1908; Rzeczy wesołe, 1909; 
W  kalejdoskopie, Romantyczne historje, 1910; Dusze z papieru 
(teatr.); Dziwne powieści, 1911; Zabawa w szczęście, 1912; 
Awantury arabskie, 1914; Po mlecznej drodze, 1917; Słońce 
w herbie, 1918; Perły i wieprze, 1914; Radosne i smutne, 1919; 
O  duchach, djabłach i kobietach, 1922; Pieśń o ojczyźnie, 1924; 
Żywot pani, 1924; Fatalna szpilka, 1925; Bezgrzeszne łata, 1925; 
Ponure igraszki, 1927; Szmieszni ludzie, 1928; Piosnki żołnierskie, 
1928; Listy zebrane, 1929; W iersze zebrane, 1930; Sprzedane 
oczy, 1930; Człowiek znaleziony w nocy, 1932.

M IŁASZEW SKA Wanda, powieściopisarka, ur. 23. VI. 1895 
w Warszawie. O głosiła  12 powieści od 1921— 1933 r. m. in. 
Veni Creator, 1921; Cmentarz i sad, 1924; Księżniczka D agny,
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1925; Zatrzymany zegar, 1926; O  złoty włos, 1927; Rok Boży, 
poezje, 1927; Pierwsza miłość, 1928; Kaczęta, 1928; Stare kąty, 
1929; Młyn w Bożej W oli, 1930; Na cztery wiatry, 1931; Czarna 
Hańcza, 1931; Trzecia Siostra, 1933.

MIŁASZEWSKI Stanisław, poeta, ur. 28. IV. 1886 w War­
szawie. O głosił: Gest wewnętrzny, 1911, wyd. II. 1929; Farys, 
komedja, 1927; D on Kichot, 1928; Bal w obłokach, 1930; Piękne 
Polki, 1931 i in.

MIRJAM —  zob. Przesmycki.
MORCINEK Gustaw, powieściopisarz, ur. 1891 w Karwinie 

(Śląsk Cieszyński), nauczyciel. O głosił: Serce za tamą, 1929; 
Ondraszkowe ostatki, 1930; Byli dwaj bracia, 1930; Wyrąbany 
chodnik, 1931; Chleb na kamieniu, 1932.

N A Ł K O W SK A  Zofja, powieściopisarka, ur. 10. XI. 1888 
w W arszawie. O głosiła  20 tomów nowel i pow ieści i dwa dra­
maty od 1906— 1931, m. in. Kobiety, 1906; Książe, 1907; Hrabia 
Emil, 1920; Dom nad łąkami, 1925; Niedobra miłość, 1929;^ Dom  
kobiet, dramat, 1930; D zień jego powrotu, dramat, 1931; Ściany  
świata, 1931.

N O W A C ZY Ń SK I A dolf, literat, ur. 9. I. 1876 w Podgórzu. 
O głosił 14 tomów dramatów, 10 tomów szkiców literackich 
i publicystycznych, kilka tomów nowel wierszy, m. in.: Małpie zwier­
ciadło, 1902; Facecje sowiżdrzalskie, 1903; Smocze gniazdo, 1905; 
Car Dymitr, 1908; W ielki Fryderyk, 1910; Meandry, 1911; Nowe 
Ateny, 1913; Góry z piasku, 1922; W ojna wojnie, 1928; W iosna  
narodów, 1929; Pamflety, 1930 i in.

N O W A K O W SK I Zygmunt, literat, ur. 1891 r. w Krakowie, 
dr. Fil. Un. Jag. O głosił: Wymarsz, nowele, 1916; J. Narzymski, 
1921; komedje: Tajemniczy pan, 1923; Puhar wędrowny, 1925; 
nowele: Geografja serdeczna, 1931; Przylądek Dobrej Nadziei, 
1932; Kucharz doskonały, 1932; Start Edwarda Sulimy, 1932; 
Niemcy a la Minutę, 1933 i in.

O BER TY Ń SK A  z W olskich Beata, poetka, córka Maryli 
W olskiej, ur. 1898 w Skolem. O głosiła: Gitara i tamci, 1925; 
Pszczoły w słoneczniku, 1926; O  braciach mroźnych, 1930; G łóg  
przydrożny; Klonowe motyle, 1932.

O SSEN D O W SK I Ferdynand Antoni, literat, ur. 1876 r. 
w W itebsku (Rosja). O głosił: Przez kraj bogów, ludzi i zwierząt, 
1922; O d  szczytu do otchłani, 1924; Pod smaganiem samumu, 
1925; Biały kapitan, 1928; Pod polską banderą, 1929; Lenin, 1930; 
Syn Belizy, 1932 i w iele in.

O STRO W SK I Jerzy, powieściopisarz, ur. 1896 r. O głosił: 
■Obok życia, 1924; Sztandar na maszcie, 1925; Chorągiew ha
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dachu, 1925; Sobieradek, 1925; Żywa szkoła, 1926, Ziemia Sw. 
Krzyża (Brązylja), 1929.

PA R A N D O W SK I Jan, literat, ur. 1895 we Lwowie. O głosił: 
Antinous w aksamitnym berecie, 1920; Eros na O lim pie, 1924; 
Rzym czarodziejski, 1924; Dafius i Chloe, 1925; Aspazja, 1925; 
D w ie wiosny, 1927; Król życia (O . W ilde), 1930; Mitologja, 
wyd. III, 1933; Dysk olimpijski, 1933.

PAW LIKOW SKI Michał, literat, ur. 1887 w Wiedniu, syn 
prof. Jana Gwalberta Pawlikowskiego. O głosił: W iosenny gość, 
poezje, 1908; W czorajszy okop, 1921; Jagnieszka, 1925; Arthur 
i Wanda; Dzieje miłości Grottgera i W . Monne, 1928; Harfa 
Eola, 1930.

PO W ALSK I Jan (właściwe nazwisko: A niela z Gruszeckich 
Nitschowa), powieściopisarka, ur. 1884. O głosiła: W  słońcu, 1911; 
Nad jeziorem, 1921; dla młodzieży: W  ogrodzie żaków; Król.

PA W LIK O W SK A  z Kossaków Marja, obecnie: Jasnorzewska, 
poetka, ur. 1889 w Krakowie. O głosiła  9 tomów wierszy od 
1922— 1932, m. in.: N iebieskie migdały, 1922; Różowa magja; 
Pocałunki; Dancing; Wachlarz, 1927; Cisza leśna, 1928; Paryż, 
1929; Profil Białej Damy, 1930; Surowy jedwab, 1932; Utwory 
sceniczne: Szofer Archibald; Kochanek Sybilli i in.

PRZESMYCKI Leon, pseudo Miriam, poeta, ur. 22. XII. 
1861 w Radzyniu, b. minister sztuki. O głosił: Z czary m łodości, 
1894; Pro arte, 1914. Przekłady: Zeyera, Maeterlincka, U poetów  
1922; W ydania Chimera 1901— 7; Pisma zebrane Norwida, 4 t.; 
Poezje wybrane Norwida, 1933.

RODZIEW ICZÓ W NA Marja, powieściopisarka, ur. 2. II. 
1863 we wsi Piemicha (pod Grodnem). O głosiła  35 tomów po­
wieści i nowel, m. in.: Straszny dziadunio, 1887; Dewajtis, 1889; 
Kwiat lotosu, 1889; Szary proch, 1889; Pożary i zgliszcza, 1893; 
Jerychonka, 1896; Magnat, 1900; Czahary, 1905; Byli i będą, 
1908; Lato leśnych ludzi, 1920.

R O STW O RO W SK I Karol Hubert, dramaturg, ur. 1887. 
O głosił poezje: Tandeta, 1901; Pro memoria; Mary; Ante lucis 
ortum: Saeculum solutum, 1907—1909; Dramaty: P od  górę, 1910; 
Echo. 1911; Żeglarze, 1912; Judasz z Kariothu, 1913; Kaligula, 
1917; Bratnie dusze, 1918; Miłosierdzie 1920; Straszne dzieci, 
1922; Zmartwychwstanie, 1923; Antychryst, 1925; Niespodzianka, 
1929; Przeprowadzka, 1930; Zygzaki, poezje 1932.

SIEROSZEWSKI W acław, powieściopisarz, ur. 1858 w W ólce  
K ozłow skiej na Mazowszu, zesłany na Syberję 1878, powrócił 
1890 r. O głosił 27 tomów pow ieści i nowel, m. in.: Na kresach 
dąsów, 1894; W  matni, 1896; Risztau, 1900; Powieści chińskie, 
1903; Powrót, 1904; Ucieczka, 1904; Na daleki W schód, 1904;
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Zamorski djabeł, 1909; Topiel, 1921; Dalaj Lama, 1927; Miłość 
Samuraja, 1928; Pan Twardost Twardowski, 1929; Dwanaście lat 
w kraju Jakutów, 1900; Korea, 1905. W ydanie zbiorowe w 14- 
tomach w W arszawie 1922—26.

SŁ O C ZY Ń SK A  Anna, poetka. O głosiła: Muzyka słońca, 1926;; 
Boże gniazdo, 1926; N iebieski Gość, 1929; Barwy i dźwięki, 1930.

STA FF Leopold, poeta, ur. 14. XI. 1878 we Lwowie. 
O głosił 25 tomów poezyj i dramatów: Sny o potędze, 1901;
Mistrz Twardowski, 1902; D zień duszy, 1903; Skarb, 1904; Pta­
kom niebieskim, 1905; Godzina, 1906; Gałąź kwitnąca, 1908;. 
Igrzyska, 1909; Uśmiechy godzin, 1910; Wawrzyny; To samo, 1912; 
Łabędź i lira, 1914; S iew  doli, 1916; Tęcza łez i krwi, 1918;:
W ino miłości; O czy otchłani; Pieśń o skowronku; Sady, 1919;
Ścieżki polne, 1920; Południca, 1920; Chrystus i nędza, 1924;
Szumiąca muszka, 1921; Żywiąc się w locie, 1922; Ucho igielne, 
1927; W ysokie drzewa, 1931; W ydanie zbiorowe od 1931 r. w 20' 
tomach. Państwowa nagroda literacka w 1927 r. za Ucho igielne.

STRUG  Andrzej (właściwe nazwisko: Gałecki Tadeusz),,
powieściopisarz, ur. 1873 r. O głosił: Ludzie podziemni, 1908;
Jutro, 1909; Ze wspomnień starego sympatyka, W  twardej służbie;: 
1909; Dzieje jednego pocisku, 1910; Portret, 1913; Pieniądz, 1921;, 
Mogiła nieznanego żołnierza, 1922; Pokolenie Marka Swidy, 1925; 
Fortuna kasjera Spiewankiewicza, 1928; Klucz otchłani, 1929;; 
Żółty krzyż, 1932.

SZANIAW SKI Jerzy, literat, ur. 1887 r. O głosił: M iłość 
i rzeczy poważne, powieść, 1924; Łgarze, nowele, 1926; komedje: 
A dwokat i róże, Żeglarz; Ptak, 1930; W ystawił: Murzyn, 1917;; 
Papierowy kochanek, 1920; Ewa, 1921; Lekkoduch, 1922; Forte­
pian, 1930 i in. W 1930 otrzymał państwową nagrodę literacką.

ŚW IĘTO C H O W SK I Aleksander, literat, dramaturg, publi­
cysta, ur. 18. I. 1849 r. w Stoczku na Podlasiu, dr. fil. w 1876 r. 
w Lipsku; 1881 założył tyg. Prawdę, gdzie pod pseud. „Poseł: 
Prawdy" pisywał słynne feljetony pt. Liberum veto. O g łosił około 
20 tomów utworów. W ydanie zbiorowe w 7 tomach, Kraków 
1896—1900. M. in. Utopje w rozwoju historycznym, 1910; Źródła 
moralności, 1912; Historja chłopów w Polsce, 1925— 28, 2 t .;  
Nałęcze, powieść, 1929.

TETMAJER Kazimierz, poeta i powieściopisarz, ur. 12. II. 
1865 r. w Ludźmierzu (pow. nowotarski) w  Galicji. O głosił 14i 
tomów poezyj, 16 tomów powieści i nowel, oraz kilka dramatów. 
Ilia (poemat prozą), 1886; Allegorja, 1887; Poezje (seryj siedem; 
od 1891— 1912); Poezje współczesne, 1895; H asła, l c 01; Cienie, 
1916; Utwory sceniczne: Mąż-poeta, 1892; Sfinks, 1893,. Zawisza, 
Czarny, 1901; Rewolucja, 1906; Judasz, 1917; proza: Ksiądz Piotr,.
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1896; Melancholja, 1899; Wrażenia, 1902; Na skalnem Podhalu, 
1903— 1910, pięć seryj; Legenda Tatr, 1912; powieści: A nioł 
śmierci, 1898; Otchłań, 1900; Panna Mery, 1901; Zatracenie, 1905; 
Romans p. Opolskiej; Z w ielkiego domu, 1908; Król Andrzej, 
1909; Gra fal, 1911; Koniec epopei, 1813— 1916 i in.

W ASYLEW SKI Stanisław, literat, ur. 18. XII. 885 r. 
w Stanisławowie. O głosił: Na Zachód 1918; U księżnej pani, 
19 8; (VI wyd. 1933); W  srebrnym dworku, 1918; Na dworze 
króla Stasia, 1919, (wyd. III 1930); Romans prababki, 1920;
0  m iłości romantycznej, 1920; Przypadki króla jegom ości, 1920;
O p w ieści dziew częce, 1921; Szambelanowa z W alewic, 1921;
Historje lwow skie, 1922; Ducissa Cunegundis, 1923; Klasztor
1 kobieta, 1923; O  siedmiu duszach kobiety, 1925 i 1926; Bardzo 
przyjemne miasto. 1930; Na końcu języka, 1930, i in.

WIERZYŃSKI Kazimierz, poeta, ur. 1894 w Drohobyczu. 
O głosił: W iosna i wino, 1919; W róble na dachu, 1920; W ielka
Niedźwiedzica, 1923; Pamiętnik miłości, 1925; Laur olimpijski, 
1927 (5 wydań); Rozmowa z puszczą, 1929; Pieśni fanatyczne, 
1929; Granice świata (nowele), 1932.

W IKTOR Jan, literat, ur. 1890 w Radomyślu nad Sanem. 
O głosił: Oporni, 1919; Przez łzy, 1923; Legendy o grajku bożym; 
1925; Burek, 1925; Srogi pies, 1928; Tęcza nad sercem, 1928, 
Zwarjowane miasto, 1930; W ierzby nad Sekwaną, 1933.

ZEGADŁOW ICZ Emil, poeta, ur. 20. VII. 1888 w Bielsku 
(śląskim) O głosił: Lampka oliwna, dramat, 1925; Dziewanny, 
poezje, 1927; „Faust“ Goethego, przekład, 1927; Dęby pod pełnią, 
poezje, 1929; Cień nad falami, powieść, 1929; Nad brzegami 
zodjaku, poezje, 1930; Żywot Mikołaja Srebrem pisanego, cykl 
powieści, 1927— 29 i in.

ŻELEŃSKI Tadeusz (pseudo: Boy), ur. 21. XII. 1874 w War­
szawie, dr. med. 1900 w Krakowie. O głosił: Piosenki i fraszki, 
1908; Igraszki kabaretowe, 1908; Nowe piosenki, 1909; Szopka 
krakowska, 1910, 1911; Słówka, 1912; Markiza, 1913; Słońce 
jesienne, 1915; Z mojego dzienniczka, 1916; Studja i szkice z li­
teratury francuskiej, 1919; Flirt z M elpomeną (zbiory recenzyj 
teatr.) tom. 1 — 10 1920— 1932; N owe studja z literatury fran­
cuskiej, 1922; Moljer, 1924; Pani Hańska^ 1925; W  Sorbonie 
i gdzie indziej, 1927; Plotki, plotki, 1927; Mózg i płeć 1926— 28, 
i in. Przełożył przeszło 100 tomów z literatury francuskiej m. in. 
całego Moliera, Balzaca, Stendhala i in.

U w a g i .

W  powyższem zestawieniu uwzględniliśmy jedynie g łośn iej­
szych polskich autorów ż y j ą c y c h .  Pom inęliśmy rozmyślnie,
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silnie reklamowanych pisarzy żydów, piszących w języku polskim , 
gdyż produkcja ich nie należy do naszej literatury. Uważamy 
bowiem , że „nie rodzaj języka — jak to świetnie określił Karol 
Hubert Rostworowski — ale rodzaj motoru, który ten język 
puszcza w ruch, stanowi o narodowości danej literatury. Autorem 
polskim jest autor, którego przeżycia, a w ięc: zwyczaje, obyczaje 
i w ierzenia składające się  na intelektualno-em ocjonalną treść, 
poczęły się, rozwinęły i dojrzały w środowisku rdzennie polskiem. 
Taki autor, chociażby nawet pisał w obcym języku, będzie autorem  
rdzennie polskim".

Literatura polska za granicą.
Znajom ość  literatury polskiej za granicą je s t  dosyć  nikła. 

P odczas ,  gdy my tłum aczym y ogrom ne ilości książek z obcych  
języków  i to  przew ażnie  bezw artośc iow ych  pow ieśc ideł,  zagra­
nica z nasze j  literatury przek łada  na  sw oje języki nazb y t  mało 
a czyta jeszcze  mniej. „ S ta ty s ty k a  d ru k ó w “ podaje , że w latach 
1928— 1931 w yszło  za g ran icą  322 druki tłum aczone z języka 
polsk iego . T y m czasem  w Polsce  prze łożono  z obcych języków  
w r. 1929 — 849 druków, w r. 1930 — 691, w r. 1931 —  607, w 1932 
—  588 druków. Ilość p rzek ładów  zm niejszyła  się w praw dzie  
w tych  la tach znacznie, bo o 30 proc., je s t  jed n ak  jeszcze  w P o l­
sce zb y t  duża.

Najlepiej za gran icą  znana  je s t  literatura polska w C zecho­
słowacji, gdzie  w 14 latach p o w o jen n y ch  p rze łożono  na język  
czeski 160 dzieł 70 polskich autorów. Zkolei najw ięcej po C ze­
chach tłum aczą nas Francuzi:  w pięcioleciu 1928— 1932 w y­
szło we Francji  40 p rzek ładów  polskich powieści i poezyj. Na­
s tę p n e  m iejsce w ty m  now ym  okresie p rzypada  ko le jno  p rzek ła ­
dom  na język i:  włoski (36 tłum aczeń), niem iecki (26), ukraiński 
(23), rosyjski (21), angielski (21), h iszpańsk i (13), węgierski (10), 
se rbo-chorw acki (9), litewski i ło tew sk i (po 8), s łow eńsk i (7), 
szw edzki i hebra jski (po 4), bułgarski (3), duński, ho lenderski,  
esperan to  (po 2), białoruski, s łowacki, portugalski,  no rw esk i  (po 
1 przekładzie). O czywiście  m ow a tu ty lko  o p rzek ładach  powieści 
i poezyj polskich.

S I E N K I E W I C Z  Z A  G R A N I C Ą .
N ajbardziej poczy tnym  polskim  au to rem  za granicą je s t  od 

lat kilkudziesięciu H enryk  Sienkiewicz. W  osta tn ich  czasach po- 
czy tność  Sienkiewicza n a w e t  się wzmaga. W pięcioleciu 1928 — 
1932 w yszło  za g ran icą  53 no w y ch  w ydań  jego  dzieł. Z powieści
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zaś Sienkiewicza najpopularn ie jszą  jest  „Quo V a d is“, to najbar­
dziej znana polska pow ieść  na  świecie.

Na czele narodów  najżywiej in teresujących się  Sienkiewi­
czem stoją Włochy, gdzie nasz autor więcej może jest  czytyw any 
niż w Polsce. D otychczas mają Włosi 125 og łoszonych  przekła­
dów jego utworów, w tern 33 wydań „Quo V ad is“.

Również w Czechosłowacji należy Sienkiewicz do ulubio­
nych  powieściopisarzów. W 1930 r. wyszło w Pradze nowe w spa­
niałe w ydanie  wszystkich pism Sienkiewicza. — W e Francji, 
Anglji i S tanach Z jednoczonych, gdzie przed wielką wojną obcy 
księgarze dorabiali się na  tłumaczeniach powieści Sienkiewicza 
miljonowych majątków, nic nie płacąc autorowi, w ychodzą obec­
nie now e poprawne przekłady jego dzieł. W 1933 r. wyszło 
w Paryżu  now e tłum aczenie  „K rzyżaków " i zbioru now el Sien­
kiewicza. W Anglji istnieje 22 wydania jego  utworów, w tern aż 
5 przekładów „K rzyżaków". W Rosji Sienkiewicz jes t  obecnie 
zabroniony, wyjątek  uczyniono dla powieści „Bez dogm atu". 
Cała właściwie literatura polska za granicą stoi na sławie Sienkie­
wicza, najg łośn ie jszego  obok Ignacego Paderew skiego  Polaka 
na świecie.

O S S E N D O W S K 1  I I N N I  P I S A R Z E .
Z pow ojennych  polskich autorów największą popularność 

zdobył jedynie  F. A. O ssendow ski,  który po Sienkiewiczu jes t  
najbardziej czy tyw any za granicą. Jednak  okres wielkiego pow o­
dzenia O ssen d o w sk ieg o  już mija. P rzekonano  się rychło, że poza 
sensacy jną  i egzotyczną treścią zieje z jego prac ogrom na pust­
ka i płycizna. Największe nakłady  zdobyła  powieść „Przez kraj 
bogów, ludzi i zwierząt", d rukow ana  w N iem czech w 100 tysią­
cach egzemplarzy. Najbardziej czytany jes t  O ssendow ski w Cze­
chach, Francji,  Anglji i w Ameryce. W 1. 1 9 2 8 -  32 wyszło 
ogółem  46 przekładów jego powieści.

Trzecie miejsce w poczy tnośc i za granicą osięga W ładysław  
R eymont, nieśm ierte lny twórca „Chłopów ", t łum aczonych na 14 
obcych  języków . W ubiegłem 5-leciu ukazało się 22 now e prze­
kłady jego  utworów. Na czwartem miejscu stoi dwóch autorów 
W. Sieroszewski i F. Goetel, k tórego  powieść „Z dnia na dz ień” , 
coraz większe zdobyw a w świecie uznanie i przełożona została 
na język rosyjski, angielski, niemiecki i szwedzki.

Kolejne miejsce w il ści przekładów za ub. 5-lecie osiągają: 
Orzeszkowa, Mickiewicz, Żeromski, Kaden-Bandrowski, M nisz­
kówna, Tetmajer, Kochanowski, Słowacki, Prus  i Gąsiorowski.

Najwięcej tłumaczą nas ludy słowiańskie (40 proc.), poczem  
romańskie (30 proc.), germ ańskie  (20 proc.) i inne (10 proc.).
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T. M.
Rocznice literackie.

S T U L E C I E  P A N A  T A D E U S Z A .

W roku 1934 obchodzim y se tny  jubileusz najw iększego  
dzieła polskiej poezji romantycznej, które zachowało do dziś 
— mimo lat —  piękno prawdziwej sztuki. Nie dziwne to, gdy 
chodzi o „Pana T adeusza"  Adama Mickiewicza.

W łaśn ie  dokładnie  sto lat temu w Paryżu  w r. 1834 ukazał 
się ów „Pan T adeusz  czyli ostatni zajazd na Litwie. Historja 
szlachecka z r. 1811 i 1812 w dw unastu  księgach, w ierszem ". 
Druk gotów  był w czerwcu, w nakładzie 3000 egzemplarzy, s ta­
raniem jednego  z przedsiębiorczych księgarzy em igracyjnych, 
niebaw em  księdza —  Aleksandra Jełowickiego. Poem at pojawił 
się w dwóch tomikach.

Już  w czasie druku epopei dorzucił Mickiewicz n iby epilog 
dzieła znany  wiersz, zaczynający się od słów: „O czem tu
dum ać na paryskim bruku...", w którym wypowiedział p iękne 
życzenia  poe tyck ie :

O, g d y b y m  k ie d y  d o ż y ł  tej p o c ie c h y ,
Ż e b y  te  k s ię g i  z b ł ą d z i ły  p o d  s t r z e c h y ,
Ż e b y  w ie ś n ia c z k i ,  k r ę c ą c  k o ło w r o tk i ,
G d y  o d ś p i e w a ją  u lu b io n e  z w r o tk i
0  te j  d z i e w c z y n ie ,  co  t a k  g ra ć  lu b i ła ,
Ż e  p r z y  sk r z y p e c z k a c h  g ą s k i  p o g u b i ła ,
1 o tej s ie ro c ie ,  co p i ę k n a  jak  z o rze  
Z a g a n ia ć  g ą s k i  sz ła  w  w ie c z o rn e j  p o rz e ,
G d y b y  t e ż  w z ię ły  n a k o n ie c  do  ręk i
Te  k s ię g i  p ro s te ,  ja k o  ich  p io se n k i .

Było to  życzenie, wypowiedziane w porę. Ż adne inne  dzieło 
literackie Mickiewicza, żadne inne dzieło literatury polskiej wo- 
góle nie znajdzie 'się nigdy pod strzechami tak często i tak s łu ­
sznie, jak właśnie „Pan  T adeusz" .  O n jeden ma prawo stać się, 
jak n ieuczone  piosenki ludu; jest  prosty i każdy go rozumie. 
Na przykładzie „Pana Tadeusza" widać najlepiej, że wielka sztuka 
jest  napraw dę dla wszystkich . J e d e n  z uczonych historyków li­
teratury, Ignacy Chrzanowski, dowiódł słusznie, że „Pana T a d e ­
usza" nie wystarczy znać i czytać —  jeszcze dziś, po stu latach. 
„Pana T adeusza"  trzeba kochać, przytem każdem u czytelnikowi 
poem atu  łatwo jest  odpowiedzieć, dlaczego.

P O W S T A N I E  A R C Y D Z I E Ł A .
Niezaw sze rzeczy ważne zobaczyć można odrazu.
Zapew ne n iew szyscy  emigranci paryscy, którzy byli św iad­

kami powstawania „Pana Tadeusza" ,  wierzyli napew no, że ma to.
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być wielka epopea  polska, jakiej nie było dotychczas. Te  rzeczy 
stały  się jasne  później.

W yjątkowe warunki towarzyszyły pisaniu poem atu . P o w sta ­
nie lis topadow e 1830 r., zakończone k lęską polityczną, pogrążyło 
kraj w nieszczęściu. Na emigrację —  przez Niemcy ku gościnnej 
Francji —  szło z Polski w szystko  najlepsze. W odzowie pow­
stania i szeregowcy sprawy, politycy i mężowie stanu, uczeni, 
poeci, artyści — emigrowali w świat, p rzenosząc wygnanie  d o ­
browolne nad rządy obce w kraju. Z nimi to od tąd  miał żyć 
Mickiewicz. Choć nie brał w walkach udziału, jego „Oda do 
m łodości"  i „Konrad W allenrod" przyczyniły się niemało do 
wybuchu. „Dziady" poety , powstałe  w Dreźnie, na pierwszym 
etapie w ygnańczym , były św iadectw em  rozpaczy, w którą wtrą­
ciła Mickiewicza narodow a klęska. N apisane  wkrótce potem  
„Księgi Narodu i Pielgrzymstwa polskiego" miały być w intencji 
poety  ew angelją emigracji, miały ją uczyć, prostować i umacniać 
w wierze. R zadko który poeta  losy swe osobiste tak silnie połą­
czy z losami narodu, jak uczynił to Mickiewicz.

Na w ygnaniu, zdała od  Litwy, która była mu jak ojczyzna, 
uległ Mickiewicz tęsknocie  do kraju. T ęskno tę  ow ą podzielili 
z nim wszyscy, cała emigracja francuska, przeważnie w Paryżu 
skupiona. Oderwani od  ziemi i swoich, błąkając się po świecie 
n iezaw sze  przyjaznym , wśród swarów i zgiełku obozów  społecz­
nych  i politycznych, chętnie emigranci nasi wspominali Polskę. 
W imieniu ich wszystkich napisać mógł Mickiewicz:

D z iś  d la  nas ,  w  ś w ie c ie  n ie p r o s z o n y c h  gośc i ,
W  całe j  p r z e s z ło ś c i  i w  całej  p r z y s z ło ś c i  
J e d n a  ju ż  t y lk o  j e s t  k ra ina  t a k a ,
W k tó re j  j e s t  t r o c h ę  sz c z ę ś c ia  d la  P o la k a  —
Kraj l a t  d z i e c in n y c h !  On z a w s z e  z o s ta n ie  
Ś w i ę t y  i c z y s ty ,  jak  p ie r w s z e  kochan ie . . .

Kraj lat dziecinnych — lasy Litwy czy piaski M azowsza — 
był dla emigracji jak ziemia obiecana. Tęsknili, n iezawsze wie­
rząc w powrót. Z tej właśnie  tę sk n o ty  w ygnańczej do utraconej 
ziemi, oglądanej w młodości, począł się poem at Mickiewicza, 
w yrażający uczucia całego narodu.

U rodzony w miłości dla o jczyzny, rósł poemat n iespodz ie ­
w a n ie  szybko. Była w tern tajemnica natchnienia, które rzadko 
(nawiedzało Mickiewicza. W latach usilnej pracy poetyckiej, wśród 
pozaczynanych  i kończonych  pośpiesznie  robót, od grudnia r. 
11832 w ciągu 15 miesięcy z paroma przerwami, k tóre  wywołały 
-nieprzyjazne warunki, wyrósł „Pan T adeusz"  na  tych  12 ksiąg, 
(kilkakrotnie pod piórem poety rozszerzając zakres swej treści. To 
właśnie natchnienie, potężniejące w miarę pisania, zapewniło p o ­
ematowi wieczną młodość.
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„P A.N T A D E U S Z "  J E S T  M Ł O D Y  
m im o lat s tu , k tó re  w m etryce  swej posiada . M ło d y  je s t  n ie ty lko  
d latego, że dziś jeszcze  z prawdziwą ciekaw ością  śledzić  m ożem y  
akcję poem atu :  w aśń  narodow ą H oreszków  i Sopliców, zakończoną  
szczęśliw em  m ałżeń s tw em  T adeusza  z Zosią. I n ietylko d la tego , 
że akcja owa po łączona  zosta ła  m is trzow sko z akcją  o znaczen iu  
ogó ln ie jszem : z losam i całej okolicy, a po tem  całego  narodu. 
P o za  treśc ią  s am ą  m łodem  pozostan ie  w „Panu  T ad eu szu "  żar­
liwe uczucie dla w szystk ich  spraw i rzeczy polskich, które  p o ­
em at ukazuje . Ukazuje  zaś ich napraw dę  niemało. Akcja epopei 
pe łn a  je s t  szczegó łów  staropo lsk iego  obyczaju  i życia, jak je wi­
dzim y w Soplicowie. Nie ukrył Mickiewicz żad n eg o  w ażnego  rysu 
daw nych  ludzi, k tórych  spo tk am y  w radzie i zwadzie , na po low aniu  
i przy stole, w an egdoc ie  i pow ażnej rozmowie. Stał się „ P a n  Ta- 
d e u sz “  zwierciadłem  czasów, k tó re  Mickiewicz znał dobrze  z wła­
snego  dzieciństw a na  Litwie, a k tóre  po tem  poczęły  się zmieniać 
w śród  n o w y ch  w arunków  po litycznych  XIX stulecia. M łodą  i silną 
okazała  s ię  miłość poety  do ziemi, ogarniająca prócz ludzi w szys tk ie  
w schody  i zachody  słońca, całą urodę nieba i l i tew skiego boru, cały  
w dzięk krajobrazu n a d  N iem nem . O tóż  dzieło  prawdziwej sztuki 
nie starze je  się n igdy; zaw sze m łodem  uczynić je potrafi gorące  
uczucie autora.

Przy tern je d n o  je s t  jeszcze  ważne. Nie sam  M ickiewicz n a ­
pisał „P an a  T a d e u sz a '1. O bok  o so b y  wielkiego po e ty  zbierali się 
ko łem  coraz liczniejszem  emigranci pa ryscy , słuchając n ab o żn ie  
o d czy ty w an y ch  s łów  epopei. N ie jeden  z nich, łaknąc  se rdecnie  
wieści z Polsk i,  dorzucił jak ieś  w sp o m n ien ie ,  szczeg ó ł  po m in ię ty ,  
d robiazg  obycza jow y  z tam tych  czasów . M ickiewicz pilnie z ow ych  
gaw ęd  korzysta ł .

I tak uczucie  zbiorow e silne i coraz pow szechn ie jsze ,  w y ­
pe łn ia ło  poem at, aż uczyniło, zeń  na jp ięknie jszy  wyraz tęsk n o ty  
polskiej, n iezaspoko jone j  na długiem tułactwie. O tóż  m łodość  p o ­
em atu  p rzem ów i do  nas  n iety lko  z p ię k n y c h  op isów  litew skie j 
p rzyrody  i wartości a r ty s ty czn y ch  epo p e i ;  .całą św ieżość  zachow ał 
do dzisiaj, w yrażony  z d o sk o n a łą  prosto tą , pa tr jo tyzm  M ickiewicza, 
który z pospolite j „historji  sz lacheck ie j"  uczynić potrafił pow ieść  
o losach p o w stan ia  na Litwie i leg jonach  D ąbrow sk iego , pod  N a ­
p o le o n e m  idących na M oskw ę.

G d y  czy tam y  dzisiaj ten  m łody  poem at,  sp o s trzeg am y  
w n im  jed n ak  „ rozum  przy  m łodośc i" ,  jak tego  żąda ł  na jw iększy  
poprzedn ik  M ickiewicza, K ochanow sk i.

D O J R Z A Ł A  M Ą D R O Ś Ć  „ P A N A  T A D E U S Z A "  
w idoczniejsza je s t  dla nas dziś, n iż  dla w spó łczesnych .  Ł a tw o  
nieraz przesadz ić  w dobrem  przyw iązaniu  do  drogiej osoby  czy
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kraju. Mickiewicz, wierny sy n  ojczyzny, prócz jej cnót i zalet 
widzi wszystkie  polskie przywary i n iedostatki,  które śmiało 
w skazać  potrafi w narodzie. Nie ukazuje mu zatem pochlebnie 
fa łszywego zwierciadła. Uwłaszczenie  włościan, dokonane  przez 
T adeusza , zozwija ideę konstytucji majowej i Kościuszki, rozle­
gając się jak nakaz  społeczny dla czasów listopadowych. W szyst­
kie s tany zjednoczą  się w poemacie.

1 n iety lko stany. Patrjotyzm Mickiewicza tak m ocny, jak u ni­
kogo chyba, daleki jest  w Panu Tadeuszu od ciasnego szowinizmu. 
Pam ię tam y chyba:  prócz Rosjan złych i sprzedajnych jest  tutaj 
kapitan Ryków, „dusza  z gruntu prawa —  pisze prof. Chrzanowski 
—  szlachetna, sprawiedliwa11. Je s t  Niemiec Buchman, „ trochę 
n udny  ze swoim  niemieckim ładem  i sk ładem  w głowie i mowie, 
ale dobry, serdecznie kochający swoją przybraną o jczyznę” . Je s t  
wreszcie i żyd, Jankiel — cymbalista, k tórego natchniona gra na 
cym bałach rozlega się jak rzadkiej p iękności pochwała ojczyzny.

M ądrość poematu ujawnia się nietylko w zdrowym sądzie 
o innych  narodach. W szak  głosi „Pan  T ad eu sz11 najczystsze  ide­
ały ludzkie: wielkiego dobra i przebaczenia win, choćby tak trud­
nego , jak to, z k tórem  podchodzi do Robaka Gerwazy a także 
gorącej pokuty  za grzechy, z którą  stanie przed Bogiem umiera­
jący sam Robak.

W szystkie  te  piękności poematu, zarówno este tyczne jak 
moralne, za które  „Pana  T adeusza1'  trzeba napraw dę kochać, 
dobrze jes t  rozejrzeć uważnie w setną jego  rocznicę.

M Y Ś L I :
Człowiek jest istotą tak słabą, że kropla wody, mała rzecz 

m oże go życia pozbawić. Niebezpieczną jest  jednak rzeczą tylko 
słabość jego mu okazywać, a nie wskazywać na jego wielkość. 
Niech wie jak jest  mały; ale też niech czuje, jak wielkim być 
m oże i górować w świecie przez potęgę  myśli.

*
Człowiek, który dla okazania ludziom swej otwartości mówi 

im w oczy grubjaństwa, jest jak garncarz, który chcąc okazać, 
że dzban  silny, w głowę nim kupującego uderza.

*
Niewiara jest jak cienka skorupa lodu, po której m oże przejść 

po jedynczy  człowiek, ale pod  tłum em  się załamuje.
*

Człowiek się żali, że żadne z jego życzeń się nie spełnia,, 
a bardziejby się żalił, gdyby  się w szystkie  spełn iły .
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N A U K A  W P O L S C E .
W spółczesna filozofja polska.

W A R S Z A W S K A S Z K O Ł A  F I L O Z O F I C Z N A .
Filozofja polska zajmuje w świecie  o d rę b n e  i pow ażne  s ta ­

now isko . Ze względu na n o w o ść  badań, znaczen ie  i rozgłos 
p ie rw sze  m iejsce  w o b ecn y m  stanie rozw oju myśli filozoficznej 
w P o lsce  zajmuje tak zw ana „szkoła  w arszaw ska" . Na czele 
tej „ szko ły"  stoi profesor U niw ersy te tu  W arszaw skiego  dr. J a n  
Ł u k a s i e w i c z  (u rodzony  w 1878 r. we Lwowie). U czony  ten  
poddał  surowej k ry tyce  całą do tychczasow ą  filozofję. Głosi on, 
że naw e t  najw ięksi filozofowie w tworzeniu sy s te m ó w  filozofi­
cznych nie posługiwali i n ie  pos ługu ją  się m e todą  naukow ą. 
Pojęcia, k tórych używ ają, są przew ażnie  n ie jasne  i w ie loznaczne, 
tw ierdzenia  na jczęściej n iezrozum iałe  lub n ieuzasadn ione ,  rozu­
m ow ania  prawie s ta le  b łędne. W szy s tk ie  te sy s tem y  filozoficzne, 
chociaż m ają nieraz n iem ałe znaczen ie  w dziejach myśli ludzkiej, 
nie posiadają  żadnej wartości n a u k o w e j .  S tąd  pochodzi, że 
filozofja n ie ty lko  nie doszła dotychczas, jak inne  nauki,  do  ja ­
kichś prawd usta lonych  i p ow szechn ie  uznanych , ale n ie  zdoby ła  
s ię  n a w e t  na  ścisłe  sform ułowanie  sw ych zagadnień .

G łów ną  p rzyczyną tej n ienaukow ośc i  filozofji je s t  wedle 
Łukasiew icza  zan iedbanie  logiki p rzez filozofów now ożytnych .

W sk u tek  n ieznajom ości logiki filozofowie n ie  przestrzegają  
w sw ych  w yw odach  w ym agań  ścisłości naukow ej,  nie umieją po- 
prostu  m yśleć  logicznie  i opierają częs to  swe pog lądy  filozofi­
czne (np. Kant) na b łędnych  teorjach logicznych. Cóż tedy  trzeba 
robić?  O to  musi się przekreślić w szys tko  to, co było , a s tw orzyć 
n o w ą  f i l o z o f j ę  n a u k o w ą ,  której budow ę zacząć trzeba 
o d  sam eg o  początku. T ę  reformę filozofji musi się zacząć nie 
w imię jak iegoś  m ętnego  „k ry tycyzm u" lub w imię n ienaukow ej 
„teorji poznan ia" ,  lecz w irnię nauki i w duchu logiki m a tem a­
tycznej,  czyli logistyki, operującej m e to d ą  dedukcy jną , która 
polega na w yprow adzan iu  z pew nych  za łożeń  tw ierdzeń  szcze­
gółow ych. Prof. Łukasiew icz p rzypisu je  wielkie znaczenie  logi­
s tyce  i wierzy, że m etoda  logiki m atem atyczne j  w zastosow aniu  
do filozofji da n iezw ykłe rezultaty i przyczyni się sku tecznie  do 
popraw y  m yślenia. D o tychczasow e bow iem  p rzekonan ie ,  że  m a­
tem a ty k a  je s t  na jśc iś le jszą  z nauk, n ie  odpow iada  dziś rzeczywi­
stości.  Logika m atem atyczna  p rzew yższa  swą ścisłością m a tem a­
tykę . Nieliczne prace sw oje  og łoszą  Łukasiew icz od 1902 r. 
p rzew ażnie  w Przeglądzie  F ilozoficznym . Dla n ieprzygo tow anych  
fachowo d o s tęp n a  jes t  jego  rozprawa „O nauce" (w P oradniku  
dla sam ouków , w ydanie  now e , tom  1, W arszaw a 1925 r.), oraz
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artyku ł  „O znaczeniu i potrzebach logiki m a tem atycznej"  (Nauka 
Polska 1929, t. X).

Drugim filarem „szkoły warszawskiej" jest profesor filozofji 
m atem atyki w Uniw. Warszawskim dr. S tanisław L e ś n i e w s k i ,  
k tó rego  g łów ne  dzieło „O  podstaw ach m atem atyk i" ,  zamieszcza 
częściami Przegląd Filozoficzny od 1927 r. Prócz tego  logistyką 
zajmują się docen t  A. Tarski (Tajtelbaum) i in. Silnym ośrodkiem 
logistyki jest Uniw. Lwowski, gdzie pracują prof. K. Ajdukiewicz 
i prof. L. Chwistek. W krakowskiem  środowisku uniwersyteckiem  
działał na tem polu zmarły prof. Jan  Ś leszyński a czynni są 
m a tem atycy  prof. St. Zaremba i prof. Wilkosz. Nie można zataić, 
że logistyka, którą zasłynęła  Polska  w świecie, ma również 
wielu przeciwników, uważających ją za zbyt jednos tronną  i s ta ­
jących w obronie  daw niejszych m etod  filozoficznych.

L W O W S K A  S Z K O Ł A  F I L O Z O F I C Z N A .

W szyscy  niemal logistycy w Polsce byli uczniami prof. 
T w ardow skiego  we Lwowie i wyszli z „lwowskiej szkoły  filozo­
ficznej", k tóra  właściwie zrodziła „szkołę warszawską". Tw órcą 
„lwowskiej szkoły" jest  K a z i m i e r z  T w a r d o w s k i  (ur. 1866 r. 
w Wiedniu), profesor Uniw. Lwowskiego (obecnie  na  em ery­
turze), założyciel p ierw szego  Polskiego Tow. Filozoficznego 
(1904 r.), znakomity pedagog, k tóry  wykształcił całą generację 
filozofów.

Ze „szkoły lwowskiej" w yszedł psycholog i świetny tłu­
macz P la tona  W ładysław Witwicki prof. Uniw. Warsz., autor dw u­
tom ow ego  podręcznika „Psychologji" (1929); następnie  psycho­
logowie: Stefan Błachowski prof. w Uniw. Poznańskim , prof. 
S tefan Baley w Warszawie, prof. M ieczysław Kreutz we Lwowie. 
Uczniowie Tw ardow sk iego  zajmują dziesięć katedr filozofji i p sy ­
chologji. Również do „szkoły lwowskiej" na leżą: „radykalny 
realis ta" prof. Uniw. Warsz. T adeusz  Katarbiński, k tóry wydał 
podręcznik  pt. „E lem enty  teorji poznania, logiki formalnej i me- 
todologji nauk"  (1929), oraz logik prof. Tad. Czeżowski z Wilna, 
jak również filozof fizyki prof. Zygm. Zawirski z Poznania. Skoro 
zaś mowa o filozofji fizyki trzeba przy okazji wyliczyć: C ze­
sława Białobrzeskiego prof. Fizyki teore tycznej Uniw. Warsz., 
doc. B. Gawęckiego, prof. W. Natausona i J. Metallmana w Kra­
kowie, k tórzy się tym działem filozofji zajmują.

K A T E D R Y  F I L O Z O F J I .
O prócz dwu w ym ienionych „szkół" , filozofja rozwija się 

w spaniale  na Każdym uniwersytecie. Więc np. socjologję repre­



42

z e n tu je :  F lo rjan  Z nanieck i w Uniw. P o zn ań sk im , e s te ty k ę :  prof- 
Wł. Tatarkiew icz, M. T re ter , S. O ssow sk i (W arszaw a) oraz prof. 
M. Sobesk i  (P oznań ) ;  e ty k ę :  A leksander Św ię tochow sk i,  X. prof. 
W .  R ubczyńsk i (K raków ), au tor g ło śn eg o  dzieła „Filozofja życia 
duchow ego" (1925), ks. Jacek  W oron ieck i prof. etyki w Uniw. 
Lubelsk im  oraz prof. W . Tatarkiew icz. O środk iem  bad ań  p sy c h o ­
log icznych  sta ł  się rów nież  Kraków, dzięki prof. W . Heinrichowi, 
oraz prof. Stefanowi Szum anow i i prof. Z. M ysłakow sk iem u  (pe ­
dagogika). W W arszaw ie ka ted rę  p ed agog ik i  objął prof. B. Nawro- 
czyński. Z nakom icie  rozw inęła  się rów nież  historja  filozofji, w czem  
na jg ło śn ie jsze  imię z d o b y ł  ks. prof. K. Michalski w Krakowie, 
na jw ięk szy  znaw ca filozofji ś redniow iecza. Prof. Ta ta rk iew icz  
w ydał d o sk o n a ły  podręcznik  „Historji filozofji" (1931). J a k o  
b adacze  dziejów myśli filozoficznej zasłynęli  sze roko  w świecie :  
W. L u tosław sk i (o logice P la tona)  i T ad eu sz  Zieliński (o C yceronie) .

W tak zw ięzłym  przeglądzie  jak obecny , z natury rzeczy  
n a jp rzys tępn ie jszym , musi się om inąć  wiele zag ad n ień  i osób , 
p ragn iem y  w szelako  zwrócić je szcze  uw agę  na  g ło śn eg o  rów nież 
za  g ran icą  filozofa po lsk iego  prof. W in cen tego  L u tos ław sk iego  
(ur. 1863 w W arszawie), m esjan is tę ,  au tora  wielu dzieł  pisanych, 
i w y d aw an y ch  w pięciu językach . Z dzieł polskich  p rzys tępn ie  
i ja sn o  p isan e  są n iem al w szystk ie ,  np. „N ieśm ierte lność  du szy "  
(3 w yd. 1925),

O P O G L Ą D A C H  N A  Ś W I A T .

Prof. L u tosław ski,  k tó ry  w yda ł n ied aw n o  c iekaw y swój p a ­
m ię tn ik  (pt. „ Je d e n  ła tw y żyw ot"  1933), za jm ow ał się m. in. zaga­
dn ien iem  pog lądu  na św ia t i d oszed ł  do  p rzekonania ,  że ilość 
m ożliw ych  p o g ląd ó w  na  św iat je s t  ograniczona. K ażd y  bow iem  
człowiek zna ty lko  część świata i w ed le  niej sądzi o całości. 
W ięc każdy  pog ląd  na świat polega na uogó ln ien iu ,  k tó re  za ­
leży już od nas .

K ażdy  ból f izyczny, każda  rozkosz  cie lesna  je s t  w rażen iem  
zm ysłow em . Ludzie , k tó ry ch  św iad o m o ść  je s t  zajęta w rażeniami 
zm ysłow em i, uogó ln ia ją  fałszywie, i sądzą ,  że w szystko , co jest* 
mieści się w n aszy ch  w rażeniach  zm y sło w y ch .  Ludzi ty ch  zo- 
w iem y materja lis tam i, uw ażają  oni m ater ję  za je d y n ą  rzeczywi­
s tość .  M aterjalizm jes t  n a jd aw n ie jszy m  i do tąd  najw ięcej rozpo ­
w szech n io n y m  pog lądem  n a  świat.

Przeciw staw ia  się materja lizm owi drugi pog ląd  n a  świat:: 
idealizm. L udzie  przejęci pojęciam i, d o ch o d zą  najczęśc iej  do* 
d rug iego  fa łszyw ego  uogóln ien ia ,  i uw ażają  idee  za je d y n ą  rze­
c zy w is to ść :  są to  idealiści.



Między idealizmem a materjalizmem trw a  walka. Idealiści 
patrzą  na materjalistów z pew nem  lekceważeniem i pogardą, jako 
na niewolników materji, ciała, mechanicznej konieczności. Ma- 
terjaliści lekceważą idealistów, jako naiwnych marzycieli, CO' 
swoje pojęcia osobiste  uważają za rzeczywistość.

O ddaw na istnieje trzeci zasadniczy typ ludzi, u których: 
uczucie stanow i ważniejszy czynnik świadomości, niż wrażenia* 
i pojęcia. Dla takich ludzi, łaknących  jedności Bytu, w szech­
świat jest  Bogiem. Są to panteisci. Panteizm , stanowiący połą­
czenie idealizmu z materjalizmem, pow stał w starożytnej Grecji..

Te trzy greckie, p o g a ń s k i e  pogłądy na świat, które 
można objąć mianem monizmu, godzą się na to, że is tnieje byt 
prawdziwy, niezniszczalny. Dia materjalisty tym  bytem  niezni­
szczalnym  jest  materja, dla idealisty idee, dla panteisty  w szech­
świat. U jem ną cechą tych trzech poglądów na świat jest  zaprze­
czenie trzech dogm atów  religji: Boga, duszy i wolności.

Czwarty pogląd na świat, który rozwinęli myśliciele chrze­
ścijańscy jak św. A ugustyn  i św. Tom asz, oraz Karterjusz i inni,, 
nazyw a się spirytualizmem. W ystępuje  w nim wola jako naczelny 
czynnik świadomości. Spirytualizm jest  filozofją woli. Ćwiczenie 
woli prowadzi, w edług Lutosławskiego, do odkrycia jaźni, jako 
prawdziwej rzeczywistości niezniszczalnej, odwiecznej i wiekuistej.

Z połączenia panteizmu i spirytualizmu powstaje piąty po­
gląd na  świat zw any: mistycyzmem. Mistyk jest  to sługa Boży, 
który w doświadczeniu w ew nętrznęm  odkrył Boga, w stanie 
zw anym  ekstazą  mistyczną. Szósty i os ta teczny  pogląd na świat 
to : mesjanizm , pow stały  przez trzecie wielKie dośw iadczenie  
duchowe: przez odkrycie narodu. M esjanizm  ma przeto znaczenie 
wszechświatowe.

Streściliśmy zwięźle te rozważania prof. Lutosławskiego, ażeby  
zorjentow ać czytelnika w różnorodności poglądów na świat i w b o ­
gactwie naszej myśli filozoficznej.

J A K  Z A P O Z N A Ć  S I Ę  Z F I L O Z O F J Ą ?
Pracę n a d  zapoznaniem  się z myśleniem  filozoficznem. 

i kierunkami w filozofji najlepiej zacząć od przeczytania pod rę­
cznika psychologji. Do tego  m oże służyć, bardzo przystępny  
i doskonale  nap isany  , Zarys psychologji empirycznej" ks. dr. 
Kaz. Dworaka (Kielce 1933, str. 223, cena zł. 6), jako wyższy 
stopień: przekład z angielskiego: Titchener (czytaj: ticzener). 
„Podręcznik  psychologji" (W arszawa 1929), a wreszcie podrę­
cznik uniw ersy teck i:  Witwicki Wł. „Psychologja" (2 tom y, 1932).

P o  zapoznaniu się z głównemi rysami psychologji, warto 
wkroczyć w zagadnienia  logiki i przestudjować np. podręcznik.
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W. S. J e v o n s a  (czyt. D żew onsa):  „Logika" (1921). P o c z e m  n a ­
leży p rzeczy tać  jaki w s tęp  do  filozofji: N ies te ty ,  d o s tę p n y  jes t  
jedyn ie  n iezby t dobry  w przekładzie  z n iem ieck ieg o :  Je rusa lem  
W .: „W s tę p  do  filozofji" (L w ów  1926, str. 541). W yjątki z dzieł 
k lasyków  filozofji wydał prof. K. A jdukiew icz: „G łów ne  kierunki 
filozofji“(1923). W reszcie  n iezb ęd n e  je s t  p rzeczytan ie  zn akom itego  
dzieła prof. W ład. Tatark iew icza: „Historji filozofji" (2 tom y. 
193U. Trzeba jed n ak że  zaw sze  pam iętać  o tern, co rzek ł M ickie­
wicz:

Aby mądrości nabyć, niedość mieć pojętność,
K iedcść uczyć się: m ądrość nie je s t  um iejętność...
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M Y Ś L I :
Nic nie  pom oże  człowiekowi, choćby  znał w szystk ie  język i 

i p os iad ł  w szy s tk ie  nauki; ch o ćb y  wiedział w sz y s tk o ,  co było 
i co się działo, jeżeli n ie  wie, po co ży je  na tym  świecie, do 
jak iego  celu ma dążyć, gdz ie  szczęście  znaleźć m oże . Naco się 
p rzy d ad zą  rozpraw y n a u k o w e  o rodza jach  i g a tu n k ach  praw dy, 
k iedy  w dzień  sądu  nie o ska rżą  n as  o to, ż e śm y  ich nie znali 
i nie b ę d ą  nas py tać , jak  roz leg łą  w ied zęśm y  posiadali,  ale 
jak o śm y  cnotliw ie  żyli (T om asz  ń Kem pis) . „ Je d n e g o  potrzeba" 
pow iedzia ł C hrystus, a uczeni tego  świata w szys tko  p o d  s łońcem  
chcą wiedzieć i zbadać, o w szystko  się starają, a o t o  j e d n o  
po n o ć  najm niej. B adają  pok łady  ziemi, odczy tu ją  n ap isy  klinowe 
i hieroglify, drukują  n iesłychanie  uczone rozprawy o religji E g ip ­
cjan  lub Indów ; a swojej w łasnej,  w której się urodzili, nie  znają.
Takich je s t  wielu. K s. N iedziałkowski.*

W ielcy uczeni n ie raz  p rzyczyny  czegoś  do jrzeć  nie mogą, 
bo za blisko nich leży.

*
Z an ad to  wielka chciwość w iedzy  je s t  b łędem , a z b łędu  

m o g ą  pow stać  najcięższe w ystępk i .
' *

Nie sam a wiedza  dźw iga  sp o łeczeń s tw  posady ;
C z y n  sz lachetny  wart więcej, niż na jm ędrsze  rady.

Zaleski.*
N iejeden  moralista, badacz  i uczony je s t  jak  d rogow skaz  

przy gościńcu —  in n y m  drogę  w skazuje , a sam nią  nie idzie.
*

N iem a śm ieszn ie jszego  stworzenia , jak człowiek uczony  
w m ow ie  i p iśmie, a n iedo rzeczny  w pos tępkach .
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Nauka.

E N C Y K L O P E D J E  P O L S K I E  O G Ó L N E .

Żaden człow iek nie jest w stanie objąć całokształtu wiedzy 
w spółczesnej, to też najpotrzebniejszą książką jest dla każdego  
dobra encyklopedja, czyli zbiór alfabetycznie ułożonych w iado­
m ości z wszystkich dziedzin nauki, literatury, sztuki. Mamy obecnie 
z wydanych po wielkiej wojnie piąć nowych polskich encyklopedyj 
ogólnych. Trzy z nich wyszły pod redakcją dr. Stanisława Lama, 
są to: 5-tom owa „Ilustrowana encyklopedja" (1928), następnie 
w jednym tomie „Leksykon ilustrowany" (1931) i dwutomowa po­
pularna „Eencyklopedja pow szechna0 (1932). W szystkie one godne 
są polecenia, zwłaszcza bardzo wygodny w używaniu jest jedno­
tomowy „Leksykon”. Pozatem na ukończeniu jest duża, mająca 
objąć 9 tomów „Encyklopedja powszechna Ultima Thule", w ycho­
dząca pod red. dr. St. Fr. M ichalskiego od 1925 również 
jak poprzednie w W arszawie. Będzie to najpoważniejsza z po­
wojennych polskich encyklopedyj, chociaż niektóre jej artykuły 
grzeszą zbyt ostrym krytycyzmem. W reszcie piątą jest .W ielka  ilu­
strowana encyklopedja pow szechna0 wydawnictwa „Gutenberg", 
licząca 18 tomów. Eencyklopedji tej nie zelecam y, gdyż zawiera 
bardzo dużo błędów  i wydana została nie przez polskie wyda­
wnictwo.

E N C Y K L O P E D J E  S P E C J A L N E .

Znamiennym w czasach dzisiejszych objawem jest duży wzrost 
w P olce encyklopedyj specjalnych oraz zbiorowych wydawnictw  
encyklopedycznych.

Począwszy od nieukończonej, lecz dawno wyczerpanej, tak 
cennej, Encyklopedji polskiej (1912— 1920), wydawanej przez 
A kadem ję Um iejętności, mamy długi szereg dzieł typu encyklope­
dycznego we wszystkich niemal dziedzinach wiedzy. W ięc np. St. 
S taszyck iego: Encyklopedję nauk pomocniczych historji (1921); 
Edrwarda Chwalewika: Zbiory polskie (1926); duże, cenne wy­
dawnictwo pod red. St. Lama: Polska, jej dzieje i kultura (1931); na­
stępnie Piekarskiego: Prawdy i herezje, encyklopedja wierzeń 
(1930) Sen. Joachim Bartoszewicz dał nam znakomity, popularny: 
Słownik polityczny (1921); prof. Peretiatkow icz: Encyklopedję 
polityczną i gospodarczą (1932), oraz: Encyklopedję prawa obo­
wiązującego w Polsce (od 1923 r.). Pozatem mamy trzy inne ency- 
klopedje prawnicze: prof. Z. C ybichow skiego: Encyklopedję pod­
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ręczną prawa publicznego (1926 — 1930), prof. W . M akow skiego: 
Encyklopedję prawa karnego (jeszcze nieukończoną), oraz H. Ko­
nica: E ncyklopedję prawa prywatnego (wychodzi obecnie).

Jeżeli zaś dodamy do tego niedawno ukończone zbiorowe 
wydawnictwo: W iedza o polsce (W arszawa, 5 t.), oraz starannie 
i z dużym nakładem środków wydawaną „Encyklopedję wojskową"  
pod red. mjr. Laskow skiego, jeżeli wkońcu powiem y jeszcze o F. 
K ierskiego: Encyklopedji pedagogicznej (1925) oraz o Podręcznej 
encyklopedji handlowej (3 tomy 1933), dalej o wychodzącej w P o ­
znaniu od 1928 r. W ielkiej encyklopedji rolniczej —  jako też o dwu 
innych rolniczych: Encyklopedji praktycznej gospodarstw a wiej­
sk iego (1921) i Encyklopedji podręcznej polskiego rolnictwa, 
przemysłu, handlu i finansów (1929) —  będziem y mieli —  
nie wszystkie wprawdzie —  ale ważniejsze tego typu w y­
dawnictwa.

Pragniemy jeszcze zwrócić uw agę na dw ie nowe, nieukoń- 
czone jeszcze encyklopedje, które zasługują na zainteresowanie. 
Pierwsza — to: Św iat i życie, zarys encyklopedyczny w spółcze­
snej w iedzy i kultury, wychodzący zeszytam i od 1933 r. pod re­
dakcją prof. Z. Ł em pickiego, w nakładzie „K siążnicy-A tlas"  
w W arszawie, ul. N ow y Św iat 59. Przeznaczona jest przede- 
wszystkiem  dla m łodzieży. Jest to w najlepszem  tego słow a zna­
czeniu popularna encyklopedja artykułowa, jakiej jeszcze nie mie­
liśm y. O ryginalność jej polega na wyborze artykułów, opracowa­
nych i podpisanych przez wybitnych specjalistów  i najgłośniejszych  
uczonych. C ałość złoży się  na cztery tomy, tom piąty będzie  
ogólnym  leksykonem , a zarazem skorowidzem  całości alfabety­
cznie ułożonej. Przeznaczenie jej głów nie dla m łodzieży, nie w y­
klucza jednak dużej użyteczności ogólnej. Równie dobrze korzystać 
z niej będzie m ógł nauczyciel i nieocenioną pom ocą stanie się  
•dla samouków.

Drugą encyklopedją ściśle już specjalną, jest wychodząca  
również zeszytam i od 1933 r.

„E N C Y K L O P E D JA  W Y C H O W A N IA "  pod red. prof. Uniw. 
lw ow skiego dr. St. Ł em pickiego oraz prof. dr. B. Suchodolskiego, 
w zakładzie Naszej Księgarni Zw. Naucz. Pol. w W arszawie, 
u l. Świętokrzyska.

M yślą przewodnią tej encyklopedji, przeznaczonej dla wycho­
w aw ców , rodziców i nauczycieli, jest zobrazowanie całokształtu  
w szystkich teoryj, usiłowań i form organizacyjnych, składających  
się na treść w spółczesnego życia pedagogicznego. U kład  ency­
klopedji rzeczowy, nie alfabetyczny. O bejm ie ona trzy tom y: wy­
chow anie, nauczanie, szkołę.

Powinny ją zamówić wszystkie szkoły i nauczyciele.



Bibljoteki w Polsce.

Książka jest wielkim skarbem narodu, a ilość bibljotek św iad­
czy o stanie kultury kraju.

W  Polsce posiadamy ogółem  w szelkiego rodzaju bibljotek  
34.602. Liczą one wszystkie 15.880.000 tomów. Z tej ilości bibljotek: 
8.526 stanowi bibljoteki publiczne, mające przeszło 6 miljonów to­
mów. Lecz największą ilość bibljotek posiadają szkoły powszechne, 
b o 23.604 bibljotek, w których jest trzy miljony 883 tysiące tomów. 
N ie jest dużo, gdyż na każdą bibljotekę przypada średnio 150 to­
mów. Są to w ięc małe k sięgozb iory, ale gęsto rozrzucone po ca­
łym kraju. Najw ięcej tych bibljotek jest w województwach zacho­
dnich, najmniej w wojew . południowych. A le  niestety, nie każda 
jeszcze powszechna szkoła w P olsce posiada chociażby mały zbiór 
książek. O prócz szkół powszechnych posiadają bibljoteki: szkoły  
średnie (1357 bibljotek —  dwa i pół miljona tomów), szkoły na­
uczycielsk ie 346 bibljotek), szkoły zawodowe (662 bibljoteki). 
Duże księgozbiory posiadają szkoły wyższe (uniwersytety): w 21 
bibljotekach szkół wyższych mieści się prawie 3 miljony tomów. Pol­
ska posiada 27 wielkich bibljotek mających po 100.000 i w ię­
cej tomów, w sumie zaś około sześć miljonów tomów. Polska stoi 
w stosunku do innych państw na siódmem miejscu pod względem  
ilości bibljotek dużych (sto tysięcy i więcej tomów), Stany Zjedno­
czone Am . mają dużych bibljotek 160 (tomów przeszło 46 i xh  miljo­
na), Rosja 106 bibljotek (tomów 37 i xh  miljona), N iem cy 101 
bibljotek (ok. 35 miljonów tomów), Francja 73 (23 i lh  miljona, 
W łochy 69 (19 miljonów tomów), W. Brytanja 51 (16 miljonów  
tomów), Polska 27 (ok. 6 miljonów tomów). Polska przewyższa 
pod w zględem  ilości dużych bibljotek Austrję (22 bibljoteki), 
Szwajcarję (21), Kanadę (13), B elgję (12), Holandję (11), 
C zechosłow ację (9), Japonję (9), W ęgry (8), Rumunję (5), 
Danję (3).

N ajwiększą w Polsce bibljoteką (pod względem  ilości tomów) 
jest Bibljoteką U niw ersytecka w W arszawie (przeszło 1 mijon to­
m ów), pozatem: Jagiellońska i Czartoryskich w Krakowie, O sso ­
lińskich i Uniwersytecka we Lwowie, Raczyńskich i Uniwersy­
tecka w Poznaniu, Uniwersytecka i W róblewskich w W ilnie. W  W ar­
szawie oprócz Bibljoteki Publicznej, Krasińskich, Zamojskich i Cen­
tralnej Bibljoteki W ojskowej, istnieje od 1930 r. Bibljoteką Naro­
dowa, obejmująca w swych zbiorach Bibljotekę Rapperswylską, Ba- 
tignolską, część Bibljoteki Załuskich zwróconą z Rosji i inne 
zbiory (około pół miljona tom ów). W śród zbiorów rękopisów Bi­
bljoteki Narodowej mieszczą się najstarsze zabytki języka pol­
skiego jak Kazania Świętokrzyskie, Psałterz florjański i in.
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C Z A S O P I S M A  P O L S K I E .

Całkowita, ilość w ydawnictw  prasowych w P o lsce  przekracza 
obecnie 2400  tytułów. W ykazy urzędowe podają szybki wzrost 
prasy w P olsce w liczbach następujących: rok 1922 —  1255 w y­
dawnictw, r. 1925 — 1606 wyd., r. 1928 —  2353 wyd., r.1929 —  2329  
wyd., r. 1930 —  2349 wyd., r. 1931 —  2406 wyd.

N ie w szystkie czasopism a wydawane w P olsce w ychodzą  
w języku polskim , jednak olbrzym ia ich w iększość, bo przeszło  
2000, czyli 84 proc. jest polska. R esztę t. j. 16 proc. stanowi 
głów nie prasa m niejszości narodowych.

D zieje  prasy polskiej obejmują już 265 lat istnienia, t. j. od  
założenia przez Jana A leksandra Gorczyna w krakowie w 1668 r. 
pierw szego czasopism a p. t. Merkurjusz Polski.

N A J S T A R S Z E  P I S M A  P O L S K I E  D O T Y C H C Z A S  
W Y C H O D Z Ą C E .

R O K  
ZA  Ł. N A Z W A

1774 Gazeta W arszawska
1811 Gazeta Lwowska
1821 Kur jer W arszawski
1848 Czas (Kraków)
1848 G wiazda cieszyńska
1859 D ziennik  poznański
1859 T ygodnik  Ilustrowany
1861 G azeta R olnicza (W arszawa)
1867 Bluszcz „
1868 Pielgrzym  (Pelplin)
1870 G azeta K ielecka

S T A N  C Z Y T E L N I C T W A .

W P o lsce  w ychodzi przeszło 200 dzienników, w tem przeszło  
160 w jęz. polskim . W  przybliżeniu m ożem y określić, że dzienny  
nakład w szystkich dzienników  w P olsce w ynosi około 1 .500 .000  
egzem plarzy, to znaczy, że jedna gazeta wypada w P o lsce  na 
21 m ieszkańców. W skazuje to na niski stan czytelnictw a u nas. 
W ystarczy pow iedzieć, iż dzienny nakład poszczególnych  w ielkich  
gazet angielskich lub francuskich w ynosi nierzadko miljon egzem ­
plarzy, a np. londyński D aily  Mail bije dziennie ty le egzem plarzy  
ile  w szystkie razem dzienniki w P olsce.
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C Z A S O P I S M A  S T A T Y S T Y C Z N E .
G łówny Urząd Statystyczny w W arszawie (ul. Jerozolimska 

32) wydaje szereg- czasopism  i dzieł, z pośród których zasługuje 
na uw agę zwłaszcza Mały Rocznik Statystyczny, doskonały infor­
mator o Polsce i b. tani (zł. 1.20)- Pozatem  wychodzą tam: 
Kwartalnik Statystyczny, W iadom ości Statystyczne i" in. Tam opra­
cowano: polski A tlas Statystyczny 1930 r., Skorowidz m iejscowości 
Rzeczypospolitej Polskiej, wyniki spisów ludności i in. Kto żywiej 
interesuje się ruchem ludności, wytwórczością, wywozem i przy­
wozem towarów, cenami i t. p., ten powinien sięgnąć do wydań 
G łów. Urz. Statystycznego.

C Z A S O P I S M A  B I B L J O G R A F I C Z N E .
W szystkie druki wychodzące w Polsce, a w ięc książki, bro­

szury, odezwy, czasopisma zapisywane są w Bibljotece Narodowej 
w W arszawie (ul. Rakowiecka 6 ), która ogłasza od 1927 r. Urzę­
dowy W ykaz Druków i Urzędowy W ykaz Czasopism, oraz W ykaz 
druków polskich lub P o lsk i dotyczących, wydanych za granicą, jako 
też kwartalną statystykę druków. D o celów księgarskich oraz dla 
orjentacji czytających wydawany jest w W arszawie: Przewodnik  
Bibljograficzny, bezpłatnie wydawany w księgarniach. Same jednak 
spisy książek, chociaż bardzo ważne, nie powiedzą, jaką książkę 
warto przeczytać i kupić zwłaszcza do bibljotek. Tu zjawia się z p o ­
mocą: Poradnik Bibljoteczny, wydawany przez P olską Macierz 
Szkolną (W arszawa, ul. Krakowskie Przedm. 7, rocznie zł. 2). 
Znajdzie się w tym Poradniku, który jest dodatkiem do dwu­
m iesięcznika O św iata Polska, omówienie i ocena każdej nowej 
książki polskiej.

S P I S Y  C Z A S O P I S M .
Trudno wyliczyć wszystkie czasopisma, samych bowiem  na­

ukowych mamy 268, religijnych i kościelnych 172, urzędowych 162, 
zawodowych 145, gospodarczych 142, rolniczych 66, nie mówiąc 
o politycznych, informacyjnych i literackich, których jest 517. 
Zainteresowany sięgnie przeto po spisy, które wydają corocznie 
biura ogłoszeń np. Pietraszek w Warszawie: Spis gazet i czasopism, 
Para w Poznaniu, a również urzędowa Polska A gencja T elegra­
ficzna (P A T ).

J A K Ą  C Z Y T A S Z  G A Z E T Ę .
Szeroko znane w św iecie jest zapytanie angielskie, bardzo 

trafne i do dziś aktualne: „Pow iedz mi jaką czytasz gazetę, a po­
wiem ci kim jesteś!“ Nam nożyło się bowiem na św iecie w iele
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gazet złych szerzących zgniliznę moralną, stanowiących tylko  
przedsiębiorstw a handlow e, które żerują na najniższych instynktach  
czytelników  Z w ielką przeto słusznością już przed wielką wojną po­
w iedział papież Pius X: „D zisiaj lud chrześcijański bałam uci się, 
truje i niszczy przez bezbożne gazety".

„Znaczenie prasy —  mówi arcybiskup Jałbrzykowski w liście  
pasterskim  o prasie katolickiej (1923 r .) —  coraz więcej się  
wzmaga i odbija jaskrawo w nastrojach społecznych, obyczajowych  
i t. d. G azeta staje się obecn ie nietylko przeglądem  społecznym  
wydarzeń życia codziennego, ale jednocześnie urabia opinję publiczną, 
jest dyktatorem w św iecie duchownym, jest radjostacją nadawczą, 
ale o tyle tylko dobrą i pożyteczną, o ile zasady tego  czasopism a  
są dobre, wyraźne i ch rześcijańsk ie ... N iestety  społeczeństw o nasze 
katolickie jeszcze naogół nie docenia prasy, odnosi się  do niej jużto 
obojętnie, jużto nawet m oże bezw iednie podtrzymuje złą, szkodliwą  
prasę i złe p iśm iennictw o.. .  Powinniśm y natychmiast zerwać 
z wszelkiem  złem , przewrotnem i bezbożnem  piśm iennictwem  i jego  
zarazą... Złej prasie przeciwstawm y za wszelką cenę prasę dobrą, 
przejętą duchem i zasadami nauki Chrystusow ej...”
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Popraw ność językow a.

N A J W A Ż N I E J S Z E  P O R A D N I K I .

■ „W ytocz  z cz łow ieka  krew, —  po w iad a  Karol L ibelt —  
a u b ieg n ie  z nią i życie  jego  —  w ytocz  z n a ro d u  język , a u b iegn ie  
z nim żyw ot jego . N aród  żyje, d o p ó k i  język  je g o  żyje , bez  ję ­
zyka n a ro d o w e g o  n iem a n a r o d u . . . "  P o d o b n ą  m yśl w y g ło s i ł  Ale­
k san d e r  Bruckner, św ie tny  znaw ca  p o lsz c z y z n y :  „N aród  stoi zie­
mią, którą  włada i upraw ia , i językiem , co go  w yodrębn ia  od  są ­
s iadów  bliższych  i da lszych . Z rzeszen ia ,  k tó ry m  obojga  niedo- 
sta je , tw orzą w yznan ie  lub s tan , n ie  naród ; na ró d  co obo je  utracił, 
skaza ł  się na  w y g n an ie" .

J a k a ż  p ły n ie  z teg o  n a u k a ?  O to  szan o w ać  i m iłować na leży  
m o w ę  o jczystą ,  dbać  usilnie o jej p o p raw n o ść ,  czys tość ,  p iękno  
i bogac tw o . Z w łaszcza  m y, Polacy , pow inn iśm y  się p oczuw ać  do 
szczeg ó ln y ch  o b o w iązków  w zg lędem  sw eg o  języka , g d y ż  zaw d z ię ­
czam y m u n ie sk o ń czen ie  w iele; by ł o n  sk u teczn y m  o rężem  
w walce o zach o w an ie  narodow ośc i ,  s tan o w ił  g łó w n y  czynn ik  
p rzetrw an ia  m roków  niewoli. Ale w w alce tej ję z y k  nasz by ł  w y-
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s ta w io n y  na  zg u b n e  zam ach y  wrogów . Z apom ocą  u s taw , urzę­
dów , szkó ł  i k s iążek  usiłowali oni zabić w P o lakach  przywiązanie  
do  języka  o jczys tego ,  a p rzyna jm n ie j  w ypaczyć  go  i zubożyć .

N ies te ty  p rzyznać  trzeba , że nasza  w łasna  n iedba łość  ró w ­
n ież  wiele s z k ó d  językow i p rzyspo rzy ła  i p rzysparza . Już  w XVI 
wieku g rom ił n a s  nie b ezp o d s taw n ie  H ieronim  W ietor, d rukarz  
k rakow sk i:  „W szelk i n a ró d  in n y  język  swój miłuje, szerzy , krasi, 
a ty lko  sam  po lsk i n a ró d  m ow ą sw ą  gardz i" .  Is to tn ie  w różnych 
okresach  dzie jów  naszych  p o d daw aliśm y  się n adm iern ie  w pływ om  
ję z y k ó w  cudzoz iem sk ich , zan iedbując  up raw ę w łasn eg o .  Na okres 
pop rzedza jący  p rzy jęc ie  chrześc i jańs tw a  p rzypada ją  wpływ y ję ­
zyka  G o tów . D aw ne  też  są  w p ływ y  języka  czesk iego , bo od  C z e ­
c h ó w  p rzy ję liśm y chrześc ijańs tw o . P rzez  kilka w ieków  ulegaliśm y 
silnym w p ływ om  łaciny, która  jako  języ k  kościoła  była zarazem  
język iem  w arstw  ośw ieconych . W różnych  czasach  i w różnym  
stopn iu  od d z ia ły w ały  ję z y k i :  niem iecki, włoski, węgierski* ta tar­
s k i ,  francuski, angielski i inne.

O d z y sk a n ie  n iepod leg łośc i  przyw róciło  w praw dzie  językowi 
naszem u  prawa polityczne, ale nie po łoży ło  b y n a jm n ie j  k resu  jego  
zan iedban iu . P rzys łuchu jm y się bacznie  rozm ow om  po tocznym , 
w eźm y do rąk p ism a codz ienne , p rze jrzy jm y z uw agą kilka książek. 
P rz e k o n a m y  się rychło, jak mało uwagi przyw iązu je  się u n as  do 
pop raw nego  w ładan ia  m ow ą o jczystą ,  jaki bezm iar  zbędne j  cu d z o ­

z ie m s z c z y z n y  ps trzy  ją  i kazi.
Nie w szy s tk ie  w yrazy  i zw ro ty , z ap o ży czo n e  z ję z y k ó w  ob ­

c y c h ,  zas ługu ją  na po tęp ien ie .  N iek tó re  z nich język  po lsk i sobie  
'przysw oił i p rze tw orzył w ed ług  praw w n im  obow iązujących . O b ­
cości tych  p rzy b y szó w  n iew p raw n y  dziś nie rozezna. Z naczn eg o  
jed n ak  z a s tę p u  w yrazów  cudzoz iem sk ich  i zw ro tów  p rze ło żo n y ch  
żyw cem  z języków  obcych  języ k  polski nie w chłonął. Są to 
chw asty , k tó re  języ k  n asz  psu ją , uszczupla jąc  jego  p rzy rodzone  
foogactwa. N a leży  więc się ich w ystrzegać . Aby jed n ak  m óc to 
czynić  u m ie ję tn ie ,  rozsądnie ,  od różn ia jąc  p lew y od  ziarn, trzeba 
:się uczyć języ k a  o jczystego , t rzeba  d ążyć  do p o znan ia  go.

P o s łu c h a jm y ,  co o obow iązkach  każdego  obyw ate la  w zglę­
dem  języka  o jczy s teg o  m ów i E dm und  de  Amicis, św ie tny  pisasz 
włoski, au tor  n ie śm ie r te ln e g o  „Serca": „O bow iązkiem  każdego  
o byw ate la  w y k sz ta łco n eg o  je s t  ochraniać język  o jczys ty  od ze ­
psucia . O b ow iązek  ten  nie ciąży byna jm n ie j  w yłącznie  na  p isa ­

r z a c h ,  lecz w spó łdzia łać  tu pow inni w szyscy , bo gdy  w szyscy  
kaleczyć  b ę d ą  język , w ów czas i p isarzy  poc iągn ie  ten  wir s z k o ­
dliwy. Wielki narodow y han d e l  ję zy k o w y  pow inien b yć  uczciw y; 
nie należy  w hand lu  tym  puszczać  m one t  f a ł s z y w y c h . . .  Te  sam e 
'w zględy, które  nam  k ażą  szan o w ać  i ochraniać n iezm ierzone

4*



sk a rb y  sztuki, p o z o s ta w ia n e  przez o jców  n aszy ch ,  k ażą  też  s z a ­
n o w ać  i ochraniać sp uśc iznę  ję zy k a ,  k tó rą  n a m  przekazali  jako 
św ie tn ą  tradyc ję  i k tó rą  m y zkolei p rzek azać  p o w in n iśm y  dzie­
ciom naszym  n ie tk n ię tą  i n ieskalaną . M iłość o jc z y z n y  za tem , 
poczuc ie  g o d nośc i  n a ro d o w e j ,  in te re s  o so b is ty  i ogó lny  pow inny  
nas zniewolić  do badania  w ła sn e g o  języka ,  n ie  bacząc na  s ta n o ­
wisko, za jm ow ane  w sp o łeczeń s tw ie  i na rodziaj p racy  zaw odow ej.  
B adać  pow inn iśm y język , bo o jczyzna  i język , m yś l  i m ow a, m o ­
wa i życie  —  to je d n o " .

P rag n ąc  więc ję z y k  o jczys ty  sk u teczn ie  ochraniać i p ie lęg n o ­
wać, należy się go uczyć , n a le ż y  go badać . Dwa zaś  ś rodk i  w za­
jem nie  się uzupe łn ia jące  służą  tem u  celow i: 1) zap o zn aw an ie  się 
z budow ą, w łaśc iw ościam i i zaso b am i języka , zap o m o cą  o d p o w ie ­
dn ich  p o d ręczn ików , 2) ro zczy ty w an ie  się w u tw orach  z n a k o m i­
ty ch  pisarzy.

Ś w iad o m ą pracę nad  języ k iem  na leża łoby  rozpocząć  od  p rze ­
czy tan ia  odpo w ied n ie j  g ram atyki. Z p o ś ró d  is tn ie jących  m ożna  
zalecić n a s tęp u jące ,  p o d a n e  tu  w po rządku  w zras ta jące j  obszer-  
n o śc i :  K u b i ń s k i  R.: M ała g ram a ty k a  ję z y k a  p o lsk ieg o  (cena  
zł. 1); S z o b e r  S . : Zw ięzła  g ram atyka  po lska  (zł. 1’80); D r z e ­
w i e c k i  K .:  Począ tk i  g ram atyk i  ję z y k a  po lsk iego  z ćw iczen iam i 
i p rzyk ładam i (zł. 3*40); L e h r - S p ł a w i ń s k i  T.  i K u b i ń s k i  
R.: g ram a ty k a  języka  po lsk iego  (zł. 4 '50);  S t e i n  i Z a w i l i ń s k i :  
g ram a ty k a  języ k a  po lsk iego  (zł. 4 ‘80).

Po  zapoznan iu  się z g łó w n em i zasadam i gram atyk i pora  p rz y ­
stąp ić  do  w yrobien ia  so b ie  o g ó ln e g o  pog lądu  na języ k  polski. 
N ada ją  się do  te g o  dw ie  k s iążk i :  T a s z y c k i e g o  W .: N asza  
m ow a o jczysta  ( z ł . — 50), rzecz ba rd zo  zwięzła  i p rz y s tę p n a ,  o raz  
Z a w  i 1 i ń  s k i e g o R.: N asz  języ k  o jczys ty  w przesz łośc i  i te ra ­
źnie jszośc i (K raków , 1919 G e b e th n e r  i Sp.).

Z p o ś ró d  p odręczn ików , p o św ięco n y ch  w ytknięciu  i sp ro s to ­
waniu b łędów  ję z y k o w y c h  na leży  w y m ien ić  p rz e d e w sz y s tk ie m  
Z a w i l i ń s k i  e g o  R.: D y k c jo n a rz  Po lsk i.  Zbiór a l fabe tyczny  
zw ro tów  i w yrażeń  n iep ew n y ch  lub n ie ja sn y ch  (zł. P 50) .  W iele  
m o ż n a  s ię  nauczyć  z książki K r a s n o w o l s k i e g o  A.: N ajpo ­
sp o l i tsze  b łęd y  ję z y k o w e  zna jdu jące  s ię  w m ow ie  i p iśm ie  pol- 
sk iem  (zł. P 50) .  B łędy  zna jdu jące  się w języ k u  u rzęd o w y m  p ro ­
stuje  B a ł ł a b a n a  T .:  P o rad n ik  ję z y k o w y  dla p racow ników  b iu ­
row ych  (zł. 2-90).

P o c h o d z ą c y m  z W ielkopolsk i,  Pom orza , G ó rn e g o  Śląska 
przyda  się, ks iążka  B i e l i ń s k i e g o  J .:  B łędy  ję z y k o w e .  P o z n a ń  
1922 (zł. — 30). A utor w yłow ił i n a p ię tn o w a ł  ge rm an izm y , p o s p o ­
lite na  ziemiach b. zaboru  pruskiego. D obre  usługi od d a je  ró w n ież  
S u l e r z y s k i e j  J . :  J ak  p isać  b e z b łę d n ie  po  po lsku?  P o z n a ń
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1923. Książeczka ta w prze jrzystym  układzie  podaje  zasoby  pi­
sow ni oraz p rostu je  b łędy  językow e , ze szczegó lnem  uw zg lędn ie­
n iem  germ anizm ów . W ykaz  błędów, p o p e łn ianych  pod  w pływ em  
języka  ro sy jsk iego  poda je  C z a r k o w s k i e g o  L . : S łow niczek  
n a jpospo li tszych  rusycyzm ów . (W ilno b. r.). P o d o b n y m  celom  służy 
S z w e d a  J .:  M ów popraw nie .  Słownik b łędów  językow ych . 
Wilno 1931 (zł. 4). P o d a n e  do tychczas  podręczniki ograniczają 
się  do sp ros tow an ia  b łędów . O m aw ia  je szczegó łow o obszerna  
praca prof. A. A. K r y ń s k i e g o :  Jak  n ie  należy mówić i p isać  
po polsku  (zł. 9 '50).

K to b y  p ragnął pogłębić  sw ą wiedzę w zakresie popraw nośc i  
językow ej, a p o n ad to  chciał się zapoznać  z najbardziej p iekącem i 
i będącem i na czasie  zagadnien iam i w tej dziedzinie, tem u zaleca 
się gorąco czy tyw an ie  m iesięcznika  pod  nazwą: „Poradnik  J ę z y ­
kow y" (adres  administracji:  „N asza K sięgarn ia" W arszawa, ul. 
Św ię tokrzyska  18, p rzedp ła ta  roczna w ynosi  zł. 8). J e s t  to o rgan  
Tow arzystw a  P o p ra w n o śc i  J ę z y k a  Polskiego. Redakcja czaso ­
pisma, is tn iejąca od  lat p rzeszło  trzydziestu , udziela w yczerpu ją ­
cych w yjaśn ień  n a  zapytan ie  do tyczące , pop raw nego  posługiwania  
się po lszczyzną .  Sprawami pop raw nośc i  językow ej zajmuje się 
również „Język  P o lsk i" ,  dw um iesięcznik , o rgan  T ow arzystw a M i­
ło śn ik ó w  Języ k a  Po lsk iego  (adres  administracji:  Kraków, ul. Star- 
kow ska  17), g łó w n y m  jed n ak  celem tego  w artościowego, a przytera 
bodaj na j tań szeg o  w P o lsce  czasop ism a (przedpłata  roczna w y­
nosi zł. 5) je s t  szerzen ie  i u p rzy s tęp n ien ie  w iedzy w języku  pol­
skim. T em u ż  celowi służy B ibljo teczka Tow arzystw a M iłośników 
Języ k a  Po lsk iego . D otychczas ukazały  się m. i. na s tęp u jące  tomiki 
(po 50 gr.): K. N i t s c h :  O języku  polsk im ; A. G a w r o ń s k i :  
O b łędach  językow ych ; W. T a s z y c k i : Po lsk ie  nazwy oso b o w e ;  
S. S z o b e r :  Życie  w yrazów  (2 tomiki); Prawidła popraw nej w y­
m ow y polskiej,  ze s łow niczkiem .

W śró d  podręczników  języka  po lsk iego  doniosłą , często  n ie­
do cen ian ą  rolę spełn ia ją  słowniki różnego  rodzaju. Bo prócz u m o ­
żliw iających nam  rozum ienie  i naukę języ k ó w  obcych istnieją 
słowniki, u łatwiające d o s tęp  do skarbów języka  polskiego.

N a jpospo li tszym  słownikiem  języka polskiego jes t  słownik 
ortograficzny. Jak  wiadom o opanow anie  zasad  pisowni polskiej 
nie je s t  rzeczą  łatwą. Kto chce pisać bezb łędn ie  po polsku, wedle 
obow iązu jących  zasad  pisowni, us ta lonych  przez P o lsk ą  A kademję 
U m ieję tności w Krakowie, pow in ien  mieć pod ręką  odpow iedn i 
słownik ortograficzny i radzić się go w w ypadkach  nastręczających 
wątpliwości. Do nauczenia  się zasad  pisowni nadaje  się p rzede- 
w szystk iem  podręcznik  A. P a s s e n d o r f e r a :  Zasady pisowni 
polskiej wraz ze słowniczkiem  (zł. 1). Do użytku  podręcznego
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nadają  się szczególnie  podręczniki pisowni M. A r e t a ,  a m iano­
wicie mały, w ydany  p. t. Z asad y  pisowni polskiej i s łowniczek 
ortograficzny z podziałem  na  zgłoski (zł. 1 *80) oraz obszerny  AL 
Arcta Słownik ortograficzny (zł. 10). Słowniki te są przez to do­
godne, że podają  n ie ty lko  formy zasadnicze  każdego  wyrazu, ale 
i jego  g łów ne  form y gram atyczne.

Jak  już nadm ieniliśm y, w sku tek  niedbałości lub próżności 
piszących rozpanoszył się w języku  naszym  nadmiar wyrazów 
cudzoziemskich. Skutek jest  ten , że n ie jednokro tn ie  Polak Polaka 
nie rozumie, chociaż idzie o najbardziej p o toczne  sprawy.

Niema nic pocieszn ie jszego  n a d  człowieka, który dla n ad a ­
nia sob ie  pow agi i pozorów  uczoności raz po raz w mowie i pi­
śmie nadużyw a wyrazów cudzoziemskich, zw łaszcza gdy  znaczenia 
ich nie rozumie. Człowiek dbały o czystość  języka o jczystego 
i nie chcący narażać się na śm ieszność , posługuje  się odpowie- 
dniemi słownikami, które podają  właściwe znaczenie  wyrazów ob­
cych oraz wskazują, jakiemi wyrazami sw ojskiem i można je za ­
stąpić. N ajobszerniejszy  z n ich  M. A r c t a :  Słownik wyrazów 
obcych, zawiera 33,000 wyrazów, w yrażeń i przysłów cudzoziem ­
skich (zł. 14). S łownik ten  nie ogranicza się do podania znaczenia 
w yrazów  obcych, lecz p onad to  wskazuje z jakich języków  one 
pochodzą  i jak należy je wymawiać. Istnieje też wydanie  sk rócone  
p. t. M. A r c t a :  Mały słownik wyrazów obcych  (zł. 7). Warto też  
mieć pod  ręką  słowniczek Wł. N i e d ź w i e c k i e g o  p. t.: W yrazy 
cudzoziem skie  zbyteczne w polszczyźnie (zł. 1).

Co tu zresztą  mówić o wyrazach obcych. Przecież nie rozu­
m iemy wielu wyrazów swojskich i n ie  umiemy się niemi posłu­
giwać. Znalezienie właściwych wyrazów n ie jednokro tn ie  wiele 
kłopotu sprawia piszącym. M oże im to ułatwić Słownik frazeolo­
giczny, u łożony  przez A. K r a s n o w o ł s k i e g o  i H.  G a l l e g o  
(zł. 7). T en  poradnik  dla p iszących ma za zadanie  „nasuw ać piszą­
cemu odpow iedni wyraz, którego nie zna albo nie umie sobie 
przypom nieć  lub zas tosow ać".  Słownik frazeologiczny zawiera 
doda tkow o: wykaz zbędnych  wyrazów cudzoziemskich i w yrażeń  
b łędnych  oraz zasadnicze  wskazanie  gramatyki i stylu, które 
każdy piszący pow inien  znać, jeżeli chce dobrze władać mową. 
polską.

W szystkie w spom niane  tu słowniki może zastąpić M. A rc ta : :  
Słownik ilustrowany języka polskiego (zł. 48 za dwa tomy). W ar­
tościowe to dzieło zawiera boga ty  zasób  wyrazów używanych- 
w dzisiejszej po lszczyźnie , z uwzględnieniem  now ych pojęć w za­
kresie wiedzy i techniki. S łownik podaje  zwięzłe a trafne wyja­
śnienie poszczególnych  wyrazów, tam zaś gdzie słowa do zw ię­
złego wyjaśnienia nie wystarczają, posługuje się obrazkiem. Dzieło-
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to „kładzie nacisk na prawidłowe używanie i kojarzenie wyrazów, 
przytacza zwroty i wyrażenia czysto  polskie, szeroko  uwzględnia 
synom ikę  (t. j. objaśnia wyrazy ' bliskoznaczne) i przenośnię, cy­
tuje przysłowia. Jako  źródło językoznaw cze jest  więc Słownik 
pow ołany do oddania usług każdem u, kto dba o czystość mowy 
ojczystej".

P rzy  końcu tych uwag o czystości i poprawności języka 
warto przypom nieć pam iętne słowa Jana  Śniadeckiego, znakom i­
tego  uczonego a zarazem wielkiego miłośnika języka ojczystego: 
„Niemało mowę ćmi i szpeci cudzoz iem szczyzna :  to jes t  taki spo­
sób wyrażania myśli, wzięty z obcych języków, a naszem u n ie ­
właściwy. Źle, zdaje mi się, sądzą ci, którzy rozumieją, że się 
język bogaci, kiedy do swych zbiorów przyjmuje obce. Je s t  to 
owszem  najkrótsza i bita droga do jego zguby".

Oby w dusze nasze  i serca zapadły słowa znakom itego 
poety  Lucjana Rydla, brzmiące jak przykazanie: „Błędów nie 
puszczać płazem, wątpliwości roztrząsać, oglądać się na wzory 
wielkich pisarzy i rozszerzać przekonanie, że n iedbalstwo języ­
kowe jes t  grzechem przeciwko narodowi i przeciwko jej przyszłości".

T. S.

Dr. B O G D A N  S U C H O D O L S K I.

Człowiek i książka.

P O D S T A W Y  C Z Y T E L N I C T W A .

Zjawisko czytelnictwa jest bardzo bogate i różnorodne. Czyta 
uczeń w szkole i uczony w swym gabinecie; czyta szofer, oczeku­
jący pasażera, i urzędnik, jadący do zajęcia; czyta dziennikarz 
i przechodzeń, kupujący gazetę; czytają różni ludzie w różnych 
celach: pragną rozszerzyć swą wiedzę, dowiedzieć się, co się dzieje 
na św iecie, rozerwać się, skrócić czas oczekiwania i t. p.

A le  nie o takich rodzajach czytelnictwa myślimy.
Jest przecież jeszcze rodzaj jeden. Czasem bierze się książkę do 

ręki nie dlatego,, że ją przeczytać trzeba z jakichbądź względów, 
ani dlatego, iż trzeba czas jakoś spędzić —  ale dlatego popro- 
stu, iż czujemy w sobie chęć, głęboko osobiste i bezinteresowne 
pragnienie przeczytania czegoś, co jest piękne.

Człowiek, który często przeżywa takie pragnienia jest najwier­
niejszym przyjacielem książki, ale zarazem i sędzią bardzo su­
rowym
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Cóż kryje się w duszy takiego człow ieka i co budzi w niej tę­
sknotę za książką piękną? O czyw iście wrażliwość na piękno wo- 
góle  oraz upodobanie w obcowaniu z niem częstem  i trwałem. 
A le nie tylko to. Z dzieła sztuki bowiem, a w szczególności z dzieła  
literackiego, przemawia nietylko piękno, ale zarazem i jakaś praw­
da o czemś ważnem dla ludzi. Każde dzieło  naprawdę w ielkie  
taką prawdę posiada.

Tę prawdę pragnie czytelnik posiąść, pragnie czyjemiś oczyma 
spojrzeć na świat, rozszerzyć horyzont sw ego widzenia, poznać 
sprawy i zjawiska, przekraczające granice naszej własnej obser­
wacji. „Prawdy", o których mówimy, są oczyw iście przeróżne: 
ktoś pragnie pewnych i jasnych wskazań, ktoś inny szuka w książce 
tylko bogactwa uczuć czyichś, ktoś jeszcze inny śledzi napięcie 
konfliktów, zmaganie się charakterów, a inny znowu czytelnik  
pragnie czytać o wydarzeniach dalekich lub bliskich, codziennych 
lub niezwykłych. W szystkim  tym ludziom wspólna jest wszakże 
jedna cecha: chcą oni rozszerzyć własną osobow ość. Bo i obraz 
społeczeństw a i wyznania liryka, pow ieść psychologiczna i dra­
mat, komedja i satyra —  wszystko, cokolwiekbądź jest ich przed­
miotem, przemawia do duszy czytelnika lub słuchacza, rozszerza­
jąc jej horyzonty. I dlatego umiłowanie lektury jest, w najgłębszych  
swych źródłach, umiłowaniem nieznanych jeszcze twórczych m ożli­
w ości życia, jest niepokojem, odrywającym nasz wzrok od rzeczy 
gotowych i pewnych, jest ucieczką przed wszystkiem  tem, czego  
granice są już niezmiennie wytyczone, jest żądzą swobodnej w ę­
drówki po św iecie, nienasyconą ciekaw ością spojrzeń i oczekiwań. 
T a  ż y w o t n o ś ć  w e w n ę t r z n a  j e s t  p o d s t a w ą  c z y t e l ­
n i c t w a .  Związana jest ona oczyw iście z wrodzonemi dyspozycjami 
charakteru, ale nietylko od tych indywidualnych czynników zależy. 
Kultura każdej epoki, t. zw. świadom y lub nieświadom y zbiór po­
glądów  na świat, życie człowieka wyznacza również rolę i natę­
żenie żywotności wewnętrznej. Są epoki, które ją ganią, i epoki, 
które z niej czynią wartość najwyższą. Ilekroć wysuwa się hasło  
żywotności wewnętrznej, tylekroć wzrasta fala czytelnictwa.

O w a „żywotność wewnętrzna", będąca- istotną podstawą czy­
telnictwa, jest funkcją całości kultury, w pewnej epoce panującej. 
A  choć różne są pojmowania „żywotności" (np. religijne lub św ieckie) 
—  na dnie tych wszystkich pojmowań odnajduje się założenie 
wspólne i najgłębsze: stawanie się człowieka.

Om ówiliśm y dotychczas jedną z podstaw czytelnictwa. A le  
człow iek posiadający książki —  musi ją znaleźć i musi ją znajdo­
wać. Tylko wówczas staje się wiernym czytelnikiem.

C zegóż trzeba, by ją znalazł? Chodzi nam o wewnętrzne 
podstawy czytelnictwa i pomijamy dlatego całą ważną sprawę



57

organizacji księgarń, czytelń i bibljotek —  organizacji mającej 
podsunąć książkę czytelnikowi. A le  oto wśród warunków wewnę­
trznych, umożliwiających korzystanie z niej, wydaje się nam szcze­
gólnie ważnym jeden: k u l t u r a  h i s t o r y c z n a .  N ie wszystko 
przecież, co duszę naszą rozszerza, zostało napisane dziś lub wczo­
raj. Pisane było już przed wiekami. Zapewne, iż są to rzeczy na- 
pozór od nas dalsze, ale kto przez tę odległość czasu, języka i stylu 
przeniknie w głąb, odczuć może, jeśli chodzi o dzieła prawdziwie 
wielkie, urok nieprzedawniony. Przeniknięcie to wszakże nie jest 
łatwe. Bez tej jednak umiejętności czytelnictwo narażone jest na 
wielkie niebezpieczeństwo zamknięcia się w kole rzeczy współ­
czesnych tylko. N iebezpieczeństwo to na tem polega, iż uczymy 
się cenić więcej książkę za jej nowość, niż za jej wartość, oraz 
na tem, iż w imię nowości pozbawiamy się najcenniejszej w kul­
turze rzeczy, t. zn. korzystania z tych dzieł przeszłości, które są 
wieczne. Kultura historyczna rozszerza horyzonty czytelnictwa i pod­
nosi jego poziom. Trzeba tu jednak bliżej określić, co się przez 
kulturę historyczną rozumieć powinno. N ie jest ona bowiem zapa­
sem wiedzy o historycznych wydarzeniach, wiedzę taką posiąść 
można w zględnie łatwo, —  kultura historyczna to coś zgoła in­
nego.

Kultura człowieka bowiem to jakiś wewnętrzny zespół dążeń, 
pragnień, odczuć, myślenia, —  to niejako psychiczny styl czło­
wieka. Nagromadzenie wiadomości nie jest kulturą, podobnie jak 
nagromadzenie słów  nie tworzy stylu. Otóż i kultura historyczna 
to przedewszystkiem pewien sposób myślenia o życiu, odczuwa­
nia jego zjawisk, działania w jego obrębie. W iedza historyczna 
przyczynia się niewątpliwie do budowania historycznej kultury, 
ale równie ważne lub ważniejsze jeszcze źródła jej tkwią w sa­
mem życiu, w ustosunkowaniu się pokoleń do dziejów.

Rozumna i głęboka praca nad podnoszeniem czytelnictwa 
powinna obok spraw organizacyjnych (jak bibljoteki, czytelnie) 
pamiętać o tych wewnętrznych warunkach czytelnictwa: o krze­
wieniu wewnętrznej żywotności oraz o budowaniu kultury histo­
rycznej .
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Mówmy poprawnie...

P O R A D N I K

N iew ła śc iw ie

architekta 
asenterować 
asenterunek  
a t o :
awans (o pieniądzach) 
badania nad życiem  
blaszanny 
brakuje coś 
broczyć we krwi 
certyfikat
chronić się przed deszczem

cieszyć się  na coś

cłow y (przepis)
co pod tern rozum iesz?
co sobie życzysz?
coż
cóś
czasokres
czem dalej w las, tem ...
dalej nie idzie
denat
depozycje (świadka) 
dla użytku, dla badania, bank 

dla handlu, dla potrzeb, op­
lata dla listu, przepisy dla  
paczek, zakład przeznaczony 
dla kształcenia  

do rozprawy stawić się  
do trzech dni załatwić sprawę 
dokonuje, dokonywuje

dotknięty wyrokiem  
drewnianny 
w drodze wyjątku 
w krótkiej drodze załatwić  
dzięki chorobie nie załatwił 

sprawy

J Ę Z Y K O W Y .

Poprawnie

architekt 
brać do wojska  
pobór (do wojska) 
a m ianow icie: 
zaliczka  
badania życia  
blaszany  
brakuje czegoś 
broczyć krwią 
zaśw iadczenie (piśm ienne) 
chronić się  od deszczu  
chrosta i krosta 
cieszyć się naprzód, zgóry, że 

coś nastąpi 
celny
co przez to rozumiesz? 
czego sobie życzysz?  
cóż  
coś
czas, okres czasu
im dalej w las, tem
lepiej nie można
zmarły (śmiercią nienaturalną)
zeznania
do użytku (szkolnego), zakład  

. badania surowców, bank han­
dlowy, na potrzeby, opłata 
za list, przep isy dotyczące pa­
czek, zakład do kształcenia  

na rozprawę 
w ciągu trzech dni 
dokonywa 
doktór i doktor 
skazany wyrokiem  
drewniany 
wyjątkowo
w krótki sposób, doraźnie 
z powodu, skutkiem choroby
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Niewłaściwie
ekipa
eksmitować (z mieszkania)
ewakuować
ewentualnie
ewidencja
w ewidencji mieć
ewidencyjny
figuruje w spisie
gdzie idziesz?
gorszki
ilekroć razy
ileby nie było osób
imieniem spółki podpisać
intęzywny
intymować
jakby nie było, trzeba
jak długo, tak długo
jakiby nie był wynik, należy
jawić się do pracy
jeden i ten sam
jezdem
każdocześnie
komitet dla spraw
komput
konferencja przy udziale

koszlawy
któś
ktoż
lico czynu (w sądzie) 
likwidacja pożaru 
po linji jego intencji 
w pierwszej linji idzie o to 
mało tego  
manszet
ma zastosowanie 
miarodajne sfery 
mniejsza niż 
nadać list 
nadawca 
należytość
naprowadzić dowody I

Poprawnie
drużyna konna 
usunąć
opróżnić, wysiedlić 
jako też, przypuszczalnie 
wykaz, spis, rejestr 
prowadzić spis
dotyczący rozkazu, rejestrowy' 
znajduje się 
dokąd idziesz?  
gorzki
ile razy, ilekroć 
ilekolwiek jest, ile tylko jest 
w imieniu spółki 
intensywny
podać do wiadomości 
jakkolwiek bądź, trzeba 
dopóki, dopóty 
jakikolwiekby był wynik 
stawić się, przybyć 
ten sam 
jestem
każdej chwili 
komitet do spraw 
kompot
konferencja z udziałem
korytarz i kurytarz
kościółek i kościółek
koślawy
ktoś
któż
dowód rzeczowy 
ugaszenie
w myśl jego intencji 
przedewszystkiem... 
nie dość na tem  
mankiet 
stosuje się
decydujące sfery, czynniki'
mniejsza od
wysłać list
wysyłający
należność
przytaczać dowody
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Niewłaściwie
naprowadzony wyżej 
na wypadek  
inarosłe koszta  
nawiązując do twierdzenia 
nie znajduje zastosowania  
nieprzekraczalny wiek lat 30 

jest warunkiem  
oddać strzał 
odm ówić się  od czego  
odnosi się do kogoś, do cze­

goś
odnieść się  do magistratu  
odnośnie tego  można pow ie­

dzieć, że 
odpisać sumę 
ośm
otworzyć ogień
pasport
patrola (ta)
pensjonować
personal
personalny
;podejmować pieniądze 
ponaglać
po myśli artykułu 
ponad 5 kim. 
postaw ić pod dozór 
poszukiwać za czem  
powołana ustawa 
poza wyjątkiem  
przeciągnąć przez dziennik  
przedłożyć, przedkładać 
przedłożony sprawozdaniem  ra­

chunek
w przedm iocie przepisów  d e­

kret
przy udziale wielu osób
przy wojsku służyć
przy wyborach do sejmu
przy zwrocie listu oznajmiam
przyjąć lekarstwo
przyjąć udział
arozbudowa

Poprawnie
wskazany, podany 
w razie
pow stałe, w yw ołane... 
w związku z twierdzeniem  
nie stosuje się

nieprzekroczony  
dać strzał 
wym ówić s ię ...

dotyczy, należy 
zwrócić się d o ...

co do te g o ...
w ykreślić
osiem
rozpocząć ogień
paszport
ten patrol
przenieść na emeryturę 
personel, skład osobow y  
osobowy  
od b ierać... 
przynaglać 
w myśl artykułu 
przeszło, zgórą 5 kim. 
oddać pod dozór 
poszukiw ać czego  
wzkazana 
z wyjątkiem
w ciągnąć do dziennika  
przedstawić, składać

...złożony w sprawozdaniu

w sprawie przepisów ... 
z udziałem ... 
w wojsku służyć 
w wyborach do Sejmu 
zwracając list, oznajmiam, ż e ...  
zażyć lekarstwo  
brać udział 
rozrost, rozwój



Niewłaściwie
rozchodzi się o to , czy ...
służyć przykładem, dowodem
staluga
szemat
szkandal
szkrofuły
szport
szukać za czem  
śledzić za kim
śli
tem niemniej 
trzech miesięczny 
ubrać płaszcz, suknię 
uchronić przed czemś 
usterkować 
warstat 
wątpić w coś 
w drodze wyjątku 
wgląd w akta 
w międzyczasie 
wisznia
w pierwszym rzędzie 
wysprzedaż 
wyjątek z tej zasady 
wyjąwszy wypadek  
za wyjątkiem  
zadowalniający 
zaczepić wyrok 
zapodać treść pisma 
zapotrzebować 
zdać sprawozdanie

zesumować

Poprawnie
idzie o to, czy ...
służyć za przykład, za dowód
sztaluga
schemat
skandal
skrofuły
sport
szukać czegoś 
śledzić kogo  
szli
niemniej jednak
trzymiesięczny
włożyć płaszcz, suknię
uchronić od czegoś
wytykać błędy
warsztat
wątpić o czemś
wyjątkowo
wejrzenie w akta
tymczasem
wiśnia
przedewszystkiem
wyprzedaż
wyjątek od tej zasady 
z wyjątkiem wypadku 
z wyjątkiem  
zadowalający 
zaskarżyć wyrok 
p odać...
zażądać, zamówić 
zdać sprawę, złożyć sprawo­

zdanie 
zsumować

61'
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Wiedza o Polsce.

SPÓŁDZIELNIE ZW IĄZKOW E W  PO LSC E.

W  Polsce istnieje niespełna 12000 spółdzielni związkowych, 
ale w tej liczbie m ieści się prawie 3 i pół tysiąca spółdzielni 
ukraińskich, 888 spółdzielni niem ieckich i 928 żydowskich, czyli, 
że spółdzielni polskich mamy zaledwie 6777. D odać należy, że 
w ostatnich 4 latach największy wzrost okazują spółdzielnie żydow­
skie i ukraińskie (o 38'5 °/o i 3 5 ‘5 %>), polskie zaś tylko o 18'2%>, 
a w ostatnim roku liczba polskich spółdzielni wzrosła ledw ie  
o 0 ‘6 % . Świadczy to, że kryzys niezmiernie silnie odbił się na roz­
woju ruchu spółdzielczego w Polsce. Z powodu zubożenia ludności 
zmniejszyła się jej zdolność nabywcza, tak, że obroty spółdzielni 
spadły o 30 °/o. Ratunkiem dla spółdzielni polskich byłoby nawią­
zanie bliższej łączności zwłaszcza z ludnością rolniczą, którą na­
leży uświadom ić o dobrodziejstwach organizowania spółdzielni.

W  Polsce spółdzielnie liczą 820.000 członków, co stanowi 
2'6 %> ogółu ludności. Pod tym względem  Polska stoi na 14 miej­
scu w Europie. Przewyższa Polskę: W . Brytanja (6.590.000 człon­
ków, 14'3 %  ogółu mieszkańców), Finlandja, Szwajcarja, Danja, 
Szwecja, W ęgry, Niem cy, Estonja, Czechosłowacja, Norwegja, Au- 
strja, Belgja, Francja. Polska zaś przewyższa liczbą członków  
spółdzielni Łotwę, Holandję, Litwę, Rumunję, Bułgarję i Hiszpanję.

ŻYDZI W  PO LSC E W  ŚW IETLE N O W Y C H  B A D A Ń .

Nowsze badania zmieniły w iele dawnych poglądów  na dzieje 
Żydów w P olsce. N ie ulega dziś wątpliwości, że Żydzi przybyli 
do nas wypędzeni w wiekach średnich z Zachodu. Pojawili się  
zrazu jako handlarze niewolnikami. W iadom o, że Bolesław Krzy­
wousty i żona jego Judyta wykupywali niewolników, chrześcijan 
z rąk handlarzy żydowskich. Pojaw ienie się Żydów w Polsce sk ła­
niało do wydawania osobnych ustaw, regulujących życie tego napły­
wowego elementu. Pierwsze takie prawo wydane w r. 1264 za 
Bolesława P obożnego w Kaliszu, było w łaściw ie przywilejem kró­
lewskim, nie regulującym jednak największej bolączki, t. j. stopy 
procentowej, jaką Żydzi m ogli pobierać od wypożyczonych pieniędzy. 
W  w. XIV stopa ta wynosiła w Polsce 108 procent, podczas gdy  
ma Zachodzie wolno było Żydom pobierać zaledwie 54 proc. Li­
chwa była więc głównem  źródłem dochodów żydowskich. Przeko­
nanie jakoby król Kazimierz W ielki najbardziej sprzyjał Żydom  
nie odpowiada prawdzie historycznej. Żydzi powoływali się wpraw­
dzie w obec późniejszych królów na duże przywileje, rzekomo
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uzyskane od Kazimierza W ielk iego , ale okazało się, że przywileje 
te  sfałszow ali sami Żydzi. Najobszerniej uregulował sprawę żydow­
ską w P o lce  król M ichał Korybut W iśniow iecki.

W  X V  w. było Żydów w Polsce około 20.000, za Stefana 
Batorego już 100.000. W zrost ich datuje się zwłaszcza w okresie 
XVI w. Za Sobieskiego jest w P o lsce 200.000 Żydów. W  r. 1764 
ilość ta wzrosła do 620.000, a w r. 1790 stanowiła 10 °/o całej 
ludności czyli 900.000, podczas gdy szlachty było tylko 800.000! 
W  ciągu XIX w. ilość Żydów zwiększyła się pięciokrotnie i dzi­
siaj Polska ma ich, niestety, najwięcej w Europie, bo przeszło 
4 miljony. Przewyższają Polskę pod tym względem  tylko Stany 
Zjednoczone Am. posiadające ponad 5 miljonów Żydów. W arsza­
wa, stolica Polski, jest po Nowym Jorku największem skupie­
niem Żydów na św iecie, liczy ich bowiem 350.000 (Nowy Jork
1.643.000). Łódź ma 160.000 Żydów czyli tyle, ile ich mie­
szka w całej Palestynie. W  całych Niem czech po represjach prze­
prowadzonych w 1933 r. przez rządy Hitlera, jest niew iele więcej 
Żydów niżeli w jednej W arszawie. Rosja europejska liczy 2.705.000  
Żydów, Rumunją 1.170.000, W ęgry 480.000, Czechosłowacja 385.000, - 
A nglja 300.000, Argentyna 250.000, Austrja 220.000, Francja 
200.000, Palestyna 165.000, Litwa 160.000, K anadal40,000, Jugo- 
sławja 75.000, W łochy 45.000, Gdańsk 10.000. Żydostwo dzisiej­
sze liczy, w edle źródeł żydowskich, 16.066.000 osób na całym  
św iecie .

A le  wróćmy do spraw w Polsce: Jak się rozwinęło życie 
żydowskie w P o lsc e ?  Używano określenia, że Żydzi byli „nie­
wolnikami kamery królewskiej”, lecz to były przywileje nie niewola, 
przywileje, które gwarantowały im wolność wyznaniową i sw obodę  
życia gospodarczego i kulturalnego. Polska stała się rajem dla Ży­
dów! W ytworzył się szeroki samorząd w gminie żydowskiej, który 
regulował całkowicie życie i rozwój żydostwa w Polsce. Tem w ła­
śnie Żydzi górowali nad chrześcijanami. Mieli oni własne szkoły, w łas­
nych syndyków generalnych, którzy pilnowali na sejmikach inte­
resów żydostwa. W  r. 1740 Żydzi doprowadzili do zerwania 
sejmu za A ugusta III, gdy chodziło o opodatkowanie ich na rzecz 
armji. Nad gminami istniały sejmiki i sejm żydowski, czyli „waad“. 
Sejmy te dochodzą do niezwykłego rozwoju w XVI, XVII i połowie 
XVIII wieku, i wydają uchwały, które w całej pełni były wyko­
nywane. W  r. 1764 sejm żydowski został rozwiązany i zabroniony.

Z czego żyli Żydzi w P olsce?  Początkow o, jak wspom nie­
liśmy, trudnili się handlem niewolników. W  XI w. widzimy ich już 
jako dzierżawców podatków, mennic państwowych, akcyz i cła. O  bok 
tego żyją głów nie z lichwy do XVI wieku. Gdy zaczęli wzrastać licze­
bnie, Żydzi przechodzą do handlu i wyzyskują rozkwit gospodar-
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czy Polski Złotego wieku. W  czasie zalewu szw edzkiego, Żydzi 
chronią się masowo na wieś, gdzie trudnią się głównie wyszyn­
kiem wódki. O d XVII wieku stają się pachciarzami i faktorami’ 
doprowadzając włościan do ruiny. Pod względem  gospodarczym  
była to klęska, gdyż Zyd wyzyskiwał jako pośrednik ludność 
i niczem się nie krępując wyciskał ostatni grosz. D oszło do tego, 
że za Stanisława Augusta, chcąc ratować wieś, niektóre powiaty 
uchwalały ustawy rugujące Żydów ze wsi.

Polacy zdawali sobie sprawę z wielkiej szkodliwości Żydów, 
dlaczegóż ich jednak z P olski nie wypędzono? Przyczyna główna  
tkwiła w tem, że Żydzi świadomie pozaciągali wielkie pożyczki na 
swe nieruchomości, szczgólnie na bóżnice. W ierzyciel nie chciał 
więc wypędzać dłużnika, a wierzycielem była szlachta a niekiedy  
i duchowieństwo.

Polska odrodzona posiadając zbyt wielką ilość Żydów ma 
trudny, ale domagający się koniecznie rozwiązania problem.

M Y Ś L I :
M ądrzy ludzie ciągle się uczą; tylko głupcy w szy s tk o ­

wiedzą.
*

M ądry  człowiek więcej się uczy z błędów, niż głupi 
z m ądrych nauk. *

Kto nigdy w życiu nie był głupim, ten  nie jes t  mądrym, 
i być nim nie może. *

Mądry nigdy nie  rozpacza, bo gdy  dla niego umiera, 
nadzieja , zaczyna żyć rezygnacja.

*

M ożna  -być filozofem dla drugich, ale dla siebie jes t  się-
człowiekiem. Kosicki.*

Aby być zadow olonym  ze siebie, trzeba być albo bardzo 
mądrym, albo bardzo głupim. 

Mądry ma tyle do m yślenia, że nie ma czasu gadać;; 
głupi tyle gada, że nie ma czasu myśleć.

*

Je s t  to  prawda, że m ądrość  przychodzi aż z laty, 
Ale nie każdy  m ądry, k to  brodaty.



D R . E M IL JA  Z D Z IA R SK A .

Poradnictwo zawodowe.

N ied aw n o pow sta ł now y dział pracy społecznej tak zw ane  
p oradnictw o zaw od ow e. Tak don iosła  spraw a, jaką jest w ła ­
śc iw y  w ybór zaw odu  —  w ażna zarów no dla jednostki jak i dla  
społeczeństw a i państw a — nie m ogła  być nadal p ozostaw ioną  
przypadkow ej decyzji w o b ec  p ow szech n ego  dążenia do racjo­
nalizacji pracy, do naukowej organizacji pracy. S ta ło  się  k o ­
niecznością  oparcie w yboru  zaw odu  na naukow ych podstaw ach  
i obow iązk iem  społecznym  d op om ożen ie m łodzieży w  w yborze  
zaw odu. R olę tę  spełn ia  poradnictw o zaw od ow e.

Zadaniem  poradnictw a za w o d o w eg o  jest dobranie od p o ­
w ied n iego  zaw odu do człow ieka, uw zględniając jego uzdoln ie­
nia, zam iłow ania, sk łonności i zainteresow ania, stan  zdrow ia, 
warunki m aterjalne, stan  rynku pracy i t. p.

P o  w ojnie orężnej prow adzą w szy stk ie  państw a teraz  
w alk ę na polu  gospodarczem . S łuszn ie  podkreśla uczony szw aj­
carski, C laparede, że „zw ycięstw o  zostan ie przy tych  narodach, 
które w e  w sp ółzaw od n ictw ie  na polu handlu i przem ysłu najle­
piej zużutkują sw oje u zd oln ien ie”. I o to  o tw arte  pole pracy  
dla poradnictw a za w o d o w eg o : w ykryw ać uzdolnienia w  jednost­
kach przeciętnych, n ieśw iadom ych, dać im, przez w skazan ie  
od pow iadającego  rodzaju pracy, m ożność najproduktyw niejszego  
i dającego zadow olen ie  bytu.

Liczni autorzy francuscy, szerzący ideję poradnictw a za­
w o d o w eg o  tak ie  w id zą  konieczności pracy poradniczej: 1) k o­
nieczność ekonom iczną znalezienia fachow ych  sił roboczych, 
gd yż w  każdej dziedzin ie przem ysłu przy nadm iarze nieraz 
w o g ó le  „rąk" roboczych odczuw a się  brak fach ow ców , 2) k o­
nieczność m oralną uniknięcia w ykolejen ia , złam ania życia jedno­
stek  źle w ybierających zaw ód, 3) k on ieczność społeczną lepiej 
w ykonyw anej pracy i przez to  zw ięk szen ie  dobra sp ołeczn ego, 
4) k on ieczność n arodow ą w yd ob yw an ia  ukrytych sił, drzem ią­
cych w  narodzie.

P orad n ictw o  w  najbardziej szerokiem  ujęciu pow inno m ieć  
na culu ideał op iek i państw a nad n ied ośw iad czon ą i bezradną  
jednostką, op iek i tak  pojętej i zorganizow anej, żeb y  tej jednostce  
dla jej w łasn ego  dobra i korzyści społecznej pom óc w  rozwoju  
najracjonalniejszym  i poczynaniach sam odzielnego  życia.

Poradnictw o tak pojęte obejm ow ałoby p oszczegó ln e  zada­
nia, jako to: 1) poradnictw o dla dzieci, 2) dla m łodzieży uczą­
cej się, 3) dla kończących  szkoły , 4) dla dorosłych.
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O b ecn ie  najpopularniejsze jest p orad n ictw o  d la  tych , k tó ­
rzy u k oń czy li szk o ły  p o w szech n e, w y su n ię te  przez życie , jako  
najb liższe z palących  zagadnień .

Jakież są  m etod y  te g o  p orad n ictw a za w o d o w eg o  dla  
m łod zieży  kończącej szk o łę  p o w szech n ą ?  Jakiem i drogam i i za- 
p om ocą jakich środ k ów  dąży do sw e g o  celu. P o zn a ć  trzeba  
tego , kom u się  m a d orad zić  —  d ziecko-uczn ia . Znać też  trzeba  
to , co  s ię  ma d oradzać t. j. zaw o d y  i rynek pracy. W  tych  
d w óch  k ierunkach id z ie  praca poradni zaw od ow ych .

P o ra d n ie  w y zy sk a ć  m uszą w sze lk ie  m ożliw ości poznania  
zgłaszających  s ię  p o  radę. Źródłam i tem i będ ą: po 1) sam a  
m łod zież , po 2) szk o ła , w y ch o w a w ca , po 3) dom , rodzina, po  
4) pracow nia  p sych otech n iczn a , po 5) lekarz, po 6) doradca  
za w od ow y . Istnieją już do p ew n eg o  stop n ia  u sta lon e przez p o­
rad n ictw o  za w o d o w e  m etody w yk orzy sty w a n ia  tych  źródeł. 
I tak  —  co do punktu 1) chodzi tu o  życzen ie  dziecka, o  to , 
co on o  m a do p ow ied zen ia  w  tej doniosłej d la n ieg o  spraw ie  
w yb oru  zaw od u , zam iłow ań , zain teresow ań .

Z d o św iad czeń  i pracy naukow ej teo re ty k ó w  w y ło n iły  się  
p ew n e d ob ory  p ytań , na które uczeń m a o d p o w ied z ieć  p isem nie  
lub u stn ie  w  czasie  w y w ia d u  w  poradni. Istnieje cała  literatura, 
zw łaszcza  prac n iem ieckich , na tem at ta k ieg o  doboru  pytań , 
czyli kw estjonarjuszy szkolnych .

O p racow an ie  w ięk szy ch  ilości o d p o w ied z i daje p ew n e  
w sk azów k i do rozum ienia życzeń  m łodzieży . U derzający jest 
brak w śród  m łod zieży  znajom ości za w o d ó w . W ed łu g  B. B ig e le i-  
sen a („U św ia d o m ien ie  za w o d o w e  m łod zieży  k rak ow sk iej”) 6 l°/o  
nie m a jasnego w yob rażen ia  o za w o d z ie  ob ieranym , a 76 '89/o 
życzeń  jest n ierealnych  w  ob ecn ych  w arunkach ekonom icznych .

K w estjonarjusz rzuca p ew n e św ia tło  na o so b o w o ść , ch a ­
rakter dziecka. D alszem  źródłem  inform acji jest szkoła . Ś w ia ­
d ectw o  szk o ln e i opinje nauczycieli p ow ied zą  o  za so b ie  w iad o-  
d om ości ucznia. T ak zw an a  „karta in d yw id u a ln a” ucznia, w y ­
p ełn ion a  przez w y ch o w a w cę , zaw iera  ch arak terystyk ę dziecka. 
A b y  n au czy cie l-w y ch o w a w ca  m ógł so b ie  w yrob ić  m ożliw e jasne  
i trafne pojęcie o  charakterach  w ych o w a n k ó w , m usi sp raw ie  
pozn an ia  sw y ch  uczni p o św ięc ić  specjalną u w agę. N ie  jest to  
jednak co ś o b ceg o , o d leg łeg o  od  pracy n auczyciela  w  szk o le , 
co ś n arzu con ego, przeciw nie z pracą p ed a g o g a  śc iśle  s ię  w iąże . 
C h od zi raczej o  zsu m ow an ie sw y ch  obserw acyj, o  w ycią g n ięc ie  
w n io sk ó w  z p o szczeg ó ln y ch  fak tów . A b y  b y ło  m ożliw e d o  w y ­
k onan ia k osztem  najm niejszego w ysiłk u  i najmniej czasu  p o ch ło ­
n ęło  —  p sy ch o lo g o w ie  i doradcy  za w o d o w i opracow ują, jako  
p o m o cn icze  t. zw . „karty in d yw id u a ln e”, „arkusze o b serw a ­



cyjne”. S ą  to  schem aty (lub pytania) do czynienia obserw acyj, 
w skazujące cechy najw ażniejsze dla charakterystyki dziecka. 
(S . Studencki: A rkusz obserw acyjny. Jak ob serw ow ać dzieci. 
P aw ło w sk i i W arczak: A rkusz obserw acyjny).

W  W arszaw ie w  szkołach pow szechnych  używ any jest 
„A rkusz obserw acyjny” pracow ni psychotechnicznej przy sekcji 
H igjeny Szkolnej M agistratu. O to  jego plan: I. Personalja.
II. D ane o  w yg ląd zie  zew nętrznym  ucznia, w idocznych  n aw y­
kach. III. P o stęp y  szkolne. IV. S tosunek  ucznia do pracy. V. 
C echy pracy ręcznej. VI. C echy św iad czące o inteligencji. Orjen- 
tow an ie  się. R ozum ow anie. U w aga . VII. C echy św iad czące  
o  usposob ien iu  (charaktórze, tem peram encie). VIII. Stosunek do  
k olegów . IX. Z achow anie się  w  stosunku do w ych ow aw cy  i na­
uczycieli.

P race p sy ch o logów  i doradców  zaw od ow ych  dążą do dal­
szeg o  uproszczenia „arkusza ob serw acyjn ego” i u łatw ien ia  w y ­
ch ow aw com  n otow ania  sw ych  spostrzeżeń.

Zkolei zw raca się  doradca zaw od ow y po informacje do  
lekarza (poradni lub szkolnego). „Karta lekarska” w skaże, jakie 
ew en tu aln ie  b yłyb y przeciw w skazania zaw odow ejze w zględu  na 
stan  zdrow ia kandydata i z jakiem i m ożliw ościam i fizycznem i 
liczyć się  trzeba przy w yborze zaw odu.

Źródło poznania dziecka jakiem jest dom , byw a w y k o ­
rzystane w  różny sposób . R odzice przychodzą do poradni i d o ­
radca w  rozm ow ie , prow adzonej p lanow o, zdob yw a opinje ro­
d ziców  o dziecku , w iad om ości o  środow isku  dziecka. Istnieją 
schem aty kw estjonarjuszy i dla tych  w yw iad ów . N ie m ożna  
w prost p ytać o cechy dziecka, trzeba się  teg o  d ow iadyw ać  
drogą uboczną celem  otrzym ania o d p ow ied zi najbardziej zb li­
żonej do praw dy. N iektóre poradnie w ysyłają  specjalnych in­
form atorów  do dom u dziecka, aby na miejscu poznać warunki 
dom ow e.

B ardzo w ażnem  źródłem  poznania jest ob cow an ie doradcy  
z dzieckiem . Z w ykle od b yw a się  to  przez rozm ow ę kilkakrotną  
w  poradni i przy badaniach psychotechnicznych. D oradca za­
w o d o w y  musi zorgan izow ać o w o  ob cow an ie z dzieckiem  tak, 
by w  m ożliw ie krótkim  czasie ująć zasadnicze rysy osob ow ości 
dziecka, cechy najw ażniejsze dla oceny jego przydatności za­
w odow ej. D oradca korzysta z w yżej w ym ienionych  źródeł p o­
znania ucznia, lecz i sam  tak ie źródło tw orzy. C hodzi o  zb liżenie  
się  do dziecka, zd ob ycie  jego zaufania. W  rozm ow ie-w yw iadzie  
porusza doradca: zainteresow ania i upodobania dziecka, sk łon­
ności, obaw y, usposobien ia , przyzw yczajenia, sposob y  pracy, 
stosunek  do otoczen ia , projekty i dążenia i t. d. N ajczęściej zaą
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to  p ytan ia  „n ie w p ro st”, a lbo  „zagadnienia" o p o w ied z  jak to  
b y ło  w te d y .. .  na w y c ie c z c e ... w  szk ole  i t. p. C ala  praca in ­
terpretacji od p o w ied z i, zebrania rozproszonych  cech , leży  o c z y ­
w iśc ie  na barkach d oradcy, jak b yć  p ow in n o. D zieck o-u czeń  
w  w ieku  lat 14, 15 n ie zdaje sob ie  n aogó ł sp raw y z m otyw ów  
sw e g o  p ostęp ow an ia , nie jest jeszcze zd o ln e do sam ooceny, jego  
sam oobserw acja  jest jeszcze nieudolną.

W reszc ie  jeszcze jednem  źródłem  p ozn aw an ia  dziecka jest  
bad an ie p sych otech n iczn e. T ak zw an e b ad an ie  uzdoln ień . P sy -  
chotechn ika  zw łaszcza  w  zastosow an iu  do selekcji rozw ijała  
s ię  za gran icą  i u nas szybciej niż p orad n ictw o  i zd ob y ła  so b ie  
p ew n ą popularność. N ie  w ch od ząc w  sz czeg ó ło w e  rozw ażan ia  
czem  jest psych otech n ik a  zaznaczym y, że  o ile  id zie  o  b ad an ia  
uzdolnień  do z a w o d ó w  „psychotechnika oparła  s ię  na za ło że ­
niach psychologji różniczkow ej i za stosow ała  m etod y  przez n ią  
u żyw an e”. B adania  psych otech n iczn e rzucają św ia tło  na uspra­
w n ien ia  dziecka, dają pojęcie o  ty p ie  jego pracy , łączon e b y­
w ają z badaniem  inteligencji, k tóre zw yk le  przeprow adza s ię  
zb iorow o  w  klasie. W ynik i badań  p od a w a n e są  szk o le  (w y ch o ­
w aw cy).

Ze w szystk ich  p ow yższych  danych  ( 1 .  dziecko, 2. dom,. 
3. szkoła , 4. lekarz, 5. p sych otech n iczn e badania, 6. ob serw acje  
doradcy) m usi doradca w ysn u ć osta teczn y  w n io sek  o p rzyd atn o­
ści zaw od ow ej d ziecka —  jest to  p ierw sza  część pracy w  po-  ̂
rad n ictw ie zaw od ow em . D rugą jest w y b ó r  o d p o w ied n ieg o  za ­
w od u , uw zględniając staw ian e przez dany zaw ód  w ym agania,, 
oraz stosunki na rynku pracy. C o s ię  robi w  porad n ictw ie , aby  
doradca m iał w  ręku g o to w y  m aterjał z k tórego  m a w yb ierać?

P rzed ew szystk iem  m usi znać jakich uzdoln ień  w ym agają  
różne zow od y . W  tym  celu  op racow yw an e są  tak  zw . m ono- 
grafje za w o d ó w . Pracuje nad  niem i specjalny dział w  porad­
n ic tw ie  i p sych otech n ice  —  „ za w o d o zn a w stw o ”. N a stęp n ie  
poradnie utrzym ują sta łą  łączn ość  z rynkiem  pracy i życiem  
gosp od arczem  kraju w  celu racjanalnego k ierow an ia  n o w y ch  
sił do różnych dziedzin . W reszcie  poradnie pośw ięcają  w ie le  
czasu na" uprzednie zorjentow anie m łodzieży  i zaznajom ienie  
jej z różnem i zaw od am i; p row ad zą  p rop agan d ę szk o len ia  za ­
w o d o w eg o  przez p ogadanki, film y, artyku ły i t. p. Z w ykle d o ­
radca za w o d o w y  m iew a w  szkołach  objętych  przez daną p o ­
radnię p ogad an k i o w ażn ości w yb oru  zaw od u , o  zaw od ach . 
N p. Poradnia za w o d o w a  dla d z iew cząt „S łużba O byw atelska"  
w y św ie tla  film  obrazujący pracę w  kilku zaw od ach , ilustrujący  
o d p o w ied n ie  p ogad an k i d la  d z iew czą t k oń czących  szk o łę  p o ­
w szechną.



W spom niana W arszaw ska P oradnia  Z aw odow a dla d ziew ­
cząt opracow ała  broszurkę: „Jaki zaw ód  obrać. Inform ator dla  
d ziew cząt”. C zęść I.: Z aw ody rękodzielnicze; część II — zaw ody  
sp o łeczn o-w ych ow aw cze (nauczycielk i, p ielęgniarki, w ych ow aw ­
czyni przedszkola , w ych ow aw czyn i dom ow ej, higjenistki, m asa- 
żystk i, położnej, kosm etyczki); część III —  zaw od y  biurow o- 
handlow e; w  opracow aniu  część IV —  zaw od y  gospodarcze. K ażdy  
zaw ód  om ów ion y  jest szczeg ó ło w o : jakich uzdolnień  w ym aga, 
jak iego  w ykształcen ia , gd z ie  m ożna się  uczyć, jakie m ogą b yć  
dalsze drogi kształcenia.

W  P o lsce  istnieją P oradnie Z aw od ow e w  W arszaw ie, 
K rakow ie, P oznaniu , L w ow ie, Lublinie, Ł odzi, K atow icach, 
Toruniu, B orysław iu , W ilnie.
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P O L A K .

Poznajmy mniejszości narodowe.

O  L U D N O ŚC I O B C O JĘ Z Y C Z N E J W  P O L SC E .

W  P o lsce  n ietylko P o la cy  m ieszkają. G dzie się  w  P o lsce  
n ie  rozejrzeć w szęd zie  w idzim y żydów . N a całym  w schodzie, —  
od  W ileńszczyzny aż po krańce M ałopolski W schodniej, —  
m ieszkają w ielk ie m asy ludności ruskiej i białoruskiej. W  w o ­
jew ód ztw ach  zachodnich, a n aw et i w  niektórych  okolicach  
K ongresów ki, W ołyn ia  i M ałopolski, n ie brak jest N iem ców . 
A  w reszcie, tu i ów d zie , sp otk ać m ożna w iększe i mniejsze 
grupki Rosjan, L itw inów , C zechów  i innych.

Są na św iec ie  kraje —  naprzykład Szw ecja, Portugalja, 
Japonja, do n iedaw na W łochy, gd z ie  ludzi ob ceg o  p och o­
dzenia niem a w cale, a lbo praw ie w cale . C ałe państw o jest tam  
jednolite , —  w szyscy  m ów ią tam  jednym  językiem , w yznają  
jedną w iarę, należą do jednego narodu. U nas — stosunki 
u łoży ły  się  inaczej.

Że to  n ie jest dobre —  ślep yb y  zrozum iał. K ażde państw o  
je st dziełem  i w łasn ością  jednego jak iegoś narcdu, —  jest jakby  
jego  dom em . Inne ludy, jakie w  takiem  państw ie m ieszkają —  
bo są jakby goście . — P o lsk ę  zbudow ał naród polski. P rzez  
tysiąc lat Polacy organ izow ali państw o polskie, bronili g o  od  
sąsiadów , rozszerzali jego granice, —  urządzali je na w ew nątrz, 
oszczędnością  i pracą grom adzili w  niem  b ogactw a, tw órczym  
w ysiłk iem  pom nażali jego kulturę. U rządzali to  państw o tak, 
jak od  w ielu  lat w  jednym  dom u zasiedzia ła  rodzina urządza  
sw ój dom.
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A  inne narody P a ń stw o  P o lsk ie  burzyły. O d  w iek ó w  n a­
jeżdżali P o lsk ę  N iem cy, T atarzy, Turcy, S zw ed zi, M oskale, W ę ­
grzy. O d  w iek ó w  ob cy  najeźdźcy łupili P o lsk ę  i w yn iszcza li, 
rabow ali jej ludność, starali s ię  jej od eb rać najlepsze dzieln ice. 
O d  w iek ó w  w yn iszcza li i w yzysk iw a li P o lsk ę  żydzi. T ylko na­
ród  polski P o lsk ę  bu d ow ał —  inne ją n iszczyły . T o też P o l­
ska, — d zieło  tysiącletn iej pracy narodu p o lsk iego , —  jest teg o  
narodu w łasn ością . N aród polsk i jest w  P o lsce  gosp od arzem , —  
inni, to  są  ty lk o  g o śc ie , proszeni, a lbo  n ieproszeni.

A  w ięc  jakże to  m a b y ć?  N aród polski zb u d ow ał sob ie  
dom , a o b cy  ludzie  mają mu w  tym  dom u sied z ieć  na karku?  
Jest w  tem  coś n ie w  porządku: P o lsk a  to  P o lsk a , — to  kraj 
P o la k ó w , a nie dom  zajezdny dla w szystk ich  innych narodów .

A le  cóż z nimi zrob ić?  Ludzi, którzy się  za P o la k ó w  nie  
uw ażają, jest w  P o lsce  ok o ło  dziesięc iu  m iljonów . Takiej m asy  
olbrzym iej nie da się  poprostu  w yrzucić, —  tak  jak się  w yrzuca  
za drzw i n ieproszonego g o śc ia , który w lazł do naszego  m ieszka­
nia. P rzytem  —  w ielu  z nich sied zi w  P o lsc e  od  szeregu  
p ok oleń  i też się  oni sw oją pracą i trudem  i krw ią w  prze­
szłych  p okolen iach  do stw orzen ia  P o lsk i przyczynili. Mają oni 
p o swej stronie jako w łasne, słuszne praw o, —  zasługi sw y ch  
ojców  i przyw ilej w ynikający z od w ieczn eg o  zasiedzen ia .

C o z nim i tu  zrobić —  o  tem  w łaśn ie  ma p ow ied zieć  ni­
niejszy artykuł.

G dy się  uw ażn ie rozejrzeć śród te g o  o łb rzym iego  tłum u  
ludzi w  P o lsce , k tórzy  się  dziś lub w o g ó le  n ie zaliczają d o  
narodu p o lsk iego , dostrzegam y rzecz jedną: że nie tw orzą  oni 
m asy jednolitej.

R usin n ie ma nic w sp ó ln ego  z żydem . N iem iec w  niczem  
nie jest p od ob n y  do B iałorusina. D zie lą  się  oni w szy scy  na 
kilka grup, k tóre różnią s ię  od  sieb ie , jak og ień  i w oda.

Istnieje m iędzy nimi jedna grupa, która od  lat k ilkunastu  
czyni nieustanne w ysiłk i, by w y tw o rzy ć  pozór jednolitości tej, 
całej różnojęzycznej i różnonarodow ej ludności. Tą grupą są  
żydzi. O d  d łu ższego  już czasu żydzi pracują nad tem , by  
w szystk ich  n iep o lak ów  w  P olsce zjednoczyć w jedną całość. 
D zięki staraniom  żyd ów  zm uszono P olsk ę do p odpisan ia  w  roku  
1919 tak  zw an ego  „traktatu  m n iejszościow ego”, dzięki którem u  
N iem com , Rusinom  i innym , a zw łaszcza żydom , przyznane z o ­
sta ły  różne przyw ileje, tak obm yślone, że przedew szystk iem  ż y ­
dzi odnoszą  z nich korzyść i że w szyscy  pozosta li p ostaw ien i 
są w  traktow aniu  praw nem  w  jednym  szeregu  z żydam i. O d  
kilkunastu lat dzięki propagandzie  żydow skiej m ów i się  o  „m niej­
szościach  n arod ow ych ”, t. j. o  w szystk ich  n iepolakach  w  P o l­
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sce, jako czem ś jednolitem  i łączn ie  traktow anem . O d kilku  
lat te  „m niejszości n arod ow e” w  bardzo w ielu  w ypadkach, np. 
przy niektórch w yborach, łączą  się  dzięki zabiegom  żydow skim  
ze  sob ą  i w ystępują ca łk ow icie  solidarnie. I doszło  już do tego , 
że i my, P o lacy , zaczynam y się  przyzw yczajać do p rzeciw sta­
w ian ia  so b ie  sam ym  w szystk ich  żyd ów , N iem ców , R usinów , 
i t. p. jako grupy łącznej.

A  tym czasem  jest to  zupełnie n iesłuszne. B o każda z tych  
grup —  to  zupełnie inny gatunek  ludzki i zupełn ie inne u sto ­
sunkow anie do P o lsk i i po lskości. To też trzeba każdą z nich  
trak tow ać zupełn ie inaczej.

A  w ięc  rozpatrzm y je w szystk ie  pokolei.
C óż p ow ied zieć  o  żyd ach ?
Żydzi —  to  naród zupełnie nam obcy . Jest to  naród bardzo  

stary, —  o  kilka tysięcy  lat starszy od  nas. D usza teg o  narodu  
jest zupełn ie ob ca  naszej duszy, —  to , w  co my w ierzym y, to  
oni potępiają, to , czem  m y gardzim y, to  oni mają w  szacunku.

Jest to  naród niechrześcijański. M ało tego : jest to  naród  
chrześcijaństw u w rogi, a p od staw om  w iary chrześcijańskiej pod  
każdym  w zględ em  przeciw staw ny.

W iara żyd ow sk a  —  to  nie jest ta  sam a w iara, którą w y ­
znaw ano w  Ziem i Ś w iętej przed przyjściem  na św ia t Jezusa  
C hrystusa. D zisiejsza w iara żydow ska, to  w iara całkiem  now a:  
jej p o d sta w ę tw orzą  dziś n ow e księg i żyd ow sk ie, Talm ud i Ka­
bała. W  dzisiejszej w ierze żydow skiej znalazło się  m nóstw o  
p ierw iastk ów  z daw n ego  św iata  w sch od n io-p ogań sk iego , a 
zw łaszcza  ze starego  B abilonu. Treścią dzisiejszej w iary ży ­
dow skiej jest n ienaw iść do w szy stk ieg o  co n ieżyd ow sk ie  (do  
t. zw . gojów , t. j. n ieżydów ) i jest zupełna narodow a w y łącz­
ność. C echą dzisiejszych żyd ów  jest okrucieństw o i b ezw zg lęd ­
ność —  i te  w szystk ie  w ady, jak n ieu czciw ość  i t. p., które  
tak  dobrze znam y.

Ż ydów  m am y w  polsce około  czterech m iljonów. N ie s ie ­
dzą oni w  zwartej m asie, ale rozproszeni są m iędzy P alakam i, 
siedząc w  n ieco w iększych  grom adkach ty lko  w  m iastach. D zięk i 
tem u nieustannie się  z P olakam i stykają i ła tw o  się  z nami m ie­
szają. M nóstw o żyd ów  udaje P o lak ów , przybierają oni p o lsk ie  
nazw iska, uczą się  p o lsk iego  języka, zrzucają chałaty  i jarmułki, 
zam ieniając je na ubiór, używ any przez P o lak ów . A le  w  duchu  
pozostają żydam i. N a w et ci, którzy — najczęściej dla interesu  
przyjmują chrzest, w  isto c ie  w  ogrom nej w iększości żydam i b y ć  
nie przestają.

D aje im to  m ożność w yw ierania  na nas, P o lak ów , o lbrzy­
m iego  w p ływ u . W ielu  z nich w ystępują jako P o la cy  —  to  co
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rob ią , robią w  im ieniu narodu p o lsk iego  i rod ow ici P o la cy  
nieraz ich w  tem  potem  w  dobrej w ierze naśladują. W szyscy  
zaś postępują w ed łu g  sw oich  pojęć m oralnych, opartych  na 
zasadach ich w iary i ich filozofji, sprawiają, iż w ielu  P olaków , 
którzy się  z nimi codziennie stykają, zatraca poczucie teg o , co  
jest w ed łu g  naszych pojęć dobre, a co złe, i w id ząc ich przykład  
i ich w zór, stop n iow o zaczyna na ich m odę postępow ać.

W p ływ  żyd ów  na P o la k ó w  jest w pływ em  złym . K ażda  
m atka w ie, że najgorsze rzeczy, których  się  jej dzieci w  szkole  
nauczyły , p ochodzą od  ich zepsutych k o legów  i koleżanek  rasy 
żydow skiej. C ałe rozprężenie obyczajów , które się  w  ostatnich  
czasach tak rozw ielm ożniło , te  w szystk ie  rozw ody, w yuzdania  
płciow e, ograniczania liczby potom stw a, ta cala dem oralizacja  
dancingów , kin i brukow ych gazet, to  ca łe bezb ożn ictw o i bez- 
id eow ość, to n ieposzanow anie cudzej w łasności, defraudacje, 
kradzieże i o szu stw a  — to  w szystk o  pochodzi przedew szyst- 
kiem  stąd, że w p ływ  żydów  na P o la k ó w  w  osta tn ich  czasach  
olbrzym io się  zw ięk szy ł, a naw et że zosta ła  przez żyd ów  zor­
gan izow ana specjalna propaganda, mająca na celu szerzenie  
rozkładu śród P o la k ó w  i w o g ó le  śród gojów .

Jeżeli m ów im y w  P o lsce  o n iepożądanych  i uciążliw ych  
gościach , to  p rzedew szystk iem  żyd ów  m usim y m iec na m yśli. 
Żydzi są dla narodu p olsk iego  żyw iołem  szkod liw ym  —  żydzi 
zatruw ają naszem u narodow i duszę. A  że żydzi w ytw arzają  
w ielk ą  liczbę inteligencji, że n iektóre zaw od y um ysłow e liczą  
już w  P o lsce  w ięcej żydów , niż P o lak ów , że zażydzona jest 
w  P o lsce  nauka, sztuka, polityka, naw et w  ostatn ich  cza­
sach literatura, poezja, teatr i t. p., że pełno jest w  P o lsce  
żyd ów  na stan ow isk ach  nauczycieli, sęd ziów , urzędników , na­
w et oficerów , że w ięk szość  gazet w  P o lce  układana jest przez 
żyd ów  i t. d. i t. d. — grozi nam poprostu  duchow e częśc iow e  
zżydzenie, bo te  w szystk ie  ośrodki, k tóre w ytw arzają narodow ą  
m yśl i ideologję, są zalane przez żydów , przestają m yśleć i czuć  
czysto  po polsku i w ytw arzają taką straw ę duchow ą, która —  
działając p ow oli, a le sta le , jak podaw ana w  m yłych daw kach  
trucizna, stop n iow o  całą  treść naszego  życia  duch ow ego  prze­
kształca i w ypacza.

Ze strony żyd ów  —  ze strony tych  czterech m iljonów  
nieproszonych go śc i, którzy rozsiedli s ię  na naszej ziem i, grozi 
nam w ielk ie  n iebezp ieczeństw o: grozi nam rozkład duchow y, 
który m oże Polskę doprow adzić  do upadku g łęb szego  i trag icz­
niejszego, niż w  sw oim  czasie rozbiory.

Jeden jest tylko sp osób  na to , by się  przed tym  upadkiem  
uratow ać: zupełne o d cięc ie  się  od  w p ły w ó w  żydow skich , to
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znaczy w ym ów ien ie  żydom  gościny. Jeżeli k o g o ś chcem y z P o l­
ski usunąć —  to  przedew szystk iem  żydów . B y ło b y  najlepiej, 
gd yb yśm y zdołali doprow adzić  do tego , b y  żydzi w yn ieśli się  
z P o lsk i co  do jednego.

M eżem y to  uczynić z czystem  sum ieniem . Żydzi —  to  na­
ród w ędrow ny, który n igdzie  korzeni m ocno nie zapuszcza  
i który w yrw ać m ożna z ziem i w  sposób  bezbolesny. N ic ich  
z ziem ią P o lsk ą  nie łączy, —  nic dla tej ziem i nie zrobili, ni- 
czem  nie przyw iązali się  do niej, n ie stw orzyli na niej nic tak iego, 
cob y się  zaznaczyło piętnem  w iecznotrw ałem  i n iestartem . N aw et  
w  m iastach, w  których są  oni w  przytłaczającej w iększości, nie  
zdołali zbudow ać nic, coby dało  się  porów nać z pięknem  i p o ­
w agą  naszych k ościo łów , ratuszów  i p ałaców , —  b u d ow le sw e  
w znosili tandetn ie, jak w ęd row n e nam ioty. Przyszli do nas tak  
jak piasek, n iesiony przez w iatr —  a gd y  odejdą, nie zostan ie po  
nich nic, oprócz w spom nienia .

N aw et sposób , w  jaki zdobyw ają sob ie  środki do życia, 
jest taki, że nie zm usza on ich do siedzen ia  na miejscu. Zyd —  
to  jest kupiec. N aw et jeśli kupi grunt, to  na to , by w yciąć  lasy  
na handel i potem  go łą  ziem ię odprzedać. Jeśli zostaje leka­
rzem, adw okatem , choćby poetą , to  zajęcie sw oje traktuje jak 
kupiecki interes, ob liczon y  na zysk  i op łaty  na tandetnej ro­
bocie, a za to  hałaśliw ej reklam ie. Zyd nie w rasta w  ziem ię, 
tak jak chłop, —  jest on po kupiecku skłonny do w ędrów ek.

To też żydzi w yn ieślib y  się  z P o lsk i chętnie. Cała trud­
ność leży  w  tem , że m ało gd zie  chcianoby ich przyjąć. A le  i te  
trudności da łob y  się  pokonać: bardzo liczni w  P o lsce  żydzi —  
kom uniści m ogliby b yć odesłan i do Rosji, d la żydów  —  k ap ita ­
listów  jest jeszcze w ie le  m iejsca w  zachodniej Europie i w  A m e­
ryce, sporo żyd ów  m oże się  jeszcze pom ieścić w  P alestyn ie , 
a  dla pozostałej reszty m ożnaby za w spólnem  porozum ieniem  
w szystk ich  narodów  w ynaleźć jakieś m iejsce w  rodzaju cieplej
1 urodzajnej, francuskiej w ysp y  M adagaskar, dokąd w ysłać  ży ­
d ó w  pragnęliby n iem ieccy h itlerow cy.

G dyby to  się  udało osiągnąć, —  spraw a żydow ska w  P o l­
sce  zosta łab y  szczęśliw ie  rozw iązana. N aw iasow o  m ów iąc, przy­
n iosłoby to  narodow i polskiem u, duszącem u się  w  sw ych  cia­
snych  granicach, i tę  jeszcze korzyść, że od dałoby w  ręce bie- 
dujących obecn ie P o la k ó w  te  w szystk ie , nieraz bardzo zyskow ne  
pola zarobkow ania, które obecn ie obsadzone są przez  
żyd ów .

O k oło  r. 1800 liczba żyd ów  w  całym  św iec ie  w yn osiła
2  m iljony, a w  r. 1930 doszła do 15 m iljonów . W  tym  sam ym  
czasie  rasa aryjska zw iększyła  się  ze  187 m iljonów ludności do
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606 m iljonów. S tosu n k ow o w ięc żydzi pom noży i się  dw ukro­
tn ie liczniej.

Znam ienne jest skupienie się  żyd ów  w  w ielk ich  m iastach  
w szystk ich  państw  św iata . K olo r. 1800 w  siedm iu św ia tow ych  
m iastach: L ondynie, P aryżu, B erlinie, W iedniu, W arszaw ie, M o­
skw ie, N ow ym  Jorku —  b yło  razem  15.000 żydów , a ob ecn ie  
jest ich około  3 m iljony, tj. 20 proc. całej żydow skiej ludności 
św iata .

A  co robić z innem i grupam i niepolskiej ludności w  P o lsc e ?
N iem cy w  P o lsce  są żyw iołem  n ap ływ ow ym  — i to  o sied lo ­

nym w  czasach stosunkow o n iedaw nych (bo ci N iem cy, którzy o s ie ­
dlili s ię  w  P o lsce  w  daw nych w iekach , oddaw na się  spolszczyli). 
Z dw ojakich przyczyn przybyw ali N iem cy do P o lsk i: z jednej 
strony zjaw iali s ię  jako przedstaw iciele  rządów  zaborczych, 
pruskiego i austrjackiego, nasyłani do nas na to, aby nas uciskać  
i w yp ierać z naszych siedzib , z drugiej strony osied la li się  u nas, 
zw łaszcza  w  zaborze rosyjskim , jako zw ykli przychodźcy, szu ­
kający u nas zarobku, lub pracujący u nas jako specjaliści i fa ­
ch ow cy  w  różnych dziedzinach. W ynika stąd jasno nasz stosunek  
do nich: m usim y się  przed nimi bronić, jako przed przedniem i 
strażam i n iem ieckiego zaborcy, —  m ożem y ich zostaw iać  w  sp o ­
koju i p ozw olić  im spokojnie żyć, jeśli są  oni w o b ec  nas lojalni 
i sum iennie przystosow ują się  do ob ow iązk ów , jakie na nich  
p ob yt w  P o lsce  nakłada. C zęść N iem ców , w rogo  usposob ion ą  
do P olsk i i polskości i działającą św iadom ie na szkodę naszego  
narodu i państw a, m usim y w yp ierać z naszych granic, a zw łasz­
cza z naszych dzieln ic zachodnich: P ozn ań sk iego , Pom orza  
i Ś ląska, aby się  od  nich uw olnić. C ałą p ozosta łą  resztę —  
będącą  w  znacznej w ięk szości, m ożem y traktow ać łagodnie  
i um iarkow anie, pozw alając, b y  jej sp o lszczen ie  zresztą n ie ­
uchronne, d okonyw ało  się  w  sp osób  b ezb o lesn y  i spokojny.

Zupełnie inna rzecz jest z Rusinam i i B iałorusinam i na 
kresach. Jest to  ludność od w ieczn ie  na swojej ziem i osiad ła . Jej 
pot od dziesią tk ów  pokoleń  w siąka w  g leb ę  kresow ą. Jej krew  
narów ni z krw ią rycerzy polskich  ob fic ie  zrosiła  b łonia kresow e  
w  w alkach z najeźdźcam i obcym i. Jej b ia łe  cerkw ie o złocistych  
kopułach od d ługich  w iek ó w  narów ni z k ościo łam i naszem i 
stan ow ią  ozd ob ę kresow ych  w iosek  i m iast. Ta ludność rusiń- 
ska, unicka albo praw osław na, ma do swojej ziem i praw a —  
nie m ożna jej tak jak żyd ów  w yżenąć, bo tob y  była  krzyw da  
i p ogw ałcen ie  jej zadaw nionych , opartych  na zasiedzeniu , na 
p ocie  i na krwi upraw nień.

C óż w ięc  p ocząć?  C zyżbyśm y my w  takim  razie mieli się  
z kresów  w yn osić?



75

Jakże to ! P rzecież i my tam  jesteśm y od  w iek ów ! I nasze  
k ościo ły  tam  od  niepam iętnych czasów  stoją i nasza krew  tam  
płynęła, a p rzedew szystk iem  i nasza i to  g łów n ie  nasza praca  
cyw ilizacyjna życie  kresów  stw orzyła!

C óż w ięc  począć, —  jak te  nasze praw a z praw am i Ru­
sin ów  i B iałorusinów  p o g o d z ić?

P ytan ie  tak ie staw ia  sob ie  w ielu  ludzi. A le  odpow iedź na  
te  pytania  jest prosta, —  o  w ie le  prostsza, niż nam s ię  
to  w ydaje.

O d  zgórą stu lat Żydzi, N iem cy i M oskale starają się  
w  nas w m ów ić, że istnieje rozbieżność m iędzy praw am i R usinów  
>. B iałorusinów , a praw am i narodu po lsk iego .

A  tym czasem  w  istocie  rozbieżności tej w ca le  niem a.
O d  w iek ów  P olacy , L itw ini, Rusini, B iałorusini —  stanow ili 

jeden naród. „Litw in i M azur bracia są, —  napisał A dam  M ickie­
w icz. —  C zyż gn iew ają się  bracia na s ieb ie  za to , że jednemu  
jest na im ię W ład ysław  a drugiem u W ito w t?  N azw isk o ich  
jedno jest: nazw isko P olaków ".

To, że różna jest nazw a nasza, a R usinów , że różny jest 
obrządek, a częśc iow o  n aw et różna w iara —  to  nie dow odzi 
w cale, aby  Rusini m ieli b yć  odrębnym  od  nas narodem . Istnieje  
w iele  narodów  które m ów ią różnem i językam i, a jednak są na- 
w skroś jednolite. W e Francji A lzatczycy  m ów ią po niem iecku, 
K orsykanie po w łosku , B retończycy po celtycku, B ask ow ie po  
baskijsku, F lam andow ie po flam andzku, w szyscy  południow cy  
po prow ansalsku, —  a jednak w szyscy  oni są  Francuzam i. Ich 
językiem  w spólnym , —  tym , w  którym  piszą książki i gazety , 
uczą się  w  szkołach , przem aw iają na w iecach  politycznych , —  
jest język francuski, m im o, że w  dom u i w  rodzinach każdy  
z nich m ów i po sw ojem u, a n aw et w  kościołach  każdy z nich  
po sw ojem u się  m odli. I żadnem u z nich nie przyjdzie do g łow y  
uw ażać się  za jakąś „m niejszość narodow ą", —  bo w ied zą  oni 
dobrze, że nie nato d w utysiącletn ie  dzieje uczyniły z nich jeden  
naród francuski, aby teraz naród ten  miał b yć na kilka części 
dzielony. G dyby k toś chciał P row an salczyk ów , czy B ask ów  w y ­
dzielać w  odrębne narody, albo przyłączać A lzatczyk ów  do  
N iem iec, lub B retończyków  np. do Irlandji — spotkałby  się  
z natychm iastow ym  odporem  ich sam ych. G dy w  roku 1871 
przyłączono A lzację do N iem iec, —  A lzatczycy , m im o że ich  
językiem  ojczystym  był i jest język niem iecki, zaczęli s ię  bronić  
i przez b lisko p ięćd ziesią t lat, —  aż do pow rotu  w  1918 roku  
do Francji —  z takim  sam ym  uporem  w alczyli z uciskiem  n ie­
m ieckim , jak nasi rodacy w  Poznańskiem . A  jeśli idzie o  w iarę, 
to  przecież część P o la k ó w  na Ś ląsku  cieszyńskim  jest ew angeli-
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kam i. C zyż i ludności praw osław nej, a zw łaszcza unickiej, n ie  
m ożna za P o la k ó w  u w ażać?

P rzed  rozbioram i P o lsk i, a n aw et i później szczepy kre­
sow e uw ażały  się  za część narodu p olsk iego . Jeszcze w  roku  
3863 lud litew sk i brał m asow o udział w  polskiem  pow staniu . 
Jeszcze przed rokiem  1848 kośció ł grecko-kato lick i (unicki) 
w  M ałopolsce w schodniej był naw skroś ożyw ian y  duchem  p o l­
skim , a du ch ow ień stw o unickie p osłu g iw ało  się  językiem  p o l­
skim . K resy w yd ały  n iepoliczoną ilość w ielk ich  P o lak ów , w sp ó ł­
tw ó rcó w  kultury polskiej, —  a w ięk sza  część z nich m iała  
w  sw ych żyłach w ięk szą  lub m niejszą przym ieszkę krw i polskiej, 
białoruskiej, czy litew skiej, lub poprostu  ze  szczepu ruskiego, 
litew sk iego  czy b ia łorusk iego  w yrosła . Z g leb y  kresow ej w y ­
rośli tacy pisarze polscy , jak M ickiew icz, S łow ack i, O rzeszkow a, 
Jeż, W eyssenhoff, tacy  m uzycy, jak M oniuszko, tacy  m alarze  
jak G rottger, tacy  w od zow ie  jak K ościuszko i Traugutt. Z g leb y  
kresow ej i z krwi kresow ej ludności w yrasta li po lscy  królow ie  
i hetm ani, polscy  kanclerze i b iskupi, polscy  w ojew od ow ie  
i kasztelanow ie. S zczep y  kresow e tak sam o przyczyniły się  do  
p ow stan ia  narodu polsk iego  i tak sam o w eszły  w  jego skład, 
jak szczep  m azow iecki, w ielk op olsk i, m ałopolski, kujawski, ślą ­
sk i, czy pom orski.

O d  stu lat w m aw iają w  nas, że Rusini, B iałorusini i L i­
tw in i, to  są odrębne od nas narody. W m aw iają od  tak daw na  
i tak uporczyw ie, żeśm y w  to  uw ierzyli. I w m aw iają tak  sam o  
w  R usinów  i L itw inów , że uw ierzyli w  to  i oni, a Litw ini naw et 
od erw ali się  od  nas p ań stw ow o, —  kto w ie , czy nie bezpow rotn ie .

A le  to  nie praw da. S zczep y  k resow e od  w iek ó w  stano­
w iły  część n aszego  narodu, —  a to , co w iek i zw iązały , to  nie  
da się  rozerw ać przez życie jednego, czy  też  paru pokoleń. 
M usim y przypom nieć sob ie , że Rusini, B iałorusini, no i także  
Litw ini, to  są nasi bracia, to  są członkow ie naszego  w ielk iego , 
p olsk iego  narodu. A  to , że m ów ią innem i narzeczam i? C óż to  
szkodzi! P rzecież i K aszubi, G órale, Kurpie i inni, też mają 
sw oje narzecza, a n ik ogo  to  nie razi i nie dziw i i nikt im tego  
nie ma za złe. M usim y w ięc  R usinów  i B iałorusinów  jak braci, 
jak rodaków , jak P o la k ó w  traktow ać.

A  w ięc —  sp raw a grup obcojęzycznych w  P o lsce  nie jest 
w cale tak trudna, jak to  się  w ydaje napozór, i jak to  usiłują 
w  nas inni —  zw łaszcza żydzi —  w m ów ić.

N ie m am y w  P o lsce  bynajm niej dziesięciu, m iljonów  ludzi 
obcych , jak to  w  nas w m aw iają, ale dużo mniej. M am y cztery  
miljony groźnych naszych w rogów , jakimi są  żydzi —  i tych  
m usim y usunąć. Mamy sporą garść N iem ców  —  ale z nich tylko
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część  stanow i ob óz nieprzejednany, który m usim y w ypierać, —  
inni p ogod zili s ię  z p rzew agą polskości i sam i się  stop n io w o  
polszczą. M am y w reszcie garstkę zupełnie drobną Rosjan, C ze­
ch ów  i różnych innych, takich jak Karaimi, T atarzy, C ygani 
i t. p. —  ale z nimi nie m ożem y m ieć żadnych k łop otów  z p o­
w odu  ich słabej liczebności.

C ała reszta ludności Polski —  to  jest naród polski. W szys­
cy, —  i ci, co  to  rozumieją, i ci których oczy zakryte są jeszcze  
bielm em , t. zn. że należą d otąd  do w rogich  P o lsce , stw orzonych  
przez N iem ców  partyj „U kraińców" i t. p. — są częścią  narodu  
polsk iego . N aród  musi się  nimi op iek ow ać — musi bliżej ich 
do sieb ie  przygarnąć. M usi ich na P o la k ó w  w ych ow ać —  
t. j. zm yć z nich te  w szystk ie  szk od liw e w p ływ y , które pocho­
dzą od  rządów  zaborczych i od  żydow skiej agitacji.

N asze k łopoty  nie są tak  w ie lk ie  jak sądzim y. N a 32 m i- 
Ijony m ieszkańców  P o lsk i m am y 4 m iljony trw ale nam w rogich  
żyd ów  i garść trw ale nam w rogich  N iem ców . To n iedużo. 
D am y sob ie z nimi radę.
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P IO T R  G R Z E G O R C Z Y K .

WSPÓŁCZESNA PLASTYKA POLSKA 
malarstwo —  grafika — rzeźba.
U G RU PO W A N IA  ARTYSTYCZNE.

Znamiennym rysem kultury współczesnej jest wywyższenie 
ponad wszystko tecłiniki i organizacji. Ten rys spostrzegamy rów­
nież w dziedzinach sztuk plastycznych: malarze i rzeźbiarze orga­
nizują się w grupy nie tylko zawodowe w celach ohrony wspólnych 
interesów, lecz również ideowe, wyznające podohne programy arty­
styczne.

Przed wielką wojną istniało w Polsce tylko jedno ugrupowa­
nie artystyczne: towarzystwo Artystów Polskich »Sztuka«, założone 
w 1 6  9 7  r. w Krakowie i do dzisiaj czynne. Spełniło niezwykle 
ważną rolę w rozwoju naszej sztuki (w 1 5 3  2  r. miało 5  ó  wy­
stawę w Warszawie). Członkami założycielami »Sztuki« hyło l O  
znakomitych malarzy (z których 4  jeszcze żyje): Axentowicz,
•j* Chełmoński, j" Fałat, j" Jacek Malczewski, Mehoffer, Ant. Pio­
trowski, j" Jan  Stanisławski, Włodz. Tetmajer, j* Wyspiański, 
Leon Wyczółkowski. Dziś wybitnymi członkami frSztuki« są: Bo- 
znańska, S t. Czajkowski, Dunikowski, Stefan Eilipkiewicz, Karo, 
Frycz, Jarocki, Zofja Kamińska, Kamocki, Kędzierski, Laszczkal 
Maszkowski, Mehoffer, St. Ostrowski, Pautsch, Pieńkowski, St. 
Podgórski, Puget Ruszczyć, Sichulski, J . Szczepkowski, A. Szyszko- 
Bohusz, Karol Tichy, Wojciech Weiss, Wyczółkowski.

Malarstwo polskie w. X IX  i początku X X  w. spełniało ważną 
misję społeczną i polityczną, hyło jak  i literatura czynnikiem na­
rodowego uświadomienia, budziło ducha wolności, idealizowało prze­
szłość i dawało świadectwo wielkiej żywotności polskiej. »Sztuka« 
przed wojną dzieliła tę rolę i hołdowała głównie w malarstwie kie­
runkowi zwanemu impresjonizmem, który zerwał z oschłym, wyro- 
zumowanym naturalizmem, zastępując go niczem niekrępowaną 
swobodą twórczą.

ZM IANY PO W IE L K IE J W O JN IE .
Duże zmiany zaszły w plastyce polskiej po wojnie. Powstał 

prąd przeciw impresjonizmowi. W r. 1 5 1  7  utworzono w Kra­
kowie grupę »FormistówĄ, którzy pod wpływem obcych kierunków: 
futuryzmu, kuhizmu i ekspresjonizmu, głosili hasła: »czystej formy«, 
malarstwa bezprzedmiotowego; zerwali z iluzją głębi w obradzie 
i żywą kolorystyką. Do grupy tej (istniejącej do 1 5 2 2  r.) nale­
żeli: L. Chwistek (obecnie prof. filozofji Uniw. Lwow.), T. Czy­
żewski, J . Hrynkowski, J . Mierzejewski, T. Niesiołowski, Pro­
naszkowie, S t. Ign. Witkiewicz, August Zamoyski (rzeźbiarz), R ut-
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kowski, K. Witkowski, Zaruba i in. O formizmie pisali: S t. Ign. 
Witkiewicz: Nowe formy w malarstwie, 1 5 1 5 ;  JL. Chwistek:
Wielkość rzeczywistości w sztuce, 1 5 5 1 ;  K. Winkler: Formiści
polscy, 1 5  2  Z .

GRU PA  »RYTMU«.

W 1 5 5 2  r. powstała w Warszawie nowa grupa: »Rytm«, któ­
rej założycielami byli: W. Borowski, Z. Kamiński, R. Kramsztyk, H. 
Kuna, T. Pruszkowski, St. Rzecki, W. Skoczylas, E. W ittig i nie- 
żyjący E. Zak. Obecnie do »Rytmu« należą nadto: T. Breyer, 
Z. Kamiński, F. Kowarski, T. Niesiołowski, R. Malczewski, L. 
(Ślendziński, W. Wąsowicz, R. Witkowski i in. Zasadą »Rytmu-« 
jes t określona, świadoma konstrukcja obrazu czy rzeźby; naturę 
powinien malarz dostosowywać do celowej kompozycji i do mate- 
rjału, przepuszczając ją  przez filtr własnej indywidualności. Nie 
wszyscy jednak członkowie trzymają się jednolitego programu ide­
owego »Rytmu-«.

SZK O ŁA  W ILEŃ SK A .

Dokoła silnej indywidualności Slendzińskiego skupiło się 
w Wilnie grono wyznawców nowego klasycyzmu: Kaz. Kwiatkowski 
(ur. 1 8 5 3 ) ,  Jerzy Hoppen (ur. 1 8 5 1 ) ,  Edward Karniej (ur. 
1 8 5 1 ) ,  Gustaw Pilecki, Halina Dąbrowska, Helena Teodorowicz- 
Karpowska i in. Oni to tworzą Wileńskie Tow. Artystów Plastyków 
(od 1 5 2 0  r.) do którego należą innemi drogami kroczący: Michał 
Rouba, Tymon Niesiołowski, Bron. Jamontt, G. Achrem-Achremo- 
wicz, J . Horyd, A. Międzybłocki, Al. Szturman, rzeźbiarze: St. Horno- 
Popławski, P. Hermanowicz i in. Tzw. W-Szkoła wileńska« sięga 
do tradycji malarstwa wczesnego renesansu włoskiego i nawiązuje 
do malarstwa wileńskiego z końca w. X V III, które czerpało na­
tchnienia z klasycyzmu rzymskiego.

BRACTW O iw . ŁU KASZA.

Do tradycji dawnego malarstwa XV I i X V II wieku i do do­
skonałości rzemiosła malarskiego, nawiązuje również »Bractwo św. 
Łukasza-^, założone w 1 5 2  3 r. w Warszawie, z pośród uczniów 
prof. T. Pruszkowskiego, (członka tej grupy). Do Bractwa należą: 
Bolesław Cybis, Jan  Gotard, Aleks. Jędrzejewski, Eljasz Kanarek, 
Antoni Michalak, Janusz Podoski, Czesław Wdowiszewski, Jan  
Wydra i Jan  Zamoyski, będący prezesem Kapituły. Bractwo miało 
1 1 zbiorowych wystaw w kraju i za granicą. Niektórzy członkowie 
Bractwa zbyt się uzależnili (zwłaszcza początkowo) od flamandzkich
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i niderlandzkick mistrzów X V II stulecia; wyzwalają się jednak 
z tego, dążąc ku stylowi »nowej rzeczywistością, zdumiewając mae- 
strją teckniczną, niekywałą pracowitością i konsekwencją w okra- 
nem stanowisku.

»SZK OŁA W ARSZAW SKA*.
Również uczniowie prof. T. Pruszkowskiego związali się 

w 1 5 2 5  r. w grupę o nazwie frSzkoła Warszawska*, w której 
(jak i w Bractwie św. Łuk asza) zakwitło wiele świetnyck talentów. 
Członkami »Szkoły Warszawskiej* są: Eug. Arct, Włodz. Barto­
szewicz, Mickał Bylina, Henryk Jaworski, Wł. Kock, T . Prusz­
kowski, Wacław Palessa, Jadwiga Przeradzka, Aleks. Rak, Teresa 
Roszkowska, E. i M. Seidenkeutlowie (Doniedawna Leokadja 
Bielska). Grupa ta, nie gardząc doświadczeniami naszego malarstwa, 
szuka własnego wyrazu z fantazją, śmiałością i kumorem.

RYT.
Akadem ja  Sztuk Pięknyck w Warszawie wydała jeszcze kilka 

nowyck grup plastyków np. »Loża Wolnomalarska*, »Kolor« z po­
śród któryck zasługuje na uwagę stowarzyszenie artystów grafików 
p. n. X-Ryt*, powstałe w 1 5 2  6  r. i mające za soką wiele wystaw, 
w czem przeszło 6 0  za granicą. Do »Rytu* należą (przeważnie 
drzeworytnicy): prof. E. Bartłomiej czy k, St. Ckrostowski, Tad. 
Cieślewski syn, M arja Duninówna, Jadwiga Hładkówna, Bogna 
Gardowska-Krasnodękska, Ludwik Gardowski, J . W. Goryńska, Tad. 
Kulisiewicz, Janina Konarska, Edw. Manteuffel, Stefan Mrożewski, 
Józef Perkowski, Wiktor Padoski, M arja Rużycka, prof. Wł. Sko­
czylas, Konst. Sopoćko, Wacław Wąsowicz. »Ryt*, ze Skoczylasem 
na czele, wzniósł grafikę polską do niekywałyck przedtem wyżyn 
i zostawił je j imię w świecie.

FORM A.
Stowarzyszenie artystów rzeźkiarzy »Forma* powstało w War­

szawie w 1 5 3 0  r., głównie z uczniów prof. T . Breyera i śp. 
prof. K. Stryjeńskiego. Członkami jego są: Józef Belof, Alfons 
Karny, St. Komaszewski, Fr. Masiak, Ludwika Nitsckowa, Fr. 
Strynkiewicz, Tad. Szadekerg i Bazyli Wojtowicz.

ŁAD.
W r. 1 5 2  6  utworzono w Warszawie organizacj ę plastyków, 

Jł-Ład*, zarazem wytwórnię tkanin, kilimów, ceramiki, mekli, wykonywa­
ny ck wedle projektów swyck członków. Dewizą >>Ładu* jest: frdoskona- 
łość materjału, formy i tecknicznego wykonania*. W polskiej sztuce 
zdokniczej, w poszukiwaniu stylu rodzimego wytwórczość »Ładu* 
stanowi przełom i spotyka się z najwyższem uznaniem wśród swoick
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i okcyck. W »Ładzie-« pracują: M arja Bielska, Zofja Czasznicka, 
Krystyna Dydyńska, Jan  Golus, Kaz. Jodzewicz, H ala Karpińska, 
Lucjan Kintop, P. Kocowski, Edw. Kokoszko, M arja Sigmundowa, 
M. Sigmund (prezes).

SZUKALSZCZYCY.
Wykitny rzeźkiarz Stack z Warty Szukalski założył w 1 5 5 0 r .  

w Krakowie własną szkołę, »twórcownię-«, dając jej nazwę: ^Szczep 
Szukalszczyków kerku Rogate Serce-K, oraz oryginalną metodę nauki. 
Szczepowcy rysują tylko ołówkiem z pamięci i stawiają sokie naj­
szczytniejsze kasło stworzenia sztuki narodowej. Potępiają całko­
wicie sposoky malowania »zgniłego-f< Zackodu, szukają formy wła­
snego wyrazu, dkając najusilniej o zawartość myślową, ideologiczną 
i tematyczną swyck prac. Wydają własne pismo »Krak«. Wystawy 
zkiorowe: w Zackęcie 1 5 3 1 ,  1 5 3 3 ,  w Ckicago 1 5 3  3 . Człon­
kowie Szczepu: Biscliorski Trudzin, Boratyński Pracowit, Bryndza 
Ziemitrud, Frączek Słońcesław, Kowalski Siła, Ślusarek Krasowit, 
Śmieszek Szczepowid, Stanowski Stanisław, Zeckowski Ziemin.

PRO A R TE.
Przedstawiciele tradycyjnyck, naturalistycznyck sposoków 

i tematów malowania, potępiający nowsze usiłowania w plastyce, 
zawiązali w Warszawie w 1 5 2 2  r. stowarzyszenie frPro Arte«, 
do którego należą: Bagieński S t., Cieślewski Tad, Cieślewski Tad. 
syn, Czepita M., Górski Konst., Grakowski Adam, Jagodziński 
L., Kopczyński Bron., Kosak Wojcieck, Kotowski Jan, Nartowski 
Tad., Popowski Stef., Sipiński A., Tański Cz., Wawrzeniecki M., 
Wiśniewski Bron., Zawadzki St., Ziomek T ., Żukowski St.

.FRESK .
Zapomniana tecknika malowania na świeżej wapiennej zapra­

wie »al fresco« na murze, znalazła entuzjastów w gronie uczniów 
Blanki Mercere-Brzozowskiej, którzy wznawiając tradycje tej mo­
zolnej teckniki założyli grupę »Fresk«. Należą do niej: J . Doł- 
życka, Hel. Dowkontt, H . Dzierżanowski, H . Gaczyński, J .  Miń­
ska, Wł. Szyndler, M. Wolska-Berezowska.

JE D N O R Ó G  — K. P.
Z pośród innyck grup zwraca na się uwagę dkałością o zwią­

zek z sztuką Zackodu, założony w 1 5 2  4  r. w Krakowie Ceck 
Artystów Plastyków »Jednoróg«, który urządził już kilkanaście 
wystaw w kraju. Wśród 1 6  jego członków wyróżniają się zwłaszcza: 
Jerzy Fedkowicz, Jan  Hryńkowski, Wład. Krzyżanowski, Wład. 
Lam, Tad. Seweryn, St. Żurawski i in.

................., „ . e.
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Istnieje również grupa malarzy »K. P.-fr (tzw. #-Kapiści-śf) 
stworzona w 1 5 2 5  r. przez koło paryskie malarzy polskicłi. Do 
»Kapistów« (zapatrzonych we współczesne malarstwo paryskie) należą: 
Seweryn Boraczok, Jan  Cykis, Józef Czapski, Józef Jarema, Artur 
Nacht, Tadeusz Potworowski, Jacek Puget, Hanna Rudzka-Cybi- 
sowa, Dorota Seydenmanowa, Janusz Strzałecki, M arjan Szczyr- 
kuła, Zygm. Waliszewski.

W 1 5 2  6 r. zawiązano też »Grupę Artystów Polskich w Pa- 
ryżu« z prof. J . Pankiewiczem na czele.

PLA STY KA .
Znaczenie regjonalne posiada poznańska grupa »Plastyka<< 

założona w 1 5 2  6  r., z L. Dołżyckim, A. Hanytkiewiczem, J . 
Krzyżańskim, M. Samlickim, M. Rożkiem i in.

GRUPY S K R A JN E .
Najskrajniejsze grupy, których ideałem jest sztuka bezprzed­

miotowa, kubiści, suprematyści i konstruktywiści utworzyli związki: 
»Praesens« od 1 5 2 6  r. (przedtem »Blok« od 1 5 2  4 r.) w War­
szawie, grupę: »a. r.« w Łodzi i »Artes« we Lwowie. Należą tu: 
A. Pronaszko, Wł. Strzemiński, H . Stażewski, K. Kobro, J . Ma­
licki, Al. Rafałowski i in.

PRYZM AT.
Najnowszą grupą warszawską jest »Pryzmat« zawiązany 

w 1 5 3 0 ,  w większości z byłych uczniów prof. Kowarskiego. 
W skład jego wchodzą m. in.: L. Adwentowicz, Z. Kononowicz, 
L. Pękalski, J . Wodyński i in.

DROGI SZT U K I PO L SK IE J.
Widać z powyższego wyliczenia jak  niezmiernie bujnie 

i wszechstronnie rozwija się w ostatnich latach polska sztuka pla­
styczna. Walczy zwycięsko o własny, narodowy wyraz, o narodowy 
styl. Uświadamia sobie coraz wyraźniej, iż jedynie dzięki narodo­
wej idei zdobyć może uznanie w świecie. I uznanie to zdobywa 
świeżością, bezpośredniością wyrazu, śmiałością i swoistem pięknem. 
Otrząsa z siebie obce naleciałości i żłobi własnym nurtem leniwe 
brzegi naszej obojętności.

Nie wszyscy plastycy polscy należą do omówionych ugrupowań, 
wielu wybitnych nie łączą się z żadnym związkiem np. Stryjeńska, 
Jadwiga Umińska, Paweł Dadler i in. Znajdziemy ich nazwiska 
m. in. w zestawieniu poniższem. Umieszczenie osobne nie może być 
poczytane jako wyróżnienie, a raczej jako orjentacyjny i daleki 
od pełności przegląd.
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Malarze, graficy, rzeźbiarze.

A u g u s t y n o w i c z  A leksander, ur. 7. II. 1865 w  Iskrzyni 
(pow . Krosno); m alarz, studja w  K rakow ie, M onachjum (prof. 
H olossy), w e  W łoszech . P ortrety  w  tradycyjnym  stylu. O d  kilku­
nastu lat w yłączn ie akw arele. P oznań, R atajczaka 14.

A x e n t o w i c z  Teodor, ur. 13. Y. 1859 w  B rasso (S ied m io­
gród); m alarz, studja w  M onachjum (prof. A l. W agner i Bencstur), 
w  P aryżu  (C arolus Duran); od  1895 r. profesorem  w  A kad. 
S ztuk  P ięk n ych  w  K rakow ie. O brazy historyczne, z życia  hu­
cułów ; w ytw orn e p aste low e studja p ortretow e pełne subtelności. 
K raków , K anonicza 16.

B a d o w s k i  Zygm unt, ur. 1875 w  W arszaw ie; malarz, 
studja w  K rakow ie i P aryżu  (R. Collin); portrety, w ystaw y  
zb iorow e w Zachęcie 1913, 22, 31. A u tob iograf ja w  P rzew od ­
niku Zachęty nr. 63 z 1931 r.

B a r t e l  B ronisław , ur. 1887 w  Zawierciu; m alarz, studja  
w  K rakow ie, prof. Szkoły Sztuki Zdobniczej w  Poznaniu. P o r­
tre ty , krajobrazy, kilim y. P oznań, Skarbow a 6.

B a r t ł o m i e j c z y k  Edm und, ur. 1885 w  W arszaw ie; 
prof. grafiki w  A kad. Sztuk  P ięknych  w  W arszaw ie, studja 
w  W arszaw ie i K rakow ie. L iczne ilustracje, drzew oryty. Złote 
m edale na w y sta w ie  sztuki dekoracyjnej w  P aryżu 1925, na 
P W K  w  Poznaniu.

B a t o w s k i  S tan isław , ur. 1866 w e L w ow ie; malarz, stu ­
dja w  K rakow ie, W iedniu , Monachjum. O brazy historyczne, 
batalistyczne, portrety, ilustracje do T rylogii S ienkiew icza. L w ów , 
P o n ia to w sk ieg o  1.

B o r o w s k i  W acław , ur. 1886 w  Łodzi; malarz, grafik, 
stu d ja  w  K rakow ie (prof. M ehoffer); członek  „R ytm u”. S ie lan ­
kow e, zam knięte kom pozycje figuralne, k lasycznie sty lizow ane, 
w ybitn ie  dekoracyjne, o stłum ionym  kolorycie. 3 teki autolito- 
grafji, ilustracje do „Żywych kam ieni” B erenta i in. W arszaw a, 
M yśliw ieck a 10.

B o r u c i ń s k i  M ichał, ur. 1885; malarz, w  form ie k lasy- 
cyzujący; staranne typ y  udow e, portrety , kom pozycje figuralne. 
W arszaw a.

B o z n a ń s k a  O lga , ur. 15. IV. 1865 w  K rakowie; malarka, 
studja w  K rakow ie, M onachjum (prof. C. K riecheldorf) i w  P a ­
ryżu, gd zie  sta le  m ieszka. P ortrety  pełne su b teln ego  i g łęb o ­
k iego  w yrazu, w ykonane sw o istą  techniką. Jedna z najznako­
m itszych polskich m alarek. Zob. Dr. Marjan M orelow ski: O lga  
IBoznańska. K raków , 421.

a. *
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B r a n d e l  K onstanty, ur. 1880 w  W arszaw ie; malarz,, 
grafik , studja w  K rakow ie, P aryżu  i W łoszech . P race  olejne, 
akw arelow e, freskow e, akw aforty. P aryż, 236 Bd. S t. G erm ain.

B r e y e r  T adeusz, ur. 1882; prof. rzeźby w  A kad. Sztuk  
P ięknych  w  W arszaw ie, studja w  K rakow ie (prof. Laszczka)^ 
rzeźby, portrety.

C z a j k o w s k i  Stan isław , ur. 1878 w  W arszaw ie; malarz, 
studja w  K rakow ie i Paryżu. L iczne krajobrazy o polskich, li­
rycznych nastrojach. W arszaw a, Kanonja 14.

C z e r m a ń s k i  Zdzisław , ur. 1896 w  Krakowie; malarz,, 
karykaturzysta. 5 album ów  karykatur, m. in. M arsz. P iłsu d sk i 
1931; pracuje za granicą.

C z y ż e w s k i  Tytus, ur. 1885; malarz, literat, założyciel 
grupy „Form iści”, obrazy w ie lop łaszczyzn ow e, poezje. Zob- 
Konrad W inkler: Form iści polscy . W arszaw a 1927.

D u n i k o w s k i  X aw ery, ur. 24. XI. 1875 w  Krakowie;; 
rzeźbiarz, studja tam że (D ausz, Laszczka), prof. rzeźby A kad. 
Sztuk P ięknych  w  K rakow ie. D o 1908 r. pow stają  im presjom - 
styczno-secesyjne i sym boliczne „K obiety  brzem ienne”, „F atum ”, 
portrety, poczem  rzeźby religijne; w p ływ y  archaizm u greck iego , 
ekspresjonizm u; g ło w y  portretow e do stropu na W aw elu . D u ­
n ikow ski w  sztuce swej jest rew olucjonistą, rom antykiem , eks­
presjonistą, w ieczn ie szukającym  n ow ego  w yrazu. Zob. M ieczy­
sław  Treter: D unikow ski, próba estetycznej charakterystyki jego  
rzeźb. L w ów  1924.

F i l i p k i e w i c z  Stefan , ur. 1879 w  Tarnowie; m alarz, 
prof. A kad. Sztuk  P ięknych  w  K rakow ie. Krajobrazy.

G a w i ń s k i  A nton i, ur. 1876 w  W arszawie; malarz, ilu­
strator, literat. Ok. 10.000 rysunków  do w ydaw nictw . W arsza­
w a, W ilcza 35.

G e p p e r t  Eugenjusz, ur. 1890 w e  Lw ow ie; malarz, studja  
w  K rakow ie, w ystaw ia  od  1916 r.

G ł o w a c k i  Edw ard, ur. 1898 w  W arszaw ie; rysow nik , 
karykaturzysta. P ortrety , karykatury (ok. 1000). W ystaw ia  o d  
1918 r. W arszaw a, Trębacka 2, 3.

H o f f m a n n  W lastim il, ur. 1881; malarz; pod w pływ em  
Jacka M alczew skiego maluje sceny alegoryczne, m adonny i in.

H r y ń k o w s k i  Jan, ur. 1891 w  Żelechow ie; malarz, gra­
fik, założyciel cechu „Jednoróg”, w ystaw ia  od 1919 r. K raków , 
U jejskiego 8.

J a r o c k i  W ładysław , ur. 6. VI. 1879 w  Podhajczykach  
(woj. tarnopolskie); malarz, studja w  K rakow ie, (W yczó łk ow sk i, 
M echoffer), w  P aryżu  (J. P . Laurens), prof. A k. Sztuk  P iękn . 
w  K rakow ie od 1921 r. N aturalistyczne obrazy z życia H ucu­
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łó w  i górali tatrzańskich, traktow ane dekoracyjnie, z siłą  i sp o ­
kojem. Zob. W ład. K ozicki: W ładysław  Jarocki. W arszaw a 1928.

J a s t r z ę b o w s k i  W ojciech, ur. 1884 w  W arszaw ie; m a­
larz, rzeźbiarz, prof. sztuki dekoracyjnej w  A kad. Sztuk P iękn. 
w  W arszaw ie od  1923 r. Projekty m onet polskich , m ebli, k ili­
m ów, w itraży. Dyr. D epartam entu Sztuki 1928— 29.

K ę d z i e r s k i  A polonjusz, ur. 7. VII. 1861 w  Suchednio­
w ie  (woj. kieleckie); m alarz, studja w  W arszaw ie i Monachjum  
■(Gysis), p ion ier impresjonizmu; krajobrazy, ilustracje do „Chło­
p ó w ” R eym onta. W arszaw a, Senatorska 36.

K o s s a k  W ojciech, ur. 1857 w  Paryżu, syn Juljusza zn a­
k om itego  malarza; studja w  M onachjum i Paryżu, najśw ietniej­
szy batalista  polski; nam alow ał panoram y: „R acław ice” (z Janem  
Styką) i „B erezynę” (z Fałatem ); rozsław ił sw e im ię w  N iem ­
czech i A m eryce. W ażniejsze obrazy: O lszynka, Kirchholm, 
K rw aw a niedziela w  P etersburgu 1905 r., Szarża pod R okitną  
i in. O g łosił sw oje w spom nienia.

K o t a r b i ń s k i  M ieczysław , ur. 1890 w  W arszaw ie; m a­
larz, prof. A kad. S ztuk  P iękn . w  W arszaw ie od  1922 r., 
portrety, sztuka stosow ana: m onety, w n ę tr z a ; w ystaw ia
o d  1915 r.

K o t a r b i ń s k i  M iłosz, ur. 1850; m alarz, prof. A kad. 
Sztuk  P iękn . w  W arszaw ie.

K o w a r s k i  Felicjan Szczęsny, ur. 1890; malarz, prof. 
A kad. Sztuk  Piękn. w  W arszawie. K om pozycja „W ioślarze” 1932.

K u l i s i e w i c z  Tadeusz, ur. 1901 w  Kaliszu; grafik, studja 
w  P oznaniu  i W arszaw ie (prof. Skoczylas), członek Rytu; teka  
d rzew orytów  „Szem bark” 1930.

L a m  W ładysław , ur. 1893; m alarz, krytyk, studja w  Kra­
k ow ie  i P aryżu, w ystaw ia  od  1916 r. P oznań, N iego lew sk ich  2.

L a s z c z k a  K onstanty, ur. 4. IX. 1865 w  M akowcu D u ­
żym  (woj. warsz.); rzeźbiarz, studja w  W arszaw ie (J. Kryń­
ski i L. P yrow icz) i w  P aryżu  (M ercier, Falguier, Gerome); prof. 
A k ad . Sztuk  P iękn. w  K rakow ie od  1899. O głosił: G aw ędy  
z uczniam i, 1927. C eram ika artystyczna, 1928. P op iersia  w  mar­
murze, bronzie, drzew ie, granicie. W ystaw ia  od 1897 r.

Ł o  p i e ń s k i Ignacy, ur. 1865; grafik, malarz, rzeźbiarz, 
studja w  W arszaw ie, Paryżu i Monachjum, liczne m iedziony, 
łitografje, akw aforty , akw arele, rzeźby; w ystaw ia  od  1893 r. 
W arszaw a, L w ow ska 3, 26. Zob. W . Z w ierow icz: Ignacy L o- 
pieński, szk ic b iograficzny. W arszaw a, 1931.

M a l c z e w s k i  Rafał, ur. 1892 w  K rakow ie, syn  Jacka  
słyn n ego malarza; m alarz i literat, studja w  W iedniu  i K rako­
w ie . O g ło s ił n ow ele . N arkotyk  gór, 1927. M aluje pejzaże olejne
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i akw arelow e, czarujące prostotą , siłą  kolorytu  i sw oistym  sty ­
lem . Zakopane, ul. Z am oyskiego, „M arysia”.

M a r c i n k o w s k i  W ład ysław , ur. 1858 w  M ieszkow ie  
W lkp.; rzeźbiarz, studja w  B erlin ie i Paryżu, rzeźby religijne  
w  w ielu  kaściołach; pom nik S łow ack iego  w  M iłosław iu, pop ier­
sia, ceram ika. P oznań, G runw aldzka 22 a.

M a s z k o w s k i  Karol, ur. 1869; m alarz, dyr. Szkoły  Sztuki 
zdobniczej w  Poznaniu.

M e h o f f e r  Józef, ur. 19. III. 1869 w  R opczycach  (w oj. 
krak.); m alarz, studja w  K rakow ie (M atejko), W iedniu , P aryżu  
(Leon Bonnat); prof. A kad. Szt. P iąkn. w  K rakow ie od  1901. 
P racow ał w raz z W yspiańskim  przy polichrom ji kościo ła  M a- 
rjackiego. W edle jego projektów  w ykonano w e Frybyrgu  szw aj­
carskim  w  k atedrze św . M ikołaja 13 olbrzym ich słynnych  w i­
traży (1895— 1927); skom ponow ał przeszło 30 w itraży (katedry i 
na W aw elu , L w ow ska, w  kościele  w  Jutrosinie W lkp., w  kap li­
cach w  B aranow ie i G ołuchow ie; dekoracje m alarskie w  k a­
tedrach na W aw elu , O rm iańskiej w e L w ow ie i w ielu  k ościo łach . 
P ortrety , pejzaże i in. w ystaw ia  od  1894. O g łosił: U w agi o  sztuce  
i jej stosunku do natury. K raków  1897 i in. Zob. H elena  
d’A bancourt: G rafika książkow a Józefa M ehoffera. Kra­
ków , 1929.

P a n k i e w i c z  Józef, ur. 29. XI. 1866 w  Lublinie; malarz,, 
grafik, studja w  W arszaw ie i P etersburgu, prof. A kad. Szt. P iąkn. 
w  K rakow ie od 1906 r., a od  1925 r. kierow nik O ddzia łu  tej 
A kad . w  Paryżu; p ierw szy im presjonista w  Polsce; w  su b tel­
nych pejzażach lirycznie interpretuje naturą, akw aforty, sucha  
igła. W ystaw ia  od  1887 r. P o  w ojnie m iał 4 w ysta w y  w  W ar­
szaw ie (ostatn ia  retrospektyw na w  IP S  maj 1933), 1 w  Kra­
kow ie, 4 w  Paryżu. Zob. M onografje artystyczne z. 1. J. P a n ­
k iew icz —  5 plansz z tekstem  W . H usarskiego. W arszaw a. 
P aryż, 24 rue B onaparte.

P a u t s c h  Fryderyk, ur. 22. IX. 1877 w  D ela tyn ie  (w oj. 
Stanisław ów .); m alarz, studja w  K rakow ie i P aryżu (J. P. Lau- 
rens); prof. A kad . Sztuk i w e W rocław iu (1912— 14); dyr. Szkoły  
Sztuki zdobniczej w  Poznaniu  (1919— 25); ob ecn ie  prof. A kad. 
Sztuk  P iąkn. w  K rakow ie od  r. 1925. W  jaskraw ych, żyw ych  
barw ach mdluje sceny z życia H ucułów , portrety, m artw ą na­
turą; cechuje g o  ży w io łow y  tem peram ent i sk łonność do trans­
form ow ania k szta łtów . W ystaw a jubileuszow a w  Zachącie,. 
m arzec 1932 r.

P i e ń k o w s k i  Ignacy, ur. 1878; malarz, studja w  W ar­
sza w ie , K rakow ie, M onachjum i Paryżu, prof. S zkoły  S ztu k  
Piąkn. w  W arszaw ie 1909— 14; prof. A kad. Sztuk Piąkn. w  Kra­
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k ow ie  od  1915 r. Maluje pejzaże, p ortrety  itp. W ystaw a jubi­
leuszow a w  Zachęcie, m arzec 1933.

P r o n a s z k o  A ndrzej, ur. 13. I. 1889; m alarz, studja  
w  K rakow ie, jeden z tw órców  form izm u, zw olennik  m alarstw a  
bezprzedm iotow ego; o sta tn io  zbliża się  do nadrealizm u; d ek o­
racje teatralne, kom pozycje abstrakcyjne; m eble w  zam eczku  
prezydenta Rzplitej w  W iśle.

P r o n a s z k o  Z bigniew , ur. 27. VI. 1885 w  D erebczynie  
(P odole); grafik, rzeźbiarz, studja w  K ijow ie, K rakow ie i M o­
nachjum. K om pozycje abstrakcyjne, pom nik (w  drzew ie) M ickie­
w icza w  W iln ie 1924, dekoracje teatralne, ilustracje ballad  Ze­
gad łow icza . K raków , H eklów  21.

P r u s z k o w s k i  T adeusz, ur. 5. IV. 1888 w  Borucicach  
(pod Łęczycą); m alarz, studja w  W arszaw ie (K. K rzyżanow ski) 
i Paryżu; prof. A kad . Sztuk  P ięk n . w  W arszaw ie od  1922 r. 
Portrety . W ysta w ia  od  1908 r. O brazy jego cechuje znakom ita, 
braw urow a techn ika i rom antyczny w yraz.

P  u g  e t  Ludw ik, baron du P uget P uszet, ur. 1877 w  Kra­
kow ie; rzeźbiarz, literat, dr. fil., ogłosił: Studjum nad polskiem  
b udow nictw em  drew nianem , 1903. R zeźby zw ierząt, popiersia. 
P oznań, B erw iń sk iego  1.

R a s z k a  Jan, ur. 1871 w  R opicy pod Cieszynem ; rzeźbiarz, 
studja w  W iedniu. P om niki: P ow stań ców  w  D ziedzicach  1919; 
O brony Śląska w  S k oczow ie  1921 i in.; p łaskorzeźby, m edale, 
projekty. W ystaw ia  od  1899. K raków , S ien k iew icza  10.

R o g u s k i  W ład ysław , ur. 1890 w  W arszaw ie; malarz, 
studja w  W arszaw ie i Krakowie; prof. S zkoły  Sztuk Zdobn. 
w  D oznaniu od  1921 r. S ty lizow an e obrazy św iętych , w zoro- 
w au. "a udow ych  obrazach na szk le .

R o s e n  Jan, ur. 1854 w  W arszaw ie; malarz, studja w  M o­
nachjum i Paryżu; batalista , „P rzegląd  w ojsk na pl. Saskim  
w  1824 r.”, cyk le  obrazów  w ojskow ych; w ystaw ia  od  r. 1877. 
W  1933 r. w yd ał „W spom nienia”. W ystaw a jubileuszow a w  Za­
chęcie, paźdz. 1932 r. L w ów , Z iem iałkow skiego 8.

R o s e n  Jan H enryk, ur. 1891 w  W arszaw ie, syn poprzed­
niego; malarz, prof. rysunków  P o lit. L w ow sk. od  1930. P o li-  
chromje: katedry O rm iańskie w e L w ow ie  1925— 19, kaplicy  
Seminaijjum D uchow n. Lać. w e  L w ow ie 1929—31, kaplicy S o ­
b iesk iego  na K ahlenbergu 1930. L w ów , Z iem iałkow skiego 8.

R u  b c z a k  Jan, ur. 1884 w  S tan isław ow ie; m alarz, grafik, 
założyciel stow . „Jednoróg” 1924. L iczne prace graficzne, w y ­
staw ia  od  1907. K raków , S taszica  8.

R u s z c z y c  Ferdynand, ur. 27. XI. 1870 w  B ohdanów ce, 
p ow . oszm iański; m alarz, studja w  P etersburgu (prof. Kuindżi),
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prof. Sztuk P iękn . w  W arszaw ie od  1904; prof. A kad . Sztuk  
P iękn . w  K rakow ie od  1907— 12; inicjator i prof. w ydz. 
sztuki U niw . w  W ilnie. L iczne pejzaże o  indyw idualnym  
akcencie.

R z e c k i  S tan isław  Szreniaw a, ur. 1884; malarz i rzeźbiarz, 
członek  „R ytm u”, skłania się  ku neorom antyzm ow i. W arszaw a.

S i c h u l s k i  Kazim ierz, ur. 17. I. 1879 w e  L w ow ie; m alarz, 
studja w  K rakow ie i W iedniu; prof. A kad. Sztuk  P ięk n . w  Kra­
k ow ie  od  1930. Ś w ietn y  karykaturzysta. W ydał: „K arykatury  
sejm ow e" 1910, „Karykatury członków  parlam entu austrjackiego"  
1912, „K arykatury w spółczesne" 1919, „W ojna” 1920. O brazy  
z życia huculskiego, pełne żyw iołow ej siły , jaskraw ych zestaw ień  
barwnych; kartony do m ozaiki w  duchu ludowym ; stw arza o d ­
rębny polski ty p  obrazów  religijnych. Zob. W ład. K ozicki: K. 
Sichulsk i. W arszaw a, 1928.

S k o c z y l a s  W ład ysław , ur. 4. IV. 1883 w  W ieliczce; 
m alarz, grafik, studja w  W iedniu , K rakow ie, P aryżu, Lipsku; 
prof. A kad . Sztuk  P iękn . w  W arszaw ie  od  1922 r., dyr. D e- 
part. Sztuki 1930— 31; tw órca n o w eg o  drzew orytu  polsk iego  
i najw ybitniejszy jego przedstaw iciel; operuje g łów n ie  linją, b iałą  
kreską na czarnem  tle , w  sty lu  op iera się  o  prym ityw  p od h a­
lański. W  okresie 1913— 33 prócz w ielu  prac m alarskich, w y ­
konał przeszło 300 d rzew orytów . „Teka zbójnicka” 1920, „Teka  
podhalańsk a” 1921, „S tare m iasto” 1930; liczne ilustracje. 
W  1926 r. zorgan izow ał stow . grafików  „ R y t”. Zob. Stan. W o- 
źnicki: W ł. Skoczylas. W arszaw a, 1925.

S t r y j e ń s k a  Zofja z G rzym ała - Lubańskiej, ur. 1894 
w  K rakowie; m alarka, studja w  K rakow ie i M onachjum 1911; 
w ystaw ia  od  1912, na w ystaw ie  sztuki dekoracyjnej w  P aryżu  
1925 otrzym uje za „Rok B o ży ” 6 w ielk ich  p łócien  —  w ielką  
nagrodę i legję honorow ą. Zespala w  swej tw órczości p ierw iastki 
sztuki ludowej i polskiej tradycji z n ow oczesną architektoniką. 
Znakom ita ilustratorka; w ydała: „P astora łk ę” 1915; „B ożki s ło ­
w iań sk ie” 1918, 1922; „Kolędy" 1926; „Tańce polskie" 1929; 
„ P ia sto w ie” 1929; „O brzędy polskie" i in. ilustracje. O brazy  
jej pełne n iezw ykłej fantazji, zachw ycają doskonałością  p lastycz­
n ego  w yrazu, m alow niczością, radością życia i hum orem . Zob. 
Jerzy W archałow ski: Zofja Stryjeńska. W arszaw a, 1929.

S z c z e p k o w s k i  Jan, ur. 8. III. 1878 w  S tan isław ow ie; 
rzeźbiarz, studja w  Zakopanem  i K rakow ie, dyr. S zk oły  Sztuk  
Z dobniczych w  W arszaw ie od  1925 r. R zeźby, portrety, ka­
pliczka polska na w yst. Sztuki dekoracyjnej w  P aryżu  1925, 
popiersia, p łaskorzeźby o śmiałej stylizacji z m ieszaniną w p ły ­
w ó w  kubizm u i sztuki ludow ej podhala.
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S z c z y g l i ń s k i  H enryk, ur. 19. I. 1881 w  Łodzi; malarz, 
studja w  M onachjum i K rakow ie (Stanisław ow ski); w ystaw ia  
od 1902 r. L iczne pejzaże. W ystaw a  jubileuszow a w  Zachęcie  
1932 r. W arszaw a, al. U jazdow skie.

S z u k a l s k i  Stach z W arty; rzeźbiarz i m alarz, tw órca  
szkoły  p lastyk ów  p. n. „Szczep  S zukalszczyków  herbu R ogate  
S erce“ w  K rakow ie. W ystaw y  zb iorow e: W arszaw a 1923 i 1930, 
K raków  1930. P e łn e  niezw ykłej fantazji i inwencji rzeźby, m o­
dele  pom ników , obrazy. M ieszka obecn ie w  Kalifornji.

S l e ń d z i ń s k i  Ludomir, ur. 1889 w  W ilnie, syn  i w nuk  
malarza; m alarz i rzeźbiarz, studja w  P etersburgu (prof. Kar- 
dow ski), prof. m alarstw a m onum entalnego U niw . W ileńsk iego  
od 1925 r.; p rzed staw iciel kierunku now oklasycznego, tw órca  
t. zw . „szkoły wileńskiej"; m istrz rysunku i kom pozycji figu ­
ralnej; w ystaw ia  od  1916 r. R zeźby polichrom uje. O brazy re­
ligijne, portrety w  części rzeźbione; p lafon  w  Prezyd. R ady  
M inistrów  w  W arszaw ie. W ystaw a zb iorow a w  Instytucie P ro ­
p agandy Sztuki w  W arszaw ie, kw iecień , maj 1933.

W i t t i g  Edw ard, ur. 21. IX. 1879 w  W arszaw ie; rzeźbiarz, 
studja w  W iedniu  i Paryżu, prof. S zk oły  Sztuk Piękn. w  W ar­
szaw ie  1915—19, prof. P o lit. W arsz. 1915— 18. O głosił: „O rzeź­
b ie” 1915. R zeźby: P ax  w  P ałacu  Pokoju  w  H adze, Ew a  
w  parku Trocadero w  P aryżu  i parku U jazdow skim  w  W ar­
szaw ie; pomniki: Lisa Kuli w  R zeszow ie 1931, L otników  w  W ar­
szaw ie  1932; m odele pom ników : W arneńczyka 1929, S łow ack iego  
1932 i p o leg łych  Sanitarjuszy 1929 (dla L w ow a). R zeźby jego  
cechuje k lasycyzm , ład, umiar, spokój, skupienie, ujęcie archi­
tektoniczne, nastrój epicki. —  Zob. W ład ysław  Kozicki: Edw ard  
W ittig  rozwój tw órczości. W arszaw a 1932.

W y c z ó ł k o w s k i  Leon, ur. 1852 w  M iastkow ie K ościel- 
nem (P odlasie); m alarz, grafik, studja w  W arszaw ie (G erson), 
Monachjum (A l. W agner), K rakow ie (Matejko); prof. A kad. 
Sztuk  P iękn . w  K rakow ie 1895— 1911, prof. honor, tejże A kad. 
od 1929, m ieszka w  Poznaniu . U praw ia w szystk ie  techniki 
m alarskie. D o  1900 r. im presjonistyczne, pełne liryzm u pejzaże; 
od teg o  czasu g łów n ie grafika (zw łaszcza litografja), której jest 
m istrzem  nieprześcignionym ; w ydał 14 tek  autolitografji od  
1906 r. np. Tatry 1906, Teka: ukraińska, gdańska 1909, hucul­
ska 1910, W aw elsk a  1911 i 1915, K raków 1915, Legjony 1920, 
Lublin 1919, Stara W arszaw a, B ia łow ieża  1922, G ościeradz 1924. 
Zob. M iecz. Treter: G rafika Leona W yczó łk ow sk iego . K raków, 1925.

Ż u k o w s k i  S tan isław , ur. 1873 w  Rosi (z. grodzieńska); 
malarz, studja w  M oskwie; w ystaw ia  od 1897 r. liczne pejzaże  
i w nętrza: W arszaw a, K oszykow a 15.
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Współczesna muzyka polska.
K O M P O Z Y T O R O W IE .

D o ł ż y c k i  A dam , ur. 1886 w e  L w ow ie. N apisał operą: 
K rzyżacy. Dyr. opery w  Poznaniu  1919— 22; dyrygent opery  
warsz.

K a m i e ń s k i  Lucjan, ur. 1885 w  G nieźnie. U tw ory: opera: 
D am y i Huzary; Sym fonja w ielkanocna; 60 P ieśn i ro b o tn ik ó w  
do słów  w łasnych .

K a z u r o  S tan isław , ur. 1881 w  T eklinopolu  (woj. w ileń ­
skie). U tw ory: opera: Bajka i oratorja; symfonje: W iosna i M łodość.

M a k l a k i e w i c z  Jan A dam , ur. 1899 w  C hojnacie (pow . 
Skierniew ice). U tw ory: sym fonja: Ś w ię ty  Boże; koncert: Japoń­
sk ie pieśni; balet: Zbójnicy.

M a l i s z e w s k i  W ito ld , ur. 1873. Utw ory: op ery-balety: 
Syrena, Boruta; 4 symfonje; 3 kw artety  sm yczkow e. D yr. S zkoły  
M uzycz. im. C hopina w  W arszaw ie.

M a s z y ń s k i  P io tr , ur. 1855 w  W arszaw ie. U tw ory: p o ­
nad 100 pieśni so low ych . Z ałożyciel „Lutni”.

M ł y n a r s k i  Emil, ur. 1870 w  K ibartach (Suw ałki); za ­
łożycie l i dyr. Filharm onji w arsz. do 1905 r., dyr. opery w arsz. 
1919— 29. U tw ory: opera: N oc letn ia 1923; sym fonje, koncerty , 
kom pozycje.

M o r a w s k i  Eugenjusz, ur. 1876 w  W arszaw ie; dyr. Kon- 
serw at. warsz. U tw ory: poem aty sym foniczne: V ae victis; D on  
Kiszot; Neverm ore; poem aty taneczne: M iłość, Św itezianka.

N i e w i a d o m s k i  S tan isław , ur. 1859; prof. konserw at. 
w e L w ow ie  i W arsz. U tw ory: liczne pieśni, kolendy, u tw ory  
fortep ianow e.

N o w o w i e j s k i  F eliks, ur. 1877 w  W arszaw ie; prof. mu­
zyki kościelnej konserw atorjum  w  Poznaniu . U tw ory: opera: 
L egenda Bałtyku; 2 sym fonje; oratorjum: Q uo vadis; poem at 
symf.: S w a ty  w iejskie.

O p i e ń s k i  H enryk, ur. 1870 w  K rakowie; dyr. opery  
w arsz. 1908—12; dyr. konserw , w  P oznaniu , ob ecn ie  w  M orges. 
U tw ory: opery: Marja; Jakób Lutnista; poem aty sym fon.: Lilia  
W eneda; Zygm unt A u g . i Barbara; pieśni. P race z dziedziny  
muzyki: m onografje: Chopin; L isty Chopina; M oniuszko, P a d e ­
rewski; D zieje m uzyki polskiej.

P a d e r e w s k i  Jan Ignacy, ur. 1860 w  K urzyłów ce (P o ­
dole); prof. konserw , w arsz. w  1879 r. N ajw iększy w irtuoz św iata  
w  grze fortepianow ej; najgłośniejsze nazw isko polsk ie w  św iecie;  
prezes R ady M inistrów  w  1919—20 r. U tw ory: opera: M anru, 
1901; K oncert fortep ian ow y c. moll; Sym fonja h. moll; u tw ory



na fortepian: Sonata; Warjacje; Fantazja polska; P ieśn i. M ieszka  
w  M orges (Szwajcarja).

P e r k o w s k i  P iotr , ur. 1902. U tw ory: 2 symfonje; balet: 
Sw antew it; Oratorjum; kom pozycje fortep ianow e.

R o g o w s k i  M ichał Ludom ir, ur. 1881 w  Lublinie. U tw ory: 
opera: Tamara; balety: Bajka; Kupała; oratorjum: Cud św . 
B łażeja i in.

R ó ż y c k i  Ludomir, ur. 1883 w  W arszaw ie; prof. A kad. 
m uzycz. w  W arszaw ie od  1930 r. U tw ory: opery: B olesław  
Śm iały; Eros i P syche; Casanova; B eatrix Cenci; M łyn djabel- 
ski; balet: P an  T w ardow ski; 8 poem atów  sym fonicznych; w ie le  
u tw orów  fortep ianow ych  i pieśni.

R y t e l  P iotr, ur. 1884, prof. konserw at. warsz. od  1911. 
U tw ory: opera: Ijola; 3 p oem aty sym foniczne; podręcznik  Har- 
monji.

S o ł t y s  A dam , ur. 1890 w e Lw ow ie; dyr. konserw , lw ow . 
od 1929. U tw ory: pieśni: N oc  majowa; Poranny ptaszek  i in.

S  z e 1 u t  o  A polinary, ur. 1884. U tw ory: opera: Pani C ho­
rążyna; balet: Ś w iteź; Suity; poem aty sym f. i u tw ory fortep.

S z o p s k i  Felicjan, ur. 1865. U tw ory: opera: Lilje; liczne  
pieśni; krytyki m uzyczne w  Kurjerze W arszaw skim .

S z y m a n o w s k i  K arol, ur. 1883 w  T ym oszów ce (U- 
kraina); rektor W yższej S zk o ły  M uzycz. w  W arsz. od  1930. 
U tw ory: opery: H agith; Król Roger; 3 sym fonje: S tab at Mater; 
V eni Creator; kantata: D em eter; balet: Harnasie; kom pozycje  
fortep ianow e, skrzypcow e, pieśni.

W a l l e k - W a l e w s k i  B olesław , ur, 1885. U tw ory: opery: 
Dola; P om sta  Jantkowa; kom pozycje sym foniczne, organow e, 
pieśni.

W i e n i a w s k i  A dam , ur. 1876 w  W arszaw ie; dyr. Szkoły  
Muz. im. C hopina w  W arsz. U tw ory: opery: M egae; W yzw o­
lony; A ktea; Lalita.
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T A D E U S Z  S Ą C H O C K I.

Co należy wiedzieć o ubezpieczeniach społecznych.

D O B R O D Z IE JST W A  U BEZPIEC ZEŃ  I ICH R O D Z A JE .
U bezp ieczen ia  społeczne zostały  zapow iedziane w  artykule  

102 K onstytucji polskiej: „K ażdy ob yw atel ma praw o do opieki 
państw a nad jego pracą, a w  razie braku pracy, choroby, n ie­
szczęśliw ego  w ypadku i n ied o łęstw a  —  do ubezpieczenia  sp o ­
łecznego, które ustali osobna u staw a”.

U bezp ieczen ia  przynoszą liczne korzyści zarów no praco­
wnikom , jak i pracodaw com . P racow nik , który w  razie n iesz­
częśliw ego  w ypadku, choroby, bezrobocia  lub starości, o trzy­
muje dzięki ubezpieczeniu , pom oc dla sieb ie  i pozostającej na 
jego utrzym aniu rodziny, nie potrzebuje sta le  troszczyć się
0 byt sw oich  najbliższych; pracodaw ca prócz obow iązku op ła­
cania stosunkow o nieznacznych sk ładek , n ie ponosi żadnych  
nadzw yczajnych w yd atk ów  sp ow od ow an ych  utratą pracy u b ez­
pieczonego.

W  P o lsce  obow iązują następujące ubezpieczenia  społeczne:
I. U bezp ieczen ie  od w yp ad k ów
II. U b ezp ieczen ie  na w yp ad ek  choroby
III. U bezp ieczen ie  pracow ników  um ysłow ych (na w yp a­

dek bezrobocia, inw alidztw a, starości i śm ierci)
IV. U b ezp ieczen ie  na w yp ad ek  bezrobocia  *).
O sobny rodzaj przym usow ych ubezpieczeń  stanow ią ubez­

p ieczenia dom ów  od  pożaru, k tóre tutaj pomijamy, jako n ie-  
należące do ubezpieczeń społecznych.

UBEZPIECZENIE O D  W Y P A D K Ó W .
U b ezp ieczen ie  od  w yp ad k ów  obow iązuje na terenie w o ­

jew ód ztw  centralnych, w schodnich  i południow ych.

K TO  P O D L E G A  O B O W IĄ Z K O W I U BEZPIEC ZEN IA .
O b ow iązk ow i ubezpieczenia  od  w yp ad k ów  podlegają pra­

cow nicy fizyczni i um ysłow i zatrudnieni: w  przedsiębiorstw ach  
budow lanych; w  pryw atnych p rzedsięb iorstw ach  m otorow ych
1 ręcznych, w szelk ich  zak ładów  handlow ych, naukow ych i t. p., 
gospodarstw ach  leśnych i rolnych; w  tych  przedsiębiorstw ach  
p aństw ow ych  i społecznych, które posługują się  urządzeniam i 
m otorow em i.

*) D la  p ra co w n ik ó w  fizy czn y ch : U b e z p ie c z e n ie  n a  w y p a d e k  n iez d o l­
n o śc i do  p ra c y  i s ta ro śc i,  p ra co w n ik ó w  fizy czn y ch , je s t  d o tą d  z ap ro w a ­
d z o n e  ty lk o  n a  t e r e n ie  W ie lk o p o lsk i i Ś ląsk a .
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Za pracow ników  uw ażani są rów nież u czn iow ie i prakty­
kanci pracujący bezpłatn ie, oraz dzieci, krewni i pow inow aci 
przedsięb iorcy, u n iego  zatrudnieni.

Z w olnieni od  obow iązku ubezpieczeń  są pracow nicy za ­
trudnieni: w  przedsięb iorstw ach  państw ow ych  i społecznych  
nieużyw ających żadnych m aszyn; w  gospodarstw ach  rolnych  
o obszarze poniżej 30 ha; dozorcy dom ow i i służba dom ow a.

P rzedsięb iorca  obow iązan y  jest w  ciągu 14 dni *) zg łosić  
do Zakładu U b ezp ieczen ia  każde rozp oczęte  przedsięb iorstw o. 
P o  otrzym aniu zgłoszen ia , Zakład w ydaje orzeczen ie o o b o ­
w iązku ubezpieczenia i o zaliczeniu do klasy n iebezpieczeństw a, 
co w p ływ a  na w ysok ość  składki. P rzeciw k o  orzeczeniu  Zakładu  
przedsiębiorca m oże z łożyć od w ołan ie w  drodze instancji, do  
w łaśc iw eg o  w ojew ód ztw a, następnie do M inisterstw a O pieki 
Społecznej i w reszcie do N ajw yższego  Trybunału A dm inistra­
cyjnego.

Za n iezgłoszen ie  przedsiębiorstw a, lub podanie fa łszyw ych  
danych, przedsiębiorca karany jest grzyw ną. Sk ładkę u b ezp ie­
czeniow ą op łaca się  co pół roku zdołu. Sk ładka w ynosi od  
1% do 5% w ypłacanych  zarobków  pracow ników , zależnie od  
rodzaju przedsiębiorstw a.

D O N IESIEN IE O  W Y P A D K U .
P rzedsięb iorca  ob ow iązany jest donieść do sw ego  starostw a  

o każdym  w ypadku, który zaszed ł w  jego przedsięb iorstw ie, 
najpóźniej w  ciągu 5 dni. Za zaniedbanie zgłoszen ia  w ypadku, 
pracodaw ca karany jest grzyw ną. O  ile w  przeciągu roku k a­
lendarzow ego od  daty w ypadku, nie nastąpiło  doniesien ie o w y ­
padku, uszkodzony traci praw o do starania się  o rentę w  Za­
k ładzie ubezpieczenia, m oże natom iast dochodzić sw ych  szkód  
u pracodaw cy na drodze cyw ilnej. W ypadkiem  w ed łu g  ustaw y, 
jest każde uszkodzenie, którem u uległ pracow nik, przy pracy, 
w  drodze do pracy i z pracy do domu.

R EN TY .
W  razie w ypadku, pow odującego n iezdolność do pracy, 

uszkodzonem u należy się, od p ierw szego  dnia p ią tego  tygodnia  
od  daty w ypadku, renta na czas n iezdolności do pracy. W  razie 
śm ierci u szkodzonego renta należy się  jego rodzinie. Przy zu­
pełnej n iezdolności do pracy renta w ynosi % zarobku uszko­
d zonego, przy niezupełnej —  stosunkow ą część renty pełnej. 
W d ow a po zabitym  otrzym uje rentę rów ną 20% przeciętnego  
rocznego zarobku zm arłego, każde z dzieci do lat 15 po 15%.

*) N a te r e n ie  P o z n a ń sk ie g o  i Ś lą sk a  w  c iągu  ty g o d n ia .
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R enta po zabitym  należy się  rów nież dla w stępnych  (rodziców ), 
w nuków  i rodzeństw a, zab itego  jeżeli przyczynia! się  on do ich  
utrzym ania. Jednak suma rent nie m oże przekroczyć 2h  ro­
czn ego  zarobku zm arłego. P rzeciw k o  orzeczeniom  w  sp raw ie  
w ym ian  renty przysługuje zainteresow anym  praw o skargi do  
Sądu  R ozjem czego *), który pow tórn ie rozpatruje roszczenie  
o  rentę. Skargę do sądu R ozjem czego należy w n ieść  przed u- 
pływ em  roku od daty  otrzym ania decyzji Zakładu.

D o  realizacji u staw  ubezpieczeń  od  w yp ad k ów  na terenie  
M ałopolski, w ojew ód ztw  centralnych i w schodnich , p ow ołan y  
został Zakład U bezpieczeń  od w yp ad k ów  w e  L w ow ie p osia ­
dający oddzia ły  w  W arszaw ie, K rakow ie i Łodzi oraz biura 
w  S osn ow cu  i C zęstoch ow ie.

N a teren ie poznańskiego i pom orskiego u b ezp ieczen ie od  
w yp ad k ów  oparte jest na niem ieckiej ordynacji u b ezp ieczen io ­
wej; ubezpieczenia za łatw ia  U bezpieczaln ia  K rajowa w  P ozn a­
niu oraz Zakład U bezpieczeń  od  W yp ad k ów  w  R oln ictw ie  
w  Poznaniu.

W reszcie w  górnośląskiej części w ojew ód ztw a śląsk iego, 
ubezpieczenie od  w yp ad k ów  reguluje niem iecka ordynacja ubez­
p ieczen iow a, oraz szereg  ustaw  śląskich. N a tym  obszarze P olsk i 
ubezpieczen ia  podlegają Z akładow i U bezpieczenia  od W ypad­
ków  w  K rólew skiej H ucie.

UBEZPIEC ZEN IE N A  W Y P A D E K  C H O R O B Y .
U b ezp ieczen ie  na w ygad ek  choroby w p row ad zon e zostało  

ustaw ą z dnia 19. 5. 1920 r. (D z. U. R. P . Nr. 44) i o b o w ią ­
zuje w  całej P olsce.

KTO P O D L E G A  O B O W IĄ Z K O W I UBEZPIECZENIA.
O b ow iązk ow i ubezpieczenia podlegają: w szyscy  praco­

w nicy  um ysłow i i fizyczni, z w yjątkiem  eta tow ych  urzędników  
państw ow ych; term inatorzy i praktykanci, naw et gd y  nie otrzy­
mują żadnego w ynagrodzenia, służba dom ow a w  m iastach; pra­
cow nicy  rolni i leśni —  w szyscy  w  poznańskiem  i pom orskiem ; 
pracow nicy rolni i leśni w  M ałopolsce — w szyscy  zatrudnieni 
w  gospodarstw ach  położonych  w  gm inach m iejskich, a w  gm i­
nach w iejskich ty lko  na obszarze pow yżej 75 ha.

N ie podlegają ob ow iązk ow i ubezpieczenia na w ypadek  
choroby: członkow ie rodziny pracodaw cy pozostający z nim  
w e w spólnem  gosp od arstw ie  dom ow em , u czn iow ie szkół za w o ­
dow ych, dyrektorzy i prokurenci przedsięb iorstw , o zarobkach

*) N a te r e n ie  P o z n a ń sk ie g o  i Ś lą sk a  o d w o łan ie  p rz e c iw  w y m iaro w i 
re n ty  sk ład a  s ię  w  c iąg u  m ies iąca  do  W y ższeg o  U rz ęd u  U b e zp ie cz eń , 
a  n a s tę p n ie  do  T ry b u n a łu  d la  S p ra w  U b e zp ie cz eń  S p o łe cz n y ch  w  P o zn an iu .



przekraczających k w oty  zł. 7.500 rocznie, ci ostatn i o ile złożą  
podanie o zw oln ien ie od  ubezpieczen ia .

O sob y  nie podlegające ob ow iązk ow i ubezpieczenia , które  
nia  przekroczyły 45 lat życia  i zarabiają mniej niż 7.500 zł. 
rocznie, m ogą się  ubezpieczyć w  K asie C horych d obrow oln ie , 
o  ile przedstaw ią św iad ectw o  zdrow ia.

C złonkiem  K asy C horych staje się  każdy pracow nik od  
d aty  rozpoczęcia  pracy.

S K Ł A D K  U BEZPIEC ZEN IO W E.
P racod aw ca  pow inien  w  ciągu trzech dni zaw iadom ić  

w ła śc iw ą  K asę C horych o przyjęciu lub odpraw ien iu  pracow nika.
U bezp ieczen i, zależnie od  ich zarobków , podzielen i są na 

14  grup zarobkow ych. D o  pierw szej grupy należą pracow nicy  
zarabiający do 1 z ło teg o  dziennie —  do czternastej grupy za ­
liczen i są pracow nicy zarabiający ponad 12 łz. 50 gr. dziennie.

Składki w płacane do Kasy C horych za ubezpieczenie, w y ­
noszą 6 ‘5°/o p łacy przeciętnej, odpow iadającej danaj grupie za­
robkow ej; % składki płaci pracow nik i 3/s —  pracodaw ca. 
Składki w płaca  się  do w łaściw ej K asy C horych po upływ ie  
k ażd ego m iesiąca kalendarzow ego. W  czasie choroby u b ezp ie­
czony składek nie płaci.

ŚW IA D C Z E N IA  K A S Y  C H O R Y C H .
Kasa C horych udziela ubezpieczonym  następujących św ia d ­

czeń:
a) w  chorobie —  bezpłatna pom oc lekarska od 26—52 

tygodni z dostarczaniem  lekarstw  i środków  pom ocni­
czych, zasiłek  p ien iężny w  w ysok ości 60%  płacy usta­
w ow ej o  ile chory nie korzysta z pom ocy szpitalnej na 
koszt K asy C horych. C horzy sam otni otrzym ują prócz 
leczenia szp ita ln ego  10%  płacy ustaw ow ej; leczeni w  szp i­
talu chorzy, którzy mają na utrzym aniu rodzinę, o trzy­
mują zasiłek d om ow y w  w ysok ości po łow y zasiłku p ie­
niężnego t. j. 30%  płacy przeciętnej.

b) ubezpieczonym  położnicom  —  zasiłek pieniężny w  w y ­
sokości całkow itej p łacy przeciętnej w  ciągu ośm iu  
tygod n i, a po ustaniu zasiłku p o ło gow ego , zasiłku 20 
— 50 groszy  dziennie na czas karm ienia w  ciągu 12 
tygodni.

c) koszty  pogrzebu ubezp ieczonego w  w ysok ości trzyty­
godniow ej p łacy przeciętnej.

d ) członkom  rodziny ubezpieczonego, pozostającym  na 
jego utrzym aniu, przysługuje praw o leczenia do 13 ty ­
godni i zasiłek  pogrzebow y.

95
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W szelk ie spory o  św iadczenia , w yn ik łe m iędzy K asą C h o­
rych, a ubezpieczonym  rozstrzyga w łaściw a  Kom isja Rozjem cza.

P rzeciw k o orzeczeniom  K asy C horych w  spraw ie o b o ­
w iązku ubezpieczenia  i rozrachunków , służy  od w ołan ie  do są ­
d ów  ogó ln ych  (w  w ojew ód ztw ach  centralnych i w schodnich , 
d o w ładz adm inistracyjnych (w  M ałopolsce) i do urzędów  ub ez­
pieczeń) w  W ielk op olsce i na Pom orzu.

U BEZPIECZENIE P R A C O W N IK Ó W  U M Y SŁ O W Y C H .
U b ezp ieczen ie  pracow ników  um ysłow ych w p row ad zon e  

zosta ło  rozporządzeniem  P rezyd en ta  R zeczypospolitej z dnia  
24. 11. 1927 r. z m ocą obow iązującą na obszarze całej P o lsk i 
od dnia 1 styczn ia  1928 roku.

K TO  P O D L E G A  O B O W IĄ Z K O W I U BEZPIEC ZEN IA .
O b ow iązk ow i ubezpieczen ia  podlegają w szyscy  pracow nicy  

um ysłow i w  okresie od  16-go do 60 -go  roku życia, n ieza leżn ie  
od w ysok ości pob ieranego w ynagrodzenia.

Za pracow nika u m ysłow ego uw ażany jest każdy pracow ­
nik w ykonujący czynności um ysłow e.

NIE P O D L E G A JĄ  O B O W IĄ Z K O W I U BE Z PIE C Z E N IA :
a) o sob y  n iezdolne do w ykonyw ania  sw eg o  zaw odu t. j. 

posiadające mniej niż 50%  zdolności do pracy,
b) o sob y  otrzym ujące zaopatrzenia (renty, em erytury) w y ­

noszące 40%  sw oich  p ierw szych  zarobków .
c) stali pracow nicy p aństw ow i i instytucyj publiczno-praw - 

nych, o  ile mają zapew nione praw a do em erytur.
d) duchow ni i członkow ie zgrom adzeń religijnych.
e) u czn iow ie szkół średnich i zaw od ow ych .
f) pracow nicy przedsięb iorstw  scenicznych i orkiestr n ie  

posiadających stałej siedziby.
M ogą b yć  zw olnieni od ubezp ieczen ia  na w łasne żądanie:
a) zw yczajni studenci szkół w yższych .
b) aplikanci adw okaccy i notarjalni.
c) o sob y  posiadające t. zw . w oln e zaw od y  (np. lekarze, 

w eterynarze).
d) duchow ni innych, a uznanych w  Polsce w yznań.
e) członkow ie rodziny pracodaw cy żyjący z nim w e  w sp ó l-  

nem gospodarstw ie dom ow em .
D la pow stania  obow iązku ubezpieczenia jest n iezbędne, 

aby zajęcie trw ało  w  m iesiącu kalendarzow ym , w  krórym  pra­
cow nik przystąpił do pracy, najmniej 14 dni. O b ow iązek  u b ez­
pieczenia ustaje z końcem  m iesiąca kalendarzow ego, w  którym  
ubezpieczony pracę przerw ał. Jeżeli ubezpieczony stracił zajęcie,
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jednak m iał już zaliczone 4 m iesiące sk ładkow e, przysługuje mu 
praw o d obrow olnego kontynuow ania ubezpieczenia. O sob y ,k tóre  
mają ukończone 59 lat, n ie m ogą kontynuow ać dob row oln ego  
ubezpieczenia.

ŚW IA D C Z E N IA .

Ś w iad czen ia  udzielane ubezpieczonym  dzielą  sie  na św ia d ­
czenia na w yp ad ek  braku pracy i em erytalne. Ś w iad czen ia  na 
w yp ad ek  braku pracy są następujące:

1) zasiłek  w  razie braku pracy, zasadniczy i rodzinny. 
Zasiłek zasadniczy dla sam otnych w ynosi 30% , a dla utrzym u­
jących rodziną 40%  przeciętnego  rocznego zarobku ubezp ie­
czon ego  t. zw . p od staw y wym iaru. Zasiłek rodzinny w ynosi 
10%  zasiłku zasadniczego  za każdego niezarobkującego, a p o­
zosta jącego  na utrzym aniu ubezp ieczon ego  członka rodziny. Za­
siłek  rodzinny nie m oże przekroczyć w  sum ie zasiłku zasadni­
czego  i przysługuje za:

a) m ałżonka.
b) dzieci, dalszych zstępnych, braci i siostry  do lat osiem ­

nastu, a o  ile odbyw ają studja, do lat 24-ech.
c) rodziców  i dziadków .
2) op ła ta  sk ładek  w  K asie C horych za ubezpieczenie na 

w yp ad ek  choroby u b ezp ieczon ego pozostającego  bez pracy.
3) zapom oga na podróż g d y  pozostający bez pracy otrzy­

mał zajęcie poza m iejscem  poprzedn iego  zam ieszkania.
Praw o do św iad czeń  na w yp ad ek  braku pracy przysługuje  

ubezpieczonem u po przebyciu  sześciom iesięczn ego  okresu u b ez­
pieczenia.

D o  św iadczeń  em erytalnych należą:
1) renta inw alidzka przysługująca ubezpieczonem u, który  

posiada mniej niż 50%  zdolności do pracy. R enta inw alidzka  
w ynosi 40%  p od staw y w ym iaru, nadto po przebyciu 120 m ie­
sięcy  (10 lat) sk ładkow ych  następuje w zrost renty rów ny Vć% 
podstaw y w ym iaru za każdy dalszy  m iesiąc ubezpieczenia. 
R enta inw alidzka nie m oże w yn osić  mniej niż 50 zł. m iesięcznie. 
P raw o do renty inw alidzkiej przysługuje po przebyciu 60 m ie­
s ięcy  (5 lat) ubezpieczenia.

2) renta starcza przysługuje ubezpieczonem u płci męskiej 
po ukończeniu 65 lat życia i przebyciu 5 lat ubezpieczenia, 
lub po przebyciu 480 m iesięcy (40 lat) sk ładkow ych i ukończeniu  
60 lat życia; ubezpieczonem u płci żeńskiej po ukończeniu 65 lat 
życia  i 5 lat sk ładkow ych, lub przebyciu  420 m iesięcy (35 lat) 
sk ładkow ych  i ukończeniu 55 la t życia.
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R enta starcza co do swej w ysok ości ob licza się  tak jak 
renta inw alidzka rów nież z dodatkiem  do w ysłu g i lat.

3) pom oc lecznicza dla u b ezp ieczon ego, który korzystał 
z leczenia K asy C horych, okres zasiłk ow y w  K asie C horych  
w yczerpał i nadal w ym aga leczenia.

4) renta w d ow ia  i sieroca przysługująca w d ow ie  (w d o w ­
cow i) w  w ysok ości 3/s, s ierocie  zupełnej (bez matki i ojca) % , 
zaś sierocie niezupełnej Vs renty, do jakiej miał praw o u b ez­
p ieczony.

5) jednorazow a odpraw a równająca się  dla u bezp ieczo­
nego, w d ow y , sieroty  — rocznej, a dla rodziców  lub dziadków  
—  półrocznej p łacy podstaw ow ej u b ezp ieczon ego. P raw o do  
św iadczeń  em erytalnych, z w yjątkiem  jednorazow ej odpraw y, 
następuje po przebyciu  60 m iesięcy (5 lat) ubezpieczenia.

O sob y  podlegające ob ow iązk ow i ubezpieczen ia  zaliczone  
są stosow n ie  do ich w ynagrodzen ia  do 14 grup zarobkow ych. 
Najniższej grupie zarobkow ej od p ow iad a  płaca m iesięczna 60 
złotych , a najwyższej 720 złotych. O sob y  niepobierające żadnego  
w ynagrodzen ia , zaliczone są do najniższej grupy zarobkow ej.

UBEZPIECZENIE N A  W Y P A D E K  B E Z R O B O C IA .

Z abezpieczenie na w ypadek  bezrobocia  unorm ow ane zo ­
stało  ustaw ą z dnia 18. 7. 1924 r. (D z. U . 67) i obow iązuje na 
teren ie całej R zeczypospolitej P olskiej. O b ow iązk ow i ubezp ie­
czenia podlegają robotnicy bez różnicy płci, po ukończeniu  
16 lat życia, a zatrudnieni w  przedsięb iorstw ach , które p osia ­
dają najmniej p ięciu robotn ików  (do liczby tej w licza  się  i m ło­
docianych poniżej lat szesnastu). W arunkiem  korzystania ze  
św iadczeń  jest uprzednia praca bezrob otn ego  przez okres 26 
tygodni w  ostatnim  roku przed zgłoszeniem  bezrobocia.

R ozporządzeniem  M inistra O piek i Społecznej m ogą być  
przyznane zasiłki robotnikom  częściow o zatrudnionym  np. pra­
cującym 3 dni zam iast 6 dni w  tygodniu . Zasiłek taki w ynosi 
od 30— 50% zasiłku b ezrobotnego pracującego cały tydzień .

P raw o do pobierania zasiłku zaczyna się  po 10-ciu dniach  
od  zarejestrow ania b ezrobotnego  w e w łaściw ym  P ań stw ow ym  
U rzędzie P ośred n ictw a  P racy. Zasiłek w ynosi 30%  przeciętnego  
zarobku bezrob otn ego  plus dodatek  rodzinny 5% dla b ezro­
botnego z rodziną 1— 2 osob ow ą , 10% z rodziną 3 — 5 osób  
i 20% z rodziną w ięcej niż 5 osób.

D o rodziny zalicza się  żona, dzieci do lat 16 i rodziców  
pozostających na utrzym aniu bezrobotnego. Zasiłek w ypłaca  się  
odj;13— 17 tygodni.
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P raw o do pobierania zasiłku traci bezrobotny o ile nie  
przyjm ie odpow iedniej pracy wskazanej przez P ań stw ow y  U rząd  
P ośred n ictw a  P racy.

N ie  m ogą otrzym ać zasiłku o so b y :
a) pobierające zasiłek  chorobow y z K asy C horych .
b) rentą inw alidzką.
c) gd y  utrata pracy nastąpiła  z w in y  robotnika.
d) w  czasie strajku.
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P IO T R  G R Z E G O R C Z Y K .

Literatura w anegdotach.

MICKIEW ICZ.
M ic k ie w ic z  i P u s z k in .
Raz podczas pobytu  M ickiew icza w  M oskw ie i w  jego  

obecności, P uszkin , oburzony na krzyw dzący jakąś b iedną  
w d ow ą w yrok Senatu, zw rócił się  do w iszącego  w  sali portretu  
cesarza M ikołaja, w  którego  im ieniu w yrok w ydano, i zaim ­
prow izow ał od p ow iedn i w ierszyk, który M ickiew icz m iał na­
tychm iast tak  przetłum aczyć:

Ź le s ię  d z ie je  m ięd zy  w am i, M ości p a n ie  k m o trz e :
D aw n ie j w isia ł ło tr  n a  k rzy żu , a  d z iś  k rzy ż  n a  ło trz e .

P r z y g o d a  M i c k i e w i c z a .
M ickiew icz —  jak zapisał A . E. O dyniec —  kąpiąc się  

raz w  N iem nie pod K ownem , chciał w szerz przepłynąć rzekę  
i nagle dotknięty kurczem zaczął tonąć na g łęb i. W  tej chw ili 
przypom niał sob ie  m atkę i zdarzenie ze sw eg o  dzieciństw a, 
o którem  i w  „Panu T adeuszu” w spom ina, t. j. k iedy w y p a d ł­
szy z okna, był przez czas jakiś bez życia i dopiero po o fia­
row aniu go  przez m atkę do N. P anny nagle zm ysły  i zdrow ie  
odzyskał. T o przypom nienie w zbudziło  w  nim w iarę i ufność, 
z którą się sam op iece M atki Boskiej polecił, i od tąd  straciw ­
szy przytom ność, sam  już nie w ie  jakim sposobem  w yd osta ł s ię  
szczęśliw ie na brzeg. W ypadek  ten, jak sam pow iadał, w płynął 
znacznie na uspokojenie ów czesn ego  stanu jego serca.

S e n  o  p a n u  A d a m i e . . .
W D reźnie, w  marcu 1832, p ew n ego w ieczora, w spom ina­

jąc o R zym ie, rzekł M ickiew icz do A n ton iego  E dw arda O d yń ca , 
(który op isa ł to  w  liście do L. S iem ieńsk iego  z 1871 r.):

—  P ow iem  to b ie  rzecz jedną, ale przysiąż, że póki ja żyję, 
nie pow tórzysz nikomu.

P oczem  opow iedzia ł następujące zdarzenie:
P o  długiem  niebyw aniu  poszedł nakoniec do spow iedzi 

w  R zym ie. N ie  p ow iedzia ł o tern nikomu. P o szed ł do m ałego  
kościółka, gdzie  już przedtem  nieznajom ego sob ie  w ca le  kap łana  
staruszka na pew ną godzinę zam ów ił. P ow róciw szy  do dom u  
z Tom aszem  a K em pis w  ręku, g o tow ał się  przez część nocy  
do św . Komunji nazajutrz. W prost z kościoła  zaszedł jak zw y ­
k le do państw a A nkw iczów . L edw ie w szedł, pani dom u p o w i­
tała  g o  tem i słow y:

—  C zy P an w iesz, jaki H enrysia m iała dzisiejszej nocjr 
sen  o P an u ?
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Panna Henrjeta porw ała się  z przerażeniem , chcąc zapo­
b iec dalszem u opow iadaniu  m atki; ale gd y  to  b y ło  napróżno, 
zarum ieniona i zalana łzam i w yb ieg ła  do drugiego pokoju. Pani 
A n k w iczow a  op ow ied zia ła  mu w ted y , że zaraz po północy córka 
obudziła  ją, m ów iąc:

—  A ch , m am o! Jaki ja dziw ny miałam  sen o panu A d a ­
m ie! Śn ił mi się  cały  w  bieli, w  sukni jakiejś długiej do ziem i, 
i baw ił się  z białym  barankiem , którego  p iastow ał w  ręku. —  
T oż w id zen ie tej samej nocy p on ow iło  się  po raz drugi nad  
ranem, poczem  już panna H enrjeta resztę nocy spędziła  na m o­
d litw ie  i poszła  na m szę p ierw szą do p ob lisk iego  kościoła.

—  G dyby piorun spadł u n óg  m oich, nie przeraziłby mię 
ty le  —  są to  w łasne słow a  A dam a, a tw arz jego była tak drga­
jąca i b lada, g ło s  tak zm ieniony i drżący, że podobnego w zru­
szenia nie w idziałem  w  nim nigdy.

W  dalszej z tego  p ow od u  rozm ow ie p ow ied zia ł pom iędzy  
innem i:

—  G dybym  poczuł, że pow inienem , leżałbym  krzyżem  na 
środku kościoła, choćby po mnie w szyscy  deptali.

*

Zapytał k toś M ickiew icza, czy w ierzy, że św iat się  m oże  
sk oń czyć?  O d p ow ied zia ł:

— W ierzę i w iem  naw et k iedy; b ędzie  to  na drugi dzień  
potem , jak uczeni dow iodą, że się  n igdy  skończyć nie m oże.

*
Inną razą rozm aw iano, jakby to m ożna dać w yższy  rozwój 

sztuce wojennej. M ickiew icz pow iedzia ł:
—  N ajlepszy by łb y  sposób  nabijać działa entuzjazmem; 

armja, co  ten  proch w ynajdzie, b ędzie  n iezw yciężona.
*

W alezy  W ielog łow sk i spytał raz żartobliw ie M ickiew icza, 
cob y  począł, gd yb y  był b ogaty , —  odrzekł mu pow ażnie:

W ykupiłbym  w szystk ie  w ydania  „W allenroda” i spaliłbym  
na jednym  stosie .

G dy zaś zadziw iony zapytałem  o  pow ód , pow iedział:
—  B o w  nim, chw aląc zdradę, podniosłem  tę szkaradną  

m yśl w  narodzie m oim.
B aw iąc w  H aw rze w  1850 r. (zapisuje W ładysław  Zam oy­

ski), spotkałem  się  raz z M ickiew iczem  u jenerała W ł. Z am oy­
sk iego  i byłem  św iadkiem  dosadnie charakteryzującej ów czesne  
u sposob ien ie  n aszego w ieszcza  rozm ow y. K iedy Jenerał, przed­
staw iw szy  w chodzącem u A dam ow i sześc io letn iego  sw ego  s io ­
strzana, rzekł do m alca: „Pam iętaj, żeś w idzia ł najw iększego
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z naszych p o etó w ”, — M ickiew icz odrzekł z pew nem  rozdrażnie­
niem :

— W y mi ciąg le  ćw irkacie w  oczy tern, że jestem  p o etą l 
G dybym  zam iast lauru nosił klucz szam belański, w ięcej n ierów ­
nie cen ilibyście moje zdanie!

*

Raz m ów ił M ickiew icz o  ofiarności i p ośw ięcen iu  ob yw a-  
telsk iem  w  P olsce. P oczem  dodał:

—  A le  m ieliśm y też kom edjantów . W iem  o  w ielkiej pani, 
co p osiadała  pudy srebra, a ofiarow ała  O jczyźnie jedynie sw ój 
ślubny pierścionek, p isząc: „Składam  na ołtarzu narodow ym , 
co mam n ajdroższego”.

*

W  rozm ow ie z M ickiew iczem  zagadnął go  raz T eofil Le­
nartow icz o H einego . S k rzyw ił się:

— N ie Izrael, bo to  rzecz w ielka, —  to  Żyd. P rzed  każdą  
pięknością  klęka on (w  sztuce, w  życiu, w  idei), podaje jej berło  
sw oje z trzciny, —  potem  policzkuje, krzycząc: „witaj, królu  
ż y d o w sk i!” A le  znajdą się  krytycy, zobaczysz, którzy to  nazw ą  
p ostępem , now ością , odpow iadającą dedukcjom  z nauk; —  ot, 
g łu p stw o  w ieku.

SŁ O W A C K I.

J u l j u s z  i Z y g m u n t .
„P ow iad ał mi S łow ack i o Krasińskim  (notuje N iedźw ieck i), 

że mając go  w id zieć  po raz pierw szy za listem  rekom endacyj­
nym  w ied zia ł, że w  pierw szem  uczuciu Krasiński przyjm ow ać  
g o  b ędzie  jako P a n ,  nie jako L i t e r a t .  O  p ierw szego  bynaj­
mniej mu nie chodziło . O ddał mu w ięc  tedy  list, raczej zosta ­
w ił, bo g o  sam ego nie zastał, p ow iedzia ł sob ie , że jeżeli mu 
w izyty  nie od d a pierw szy, w yrzeka się  (S łow ack i) robienia z nim  
znajom ości. W szakże Krasiński go  od w ied ził. A  przy tej pierw szej 
rozm ow ie o literaturze ani słow a. O d tąd  obydw aj najzapal- 
czyw si przyjaciele”. . .

A L E K S A N D E R  F R E D R O .

„ D z i a d z i o  s m u t n y ” ...
W nuczka A l. Fredry — Marja Szem bekow a zapisała  

w  sw ych  w spom nieniach (w ydanych  p. t. „ N iegd yś”), że „krótko  
przed ostatn ią  sw oją chorobą przyszedł raz dziadek (Fredro) 
do pokoju babki i podał jej zapisaną kartkę, z praw dziw ą roz­
paczą  w ołając, że  w łasn ego  w iersza, dnia poprzedniego napi­
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sanego, sam  od czytać  nie m oże... B iedne jego pokręcone palce  
piórem  kierow ać już nie były  w  stanie, a pam ięć nie d op isa ła ... 
B abka napróżno nad skreślonem i hieroglifam i się  m ozo liła ... 
D ziad  (Fredro) był odludkiem  —  a jako taki unikał zaw sze  
w szelkiem i sposobam i zetknięcia się  z osobam i obojętnem i; gd y  
ty lko  w izy tę  jaką u nas zaanonsow ano, odrazu sp ieszn ie p o w ­
staw ał i zrządząc, w ynosił się  do sw eg o  pokoju, a babka sam a w i­
tać  gości m u sia ła .. .  D ziad  był od m łodości usposobien ia  m elancho­
lijnego — w szystk o  zaw sze w id zia ł w  czarnych kolorach —  
spędzał dnie całe w  smutnej zadum ie i m ilczen iu ...

—  D ziad zio  sm utny —  idźcie, dzieci, go  zabaw ić! —  O to  
zdanie, któreśm y nieraz z ust babki słyszeli. N igd y, przenigdy, 
jak daleko pam ięć moja sięgn ie, z babką żartów  żadnych nie  
w ym ieniał, n igdy nikom u bajeczek ani anegdotek  —  nietylko  
że nie op ow iad ał, ale op ow iad ać w ręcz nie umiał!

Jest to  jeden z ciekaw ych rysów  jego um ysłow ości, że on, 
którego  niezrów nana w erw a ty le  pokoleń do śm iechu pobu­
dzała i po dziś dzień  pobudza —  sam  śm iechu praw ie że nie  
znał; dow cipam i sypał, ale ty lko  z piórem  w  ręku”.

P o z n a n i e  M i c k i e w i c z a .
A leksander Fredro przyjechał do P aryża  w  1850 r. „B yło  

to  w  hotelu  Lam bert (w ed le  relacji ks. W ład. Sanguszki) na 
św ięconem . W  osobnym  gab in ecie  siedzia ł M ickiew icz i sm acznie  
zajadał szynkę i k iełbasę polską. Spostrzegam  w ch od zącego  A le ­
ksandra Fredrę, który m nie prosi, abym  g o  poznał z M ickiew iczem .

—  Jestem  szczęśliw y  —  rzekłem  ze w zruszeniem  —  że  
m nie przypadło przedstaw ić A leksandra Fredrę A d am ow i M ic­
k iew iczow i.

Z d ziw iło  m nie to  jednak i zabola ło , że M ickiew icz na to  
przedstaw ienie nie przerw ał sp ożyw ania  św ięcon ego  i n ie zna­
lazł gorącego  słow a  pow itan ia”.

Szyb k o się  jednak porozum ieli. „N a św ięconem  w  K lubie  
(jak zapisał E. Januszkiew icz) przy jednym  stoliku  siedzieli 
A dam , B ohdan (Zaleski), G órecki i Fredro — ten ostatn i tam  
d opiero poznał A dam a. A dam  był w  pełnej sw ob od zie  i publicznie  
o zaletach kom edyj Fredry m ów ił, a to  tak surow ą praw dę, 
a z taką pochw ałą dla pisarza, że poczciw y autor „Dam  i H u­
zarów ” do g łęb i duszy był rozczulony”. P ozn ali się  w  kw ietniu, 
a w  lipcu byli już przyjaciółm i i często  się  odw iedzali.

SIENKIEW ICZ.
S i e n k i e w i c z  u D e o t y m y .
N a słynnych w  W arszaw ie — jak zanotow ał Ign. C hrza­

now sk i —  w ieczorach  literackich u D eotym y S ienk iew icz by-
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w ał n ietylko jako „znakom itość literacka", ale i jako jej kre­
w ny. N ie  przepadał jednak za niem i, śm ieszył go  bow iem , a naj­
częściej raził ó w  nimb, jakim się  D eotym a sam a otaczać lubiła, 
i jakim ją otaczali jej w ielb icie le; irytow ał g o  sztuczny patos  
jej poezji (i w o g ó le  całej jej osoby). I nie dziw , bo przecie kto  
miał szczęście znać S ienk iew icza , ten  w ie, że  był on u oso b ie­
niem  prostoty  i naturalności. D o tego  — później —  D eotym a  
p ogn iew ała  się  na n iego , uroiła sob ie  bow iem , że pow ieść  „Na 
polu  chw ały" S ienk iew icz p isze poto, żeby zaćm ić „Sob iesk iego  
pod W iedniem " (poem at D eotym y).

D aleko  w cześniej jeszcze (na lat kilka, czy naw et kilka­
naście przed „Trylogją") na jednym  z ow ych  w ieczorów  lite ­
rackich, podczas kolacji, pow sta ła  „natchniona w ieszczka", ujęła 
„kielich" i w zn iosła  „zaim prow izow any" toast na cześć ob ecn ego  
księcia Lucjana W oron ieck iego , uczestnika pow stan ia  listop a­
dow ego:

P ię k n ie  m itrę  m ieć  n a  g łow ie ,
P ię k n ie j je szc ze  o rę ż  w  rę ce ,
W ięc, p an o w ie , w z n o sz ę  z d ro w ie  
I ry c e rsk ie , i k s iążęce .

N a „uczcie" był obecny także dobry znajom y D eotym y, 
bankier W olff. S ienk iew icz, w ysłuchaw szy  z uśm iechem  toastu , 
nachylił się  do sąsiada i szepnął mu do ucha:

P ię k n ie  k ry m k ę  m ieć  n a  g ło w ie ,
P ię k n ie j, k to  w  p ro c e n ta c h  zd z iera ,
W ięc, p an o w ie , w z n o sz ę  zd ro w ie  
W o lffa  — ży d a  i b a n k ie ra .

S i e n k i e w i c z  o N i e m c a c h .
W krótce po w ybuchu wojny w  r. 1914 S ienk iew icz przy­

był z O blęgorka do K rakowa. N a pytanie jednego z dobrych  
znajom ych w arszaw skich , baw iącego  w  K rakowie: „Komu Pan  
życzy zw ycięstw a?"  —  odpow iedział: „Djabłu sam em u, b yleby  
pobił N iem ców ”.

*

P w n eg o  razu przyjechał do W arszaw y jeden z am erykań­
skich tłum aczy S ienk iew icza . K iedy zap ytyw an o autora „K rzy­
żaków" o cel przybycia tłum acza, odrzekł: —  „Ni kt  mu nie  
m ógł w  całej A m eryce w yjaśnić, co znaczy „w ciorności" i jak 
to  w yrazić po angielsku”. (W yraz „w ciorności” —  znaczy, jak 
w iadom o, „w szyscy”, pow szechny w  staropolszczyźn ie, dziś  
gw arow e „bodaj cie w ciurności”, dom yślne djabli).
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B O L E S Ł A W  P R U S .

„Przechodząc pod filaram i teatru W ielk iego  (w  W arsza­
w ie ) —  op ow iad a  prof. L. K rzyw icki —  spostrzegłem  w y cze­
kującego tam  Prusa. D la P rusa okazałem  się  deską zbaw ienia: 
uchw ycił m nie pod  ram ię i prosił, ażebym  go  przeprow adził 
przez plac T eatralny, bo sam ob aw ia  się  przebyć tę  przestrzeń. 
P o  raz p ierw szy zetknąłem  się z jego agorafobją —  Prus bał 
się  otw artej przestrzeni. P la c  T eatralny, a zw łaszcza plac Zam­
k ow y  budził w  nim silny lęk, urągający w szystk im  p ow ścią-  
gom  rozum ow anym ... Ilekroć odtąd  spotykałem  go , — a zw ykle  
b yło  to  na K rakow skiem  P rzedm ieściu , Prus chw ytał mnie za 
ram ię i ciągnął do najbliższej bramy. Żle pow iedziałem : nie do 
najbliższej bram y, ale do najbliższej położonej wąskiej bramy, 
a zw łaszcza  do korytarza, jakie istn iały i istnieją dotychczas  
na tej ulicy. .A  w  korytarzu rzucał zażenow any pytanie: Ilu
tam  nieboraków ? To jest: ilu sied zi w ięźn iów  politycznych  
w  C ytadeli?  N a zakończenie zaś krótkiej zaw sze rozm ow y  
do ręki mojej ruchem  jeszcze bardziej zażenow anym  w kładał 
dziesięciorub lów kę, a n iek iedy i w iększą  k w otę  dla „n ich ”.

W Y SP IA Ń SK I.
W yspiański obojętnie i n iefrasob liw ie znosił nędzę. O  za ­

robek nie dbał. P ew n eg o  razu przerw ał m alow anie plafonu  
w  jednej sali pałacu G oetza w  O kocim ie, gdyż zraziły go  
dyletanckie uw agi w łaścic ie la  pałacu, i zw rócił otrzym any za ­
datek.

Raz też przyszedł do W ysp iań sk iego  w  K rakow ie p ew ien  
kupiec i k ładąc 200 koron (sum ę na ow e czasy znaczną) za­
datku rzekł:

—  C hciałbym  prosić pana o projekt afisza reklam ow ego  
dla m ego składu kaw y i herbaty... Trzeba, żeby był w pada­
jący w  oczy, zrozum iały i do gustu publiczności. — Kupiec  
żądał też  w ym alow ania  na afiszu god ła  f irmy:  łyżeczki 
z gw iazdką. W yspiański nic nie o d r z e k ł.. T w orzył w tenczas o l­
brzym ie w itraże do katedry w aw elskiej... A fisza  nie nam alow ał. 
W  jakiś czas zadatek  kupcow i odesłał, chociaż był w tedy  
w  ciężkiem  położeniu  materjalnem .

*
W ysp iańsk i m alow ał z n iesłychaną szybkością . Raz będąc  

z przyjacielem  Karolem  M aszkow skim  w  kościele Marjackim  
w  K rakow ie, rzekł do niego:

—  W yciągaj zegarek.
—  P o  co?
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— D asz mi pół god zin y  czasu z zegarkiem  w  ręku, a ja 
narysuję ca łe w nętrze.

I narysow ał ze w szystk iem i szczegółam i. A  trzeba dodać,, 
że kośció ł Marjacki nie był jeszcze odrestaurow any, było- 
znacznie w ięcej ołtarzy, m nóstw o w iszących  chorągw i i t. d.

*
„G dym  raz oparty łokciem  o stó ł w  pracow ni W ysp iań ­

sk ieg o  —  opow iada w e w spom nieniach  prof. Juljan N ow ak  —  
z g ło w ą  opartą  na dłoni czekał, aż odejdzie p. Solsk i, z k tó ­
rym W yspiański om aw iał coś ze sceny, nagle  W ysp iańsk i za­
wołał:

— N iech się  pan n ie rusza, o tak dobrze, n ied łu go  to  
potrw a. —  P och w y cił b ia łą  tekturę i w  przeciągu kw adransa  
nam alow ał mój portret. „P ortret —  m ów ił —  m ożna m alow ać  
kw adrans, pół god zin y  — godzinę, ale nie w oźna g o  m alow ać  
dłużej, bo to  już b ęd zie  nie portret, lecz obraz na tem at d a­
nej o sob y  —  historja osoby. C złow iek  nie jest ten  sam  w e  
w torek , jakim był w  pon iedziałek , zm ienia się  bezpow rotnie,, 
zm ieniają g o  przeżycia i przem yślenia, portret to  od b ic ie  
chw ili, od b icie  artystyczne, ujmujące rzecz do głębi". —  Tak, 
do g łęb i, i ta g łęb ia  tk w iła  w  portretach W ysp iań sk iego , to  
też  jeden z w yb itn ych , m ądrych ludzi, gd y  W yspiański m u  
zaproponow ał, że zrobi jego portret, odpow iedział: „O! n ie,
skąd ja do teg o  przychodzę, żeby m nie pan dem askow ał”.

*
P ew n eg o  razu przyszedł k toś do W ysp iań sk iego  zam ów ić  

swój portret. W yspiański od m ów ił, a za przyczynę podał, iż. 
zam aw iający w ca le  g o  nie interesuje. G dy jednak W yspiański 
spostrzegł, że odm ow a zasm uciła zam aw iającego, zapytał: 
„A  m oże ma pan dzieci, córeczkę lub synka, to  chętn ie zrob ię  
panu portrecie” — i zrobił też śliczny portrecik kilkuletniej 
dziew czynki.

*

W yspiański —  w ed le  św iad ectw a prof. Juljana N ow aka —  
był g łęb ok o  pobożny i posłuszny przykazaniu „będziesz dzień  
św ięty  św ięc ił”, od p oczyw ał też niepracując w  n iedziele i św ięta  
i rad był, g d y  w  te  dnie o d w ied za li go  ci, których u w aża ł 
za sw ych  przyjaciół. Ze szczególnem  nabożeństw em  ob ch od ził 
dzień św . S tan isław a i uczęszczał pilnie na nabożeństw a na  
Skałce. Żalił s ię  raz do prof. N ow aka, że ludzie polityczni 
chcieli w yzysk ać w  duchu niepożądanym  jego dram at „K lątw a”, 
co go  g łęb ok o  dotknęło .

*
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W ysp iań sk iego  —  jak zapisał K. Tetm ajer —  spotkał za­
szczyt, jaki nie spotkał żadnego z p oetów , ani U jejskiego, ani 
A snyka: ofiarow ano mu po przedstaw ien iu  „W ese la” podarek  
z cyfrą c z t e r d z i e ś c i  c z t e r y .  N ie  w iem , kto  mu to  dał: 
czy jeden człow iek , czy w ięcej ludzi zb iorow o, w  każdym  
razie znalazł się  ktoś, czy też  ludzie, którzy uznali, że on to  
jest w ielk im  poetą , k tórego  oczekujem y, k tórego  pragniem y...

W Y S P IA Ń S K I.

Z n i s z c z o n y  d r a m a t .
„W  mojem m ieszkaniu krakow skiem  — op ow iad ał św ietny  

artysta  L udw ik Solsk i —  które było  punktem  zbornym  m łodej 
literatury, zjaw ił się  p ew n ego w ieczoru nieznany praw ie pisarz, 
W yspiański. S łuchaliśm y R ydla, czytającego „Zaczarow ane  
k o ło ”, prow adziliśm y dysputy literackie. W yspiański, m ało­
m ów ny i cichy nie zw racał na sieb ie  u w agi. B yłem  ogrom nie  
zdum iony, g d y  przyniósł mi p ew n ego  dnia do przeczytania  
sztukę. B ył to  utw ór realistyczny, osnuty na tle  życia nizin  
społecznych. C harakter tego  utw oru od b iega ł ca łk ow icie  od  
późniejszej drogi tw órczej W ysp iańsk iego . Skrytykow ałem  tę  
sztukę d ość ostro. D a lsze  jej losy  są mi nieznane. P od ob n o  
W yspiański zniszczył rękopis. N ie  w iedziałem  jeszcze w tedy  
ile przeżyć da mi w krótce inny utw ór W ysp iań sk iego  —  
„W arszaw ianka”.

K A S P R O W IC Z .

Z a  c o  K a s p r o w i c z a  w y p ę d z o n o  z g i m n a z j u m ?
—  D laczego  w yp ęd zili cię  z gim nazjum  w  Inow rocław iu?  

N ie dali ci sk oń czyć?  —  Tak zapytała raz w  1926 r. m ęża pani 
K asprow iczow a, na co otrzym ała taką od p ow ied ź (zapisaną w  jej 
słynnym  „D zienniku”):

— W łaściw ie ja sam  uciekłem . —  B ezpośredni p ow ód  był 
następujący: obchodziliśm y uroczystość 3 maja w  ten sposób , że  
zebraliśm y się  w szyscy  ch łopcy w  nocy w  lesie  6 k ilom etrów  
od  m iasta. M iałem  na tern zebraniu jakieś gorące przem ów ie­
nie. Nazajutrz przyszedłem  n iew yspany i b lady do gimnazjum. 
N auczyciel Q uade (zresztą bardzo porządny człow iek) zw rócił 
się  do m nie ze słow am i:

—  K asprow icz warum  sehen sie  so b leich  aus?  S ie  haben  
g ew iss  schrecklich geb u m m elt?  (K asprow icz, czem u pan taki 
b lad y?  M usiał pan strasznie lum pow ać?) — N a to  ja tonem  
m ocno podnieconym :
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— V erzeihen sie  b itte, ich bum m le nicht! (N iech  pan w y­
baczy, a le  ja nie lumpuję! )— O trzym ałem  od  nauczyciela  replikę, 
której znieść nie m ogłem :

—  S ie  kónnem  in d ieser W eise in der K artschm a in Szyn- 
borze zw ischen Bauern sprechen, —  nicht hier! (W  ten sposób  
m oże pan m ów ić w  karczm ie w  Szym borzu m iędzy chłopam i, 
nie tutaj 1) (K asprow icz pochodził w łaśn ie  z tej w si).

—  U nd S ie  Herr P rofessor — od p ow ied zia łem  —  kónnen  
so sprechen bei dem  Leisten Ihres V aters?  (A  czy pan, panie  
profesorze, m oże tak m ów ić przy kopycie  sw eg o  ojca?) B yła  
to  prow okacyjna aluzja do jego pochodzenia: był synem  szew ca.

W ypędził mnie z klasy. W ybuchł w ielk i skandal. D yrektor  
robił, co  m ógł, aby mnie zatrzym ać, lecz n ie chciałem . U cie­
kłem  do Poznania, gd zie  zam ierzałem  zdać maturę. Sądzonem  
mi było  jednak zrobić ją dopiero po trzech latach, podczas  
których w ędrow ałem  z gimnazjum do gimnazjum. B yłem  na Ś lą ­
sku kolejno, w  O polu  i Raciborzu. W  R aciborzu podczas m a­
tury, gd y  pisałem  grecką pracę, prof. M uelenbach zbliżył się  
do m nie —  w ykryło  się  w łaśn ie, że brałem  czynny udział w  a g i­
tacji pom iędzy Ślązakam i — i pow iedzia ł mi ostro: —  Jeżeli 
pan sam nie w yjdzie, to  odstaw i pana policja, do pańskiej P o l­
ski! —  A ni chw ili nie nam yślając się, rzuciłem  mu w prost  
w  tw arz flaszkę stojącego  przede mną atram entu. Zam knęło mi 
to  na rok podw oje w szystk ich  szkół poznańskich.

K A SP R O W IC Z  1 LENIN.
„P ew n ego  razu — czytam y w  „D zienn iku” Marji Kaspro- 

w iczow ej —  przyszedł do nas (w  1914 r.) rosyjski em igrant, 
m ieszkający w  Poroninie, aby Jankow i (K asprow iczow i) p o d z ię ­
k ow ać za oddaną mu przysługę. Janek w ystarał się  w  staro­
stw ie  o  zw oln ien ie g o  z w ięzien ia  w  N ow ym  Targu. N ie w y ­
szłam  do n iego, chociaż znałam  go  bardzo dobrze z w idzenia, 
kiedy nieraz przejeżdżał koło  nas na row erze. Z ostała mi 
w  pam ięci jego m ongolska tw arz i jasna m arynarka z surow ego  
jedw abiu. Janek po tej w izycie  bardzo sym patycznie o  nim  
się  od ezw ał. M ama w zruszyła p ogard liw ie ram ionam i i mruknęła  
z oburzeniem : —  R ew olucjoner 1

Em igrant nazyw ał się  L enin”.
W  sześć lat później pani K asprow iczow a pragnąc rato­

w ać z piekła rewolucji bolszew ickiej sw ą  m atkę i siostrę, 
m ieszkające w  P etersburgu, a nie w id ząc innego sposobu, 
napisała do Lenina list, prosząc go  o w ydanie pozw olen ia  jej 
rodzinie na przyjazd do Polsk i. B y ło  to  na w iosn ę 1920 r. 
w  czasie w ojny p olsko-bolszew ick iej. List posłany przez oficera
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P olak a , który zdołał go przerzucić przez linję bojow ą frontu  
d oszed ł po trzech m iesiącach do rąk adresata.

Jakież b y ło  zdum ienie, gd y  p ew n ego  dnia otrzym ał K a­
sprow icz tak i telegram  w  języku rosyjskim:

P ism o  W asze otrzym ałem  dw a dni tem u. W ydane będą  
w szelk ie  rozporządzenia , ażeby u łatw ić rodzinie W aszej w y ­
jazd z Rosji. P aszp orty  już im w ydano.

P red-sow -nar-kom .
Lenin.

P o  pew nym  czasie istotn ie m atka i siostra  p. K asprow i- 
czow ej zdoła ły  przyjechać do P o lsk i. W arto m oże dodać  
w końcu, że w ydarzenie pow yższe, a naw et rzekom ą rozm ow ę  
Lenina z K asprow iczem  w p ló tł O ssen d ow sk i do swej głośnej 
lecz literacko słabej p ow ieści b iograficznej o Leninie, nie o d ­
słaniając jednak nazw iska poety .

R E Y M O N T .
E g z a m i n  R e y m o n t a .
A dam  G rzym ała-Siedlecki zapisał op ow iad an ie o R eym on­

cie jednego z najw ybitniejszych naszych poetów :
„Przechodziłem  k iedyś z R eym ontem  przez u licę Kró­

lew ską w  W arszaw ie, koło  placu Sask iego . Naraz R eym ont 
od zyw a się  do mnie:

—  Zamknij na chw ilę oczy  i p ow ied z mi co na placu w i­
działeś przed chw ilą?

P od d ałem  się  tem u egzam inow i, ale poniew aż okazało  
się, że nie w ie le  m iałem  do pow iedzen ia  i czułem  się  tem  
niejako zakłopotany, w ięc  postanow iłem  poszukać odw etu . 
Zatrzym ałem  się  um yślnie na miejscu: przez kilka minut, 
w ciągnąłem  R eym onta w  tem at, jakiejś żyw szej rozm ow y, po- 
czem  zaraz rzuciłem  mu: ,e-.r

— N o, a teraz Ty zamknij oczy i pow iedz coś w idzia ł 
przed chw ilą?

P rzyw arł pow iek i, odw rócił się  ty łem  do placu i zaczął 
recytow ać:

—  O d strony u licy W ierzbow ej w yjeżdżały  przed chw ilą  
na plac d w ie  dorożki jedna z siw ym  koniem  skręciła na ulicę  
C zystą , druga dw ukonka, z gn iadym  i kasztanem , jedzie ku 
M azow ieckiej, w  pierw szej siedzi jakaś starsza dam a, w  dw u- 
konce dwaj o ficerow ie, ten po lewej stronie husar, pałasz  
trzym a na założonych  noga  na nodze kolanach, drugi zdaje 
się  sztabow iec, sądząc po otokach na czapce; na środku placu  
grupa trzech jegom ościów  żyw o rozm aw ia, najstarszy z nich 
z siw ą hiszpanką m iał ręce założone w  ty ł, m acha w  nich
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laseczką i rytm icznie się  kiw a, coś przekładając dw u sw oim  
tow arzyszom . O d hotelu  Europejskiego w sk os przez p lac idzie  
k ob ieta  w iejska z dw om a koszami; w  prawej ręce ma koszyk  

•napełniony czem ś znacznie cięższem , bo się  przechyla ku pra­
wej stronie. N aprzeciw ko niej b iegn ie  w  podskokach  i ze śm ie­
chem  dw u andrusów , m niejszy goni starszego...

I tak  ciągnął ku mojemu zdum ieniu, przez zam knięte  
oczy  rysując mi obraz placu, cytując szczegó ły  kolorystyczne  
kostjum ów  dam skich, sp o so b ó w  ruszania się  przechodniów , p o ­
chyleń, ba! naw et w jednym  w ypadku gatunku materji na ma­
rynarce jakiegoś w yk w in tn ego  przechodnia”.

Zdaje mi się  — dorzuca do tego  op ow iad an ia  S ied leck i —  
że jesteśm y u źródła n iepom iernie w ażn ego  sekretu  tw órczości 
Reym onta: jego obserw acji w zrokow ej.

M IKOŁAJ REJ.

„ J a k o  M i k o ł a j  s i ę  ć w i c z y  z w r o n a m i ”.
A ndrzej T rzecieski, dobry tow arzysz Reja, tak o nim  

w  r. 1567 pisze: „I zdało się  ojcu, iż już był nauczony czło­
w iek , a on (Rej) przedsię, jako daw no, nic nie umiał; w zią ł go  
zasię  do dom u, do on ego Żórawna. Tam że z rucznicą i z w ędką  
biegając koło  N iestru  (D niestru), aż do ośm naście sie  lat 
ćw iczył, bąki strzelając. A  gd y  przyniósł pełne zanadrza p ło ­
cic, laskow ych i w odnych  orzechów  a kaczora abo go łęb ia  
ab o  w iew iórk ę za pasem , to  g o  z onej koszu le z płoskonek  
(konopie) roztrząsali, rozpasaw szy, ano w szystk iego  dobrego  
d osyć . T o sie  tu w  nim kochali, m ówiąc: „N ic nasz M ikołaj, 
nic; ba, n ie za leżyć ten  na starość gruszki w  popiele" . A no  
iprawdę m ów ili, bo było  praw ie ze w szystk iego  nic. P otem  
go posłali do T opolej do stryja, aby g o  był w yp raw ił gd z ie  na 
służbę, i kupili mu kitajki (materji) na kabat na w ypraw ę, a on sie  
jął brogiem  (siecią) wron łow ić, a nim  mu uszyto sukniej, tym  
(w ronom ) onę kitajkę w ykrajał na proporczyki, a czyniąc  
drzew ca z onem i proporczykam i, przyw iązow ał w ronom  do  
szyje a do ogon a, pod  skrzydło a żyw o je puszczał, tak  
że z onem i proporczyki latając, w ygn ały  ine w rony i kaw ki 
precz, że szkody w  gum nach nie czyniły".

N O R W ID .
„ A n i  w e ź  z r o z u m i e ć " . . .
T. T. Jeż (M iłkow ski) w  jednej ze sw ych  pow ieści p. t. 

„H istorja o  pra-pra-pra-wnuku", pisanej 1871 r. —  taki um ie­
śc ił dopisek: „Kto był w  P aryżu  m ógł poznać p. C. N. (orw ida).
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P o eta , artysta, g łęb ok i m yśliciel, k iedy m ów i, to  go  się  na­
słuchać nie m óżna, a słuchając go  m ożna w ięcej skorzystać, 
jak  z książki; ale jeżeli coś n ip isze, to  ani w eź zrozum ieć".

ŻERO M SK I.
P r o t e k c j a  P r u s a .
Żerom ski poznał Prusa w  1890 r. Prus był już w ó w ­

czas głośnym  autorem  „Lalki” i „P laców ki", Żerom ski biednym  
studentem , tułającym  się  po prowincji korepetytorem , literatem  
zaczynającym  led w ie  zaw ód  pisarski. C hodziło  o protekcję  
takiej sław y jak Prus. T ę protekcję w yjednała Żerom skiem u  
jego narzeczona O ktaw ja z R ad ziw iłłow iczów  R odkiew iczow a  
25-letn ia  w d ow a, która z w ielk ą  egzaltacją, lecz z niem ałym  
"trudem przekonała Prusa, że Żerom ski ma w ielk i talent. Prus  
p. O ktaw ję znał dobrze, u w ielb ia ł jej w dzięk , słod ycz i pro­
sto tę  i ona to  sta ła  się  prototypem  M adzi Brzeskiej w  jego  
„Em ancypantkach”, a później Joasią z „Ludzi bezdom nych” 
Ż erom skiego. Prus starał się  o jakieś zajęcie dla Żerom skiego  
i gorąco go  polecał. „Panu Ż. (pisze o nim do p. O ktaw ji) 
dam  listy  i m ogę już n a w et teraz robić starania, byłem  w ie ­
dział k iedy w yjeżdża. D am  Mu do A snyka i do prof. U lanow -  
sk iego; czy zyska na tem ? Zobaczym y". D zięk i poparciu Prusa- 
i  Jana K arłow icza, Żerom ski dosta ł w reszcie posadę w  Muzeum  
R appersw ilsk iem  w  Szwajcarji. M łoda para m ogła s ię  pobrać.

Slub  od b ył się  2 w rześn ia  1892 roku w  dniu im ienin  
Ż erom skiego w  Policznej koło  Jedlni w  kościele parafjalnym  
C zarnolasu, gd zie  proboszczem  był ko lega  pana m łodego  
ks. S t. G rudziński. Prus był na tym  obrzędzie i złożył na 
akcie ślubnym  podpis, jako św iadek .

W  parę lat później spędził Prus 6 tygod n i w  R appersw ilu  
w  gościnnym  dom u państw a Żerom skich. A  w  rok potem  
w  kw ietn iu  1896 r. p isał do O ktawji: „P iszę  ten list, mając 
p ełn e uszy frazesów : —  C zyta łeś pan Ż erom skiego? C zytałeś  
Zycha? C zyta łeś „Żołnierza tu łacza?” S p ieszę  przeto donieść  
P an i O ktaw ji, że jej nadzieje, które w yp ow iad a ła  mi ongi 
w  Ł azienkow skim  parku —  spełn iły  się. P an  S tefan  jest sław ny, 
sła w n y  na całą  W arszaw ę i g d yb y  tu  był, nie ob eszłob y  się  
bez ob iad ów  „z Żerom skim ”. N iech  W am  B ó g  da zdrow ie  
i m ożność jak najlepszego realizow ania tej s ła w y ”...

PR ZY BY SZEW SK I.
P i e r w s z y  u t w ó r  m a ł e g o  S t a s i a .
W  1879 r. sk ładała P o lsk a  hołd K raszew skiem u w  p ięć­

d ziesięc io lec ie  tw órczości. W tenczas to  dziesięcioletn i Stach
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P rzyb yszew sk i, który czytał już „C hatę za w sią ”, napisał do  
K raszew sk iego  w  w ielkiej tajem nicy przed ojcem , n iew p raw n ą  
ręką i z kilkom a błędam i, w zruszający w ierszyk  z życzeniam i 
oraz taki list: C zcigodny Autorze! Przy nadchodzącej u roczy­
stości p ozw ól sob ie  pow inszow ać. Te życzenia, które tu skre­
śliłem , pochodzą z jak najżyczliw szego serca. Jestem  synem  
nauczyciela z Łojew a. G łęboki szacunek dla C ieb ie  spraw ił, 
że i ja skreślam  te  parę słów  szacunku i m iłości dla C ieb ie  
i zostaję z g łębokim  szacunkiem  i kreślę się

S tan isław  P rzybyszew sk i 
u c ze ń  szkoły  ło jew sk ie j.

Łojew o pod Inow rocław iem , dnia 15 stycznia  1879 r.

L ist rów nież z w ierszem  napisał starszy brat S tasia , 
12-letni W acław .

Jakież było  zdziw ien ie  pana Józefa P rzyb yszew sk iego , 
kiedy w kilka dni później nadszedł z D rezna w łasnoręczny  
list K raszew skiego pod  adresem: P an  S tan isław  P rzy b y szew ­
ski, Łojew o per Inow rocław . „Drogi S tasiu  i W acław ie! —  
pisał K raszew ski. -  Z w ielką radością przeczytałem  W asze  
piękne kochane w ierszyki, przesłane mi z okazji m ojego jubi­
leuszu. O trzym ałem  tysiące  pow inszow ań, ale żadne nie ura­
dow ały  m nie tak, jak ta  W asza m iłość, p łynąca z d ziecięcych  
serc. D ziękuję W am  bardzo, całuję W asze g łów k i i w zyw am  
B oga, aby zechciał zlać na W as w szystk ich  sw oje b ło g o s ła ­
w ieństw a i spraw ić, aby nazw isko W asze zabłysnęło  k iedyś  
w  ojczystej literaturze”. —  List ten  przechow ano jak naj­
droższą relikwję. O jciec w yb aczy ł S tasiow i, m artw ił się  
jednak, czy ch opcy nie ponasadzali dużo b łęd ów  ortograficz­
nych. B y ło  to  przecież pod pruskim zaborem . D zieci uczyły  
się  po polsku ty lko  potajem nie, w  ukryciu naw et przed słu ­
żącą, poza szkołą. Im, synom  nauczyciela, n iew olno było  na­
w e t m ów ić po polsku.
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W IK T O R  K W A S T .

0  sporcie i sportach.

S P O R T  NIE JEST M O D Ą .

N a w szystk ich  tw orach boskich, żyjących na św iecie , ciąży  
konieczność ciągłej w alki o byt, w alki o chleb pow szedn i. C zy  
to  będzie roślina, z w ysiłk iem  ogrom nym  w ciskająca w  pogoni 
za odżyw czem i sokam i sw e  korzenie m iędzy szpary g łazów  
i przebijająca się  ku słońcu przez las tow arzyszek , czy to  b ę­
dzie zw ierzę, polujące na inne lub też  sam o będące przedm io­
tem  p ożąd liw ości silniejszych od  sieb ie , czy w reszcie to  b ędzie  
pan stw orzenia , człow iek  — w szelka  żyw a istota  musi w  pocie  
czoła zapracow ać sob ie  na praw o istnienia, w  m ęce i w alce  
zd ob yw ać pokarm dla utrzym ania się  przy życiu. T akie jest 
praw o natury, i w szyscy  m usim y mu podlegać.

C el — zd ob ycie  utrzym ania, i w alka —  środek doń pro­
w adzący, są tem i dw om a czynnikam i w yryw ającem i ciążące ku 
spoczynkow i i n ieróbstw u istoty  żyw e, czynnikam i zmuszającem i 
do działania, czynnikam i należącem i do najgłów niejszych m o­
torów  postępu.

Z w alk i najcięższej ten  w ychodzi zw ycięsko , kto jest do  
niej najlepiej przygotow any. P rzeczu cie tej praw dy mają w e  
krwi zw ierzęta , p od św iad om ie ostrzące sob ie  zęby lub pazury, 
albo udanem i w alkam i i zaboram i zapraw iające się  do praw ­
dziwej w alki o byt. Instynkt ten  rów nież w  dużym  stopniu  
posiada rozw inięty i człow iek . Już jako n iem ow lę w  kolebce n ie- 
zdarnem i rucham i uczy się  używ ania sw ych  m aleńkich rączek  
i nóżek, potem  jako dziecko ustaw icznem  bieganiem  i skaka­
niem  —  pozornie bezm yślnem  i bezcelow em  — ćw iczy  sw e  
członki i pom aga ich rozw ojow i. Najprzem ożniej i w  najbardziej 
św iadom ej form ie przejaw ia się  ten  instynkt w  w ieku  wczesnej 
dojrzałości. K ażdy m łody aż drży potrzebą w yhasania się, w y ­
ładow ania  swej energji i w  w yładow aniu  tem zbierania now ych  
jej zapasów .

P rzodkow ie nasi polow ali — najchętniej na grubego zw ie­
rza —  harcow ali konno, bili się w  palcaty  lub na szable, orę­
żem  bronili całości sw ojego  dobytku. W ieśn iacy , i w  czasach  
obecnych , od  w czesnej m łodości pracując fizycznie na św ieżem  
pow ietrzu , mniej odczuw ają siłę  teg o  instynktu, lecz m ieszkańcy  
m iast, przew ażnie pracą um ysłu zarabiający na chleb pow szedni, 
potrzebują konieczn ie czegoś, coby przeciw działało  zgubnym  
skutkom  bezczynnego —  w  znaczeniu fizycznem  —  trybu życia  
i  dostarczało  im okazję do ruchu. —  Tu należy w id zieć g e ­
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nezę sportu, b ęd ącego  zdaniem  ludzi „osiad łych” bezm yślnem  
m arnowaniem  czasu i energji.

S port zatem  nie jest czem ś sztucznem , nie jest w ytw orem  
przemijającej m ody. W ręcz przeciw nie —  jest najczystszym  
i najnaturalniejszym  przejawem  instynktu. O czyw iście  przeja­
w em  bardzo m odyfikow anym , w ykształconym  w  ten, a nie 
inny sp osób  w ed łu g  w spółczesnych  w arunków  bytow an ia  ludz­
kości, przejawem  w alki już m ożna p ow ied zieć  n ieco konw encjo­
nalnej. B o mało jest sp ortów , w  których zw ycięża  ten , kto  
sw eg o  przeciw nika pow ali na ziem ię, lub uderzeniem  pięści 
ch w ilow o sił pozbaw i. W  w iększości sp ortów  ten  jest lepszy, 
kto szybciej pob iegn ie, kto wyżej skoczy, kto dalej rzu c i... 
A  stąd  już krok ty lko  do pojęcia „rekordu", do m ierzenia ze ­
garkiem  i m etrem  w yniku ludzkiego w ysiłku  i zanotow ania go  
w  „tabeli rekordów "... W  innych znow u sportach zw ycięża  ten, 
kto sw em u przeciw nikow i w ięcej „nastrzela" „k oszy“ czy „ g o li“.

Raz jeszcze zatem  stw ierdzić  należy, że sport jest najna­
turalniejszą pochodną instynktów  natury ludzkiej, pchających  
do doskonalen ia  rasy i z tej racji zasługujem y na praw o oby*- 
w atelstw a i poparcie w  społeczeństw ie. Istotę jego stanow i 
w alka i rekord.

R O D Z A JE  S P O R T Ó W .

T ypow ym  sportem  b e z p o ś r e d n i e j  w a l k i  p iersią  
o pierś będzie zapaśnictw o, czyli d osłow n e pokonanie sw eg o  
przeciw nika przez pow alen ie g o  siłą  na ziem ię. P odobnym  ch a­
rakterem  odznacza się  boks, gd z ie  w alka w re na pięści. D o  
tej grupy m ożnaby zaliczyć jeszcze szerm ierkę, w yw od zącą  się  
z w alki na kije, w reszcie łuczn ictw o i strzelanie, będące w szak  
niczem  innem, jak daw nem  zabijaniem  w roga z od leg łośc i przez 
rzucanie w eń  dzidą, lub kam ieniem .

D o drugiej rodziny sportów , będących  w alką  bardziej 
konw encjonalną, należy zaliczyć w szelk iego  rodzaju w y ś c i g i .  
N a pierw szem  m iejscu sto i lekka atletyka, a dalej sporty  p o­
sługujące się  specjalnem i przyrządam i, jak to  kolarstw o, łyżw iar­
stw o , narciarstw o, do p ew n ego  stopnia  p ływ anie, jeździectw o, 
dalej w ioślarstw o  regatow e, żeglarstw o, i sporty m otorow e —  
autom obilizm , m otocyklizm , m otorów ki, lotn ictw o.

Trzecią, potężną a bardzo oryginalną grupę sportów  s ta ­
now ią g r y ,  tak w ielk i w p ływ  atrakcyjny w yw ierające na sw ych  
adeptów . B ędzie  to piłka nożna, ze sw em i odm ianam i — rugby  
francuskiem  i am erykańskiem , przystosow anie fotballu  do sp e­
cyficznych w arunków  —  piłka w odna, hokej na lodzie i na tra ­
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w ie, p olo  konne, piłka row erow a, dalej palant ze sw ą najpo­
pularniejszą odm ianą tenisem  i jego minjaturką — tenisem  
stołow ym  (p ing - pong), w reszcie  piłka k oszyk ow a, siatkow a, 
hazem  i szczypiórniak  (w  N iem czech hand bali).

W końcu ostatn ią  postacią  sportów  będą sporty , gd zie  b o ­
rykać się  trzeba z p r z e s z k o d a m i  n a t u r a l n e m i  — prze­
strzenią, w pływ am i atm osferycznem i, trudnościam i terenow em i. 
B ędzie to  turystyka p iesza —  nizinna i w ysokogórska, turystyka  
kolarska i turystyka w odna (t. j. w łó częg o stw o  na kajaku, łódce  
lub żaglów ce).

O dsyłając pragnących bliżej zapoznać się  z poszczególnem i 
sportam i do w yczerpująco op racow anego „P rzew odnika sp or­
tow ego"  *) w  niniejszym  szczupłym  szkicu pośw ięcim y im tylko  
po kilka słów  charakterystyki.

Z A P A Ś N IC T W O .

Z a p a ś n i c t w o  (w ed łu g  term inu n iepolsk iego  ciężka a t­
letyka) w yw od zi sw ą  nazw ę od starosłow iańsk iego  sposobu  
w alki, w  której przeciw nicy, pragnąc pow alić  jeden drugiego, 
chw ytając się  w zajem nie oburącz za pasy u spodni. P osiad a  
ono kilka odm ian. Najbardziej znaną jest w alka f r a n c u s k a ,  
albo g r e c k o - r z y m s k a .  Ze w zględu  na to, że w  tym  stylu  
w alki przew agę mają zapaśnicy silni, ciężcy, a zato  mniej przy­
stosow an i do życia codziennego, istne bryły m ięsa — w yższość  
bezsprzeczną posiada nad nim styl w o l n o - a m e r y k a ń s k i ,  
kierujący się  hasłem: „Łap, jak m ożesz", nie zabraniający na­
w et ch w ytów  bolesnych  (w ykręcanie rąk lub nóg, i t. p.). Tu­
taj siła  nie gra roli decydującej, tu musi w ystęp ow ać w  parze 
z szybkością  i zw innością. A d ep ci tej sztuki, to przew ażnie  
ludzie pięknie zbudow ani, zręczni i silni. —  Tak zwanym  spor­
tem  sam oobrony, k tórego  znajom ość bardzo jest pożyteczna  
np. dla policjanta, jest japońskie j u - j i t s u  (czytaj: dżiu-dżitsu). 
P o leg a  ono na w yzysk iw an iu  w  praktyce znajom ości anatomji 
ciała  ludzkiego, gdyż każdy ch w yt ubezw ładnia nie przew agą  
siły , a naciśnięciem  i sparaliżow aniem  jakiegoś nerwu (np. 
w  łokciu!) lub t. p. —  D o zapaśnictw a zalicza się  jeszcze s to ­
sunkow o najmniej godne poparcia d ź w i g a n i e  c i ę ż a r ó w .

*) „ P rz e w o d n ik  S p o r to w y ”, T. S aw ick i i W. K w ast. W y d aw n ic tw o  
J .  L iso w sk ie j w  W arszaw ie , 1933 r.

a*
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B O K S .

B o k s  jest najbardziej agresyw nym , „męskim" sportem . 
W yrabia z jednej strony siłę, szyb k ość  i zręczność, a z dru­
giej —  ducha w alki, od w agę, pogardę na ból fizyczny. K ształci 
zatem  zarów no cia ło , jak i ducha. C harakterystyczne, że na­
rody, u których sp ort ten jest sportem  narodow ym , m ianow icie  
anglosasi, przew odzą w szystk im  innym na św iecie . M ożnaby  
stąd  w ysnuć pochlebny w niosek  o  w p ływ ie  boksu na u k szta łto ­
w anie się  charakteru n arod ow ego A n g lik ó w  i Am erykan.

Z aw ody tak ie odbyw ają się  na r i n g u ,  kw adratow em  
5 X 5 m. podw yższeniu  z desek, otoczonem  ogrodzeniem  z trzech  
grubych, rów nolegle  przeciągniętych i silnie naprężonych sznu­
rów. Z aw odnicy w alczą  nie na g o łe  pięści, a posiadają grube, 
w ypchane w łosiem  rękaw ice. N a spotkan ie  — składają się  trzy, 
lub czasem  w ięcej, trzym inutow ych s t a r ć  (rund), p rzed zielo ­
nych jednom inutow ą przerw ą. Z w yciężyć m ożna przez n o k a u t ,  
czyli przez pow alen ie przeciw nika uderzeniem  pięści tak, by  
nie m ógł w stać  w  ciągu 10 sekund, lub n a  p u n k t y .  A żeb y  
zap ob iec  spotykaniu  się  przeciw ników  o zbyt w ielkiej różnicy  
siły  i w zrostu, istnieje podzia ł na osiem  kategoryj, podług w agi.

SZERM IERKA.

S p o r t  s z e r m i e r c z y  pochodzi w praw dzie od dawnej 
sztuki szerm ierczej, w alk i na broń sieczno-kolną, mającej na  
celu zabicie przeciw nika, lecz obecn ie z celem  tym  nie ma nic 
w sp óln ego . P oszed ł on już daleko w  kierunku skow encjonali- 
zow ania jej zasad. C hodzi w  nim już poprostu  ty lko  o w yk a­
zanie w iększej zręczności w  „prowadzeniu" końca lekkiej klingi, 
w iększej pew ności oka i szyb k ości, w ięk szego  skupienia, uw agi 
1 spostrzegaw czości.

SP O R T  STRZELECKI.

S port s t r z e l e c k i  rozróżnia trzy rodzaje strzelań —  
z broni m a ł o k a l i b r o w e j ,  najtańszej i przez to  najprak­
tyczniejszej, z broni w o j s k o w e j ,  mające znaczenie raczej m i­
litarne, jako zaznajam iające sp ołeczeń stw o z karabinem , w reszcie  
z broni d o w o l n e j ,  to  znaczy z broni precyzyjnej, zaopatrzo­
nej w specjalne udogodnien ia , jak pasy, uchw yty, a przedew szyst- 
kiem  urządzenie op tyczn e (lunety). Strzelan ie od b yw ać się  m oże  
z pozycji stojącej, klęczącej i leżącej, na różne dystanse, do celu  
w  postaci tarcz z p ierścieniam i, figur lub t. p., z rozm aitem i
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ograniczeniam i czasu strzelań i ilości strzałów . Z teg o  w zglądu  
pełne tab ele  rekordów  strzeleck ich  obejmują w ie le  pozycyj, 
zw łaszcza, że rozróżnia sią jeszcze tak  w yniki pojedynczego  
Strzelca jak i całych zesp o łów .

ŁU C Z N IC T W O .

D o  tego  rodzaju sportów  zaliczym y jeszcze ł u c z n i c t w d . 
Tutaj w  grą w chodzi już n ietylko p ew n ość oka i w alory p sy­
ch iczne Strzelca, a le  rów nież siła  fizyczna, niezbądna do na­
ciągn ięcia  łuku. S trzela  sią strzałam i o przytępionym  grocie  
do tarcz słom ianych, m alow anych w  kolorow e pierścienie. Za­
w o d y  w  strzelaniu^ odbyw ają sią na specjalnych strzelnicach.

LEK K A A T L E T Y K A .

N a czele  drugiej grupy sportów , sportów  „w yścigow ych"  
należy p ostaw ić  „królow ą sp o rtó w ” — l e k k ą  a t l e t y k ą .  
W  żadnym  bodaj sp orcie  rezultaty w ysiłku  ludzkiego nie da­
dzą sią tak dokładnie w ym ierzyć zegarkiem  i m iarką co tutaj. 
W  żadnym  rekord nie jest tak śc iśle  określony i tak uw ypuklony, 
to  też n igdzie  nie przem aw ia on z taką bezpośredniością  i siłą  
atrakcyjną, co w  lekkiej a tletyce. N a ca łość lekkiej atletyki 
sk ładają sią b iegi (krótkie, średnie i d ługie) rzuty (kulą, dy­
skiem  i oszczepem , oraz m ało popularnym  m łotem ), w reszcie  
skoki (w  dal, w zw yż, o tyczce i trójskok). Pozatem  upraw iane  
są  jeszcze b ieg i z płotkam i lub przeszkodam i, oraz b ieg i szta ­
fe to w e , czyli rozstaw ne.

K o l a r s t w o  posiada ogrom ne znaczenie praktyczne, jako 
środek  lokom ocji, a le jako sport posiada w ielu  przeciw ników , 
dopatrujących sią w  nim w ielu  w ad. N ajw iększa —  to  n ieh igie­
n iczna pozycja kolarza, zm uszająca do garbienia sią. D o naj- 
higjeniczniejszych natom iast należy ł y ż w i a r s t w o ,  a zw łasz­
cza  n a r c i a r s t w o ,  upraw iane siłą  rzeczy w  pow ietrzu niemal 
zupełn ie pozbaw ionem  kurzu. W  łyżw iarstw ie  rozróżnia sią  
jazdą sztuczną i figurow ą. Ze w zglądu  na bezpośredniość ob co­
w ania narciarza z przyrodą —  narciarstw o nazyw ane byw a  
sportem  królew skim . N ajefektow niejszą jego odm ianą są  skoki, 
w yk on yw an e na specjalnych, nieraz olbrzym ich skoczniach, 
sięgające d ługości 80 m. a naw et i więcej.
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P Ł Y W A N IE .
Specjalne znaczenie ze w zględ u  na sw ój charakter posiada  

p ł y w a n i e .  Jest b ezw zględ n ie najzdrow szym  sportem  i naj­
bardziej hartującym. W yrabia cia ło  dając mu n iety le  siłę, co  
piękną i harmonijną budow ę, oraz zręczność. W p ływ  w od y  o d ­
bija się  n iezw ykle dodatn io  na działan ie narządów  w ew n ętrz­
nych, oraz -na ustrój nerw ow y. P ozatem  um iejętność p ływ ania  
czyni człow ieka bardziej przystosow anym  do życia. R ozróżniane  
są dw a zasadnicze sty le  p ływ ack ie — sty l klasyczny, a lbo żabi, 
oraz craw l, sty l pozw alający płynąć ze znacznie w iększą, niż  
pierw szy, szybkością . Istnieje cały szereg  innych jeszcze sp o­
sob ó w  p ływ ania, a le  w ięk szego  znaczenia sp ortow ego  nie p o ­
siadają. O drębny dział p ływ actw a stan ow ią  skoki do w ody, 
z tram poliny lub z w ieży . W yrabiają one od w agę, opanow anie  
ruchów  w  locie  i zm ysł rów now agi. Skok i są bardzo efektow ne  
i przedstaw iają dużą w artość pod w zględ em  kształcen ia  este ­
tyki ruchów.

N ie o w ie le  mniej siln ie z w od ą  zw iązane jest w i o ś l a r ­
s t w o  i ż e g l a r s t w o ,  a przez to  n iew iele  mu ustępują  
z punktu w id zen ia  zdrow otności. W ioślarstw o w yrab ia  siłę, 
żeglarstw o —  zaradność i św iadom ość swej w artości, jaką daje  
zm aganie się  z tak  kapryśnym  żyw iołem  jak w iatr.

W  j e ź d z i e c t w i e  człow iek  sw ój w ysiłek  uzupełnia w y ­
siłkiem  konia, narzucając mu sw ą w o lę  i posługując się  jego  
m ięśniam i. Sp ort jeździecki, albo hippika obejmuje w szystk ie  
odm iany sportów , zw iązanych z koniem , za w yjątkiem  w y śc ig ó w . 
W yścig i zaś są to  próby koni, odbyw ające się  na ściśle  okre­
ślonych torach, gd y  pew na ilość koni jednocześn ie rusza od  
m ety, posuw ając się  chodem  nie innym, jak ga lop  (w  P o lsc e  
niem a w y śc ig ó w  kłusaków ) i gd y  o zw ycięstw ie  decyduje tylko  
lepsza szyb k ość , określona w yłączn ie przez sęd z ieg o  przy ce ­
low niku.

U nas najpopularniejszym  rodzajem  sportu hippicznego są  
próby w  skokach przez przeszkody, n iezupełnie ścisłe , ale p o ­
w szechnie zw ane konkursam i h ippicznem i.

P oza  próbam i w skokach przez przeszkody, konkursy h ip ­
piczne, noszące oficjalną i zupełnie popraw ną n azw ę „zaw od ów  
konnych", obejmują mniej liczne, lecz bardzo pow ażne próby,, 
jak „W szechstronna próba konia w ierzch o w eg o ” i „Próby u- 
jeżdżania”. N astępnem i odm ianam i hippiki są „biegi m yśliw ­
sk ie ” w  teren ie za psam i, lub bez psów , „b ieg i d ystan sow e”, 
gra w  p olo  konna, jazda w łók iem  —  (skjóring), jazda w łókiem  
za jeźdźcem  (ski-skjóring), najrozm aitsze gry konne (dżim khany), 
kadryle konne i t. p.
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S p o r t y  m o t o r o w e  jak autom obilizm , m otocyklizm , 
lo tn ictw o  i t. p., są zb y t specjalne i zbyt „zm echanizow ane”, 
tak że nie będziem y im tu miejsca p ośw ięcać, odsyłając cie­
kaw ych do „P rzew odnika S p o rto w eg o ”.

G R Y  SP O R T O W E .

G r y  s p o r t o w e  stan ow ią  potężną grupę sportów . C ha­
rakterystyczną ich cechą obok w alki, d ość rozm aite przybiera­
jącej form y, jest elem ent hazardu. Z teg o  w zględ u  zjednują 
sob ie  one najwięcej zw olenn ików , tak czynnie zabierających  
się  do ich upraw iania, jak i w id zów . Posiadają one kolosalne  
znaczenie w ych ow aw cze. W yrabiają silę, zręczność i w ytrzy ­
m ałość i cały  szereg  p rzym iotów  natury psychicznej.

Gry są najbardziej w yrafinow anym , najbardziej konw en­
cjonalnym  przejaw em  w alk i. Jest ich spora garść, a każda gra  
posiada sw oje finezje, sw oje zalety i w ad y  przepisów . N iep o ­
dob ieństw em  jest w y liczy ć  je w szystk ie  na tern m iejscu, p od ­
kreślim y jedynie okoliczność, że w szystk ie  gry  są sportam i ze- 
spolow em i, w szystk ie  są gram i p iłkow em i i że olbrzym ia ich  
w ięk szość  oparta jest na zasadach piłki nożnej: jedna drużyna  
stara się  przerzucić, przenieść lub t. p. p iłkę przez jakąś ściśle  
określoną przestrzeń, w  czem  stara s ię  jej przeszkodzić druga  
i odw zajem nić w  ten  sam  sposób .

W ielkim  plusem  gier jest ta okoliczność, że stanow ią  one  
całość zam kniętą, niepotrzebującą pom ocy innych sportów . 
Ujmując spraw ę z „am atorskiego*1 punktu w idzenia, z punktu  
w idzen ia  korzyści i przyjem ności adepta sportu, a nie z punktu  
w idzenia  zaw od n iczego , specjalizow ania się  do ostatnich  gra­
nic — piłkarz czy koszykarz n ie musi jakiem iś dodatkow em i 
ćw iczeniam i przeciw działać garbieniu  się, jak kolarz, u sztyw ­
nianiu krzyża, jak w ioślarz. U praw ianie tej czy innej gry daje 
harmonijny rozwój ca łego  ciała i od  b iedy m oże się  naw et 
obejść bez fundam entu w szelk ich  sportów  — gim nastyki. G ra­
jący w  piłkę nie potrzebuje się  ob aw iać ocięża łości i nadcho­
dzącej starości.

N a tern zam ykam y nasz szk ic o  sporcie i sportach.
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Sport polski w 1933 r.

R E K O R D Y  Ś W IA T O W E  W  LEKKIEJ A T L E T Y C E .

D zieje sportu po lsk iego  zaczynają się  w łaściw ie  od  cza ­
só w  ukończenia wojny św iatow ej. Istniało w praw dzie  od  kilku­
dziesięciu  lat T ow arzystw o gim nastyczne „S ok ół”, istn iały  n a ­
w et do dziś pracujące kluby sportow e, jak W arszaw skie T o w a ­
rzystw o W ioślarsk ie i W arszaw skie T ow arzystw o C yk listów  —  
a le  zakres ich działania był zb yt specjalny i zanadto ogran i­
czony. T o też gd y  po w ojnie zapoznaw szy się  ze sportem  m o­
gliśm y się  nim zajać — dużo m ieliśm y do odrobien ia , by przy­
b liżyć się  do poziom u zachodnio-europejskiego.

Najw ięcej bodaj do odrobienia m iała nasza lekka  
atletyka, a m im o to  zdołała sob ie  w yrob ić doskonałą m arkę 
za  granicą, dokonaw szy kolosa lnego  skoku, dziesiątk i razy p o ­
praw iając tabele  rekordów  i odnosząc n iepoślednie sukcesy  
w  w alce  z przeciw nikam i zagranicznym i. Z w ycięstw a K usociń- 
sk ieg o  i W ałasiew iczów n y na olim pjadzie w  Los A n geles, ich  
rekordy św iatow e, oraz rekordy W ajsów ny i H eljasza —  rozsła­
w iły  im ię P o lsk i na cały św iat!

Rok ub ieg ły  1933 był mniej dla nas pom yślny. C horoba  
nogi uniem ożliw iła K usocińskiem u startow anie w  zaw odach  
i pracę nad-popraw ianiem  tabeli rekordów  św iatow ych  w  b ie­
gach  d ługodystansow ych . To trochę zachw iało  naszą pozycję  
na rynku m iędzynarodow ym . Sytuację ratow ała  W a l a s i e  w i -  
c z ó w n a ,  która przed wyjazdem  do A m eryki pozostaw iła  nam  
w  prezencie pokaźną paczkę rekordów  św iatow ych , na dystan­
sach od 50 do 1000 m.l

Z innych zaw odników  najlepiej sp isał s ię  H e l j a s z ,  który  
odniósł szereg  cennych zw ycięstw  w  rzucie kulą w  kraju i w  w y ­
praw ach do Szw ecji i Finlandji. W  liście dziesięciu  najlepszych  
m iotaczy w  Europie znajduje się  H eljasz na drugiem  miejscu  
z w ynikiem  15,94 m. za N iem cem  H irschfeldem  —  16,05. —  
D obre miejsce, bo czw arte, w śród plotkarzy na 400 m. zajmuje 
K o s t r z e w s k i ,  mając czas 54,5 sek. B i n i a k o w s k i  ze sw em i 
49,2 sek  na 400 m. jest d ziesią ty ,tak  sam o jak L u c k h a u s  z l4 ,5 0  m 
w  trójskoku. P ł a w c z y k ,  sk oczyw szy  w zw yż 194 cm. zajmuje 
m iejsce czw arte.

W śród pań —  poza W alasiew iczów n ą —  trium fow ała  
w  kraju i za granicą W a j s ó w n a , popraw iając swój rekord św ia ­
tow y  w  rzucie dyskiem . P o za  nią w yb iła  się  ponad poziom  
S w ię t k ó w n a ,  ustalając now y rekord św ia to w y  w  rzucie o szcze­
pem.
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Już króciutki ten  przegląd naszego  dorobku św iadczy  d o ­
b itn ie, że jednak coś n iecoś mamy do pow iedzenia  w śród sza­
lonej konkurencji w szystk ich  państw  św iata  w  tej najpopu­
larniejszej ga łęzi sportu.

R E K O R D Y  M Ę S K I E .

Poniżej załączam y m ęskie rekordy polsk ie w  ważniejszych  
konkurencjach:

60 m. Sikorski 6,8 sek.
100 i 200 m. Trojanow ski II 10,7 i 22 sek.
400 m B iniakow ski 49,2.
800 m K ostrzew ski 1: 55,

1000 m K usociński 2: 31,2
1500 m K usociński 3: 54
3000 m K usociński 8: 18,8 rek. św iatow y.
5000 m K usociński 14:41,8  

10000 m K usociński 3 0 :1 1 ,4  
M araton (42.192 m) 2 godz. 49: 13,8 
B ieg  godzinny Freyer 17.279,2 m.
110 i 200 m. przez p łotki T rojanow ski I 15,3 i 26,5.
400 m. przez płotki K ostrzew ski 54,2 
S ztafeta  4 x 1 0 0  m. reprezentacja 43,4 sek.
Sztafeta  4 x 4 0 0 m .  reprezentacja 3:23,4 .
4 m ile angielsk ie: K usociński 19 .02 ,6 . rek. św iatow y. 
Skok w  dal: S ikorski 7,32.
Skok  w zw yż: P ław czyk  196.
T rójskok: Luckhaus 14 50.
S k ok  o tyczce: Schneider 390.
Rzut kulą: Heljasz 16,05. O burącz H eljasz 28,86, oba

rek. św iatow e.
Rzut dyskiem : H eljasz 45,09.
Rzut oszczepem : M ikrut 63,20.
Rzut m łotem : W ięckow sk i 39,49.
P ięciobój: Luckhaus 3955,765 pkt.
D ziesięciobój: S ied leck i 7853,22 pkt.

R E K O R D Y  K O B IE C E .

50 m: W alasiew iczów na 6,4 sek. rek. św iatow y.
60 m: W alasiew iczów n a 7,3 rek. św ia tow y .
80 m: W alasiew iczów na 9,8 rek. św ia tow y .

100 m: W alasiew iczów n a 11,8 rek. św iatow y.
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200 m: W alasiew iczów na 24,1 rek. św iatow y.
800 m: W alasiew iczów na 2:18 ,2  

1000 m: W alasiew iczów n a 3:02 ,5  rek. św iatow y.
80 m . przez p łotk i: Schabińska 12,4 sek.
S ztafeta  4x100 m: R eprezentacja 50,2 
Skok  w  dal: W alasiew iczów na 5,84 
Skok w  dal z miejsca H ulanicka 2,50 
Skok  w zw yż: Krajewska 150,5 
Kula: Jasieńska. 12,02 O burącz: Jasieńska 20,07  
D ysk: W ajsów na 43,08. O burącz: K onopacka 66,48, oba  

rek. św iatow e.
O szczep: Sm ętków na 38,23. O burącz 59,34 rek. św ia tow y . 
Trójbój: S ikorzanka i W alasiew iczów n a po 190 pkt.

Lotnictwo.

W ięcej sław y im ieniow i polskiem u przysporzyło Lot­
nictwo. Trium f ś. p. Żwirki i W igury w  raidzie aw jonetek  
w  1932r. nie okazał się  jedynym  sukcesem  P olsk i na teren ie  
m iędzynarodow ym . — K apitan S k a r ż y ń s k i  na polskiej kon­
strukcji i polskiej produkcji aw jonetce R W D  przeleciał sam o­
tn ie A tlantyk, dokonując braw urow ego skoku z S t. Louis 
w  A fryce do M accio w  A m eryce P ołudniow ej, i bijąc jedno­
cześn ie rekord d ługości lotu bez lądow ania (przeszło 3.000 km .) 
w  tej kategorji sam olotów .

N asz sam olot, zbudow any całkow icie  w  kraju w ed łu g  
naszych planów , p ilotow any przez kpt. pil. Z. Janickiego i mjr. 
dr. Michalika, zajął p ierw sze m iejsce w  konkursie aparatów , 
przystosow anych do ce lów  sanitarnych, na zaw odach w  A fryce.

R ów nież p ierw sze m iejsce zajęli na R W D S  ppłk. Kwieciński 
i por. Hiszbandt na zaw odach algiersko-m iarokańskich. P olsk i sa ­
m olot o w łasnych siłach przybył do C arablanca w  A fryce, a na­
stępn ie w ykonał sw ą w yższość  nad 30 w spółzaw odnikam i 
w  10-dniow ym  raidzie nad piaskam i Sahary.

M ało tego , P o lacy  odnieśli jeszcze jedno w spaniałe zw y ­
c ięstw o  w  zaw odach  balonów  kulistych w  A m eryce Północnej
0  słynny puhar G ordon-B enneta. Balon nasz „K ościuszko”, naj­
m niejszy ze w szystk ich  sterujących, p ilotow any przez. kpt. 
Hynka  i por. Burzyńskiego, w yleciał z lotniska w  C hicago
1 po 39V2 godzinnym  locie  w ylądow ał w  lasach K anadyjskich, 
przeleciaw szy w  prostej linji 1354 km. W arto nadm ienić, że
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nasi lotn icy  przez 5 dni przedzierać się  m usieli przez bezludną  
pustynię i zjawili s ię  w  cyw ilizow anych  okolicach , akurat w tedy, 
gd y  już w ątp iono o  ich życiu i m ożliw ości ocalenia!

N iestety  nie sam e trium fy za granicą odnosiły  nasze barw y, 
że w spom inam y ty lko  o n ieszczęśliw ym  końcu w ypraw y na- 
naszych sam olotów  na raidzie nad A lp a m i...

D a lek o  nam tu do W łochów , Francuzów , A n glik ów  czy  
N iem ców , ale jednak krok za krokiem  posuw am y się  naprzód  
i w yw alczam y sob ie  coraz poczestniejsze m iejsce w śród panów  
przestw orza. K onstruktorzy nasi stają się  coraz sław niejsi, ich 
prace oceniane z coraz w iękśzem  uznaniem . A erokluby i w ojsko  
szkolą  dzielnych i u talen tow anych  p ilotów .

N iem ałą tu rolę odgryw a coraz w iększą  sob ie  popular­
ność zdobyw ające szybownictwo. — R ekord polski w  d ługo­
trw ałości lotu  na szybow cu  w ynosi 11 godzin  58 minut, ustano­
w ion y  w  B ezm iechow ej przez Michalskiego ze Lw ow a.

JEŹDZIECTW O .
Jeździectw o nasze, n iegdyś chluba sportu  polsk iego , w ciąż  

jeszcze przeżyw a d ługotrw ały  kryzys. P on osiliśm y liczne p o­
rażki na konkursach w  N icei i R zym ie, ale nie brakło rów nież  
i sukcesów , m ogących św iad czyć o zbliżaniu się  lepszych cza­
sów . N a pociechę zaw odnicy  nasi odnieśli szereg  zw ycięstw  
w  m ało zresztą w ażnych konkursach w  Tallinie i R ydze.

TENIS.
Sportem , który najżyw szy m oże utrzym yw ał kontakt z za­

granicą —  był tenis. Z aw odnicy nasi, jak Jędrzejow ska, T ło- 
czyński, H ebda i W itm an, oraz Jeży S to larow  i D ubieńska brali 
udział w  licznych turniejach na Jasnym brzegu, Londynie, czy  
w  R ydze i na Tallinie. I na kortach naszych gościli liczni a znako­
mici ten isiści, jak S tefani, Palm ież, H ucht, H ughes i inni. Jednak  
ogólny  bilans tych  w szystk ich  g ier  nie jest dla nas pom yślny. 
Przegraliśm y o  puhar D avisa  z H olandją 2 : 3 ,  przegraliśm y  
z W łocham i 2 : 3 ,  a naw et 0 : 5  w  m eczu tow arzyskim , przegry­
w aliśm y z C zecham i. Sukcesy z Austrją, czy M onaco nie  
rów now ażą tych  porażek — Jędrzejow ska, zeszłoroczne „cu­
dow ne d ziecko” dla zagranicy —  nie zrobiła w  tym  roku 
w iększych  p ostęp ów  (podobno z pow odu  wzrastającej tuszy) 
i obok  obiecujących zw ycięstw  odnosiła  przykre klęski.

O ficjalna lista  zw iązku ten isow ego  staw ia  na p ierw szem  
miejscu H ebdę i T łoczyńsk iego  ex aeąuo, dalej W ittm ana, 
a w śród pań —  Jędrzejow ską przed Dubieńką.
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PIŁ K A  N O Ż N A .

D ość pom yślnym  bilansem  za rok u b ieg ły  pochw alić się  
m oże piłka nożna. R ozpoczęła  n iezbyt szczęśliw ie  porażką 0 : 1  
z Belgją, by przez zw ycięstw o  4 : 3  nad doskonałym i Jugosło­
w ianam i w  Zagrzebiu, skończyć na porażce 1 : 2 z C zecham i, na 
porażce nieznacznej, którą należy uw ażać za w ielk i sukces 
skoro w eźm ie się  pod u w agę okoliczność, że za przeciw ników  
m ieliśm y zaw od ow ców  czeskich, zahartow anych w  ciągłych  
bojach z zaw odow cam i W łoch , Austrji czy W ęgier. N a meczu 
tym  Polacy byli im rów ni i znajdow ali s ię  o krok od zw ycięstw a .

K O L A R ST W O .

K olarstw o nasze w ciąż jeszcze się  błąka po m anow cach  
i n ie m oże w ypłynąć na czyste  w od y  p raw dziw ego postępu. 
O  torow cach w o g ó le  niem a co m ów ić, bo z nich tak napraw dę  
m ów iąc ani jednego nie m ożem y pokazać za granicą. U szo ­
so w có w  nieco lepiej. Przynajmniej jest jakiś ruch. D obrze np. 
św iadczy  o nich zorganizow anie b iegu  dookoła  P o lsk i. Za gra­
nicą jednak biją naszych zaw od n ik ów  jak chcą, np. w  b iegu  
dokoła W ęgier.

P Ł Y W A N IE .

W  pływ aniu  daw ał się  zaobserw ow ać p ew ien  zastój, ale  
raczej ty lko na teren ie organizacyjnym . P rzejaw ił s ię  on w  ma­
łej ruchliw ości P . S. P . i małej ilości zaw od ów , organ izow a­
nych z u dzia łów  zagranicy. D uży postęp  jednak w idzi się  
w  znacznem  podniesien iu  się  o g ó ln ego  poziom u zaw odników . 
Z nich na miarę europejską w yrastają —  B ocheński i K arliczek, 
a w śród pań —  K rotochw ilów na.

SP O R T  STRZELECKI.

Sp ort strzeleck i w ytęży ł w szystk ie  siły  w  kierunku propa­
gandow ym . D zięki rozlicznym  strzelaniom  na odznakę i t. p. 
d oszed ł do św ietnych  rezultatów . Z su k cesów  zagranicznych  
na czoło  w ysuw ają się  zw ycięstw a  naszych łuczników  a prze- 
dew szystk iem  łuczniczek na m istrzostw ach św iata  w  Londynie.

B O K S.

W b oksie  daje się  zauw ażyć pew na popraw a. Już szczę ­
śliw ie  przem inął okres m artw oty, tak jaskrawo w idoczny w  roku 
olim pijskim  1932. — S ezon  b ieżący rozpoczął się  p ięknie zw y­
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cięstw em  nad Czecham i i rozgrom ieniem  drużynow ego mistrza  
.W ęgier N em zeti z klubam i polskiem i.

*
Jednem  słow em  jakibyśm y sp ort rozpatryw ali —  w szę­

dzie w idzim y mniej lub w ięcej w yraźne postęp y  P o lak ów . P o ­
stęp y  te  przynoszą zw ycięstw a  w  spotkaniach z przedstaw i­
cielam i innych państw  —  są dow odem  tężyzny naszego  narodu.

Zycie praktyczne.
M Ó D , JA K O  PO ŻY W IEN IE I L E K A R ST W O .

O d niepam iętnych czasów  nauczył się  człow iek  cenić, 
używ ać i korzystać z m iodu. U czony hinduski Karviraj D hi- 
rendra Nath R ay z K alkuty, p isząc o m iodzie (Journal of 
A yurvada X. 2. 60), pow iada, że był on już przed w iekam i 
znany w  Indjach, jako lokarstw o i jako środek spożyw czy. 
Ś w iad ectw a  na to  znajdujemy w  najstarszych księkach hin­
duskich w  W edach  i in. k sięgach  starożytnych. W zm ianki 
o  m iodzie u poety  rzym skiego W erg ilego  oraz w  Koranie, 
który określa m iód jako lekarstw o, w skazują na daw ność p o ­
znania m iodu. S tarożytny hinduski lekarz Susruta op isał 
osiem  różnych rodzajów  m iodu i jego w łaściw ości leczniczych. 
Z w ykły m iód jest to  lepki, pół przeźroczysty płyn, koloru  
żó łtaw o-b ron zow ego , arom atycznego zapachu i ostro  słod k iego  
smaku. P ew n e gatunki m iodu stają się  n ieprzeźroczyste i po  
niejakim  czasie krystalizują się. C zysty  m iód zaw iera około  
20 procent w od y  i 74 procent cukru oraz pew ną ilość w ęg lo ­
w odanów . M iód zaw iera bardzo nieznaczne ilości w itam in, 
posiada zaś specjalnie d w ie w łaściw ości od żyw cze. M iód zb ie­
rany w  Indjach z sad ów  pom arańczow ych zw any „Kamala  
m adhu”, nadaje się  zw łaszcza do ce lów  leczniczych. M iód  
zbierany przez pszczoły  z k w ia tów  latosu , zw any „Padm a  
m adhu” koloru b ia ław ego , szybko krystalizujący, jest w ybor- 
nem lekarstw em  w  chorobach oczu. W  leczn ictw ie staro-hin- 
duskiem  m iód stary jest w yżej ceniony niż św ieży . M iodu nie 
pow inno się  n igdy używ ać na gorąco  lub też w  żadnem  p o ­
łączeniu  z czem ś gorącem . M iód św ieży  uw ażany jest jako 
środek rozw alniający. M iód starszy niż roczny ma w łaściw ości 
ściągające, jest ogó ln ie  wzm acniający i pobudzający funckje w y ­
dzielania. U żyw any w  um iarkow anych ilościach w yw iera  dobry  
skutek na traw ienie i ap etyt. M iód, jako też cukier posiada  
z środków  żyw ności najw iększą ilość w ęglow od an ów . Produkty, 
zaw ierające w ęglow od an y  (jak m ąka,ziem niaki i in.) zow iem y „po­
żyw ieniem  opałow em  ”, poniew aż dostarczają one energji m ięśniom
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i innym tkankom  ustroju, a przedew szystk iem  dostarczają ciepła. 
M iód jest ła tw o  w chłaniany przez zdrow y organizm . P o w in ­
niśm y nabrać zw yczaju, (tak jak to  czynili starożytn i) sp o ży ­
w ania m iodu w  m ałych ilościach codziennie. M iód byw a  
podaw any w  zatw ardzeniach i n iestraw ności, w  niedom ogach  
płucnych, astm ie, chronicznych przeziębieniach, kaszlu i bólu  
gardła. P oży teczn y  jest zw łaszcza jako środek przeczyszczający  
dla dzieci. M iód w zm acnia rów nież dzia ła lność serca. C ierp ią­
cym  na serce doradzają lekarze h induscy p icie szklanki w ody  
z jedną lub dw om a łyżkam i stołow em i m iodu z dodatkiem  
soku z cytryny, każdego rana i w ieczoru  przed udaniem  się  
na spoczynek. Przed  i po ćw iczeniach i zaw odach  sportow ych, 
(gim nastyce, m arszach) pow inno się  sp ożyw ać spore daw ki miodu. 
Zwyczaj używ ania w  tych w ypadkach  cukru należy zastąpić  
m iodem .

M iód pow inno się  sp ożyw ać jednocześnie z dostateczną  
ilością  w ody. O sob y  w  w ieku podeszłym  pow inny używ ać  
m iodu celem  w zm ożenia w  ustroju energji i ciepła. M iód g o ­
tow any z w od ą  jest dobrym  środkiem  odchudzającym .

Pam iętać jednak należy, że człow iek  chory (zw łaszcza na 
żołądek) nie pow inien sam się  leczyć m iodem  bez w skazów ek  
lekarza.

Długowieczność zwierząt i drzew.

M otyl 8 ty g ., pchła 8 tyg ., mucha 4 m ieś., komar 6 m ieś , 
m rówka 1 rok, pszczoła 1 rok, królik 3 lata, zając 5 lat, ba- 
ran 10 lat, żmija 12 lat, kot 13 lat, kura 14 lat, ślim ak 14 lat, 
w ilk  15 lat, p ies 15 lat, żaba 15 lat, słow ik  18 lat, skow ronek  
18 lat, gołąb  20 lat, krow a 25 lat, w ół 25 lat, Świnia 25 lat, 
koń 27 lat, jaskółka 40 lat, jeleń 40 lat, bocian 40 lat, lew  
40 lat, orangutang 40 lat, n iedźw iedź 50 lat, czapla 60 lat, 
kruk 100 lat, słoń  100 lat, szczupak 100 lat, karp. 100 lat, 
jesiotr, 100 lat, łabędź 100 lat, puszczyk 100 lat, o sio ł 106 lat, 
orzeł 110 lat, sęp 120 lat, żó łw  150 lat, sokpł 160 lat, kroko­
dyl 300 lat, papuga 300 lat, w ieloryb  500 lat.

A kacja 400 lat, w iąz 400 lat, buk 500 lat, jodła 600 lat, 
m odrzew  600 lat, pom arańcza 650 lat, klon 650 lat, lipa 1200 lat, 
kasztan jadalny 1900 lat, orzech w łosk i 2000 lat, dąb 2000 lat, 
cyprys 2000 lat, o liw ka 2000 lat, cedr 3000 lat, cis 3000 lat, 
baobab 5500 lat, drzew o sm ocze 6000 lat.
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1181
1202
1300
1440
1500
1500
1543
1590
1596
1602
1609
1611
1643
1681
1682
1687
1707
1714
1730
1742
1744
1750
1750
1764
1769
1672

1779
1780
1781
1782
1783
1785
1786
1787
1789
1796
1800
1801
1802

Wynalazki i odkrycia.
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P R Z E D M I O T
W ynalazca
odkryw ca

Znajom ość kom pasu w  Europie  
Znajom ość cyf r arabskich „ 
Proch strzelniczy w  Europie  
Druk ruchom ą czcionką  
Zegarek k ieszonkow y  
Turbina w odna  
O b rót ziem i około  słońca  
M ikroskop
P raw o spadania, praw o w ahadła  
Teorja przypływ u  
P raw a ruchu planet 
Luneta astronom iczna

nieznany

G utenberg
H enlein
Leonardo da Vinci
K opernik
Zacharias Janssen
G alilei
K epler

Barom ert Torricelli
M aszyna parow a P apin
P raw o ciężkości N ew ton

„ ogó ln ego  przyciągania ciał V
P arow iec P apin
Term om etr Fahrenheit
Term om etr Reaumur
Term om etr Celsius
K auczuk La C ondam ine
Spirytus z kartofli M ollinger
P latyna W atton
M aszyna parow a W att
P ierw szy w óz parow y C ugnot
A zot Rutherford
Tlen P riestley
P ierw szy  m ost żelazny D arby
Elektr. p. porusz, (galwanizm ) G alvani
K ocioł parow y W att
B alon p ow ietrzny M ontgolfier
P ow stan ie  w spółczesnej chemji L avoisier
M łockarnia M eikle
O św ietlen ie  gazow e D undonald
S ystem  planet Laplace
E lektryczność V olta
Litografja S en efe ld er
Ł ódź podw odna Fulton
P ierw sza  fabryka cukru z bur. A chard
M aszyna tkacka Jacąuard



128

Rok
po  C hryst. P R Z E D M I O T

W ynalazca
odkryw ca

1814 O św ietlen ie  ulic w  Londynie
1819 P ierw szy  parow iec (Savannah) 

przepływ a ocean
1823 M otor elektryczny Faraday
1 8 '5 L okom otyw a Stephenson
1827 Alum inium W óhler
1831 R ew olw er C olt
1832 K inom atograf P lateau
1835 Pierw sza kolej żel. w  N iem czech
1835 T elegraf M orse
1836 W irów ka P enzold t
1839 Fot >grafja na papierze T albot
1845 Kabel Y oung
1848 Lampa łukow a D uboscq
1856 A rm ata ze stali Krupp
18&0 M otor gazow y Lenoir
1860 Telefon R eis
1867 D ynam it N obel
1867 D ynam o-m aszyna Siem ens
1867 M aszyna do pisania Scholes
1870 Ż elazo-beton  w  budow ie M onier
1877 Fonograf E dison
1878 M ikrof m H ughes
1878 Karabin M annlicher
1881 Żarówka Edison
1883 Karabin m aszynow y Maxim
1883 D rapacz nieba w  C hicago Jesm ey
1884 Turbina parow a P arsons
1885 M otor sam ochodow y Daim ler, Benz
1886 Lódź m otorow a Daim ler
1887 G ram ofon Berliner
1888 Fale elektryczne H ertz
1890 Druk trójbarwny V ogel i Ulrich
1893 M otor D iesla  (spalinow y) D iesel
1893 Sztuczpe diam enty M oissan
1894 P łu g  elektryczny Zimmermann
1895 K inem atograf Lum iere
1895 Prom ienie X (RSntgena) R ontgen
1896 R ad j-telegraf P op ow , Marconi 

Z eppelin1900 S terow iec  s ln ikow y
1903 U ltram ikroskop S ied en top f i Zsigm.
1903 M otor lotniczy Bracia W right (rajt)
1906 R adjotelefon
1927 Turbina pow ietrzna C onstantin
1931 P ierw szy  lo t w  stratosferę P iccard
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DRUKARNIA
TOW. ŚWIĘTEGO MICHAŁA ARCHANIOŁA

W MIEJSCU PIASTOWEM
(MAŁOPOLSKA)

TELEFON NR. 1. — -  P. K. O. KRAKÓW NR. 405.570.

WYKONUJE WSZYSTKIE ROBOTY W ZA­
KRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE, JAK:

Dzieła, cenniki, akcje, podręcz­
niki, listy, koperty, druki kan­
celaryjne, cyrkularze, czasopisma, 
świadectwa, czeki, afisze, druki 
t r ó j  i c z t e r o b a r w  ne ,

W Y K O N A N I E  S T A R A N N E .  
CENY K O N K U R E N C Y J N E .

POSIADA NA SKŁADZIE:

Druki handlowe i kancelaryjne 
oraz wszelkie druki dla 

urzędów parafjalnych 
wykonane według 

obowiązujących p r z e p i s ó w .
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B I B L I O T E K A  T E A T R A L N A  „ H 1 C H A L 1 N E O H ”
Ks. Bulichozuski Stanisław:

„G dy się  C hrystus rodzi”, jasełka l u d o w e j  3 aktach 0 ‘50  
Ks. J. Górecki:

„Jasełka”, dla m łod zieży  m ęskiej w  4 aktach  . . 1*—
„Spór o  zam ek” (P an  T adeusz) w  5 aktach  . . 0'50

Gątarski St. Ludwiki
„P od  m ianem  Judasza” (C złow iek  który sprzedał

B oga) m iesterjum  pasyjne w  3 obrazach . . . 1’—
Ks. Janiszewski J.i

„W yrok śm ierci”, sztuka teatralna w  2 odsłonach  0 ’50  
„O fiary dem ona”, obrazek  dram atyczny w  5 od sł. 0'50  

Janoszanka Michalina".
„ Ś w ięty  k ró lew icz”, sztuka teatralna w  3 odsł. . 0'20

Missona Kazimierz:
„Szopka stu d en ck a”, obrazek scen iczny w  4  od sł. 1’—  
„O brona T rem bow li”, dram at . . . . . . .  1*—

Margert:
„Jasełka”, w  4  odsł. Z prologiem  i ep ilog iem  . . 0'20
„Sen  S taszk a  G órnika”, obrazek scen. w  1 od sł. 0'50 
„H etm ańskie w n u czę”, obrazek scen. w  1 odsł. . 0'20
„Sen harcerzy”, obrazek sceniczny w  7 odsłonach  0'20 
„O brazek  sty czn io w y ”, sztuka sceniczna w  3 odsł. 0'30 
„Jeden z w ie lu ”, dram at sceniczny w  3 odsłonach  0'30  

Ks. Markiewicz Br.:
„Bój b ezk rw aw y”, dram at w  7 odsłonach  . . . 0'50

Ordęga-Różnicki Stefan".
„P ierw sze o r ły ”, sztuka w  3 a k t a c h ............................. 1'50
„Imieniny kom endanta w  p o lu ”, sztuka w  1 akcie 0 ‘50 
„N ie dam y m orza”, sztuka patrjotyczna w  3 akt. 1'50 

Proj. Reiss Józef:
„Strzelecka m iłość”, w eso ła  sztuka w  4 aktach . 1‘50

Rossowski Stanisław:
„K ropiciel i B rzytw a w  W ojsku narodow em ”, g a ­

w ęd a  scen iczna osnuta na m otyw ach z (P ana  
T adeusza) w ierszem , w eso ła  i nastrojow a zarazem  0'50  

„D zień  krw i i ch w ały”, obrazek scen. w  1 odsł. 0'30  
Waśkowski A.:

„ S zela”, poem at d r a m a t y c z n y .................................... P —
Zbierzchowski H.:

„O rzeł B ia ły ”, kom edja w  3 akt. na role m ęskie 0 ‘50 
„C zapka n iew id k a i P a łeczk a  nieruchom ka”. baśń

scen. dla m łodzieży, w ierszem  w  1 akt. z prol. 0 ‘50 
„Złota rybka", baśń —  w id o w isk o  w  4  aktach . 2"—


